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DO CZYTELNIKA 

X Łajkawego, ‘czyli nielafkamego. 

W 7 IelubyloAutorow,ktorzy to famomie > 

YW [i zabaykę, aby był kiedy na świe- 
cie Ezop. Funduwali fig na tych niby racy= 
ach,że to ledwo do wiary podobna,áby w 3e- 
 dnyni czlowieku,y w życiu iego;tak wiele dzi 
wnych odmian ftač fię mogło. Ná przykład 
aniewolnika ftač (ie ulubionym Pańlkim, fa- 
„wWorytem, Radcą, Salwatorem iego; 'y ze złą 
żoną medyatorem; żeby tak dziwne odmia- 
ny iednegoz człowieka podkały; żeby wol- 4 
ność z niewolnictwa gwałtem lobie wytobił;, 4 
Rzeczypolpolitey Miniftrem fic ftat; Krolow d 
„delicyami y Konfyliarzem był. Ato wizy- ` 
flko żeby człowiek doftapiť , z naturalnego 
tylko rozumu y z fiebie bez nauki-A raczeyśj 
bez uczenia fig naymędrfzym zofta Filo? ) 
fem. Náybardziey zaś powątpiewanięj 
ryi życia iego czynilo,ze na Orfach chi 
„do murowania wieży wyprowadzi 
 wlzyftkie racye nie łą convincente 
Cickawych y uczonych flarožýtndj 
R toro, ktorzy bie tym cl 


P byť naświecie Ezop, y że życie iego nay- 
| lepiey od P/imuda, Autora Greckiegosy prg- 
, dko po Exopie żyiącego, było napifane, kto- 

te niezliczonych Autorow Greckich y Rzym- 
flach potwierdziła y odnowiła Autoritas. Sta- 
| wny zaś Autor Francuz de.la Fontaine, te ży- 
cic z Greckiego ięzyka y z Kfięgi P/łnuda 
przepilał, „y mnie ciekawość ;y. do zabawy 
dať matery2, przetłumaczyć teżycie Polfkim 
wierfzem ná początku baiek fto y oko nowe» 
go Polfkiego Ezopa. : 
Y 10 ieft bez kontrowerfyi, żeten Exop Fi- 
lozof maflawe ix antiquitate „że on pierwlzym 
był Autorem prawdziwey formy. Albo rodza- 
tu, naukę moralną, to ielt: do formowania o+ 
byczaiow przez bayki ludziom dawać, yim 
pne inlpirowac, . à co więkfza mowami Lye. 
Esloncan zwierząt ludzi rozumu, cnót v ob; 
M1 Ficzyć, Bayki bowiem od poczatka 
NAVY ; bro in ilo zamocenii feculo: 63 
"Pa nature, w ktorym ni pil 
| [A per. confequeus -ki 
p. Kiedy bez miaft y 


p 


in Autor przepyfznemi 


mi ludzi dobrowolnie fie w nich zamykaid* ) 


cych nazwał) wfzyfcy ludzie w polach przy 
trzodach fwoich miefzkali,nie marac fie czym - 
bawić, baykifobie wymyślali y prawili. Y 
ztąd nawet y bałwochwalftwo wielkie nutri- 
mentum y fundament wzięło. Bo całaPogań- 
fka Teologia, y Bogow ich Genealogia , na 
baykach ftoi y bayką ieft. Prawda, žela po- 
litycznieyśi Grecy y Rzymianie potym wy- 
lerowali, biorąc wfzyftkich nayznaczniey- | 
{zych dzieiow, Faffos Deorum,2 Pilma Świę- | 
tego Hiftoryi. Moyżefza, Genefiš nazwaney. 
Jako to: Gigantów porwanie fię na Jowifza 
y bogow, ktorych Pifmo wfpomińa ; potop, 
Deykaliona z Noego potopu; Faetona fpale- 
nie świata, z ognia Niebielkiego, ktory $odo- | 
mą z pięcią miaftami fpalit; Nioby w ká- | 
mieň obrocenie, z Lotowey żony w bałwan | 
foli przemienioney;' y inne niezliczone meta» 
morpbofes pogańikie przefalfzowane z prawdy 
Biblij Świętey, ktorą łatwo od-żydow doltac 
mogli... Ale te yinne bayki nie maig tey fla- 
wy;ani takiego nie przynofzą pozytku,iakoE- 


zopa bayki.Bo y owfzem tamte w błędzie wia- 


A2 prey 


Z narody'wfzyitkie trzymały, y potwierdzaz 

Ty ich w nich,kiedy pod ich y fowifżów ma. 
fzkara,wyftepki naygrubfze y grzechy náotta: 
zach ftawiano: Jupiter in T aurum, Jupiter in 
aurum, [emper adulter erat. Bayki zaś Ezo- 
powe przećiwnie obyczaiow y Moralis Phi: 
lofophie odkrywały nauki, y wiezyku źwież 
rząt zmyślonych ludziom dawały lekcye ,*y 
e e ich cenfurowały patlye y náriietno> 


Pocty: 
Et partem veri fabula femper habet. 


Jeżeli może bydź pięknieyfza Dworzaninowi 


lekcya,żeby z Monarchami ani prubo prawdy 
do urazy Pána nie powiedzieć , ani pochleb- 
ftwem prawdy nie uražié , iako owa Ezopa 
bayka , co Lew w fmrodliwey *iamie pytał 


Niedźwiedzia: czyli tam śmierdziało? Nie- 


dźwiedź odpowiedział:' ze jak w wychodku, 

za ktore grubiafifkie prawdy odkrycie , Nie- 

dźwiedzia Lew zabiť, Pytał fic Kota morlkie- 

g0 otoż; powiedział kot: że perfümy mniey 

. pachną, y kotem Lew uderzył o ziemię, że 

mu iawnie kłamftwem pochlebiat, «Aż Lis 
mą- 


Ziad to wyfzło potym u Rzymikiegó. | 


a 
madrego Dworzanina: wyrażił , kiedy o toż | 


pytany powiedział:że ma kátar; y nic ni złego 
ni dobrego węchE nieczuie. Bez liku podobnych 
ieft moralizacyi nauk w tych Ezopa baykach. 
Ale y to do pochwały baiek iegonieposlednia; 
ze in flatu Riso temiz baykami dobrą 
rade illuftrował. Kiedy Krezus rozgniewany 
namiego, z.poteznymvwoyfkiem pod miafto 
podftąpił; y wydać go fobie kazał, obiecuiąc 


przyjaźń y pokoy, iežli Ezopa wydadzą. E+ 5 
, zop ftanął z bayka wilkow , ktorzy pakta 2 


owcami zawarli, pod kondycyą, żeby paftu» 


gli fzezekaniem przeltrzedz yich bronić. Te 


xym podobne nauki światu podał Ezop pod 


pokrywką baiek, ktore fie miło w umyt lu~ 


dzki wkradaig, y do prawdy: y do enoty:żam | 
; Jeufibiliter prowadza. Eftymuiąc'ten rodzay 
| mauki ludzie bardziey nižtych, ktorzy mruż | 
CząG;Oftro y Z pogrożką prawdy , obyczas. | 


iow: y. Gnoty, ucza.. 
Y ztąd prawie wízyftkie narody Ezopowe 
bàyki. w. fWoim poprzekładali wrodzonym 
A3 iezy- 


| chy y pfy-od fiedie oddalily owce, A potym. | 
ich wilcy ziedli, kiedy nie było tych, co mo« | 


ięzyku. A'nźwet. na jego kfztał , maniere y 
przykład, fyoie popifali bayki. Jako Indy- 
anin ieden „ wielki pod proftoty: płafzczem 
Pokryty Polityk Azyatycki, Pilippay nazwa= 
ny, uczynił, ktorego y ia po Fraricuzku przć=. 
tlomaczonego -czytaiąc,. wziąłem przed fie 
Polikiego Nowego Ezopa wyftawič , w kto- 
rym fą y Ezopowe bayki: niektore , y Fran- 
cuzkie Poety iednego Francuzkicgo;: znamie- 
nitego de Ja Fontaine; innych Autotow. por 
zbierałem„nawet y fwoiey inwencyi baiek do- 
lozylem; cogitationes umbram triffis carceris 
dilfpautes, à wielkie światło prawdzie, oby» 
czàiom, cnocie y polityce dworfkiey przyno- 
fzace.. Niemafz ie tedy czym brzydzić, czya 
"telniku. [a či tey roboty Íwoiey nie zalecam, 
ani cię o łafkawe czytanie y ápprobacya pro- 
(ze, nie z pychy ani z prefumpcyi , abym ią 
miał za dobrą y bez ertoru trzymać, śle y 
- owfzem ex parva vanitatis cura nie, dbam 
bydź chwalonym , nie boię fic: bydź ganio- 


nym; #obilem itdiffereniiam rerum mearum > 


Spodziewam fie iednak, efie nie raz fot 
śmie- 


nach na Pegazach, z ktorych czefto fpadaią 
głowę fobiétlukg według owego: ` 
Qui fibi condetido verfus, cere - comituit bri. 
Jeżeli zaś zvenzet gratiam in oculis Tuis 
ten Ezop, y ze go łalkawie czytać bedziefz, 
przyznalzjze ymmiła y pozyteczna rzecz,madre 
bayki w miłym wierfzu czytać , y tey pracy 
przy piszesz Owen wiersz Fioracyufza: 
- Omne tulit puntum, gui miftuit utile dulci- 
BYWAY ŁASKAW. 
8 oe so os E EEEE nose 
ZYWOT EZOPA 
FILOZOFA, 

PIERWSZEGO BAIEK INWENTORA. 
Ktorct wydat Grecki Autor Planndus nóżwae 
KAY, ten wkrotce żył po uim » y przeto iego" 
* relacyd nóyprawdzinyśa ief miana u ludzi 

uczotých ktora de la Fontaine Francuz 
po Francužku nópifał, d ia Polfkim 
wierkem tak podałem, 


śmieiefz, czytaiąć natóralne cxprefłye , yfa-“ 
miliarne fenfa, y ftyl profty , ktorén umyśl-. 1 
nie afektowałem do naturalnego wyrażenia; 4 
nie lataigc, tak zwykli Poetowie, po Heliko- | 


JN Te wftydz fie Muzo ffawnego Ezopa, 
Tak dowćipnego iak Ízpetnego chłopa. . 

Zywot wyftawić rytmem tu oyczyftym. 
Jak go podali czalom wiekuiftym, 

Grecy, Rzymianie, Wfoši. y Francuzy; 
Niech to dziś będzie zabawą mey muzy, 
Ten człowiek wielki y nieporownany, 
Natury dary- y fzczęście odmiany 

Takie w fwym życiu doznał Ezop dziwne; 
A raczey one, takie miał przečiwne, 

Ze zgadnąć trudno, czy Wiecey iey łafki 
Miał? czy z iey reku więcey miał niefnafki? 


» 
g 


Czy za Co więcey miał fzczęśćiu dziękować ? 

Czy fic nań fkarżyć, albo utyfkować, 

Bo fię urodził brzydkim z iedney [irony > 
 Szpetny, do ftrachu garbem przyćiśniouy, 
Do tego on miał w ięzyku przelzkodę, (de. 

Nawfzyftkich członkach yy nA zmyłłach fzko- 

Ze na to mónftrum patrzyć fie. nie chciało, 

Ktore y gadać z ludzmi nie umiało. (lzą, 

Lecz z drugiey ftrony wízyfcy przyznać mu- 

Ze nigdy człeka wybornieyfzą dufzą 

Nieba łafkawe tež nie obdarzyły, 

Jako w Ezopie wlały, lub witawily, 


Do wfzyftkiey [kazy kaleczego ciała, >> 
Fortuna mu fię urodzić kazała, 

Patrz, niewolnikiem; w ktorym biedy: ftanie, 
Wfzyftkich utrapion niewygod doftanie. 

W wá Armofium, Pańftwa Frygilkiego 

On fię urodził, roku dwuletnego 


Pofundowanym cnym: na świecie: Rzymie. 


Tego to chłopka takie w rękach imie, i 
Ktory tak ftrafzne miał na fobie [kazy; | 
Ze y zmyślone przechodził obrazy; s v 
Z ktoremi, , chocby fi był nie urodził 
Byt niewolnikiem; x fic. niegodziť 


Zyč miedzy-ludZmi , #dyby coś-nad.ludzi 


v Dufza nie miała, ktora cenę budzi. 


Ta mowię, dufza, w niewolniczym ciele, 
Jak owo.zloto świeći fig w popiele, 

Podłey fortunie nic nie podlegała, 

Y zawfze wolną fię bydž: pokazaľa, 
Dofzedifzy fwych lat, Pan, co mu fię.dofłał, 


à Wtey prawdzie dufzy doświadczonym zoftať 


Bo czy go cierpieć niemogł w fwoim.domu 2 
Szy też mniemał? że nie ma zlecić co mu, 


| Kazał mu rolę y.grunta fprawować, . ( wać, 
„Nie chcac tey brzydkiey mocy w domu cho» 


Raz 


Raz fie trafiło, że fwoie folwarki 

Chciał Pan nawiedzić, racltuiac fzarwarki, 
Kędy mu ieden chłop figi darował 
Śliczne, ktore on fludze, aby fchował, 
Kazał, "(á imię Agatop mu było) ` 
Zkąd Ezopowi nieszczęście trafiło, 

Bo gdy: Pan pofzedł: ná kompiel do łaźni, 
Agatopfigi, y flužali ražni: © 

Ziedli tym czafem te prezenty chłopa, 

. Kiedy nielzczęśćie przynioflo Ezopa 

Pan fig zawoła, 'oni przez intrygi 
Kłamią, ze Ezop.poiadł Rańfkie figi, 


Mniemaiąc, že on nič nia týlo mowy 


| Ani dowćipu -dofłufzney- wymowy. 
Tatwóto tedy Panu perlwaduia, 
Gdy iegodkarzą, fię iuftyfikuią. 
Poganie w tedy wielkie prawo mieli 
Naniewolniki, y nie tylko cieli 
Wolno:okrutnie, lecz y zabiiali, “ 
Gdyim wnaymnieyfzym grzechu pzewiniali. ` 


A za tym prawem ow Pan rozgniewany 
Chce, by Ezop był okrutnie karany. 

On.przody padnie płacząc na kolana, ' : 
"Bardziey ieftami, niźli łowy Pana 
| | Prost, 


| Widzi dwoch ludzi, co w drodze zbłądzili, 


Prosi, aby fię w gniewie fwym utrzymał, 


_ Y exekucyą ná moment zatrzymał. 


Pozwolił nato Pan, nie maiąc fzkody 
Wtym; kiedy Ezop letniey przyniofi wody, 
Ktorey fie napiť, palce 'w: gardło włożył, 


| Przez womit wodę wzad czyfłą wyłożył, 


Jo pokazniąc, že jak woda czyfta, 
Także. y potwarz w figach oczywifła. 
Potym zaś prośi, byofkarżyciele; 
Tož uczynili, a či wodę śmiele 


| Ciepła zlopaig, aliśći za wodą 
' Figi fię świeże wracaig y wiodą. 


Nad ta inwencya fam fię Pan zadumiał, 


| Zeby ią Ezop nigdy nie rozumiał 
| Tak wyprowadzić. Jego pogtafkáno, 


A zaś falfzerzom we dwu kiymi dano, 


| Zeto y figi či obżarći ziedli, | | 

| Y do przeftrachu Ezopa przywiedli. t 
| Kľamítwoz obzarftwem ftrafzna karę wzięło, 
„ A fzacowaé fie Ezopa poczęło. 

| Gdy wktotce potym Pan ze wśi poiechał, 

| Roli pilnować Ezop nie zaniechał, 


W ktorey robiąc ku wieczorowey chwili, 


Ci 


Ci powiadają: Dyany kapłani 

Byli, à drogi znaleść mogli ani, 

1 edy Ezopa przez Jowilza profzą; 
Rafa ludzkość zarazem odnofzą.. 

Bo ledwo rzekł: pre Bog! ukaż drogę 

Do miafta: až ich prosi na ubogę 
Wprzodywieczerzą, pod chlod drzewa wego, 
Y tym częjtuiez Go ieft moznosé iego y^: 
A potym mężów owych zabi: adzonych, 
Sam wyprowadził, w drogę, nakarmionych. 
A owi ludzie ręce, w nieba ano 
Y o nagrodę Jego cnoty prolzą, 
Oraz, go, mile ž żegriaii ac całuią; 
Y za uczynność lzczęśćie prorokuig. 
Ledwo ich Ezop wracaiąc opuscił, 
Kiedy- ná oczy fen fie iego (puścił, 
Y zmordowany zalý pia ná ziemi; | 

Jle okryty cieniami nocnemi. 
Wtedy mu fiç- snie że fortuna złota». 
Otworzyła mu do fzczęśćią fwe. wrotaz. 
Naprżod mu ięzyk niby rozwiązała s 
Potym naukę do baiek mu dała, 
Których naypierwfzym był Ezop Autorem," 
Y tysa nauezał obyczaiow totem, 

Kto- 


Ktoren go: potym tak na świecie wfławił, 
Ze mu lie rowny w tey fztuce nie ftawił. 
Porwat fie ze Ínu Ezop zradowany, 

A bardziey nad fwym iężykiem zdumiany, 
Co.przedtym A, B; ledwo mowił ięcząc, 
Teraz R, facho mowił, fie nie męcząc. 
Daley fie potym fam. z lobą probuie, 
Gada iak Doktor, czemu fie dziýuie. 
Ale ta' fama na mowie odmiana, 
Odmieniła mu prętko potym Pana: 

Bo ieden człowiek Zenas, ktorý“ doma 


SY na wśi miefzkały Jak za Ekonoma, 
Zły iako diabeł, a Tyrań na ludzi, 


W tym tylko Panu fwą życzliwość budzi, 
Ze Hugi, iako niewolniki Jego 


 "Biiał, kaleczył y Ezopa megó. 


Ten fie niewinnym czuiąc plag tyrafifkich, 
Grozié mu począł karga do ulz Pańlkich. 
Zmartwial moy Vehas, y widząc że gada 


| Ezop, uprzedzić go, mysli: ma zdrada. 


Nałgał przed Panem, to mu powiadai: 30: 

Ze fię cud ftant: rownego nie maiąc, 

Ze Ezop gada, ale tylko bluzni 

Pán toż świadczą. y Jzalbierze rożni,. 
Zecrym. 


Zaczym Pan iego, nie fluchawfzy fprawy, 
Y należytey zamiafto odprawy, 
Rzekł Zenafowi: Te či ia dáruie 
Brzydką beftyą, niech fięć wyfługuie. 
Kontent wtym Zenas, do domu powraca, 
Y zaraz kiiem Ezopa namaca; — 
W tym Kupiec przylzedł y Zenafa pyta: 
Zeżliby nie dał na przedafz y myta, 
Bydle mu przedač, do wozu ná práce? 
Dobrze či, rzecze Zenafie, zapłacę. 
Ná coodpowie: nie mam či bydlecia, 
Ale, ieźli chcefza slicznego dzieciecia 
Przedam w niewolą y Ezopó wlećie; 
Nácomu kupiec w gniewie prawie rzecze: 
Coż to? drwifz ze mnie, y za miáfto panie, 
Przedaiesz dynie, albo brzydką bárie, (fem 
Drwiy z infzych bráčie, bądź łafkaw tym czá- 
J odfzedł mrucząc z márfkiem on y z kwafem. | 
Ale go Ezop, tak wzgardzony zgoła, . 
Wrocié fie profi y na niego woła: 
Wroć fie y kup mię, nie bedziefz żałował, 
J na twym kupňie mizernym fzkodował; 
Jeżli mafz dzieci? a będą fwewolne, 
Stralzyć mną będźiefz, a będąć powolne. 

Tá mowá 


Tá mowa fig mu bardzo podobała, 
| Ażeza niego Summa była mała, 


Za uzy Obole, to ieft za trzy grofze, 
Kupi go mowiąc nie wielkąć odnofzę 
Korzyść w mym kupnie,y kofztniezbyteczny, 


| Podobno, iak ieft fzpetny, tak ieft grzeczny. 


| Ze zaś ten kupiec y ludźmi handlował, 


To ieft : przedawał, y drugie kupował; 


| Więc fwym towarem kiedy fig wybiera 


Raz do.Effezu; niewolniki zbiera, 


| J nieść każdemu z nich każe ciężary, 


Jak kto był mocny, iak młody y ftáry.. 

Ezop Wtym. prosí, by mieli baczenie 

Ná iego fľabosč, kalecze ftworzenie. 

Wtedy dyłkretni na niego kompanie, 
Wolnym go czynią, à owe dźwiganie 
Jeźliby nie chciał? ze nic nie poniešie, 

Ale moy Ezop pod naywiękfzy pnię fie 

Kofz z prowiantem; na drogę ťadownym, 

Z €2cg0 ie śmieią śmiećhem niewymownym 


Jego kompani: otoż nieść chciał mało, 


An ywięcey mu-dzwigac fig doftało. 

Ale w náypierwfzym tey drogi popašie, 

Kiedy fig każdy z kofza tego pasie, . 
| Chleba ' 


Chleba ubyło, ubyło ciężaru ; 

A dnia drugiego, gdy Bożego daru 

W kofzu nie ftało, chodził Ezop z prožnymy 
A tym iednáko nosič było nüznym. 

Dopiero wfzyftkim, że z nich drwył, pokazał, 
Každy fig dziwił, nikt fic nie urażał. 

Kupiec tym czałem niewolniki przedał, 
Tylko:Ezopa y: dwoch chłopców nie dał. 
Jeden Studentem, drugi był fpiewakiem, 
Tych powiozť daley z onym nieborakiem, 
Swoim Fizopem do Samos flawnego; 

Z niemi na rynek, wyftawił y Jego. 


Tych dwoch poftroił, iako mogł naylepiey, un i 
C „Z ktorym daremnie Kupiec grofzy czeka. 

W worze w gałganach w. pośrodku poftawił, A fanta uczniowie poty go prosili, T 

iż te tak zacne kupno weń wmowili, 


A zaś Ezopa tak „iak chodzą ślepi. 


Zeby tym bardziey onych dwoch był wfláwil; 
Gdyż urodnieyśi daleko fię zdali, 
Gdy podle tego piecucha to ftali. 


Rożni na ten targ gdy przyśli miefzczanie, » 


Szedł y Filozow Kantus także na nie; 

Pyta owych dwoch: coby też umieli? 
Wfzyftko, obáy mu tak od powiedzieli. 
$_ecz średni Ezop rośmiół fie tak ftráfznie, 4. 
Jakoby piekła uchylił był właśnie. Y 
Plana 


Do wízyftko moi umiei3 kompani. 
„Mnie nie zoftało nic zpollácia b 

| o či zabrali towarzyfze wfzyftko. 
| zodził fie Kľantus zá fześćdziefiąt stoľžy“ 


bland powiada że kiedy to rzekli; « 


U Ezop fie rozśmiał, ledwo nie uciekli, 
antus zmiełzczany,tak fie rozśmiał brzydko 


Że gdyby na Ras, to by rzekli: Dydko, 


| ztery Tysiące Obol zaczyniono, 


i 


buch tych chłopcow, żeby ich kupiono; 
Ale dokładał, że kto kupi oba; >“ 


(emu. nie umiem nic, nie zriam nic ani; 


brzydką, 


niego, kontent będąc -nie potrofzy. 
| B Kfan« 


Kfantus, miał żonę wyéwirng y dziwną, Wiem ia, ze fie mną brzýazuz mężu zaawna, 
Ktorey fig zdało wfzyftko bydź przeciwnoge mię chcefz z domu wygnać, teraz iawna. 
Te prezentować kupno brzydkie przed nią, Mąż nie zamilczał, od flowa do fiowa, 
Miałby: był łaznią z kapitułą przednią. Swarzy fie Kfantus, aż zła białogłowa 

Więc w żart obrocić chciai Kfantus tę fprawLk [ie zaiadła, że fig rozwiesć chciała, 

Y tym ukoić małżonkę fwa Zwawe „A o'wrocenie pofagu wrzefzczała. 
Przyfzed!ízy do niey, že kupił, powiada: Tu zaś Filozof cierpliwa nauką, 

Slicznego chłopca; Až ona mu rada. A Ezop żarty fwoiemi y fztuką, 

Dopieroz dziewki ( co Ancźlke zowią ), .. Pan, żonie mądrze poty perfwadowat, 

Co chłopcy pałą, y oczyma łowią, . À nowy fiuga tak dobrze błaznował,: : 
Wfzyftkie obległy, y zalotne oczy „ £e fię na;kenieć też ufpokoifa, 

Każgją na owe śliczne kupno toczy, |... Y orozwodzie więcey nie mysliťa. 

Y iuż [ie wadzą o owego chłopka, Te pierwfze;byto Ezopa. mądrośći 

Jak dziewki na wśi zwykły © parobka, | | Dzieło, że umiatig ugłafkać w, złośći; 


ZEG ledwo fic oniego nie biły. Tu Autor. życia Ezopowowego, 


Aż ftáwa w oczach owen Ezop mily, =` Miia pomnieyfze okoliczność iego; 

Dopiero iedne iak na gwałt krzyknęty, ‚i Tylko rozumu ku. iego dowodu 

Drugie uciekły, te oczy zamknęły,  Powiada:, že raz. Kfantus. do.ogrodu 

Kfantus fie śmieje, że wygrał, rozumie, . Pofzedt mieylkiego, tam gdy fie przechodzi, 

Lecz iego żona tych żartow nie umie. Y z Ogrodnikiem dyłkurfa rozwodzi, 

Nie doftawało, rzecze nakfztałt Sędzi:  - Dgrodnik mąarze Filozofa fpyta, 

Abyś mi na złość fpendował pieniędzy, Jako:czľowieka, ktory śiła Czyta. 

Zebyś to monftrum złośliwy kupował,  Powiedz:mi rzecze: zkadže polne zioła 

Abyś mię tylko gniewat y turbował. Y chwafty, co fic fame rodzą zgoła, 
Wiem T Dz Wy- 


w / 


„ Wyfoko, prędko, y buyno fię rodzą, 

A ogrodowe tak poźno nam wíchodza, 

Y ztaką pracą, tak fkąpo y mało? 
Odpowiedz, coby ná to či fię zdało? 
Filozof, iako zwyczay nieukowi, 

Nate zadanie krotko mu odpówi: 

Ze Bog, natura, te rzeczy układa, 

Y ná opatrzność iednę tylko (kľada. 

Ezop fic rośmiał, wziąwfzy go na ftrone, 
Rzekł: że honoru iego ma obronę: | 
Mow, żeś mu infzey racyi nie dał tego; 
Bo dyfzkurować z nim, nie ieft twoiego 
Uczynku, ale že mnie mu zoflawifz, 

Y na proftotę iego mnie wyfławifz. 
Ufluchał Kfantus, y w ulicę drugą 
Pofzedt, à Ezop przyftapiť niedługo, 

Y rzekł mu: Bracie, te twoie pytanie, 
Niegodne, aby Filozof či na nie 

Był odpowiedział, ia za tým wypełnię 
Za niego, proftak iak widzifz zupełnie: 
Mniemay, że ziemia ieft iak biatogtowa, 
Krora ma dzieći z mężem, potym wdowa 


Jdzie zhow za mąż, y męża drugiego * 


Zaftaie dzieči, á zaś nie wiefz tego% ` 


„Ze 


Ze te Pafierby ,* iak niewiafta płócha, 
Nigdy, iak fwoie dzieči wzdy nie kocha, 
Palierbom -z gęby prawie odeymuie, 

A fwoie karmi, iak może piaftuie: 


> Tak też y ziemia za dzieci fwe liczy“ 


Te zioła, co fie rodzą naulicy, 


Y też te karmi, ate zaśnafiona, 


ako pafierby, macocha y żona 
Iłumi, y nie dba o ich urodzaie, 


j Tylko to, co ziey natury powiłaie, 


Y te fa buyne, bo te fą iey mile, 


. Nanich obraca {wą buyno&ci śiłę. 


Tym ogrodnika tak ukontentował, ` 
Ze mu nie mało owocow darował. | 
Wkrotce zaś potym, Kfantus fig powadził > 


, Okrutnie z żoną, lecz go wyprowadził: 
A. Y ztego Ezop, w ten to fpofob przecięs 


Kľantus zaprofzon będąc na bankiecie, : 


|. Fruktdelikatny, czy pafztet niemały - 


Poflat, y rożne potraw fpecyały | 
Zonie, teflowa fwemu Ezopowit. 


- Odnieś to moiey przyjacielce, powi. 


Ezop zaś fuczce,, ktora Kfantus lubiť, 


. Dať zieść, à nie tey, co fabie poślubił, 


Wraca 


Wraca do domu, y pyta fię żony: 

Tak podobały fię iey makarony, 

Y bankietowe, co potlať iey dary ? 

Cna patrży, fig dźiwuiąc bez miary, 

A ink zła była, że drwi z niey, rozumi, 
Nad czym fie Klantus nie pomalu dumi. 
Woła Ezopa:: komuś oddał iedze? 

Com či ia oddał w dzifieyfzym obiedzie. 
"T wey przyiacielce, Ezop odpowiada: 
Ktora či zawfze y iedtiako rada, 

Suczka, czyli ią pobiielz, czy głaśniefz, 


Zprobuyno żony ? choć ią by Yaż trzasniéfz, | pac | 
Gb k Pańikiey rozwodney >y upartey żony, 


aczylz, ieźli do ciebie fic wroéi, 
Ktora cie częfło y bez winy któči. 
Toto przyiaciel, čo bity przychodzi, 
Nie ten, co z tóbą'wfżyftko fie rozwodzi. 
Zamilkť Filozof, iakby nie miał gęby, 
Ale złażóna wyfzczerzyła zeby! 
Jako? pies lepfzy odetnie to? krzyczy, 
Y zaraz fię też bierze ku ulicy; 
Z domu ucieka, ze fwym fię wynośi, 
Darmo mąż broni, trzyma, &cifka, prosi. 
Nicnie pomogło dla tych przyczyn pewnych; 
Cale przeniofta fię do fwoich krewnych. ; 

Filo- 


Filozof Kfantus krewne, przyiaciele, 
Sle do fwey żony, y perfwazyi wiele; 


, Leczona głucha nátewfzyftkie rady , 


Ani zakończyć tey myślałą iwady. 


| Aż Ezop taką zafzedť na nią fztuką, 

| Y naypewńieyfżą na tę płeć nauką: ' 

| Wziąwfzy pieniędzy niemało od Pana, 
* Wyłzedł "ná rynek do przekupek zrána, 
| Weźmie; zwierzyny y ptaki (kupować, 
. Specyałami fwekofzy ładować. 

4 Y na tym poty Ezop fię zabawił, 


Aż, že go trafił domownik tey, fprawił, 


Ktory go fpytał:' czemu tak fkłocony 
Skupieniem rzeczy Ezop teft do iedzy? 


f Ná co mu Ezôp rzekł: iak na fpowiedzi 


Miey to W fekrecie, ale wiedz zapewno, 


|. Ze Pan zmierzywfzy owe krzywe drewno, 


Zone fwą, à twą teraźnieyfzą Panią, | 

Zeni fic z drugą, nie dbàigc nic na nią. 

Dzifiay tedy slub oraz y welelé, 

Ná ktorezprofit Przyiacielow wiele; 

Ná ktoren bankiet fkupuie zwierzyny, 

Będziemże fkakać ná cześć tey: dziewczyny. 
Ów 


Ow.fługa Pani tey Filozofowy, Ezop rzekł w fobie: nauczę ia ciebie, 
Biegł do niey, y ten aaa” SE tak nowy | Spulzczać fie na mnie w takowey potrzebie, 
Donosi, ná co niewialta zaiadła : Y nie rozkazać kupić to, Czy owo, 
Zaraz ztruchlafa, y Jak chufta zbladła, „ Y zaraz zrobił inwencyą nowo, 
Tu zelozya żonom naturalna, ; Polzedł na rynek, y tylko ozory 
Tu ná złość robić iey,, racya walna | Nakupił jedne, napełniając wory. 
Piecze.,y wiedzie, że ani momentu, Te to ięzyki fzczegulne gotować 
Bez ceremonii, fochow y odmentu | Kazał, y rożnie one przyprawować: 
Sama powraca, | przeprofié fig dała, + Ozor warzony, Ozor dorofofu ; |... 
Y iako przedtym  Kfantufem miefzkała, + | Ozor pieczony, fmazony do fłołu; 
Dowiedziawfzy ie... tym fugi figlu, | Ozor w frykafie, Ozor w zoltey iufze; 
W fercu (mażyła pomftę lak natyglu. | Zgoła na mąkę Ozor. y na fufze; 
Poftoy Ezopie, ty mi to zapľaciízy:- -T Nictylko Ozor na całym bankiecie, 
Myślałą;, Ja cie, albo ty. mię ftracifz.. „+ | Mniemam nie było takiego ná świecie. 
Ale nietylko żona zła na niego ue | Pán z gośćmi chwalą te potrawy zrazu, , 
Była, lecz.y fam Pan akcyé ego... | Lecz gdy nie widzą procz iedno Z zarazu 
Za złe obracał, y radby był (trafznie, o -7% | Domyślilifię, że to figiel chłopka, ; + 
Znalesc okázyg. do bicia go właśnie, „. | Wołayno ieno, rzekł Kfantus Ezopkas., 
Ale fię Ezop konceptem wyślizał, ov | Azażem ia Ci, co ieft paylepízego, E 
Kiedy fie korbacz na iego grzbiet zbliżał. „> | Nie kazał kupić, do ftofu moiego * 
Raz chcąc (wych dobrych przyiacioł czefto- Tak ieft, odpowi Ezop rezolutny, . 
Y obiad dobry dla nich nagotować, (wać, | A frantkowany: na nogi wierútny: '. | 
Rzekł Ezopowi: co możefz lepízego, „A coz lepfzego nad igzyk?: moy Panie, 
Nákup nóaiutro do ftoľu mojego. | Patrzay. po swiecie, u ludzi doltanie. 
Im | mont wt Jezyk 


sA 


Język ieft węzeł wfzak życia ludzkiego; 
Klucz do mądrośći rozumu wfzyftkicgo; 
Organ dowcipu; konceptu, y prawdy R 
Wfzyftko fic dzieie dobrze przezeń zawdy; 
Niem miafta wfzyftkie z początku funduią, | 
Prawa nadaig , ludzie poleruig; 

Niem to nauczyć, niem y perf wadować; 
Niem to nad ludźmi w wymowie krolować. 
Lecz co naywiękfza, že ięzykiem y my 
Bogów fzanuiem, y ich wielkość czéiemy: 
Zkonfundował fię tą Filozof mową, 

Lecz mniemaiąc mieć fztukę iakby nową, 
Chcąc podeyść fuge nazbyt dowcipnega 
Każe mn kupić, co ieft naygorfzego: 
Jutro ciż będą moiemi gosčiami, 

A otaz twoiey fprawnosci świadkami. 
Ezop na rynku znowu połkupował 
Ozory; y także ie pogotowal. 

A gdy Pan łaie nate iawne drwiny , 
Tak (ie wywodzi Ezop z fwoiey winy: 
Nic ieft gorfzego nad ięzyk, moy Panie, 
Smiele rzec mogę: ieft Bofkie karanie; 


Zły ięzyk wfzyftkich polwarow ieft matką, Ktory fłał,. na kfztat żytnego tam fnopa 
VA 


Matka proceffow y odrwienia fiatką; 
| Zrno- 


Zrzodło niefnakow, y woyn w świecie krwa- 
$ ; (wych; 

Kanałe fatfzow tgarftw,kálumnij żwawych. 
Y złym ięzykiem złe rzeczy wmawiają, 
Y-niem fortece, miafta, dobywaią, 

Jeżeli ięzyk czći y chwali bogi, 

Tedy ie blužni nieraz zły y rogi. 

Ná to kiedy fie Pan y z Gośćmi lrožyŤ, 
Rzekł ktoś z kómpanij, y tak tam dołożył: 
Wy [ie gniewacie, ia zaś fadže prośći, - 

Ze Pán Filozof nic; dla cierpliwośći 
Nabycia, nie mógł znayść nad flugę tego, 

Y dlá tey to ¿nóty konferwuyze go. 

A ziąd fig dyfkurs zaczął barzo żywy: 

Jeżli ieft człowiek prawdziwie cierpliwy 2 
Co, -kiedy Eżop: żeieft,' mocno trzymał. 
Pan; coby go tad byť yw tyt poimał; 
Rzekł: fjukayze gosy przywiedź go do mnie; 
Bo ja takiego znač, nigdy nie pominie.“ 
Ezop nazajutrz, gdy porynku chodzi, 
Po wfzyftkich ludziich oczy pilno wodzi; 
Widzi iednego ftoiacego chłopa, ~ 
3 
fle- 


Z flegma niezwykłą y patrzył y gadał, 

A więcey milczał, niźli od powiadał. 

Tego tochłopa do domu on prosi, 

Y że go ftawit, przed Pána przenośi: | 
Owo, iak mniemam, ieft ten człowiek taki, . 
Na złe y dobre ieden y iednaki. 

Kfantus na probę każe żonie drogi, 
Umywać chłopu ciepłą wodą nogi. : 
Chłop dobrze wiedząc, żeten nie należał 
Honor mu, przecię iako drewno leżał, * 
Y dať umywać, myśląc, že to z mody, 
Y fama Páni nie żałuie wody. 

Każą ná pierwfzym mieyfcu mu zafiadać, 
Siadł bez ukłonu, nie chcącfię nic badad,, 
Kfantus za każdą potrawą to fajať. 

To kwaśne, pieprzne, to zbyt flone baiał. 
Wrzefzczał, že nic mu nie było do (maku, 


A chłop bynaymniey nie dając w tym znaku, 


Z llow lub z dyfkurfu nic nad potrawami, 
Zart całą gęba, wfzyftkiemi zębami. 
Ná koniec kiedy iuż y wety dano; 
Tort fpecyalny.fkoro fkofztowano, 
Kfantuszawołał: iuz tež nic gorfzego, 
X nad te ciafto nic zakaliftlzego, 

ZONE 


Zona go moia, widzę nie upiekła 
| Bodayze! nigdy nie wyirzała z piekła, 

Za to ią famo dzifiay fpalić trzeba. > 

Aby nie ladľa :próžno wiecey chleba, 
Przynieśćie drewek; aż też chłop powftanie, 
Y rzecze: miły poczekayciéfz Panie, 

Aż y ia fwoię tu przywiodę zone; 

By obie były oraz tu fpalone. 

Już tež nie wiedział, corobić z Ezopem, 
Kfantus,tym grubym przeświadczony chłopć " 
Ze prawie cale począł defperować, 

By go podchwycić, mogl fie nagotowac; 
Ale moy Ezop nietylko drwił z Pana, 

Ale y z drugich. Raz wyfzedifzy z rana, 


-| Podkał na mieście Woyta furowego; 


Y warte dużą koło boku iego. 
Woyt go znał dobrze y pyta; człowiecze, | 
okádli idziefz? Ezop nie wiem, rzecze: 
Jako?Woyt krzyknie: y ze mnie drwifż pono? 

Każe abý go zara? prowadzono 
„W ciemną katufze; aż Ezop rzekł: Panie 
" Widzifz; dobrzem rzekł na twoie pytanie, 
Azažem wiedział? že poydę za kratę, 
leżem powiedział? pytanie wzdy ná te. 
IL Woyt 


Woyt fie uśmiechnął, y puśćić go kazał, 
Z przęftrógą, aby ftarfzych nie urażał, 
Woyt Ezopowi -barzo fie dziwował, 

Y Panu flugi takiego winfzował.. 

Widział to y Pan, y iakie wygody 

Miał y honoru, z. Ezopá dowody. 

A z tey tak wielkigy niewolnika ceny, 

^" Zetak dowčipne wyprawował Íceny, 
Kfantusnie myślał wy puścić z niewoli, 
Na fwoy pożytek trzymał g0.w:złey doli. 
Jakoż nie było prawie to dnia tego, 

Zeby przyftugi nówey. nie miał z niego. 
Raz fig Filozof, z fwoiemi flugami, 


Poezat rozrywać gelto. kielifzkami. 
Co widząc. Ezop, iak fluga życzliwy, 
Jakby czuł debofz owen nielzczesliwy y. 
Taką lekcy4 chciał im dac: Panowie, 
Trzy ftopnie wino czyni w ludzkiey głowie 


Pierwfzy rafkofzy ; drugi fid zalania; 
A trzeći furor z lzaleńftwem-nagania. 
Ta tak rozümna Ezopa Etyka. 
Nięmiała ftymy, iak od niewolnika, 
Już w połpiiani z niego to fzydzili, 
A kielilzki fig. do gardła gonili, 


Kfant, 


fant, Pan Magifter, nalał w czub tak wiele, 
o rozum ftračiť,, y chlubił fię śmiele, 
eiutro, Íkoro flonca wzeydzie zorzę, 
ale wypiie; co pod miaftem, morze, 
V. śmiech kornpania, im fię bardziey: śmieie, 
ym fie upiera Kfantus, ze go wleie. :.. 
li eden z Úczniow w zakład.go wyzywa, - 
fantus dom-ftawia, y piarśćien dobywa 
Woy naykochąńizy, y. w zakład go daie, 
'otym fie każdy do Tozka udaie. 
Lecz zrana„ kiedy fzum od wina ufłał, . 
rzypomni Kfantus, jako fię uchluftať, 
?yta: gdzie pierścień? à Ezop odpowi: 
Ze zginął y dom, Panu Kfantulowi, 
Fos iak Filozof, kiedy pilna bada, 
Vczorayfzy. pofwar, az y do zakłada, 
Nízyftko powiedział; że pewnie dom ftraciť, 
że tak drogo piiańftwo zapłacił. 
Kfantus fię za łeb porwał, czy za brodę; 
Ale odwroćił zaraz Ezop fzkode, 
X ipfirmował z dziwnie madrey rady, 
Ktora te wygrał Filozof zakłady. 
[dzie nad morze Filozof weloty, 
Zbiega fię miafto, a on flawiac ftoły 
Kazał 


Kazał, y na nich przepyfzne puhary 
Ktoremi piią Bachufowe dary: ^*^ 
Na co pofpolftwo gromadzić (ię śmieit; 
Już tryuratuie Uczeń 7 fwey nadzicie, 
Dopiero Kfantus zafiadfzy poważnie: 
Panowie 7 Samos; że ia nieuważnie 
Się był założył, tak pewnie mniemacie; 
Ale inaczey rozumieć dziś macie. 
Założyłem fig wypić morze café, > 
Trzymam kondycyą, zakład dofkonale; > 
Lecz że tak sita rzek wpływa do niego. 
Trzeba wprzód tedy fekretu takiego» 
Zeby te rzeki wfzyftkie zatamować» 

Toia nie będę tiic gardła żałować, 
Y gdy nowych” fżek nie będzie przybywać, 
To na ochociemicy nie będzićzbywać. 
Te explikacyg przytięli Sędziowie, 

Y Filozof -przypiłali głowie. 
Fzopká Koncept ucznia zkonfundował, 
Się y Magiftrafwego exkuzówał. 

A zaś Kfantufa z krzykiem prowadzono. ý 
Jakby w Tryumtfie pod wieńca kofoňo, 
Ezop mniemaiąc, że mu fię przyflużył, 
Piolił go aby lig wigcey nie dłużył 

W fa. 


W łafce, y iego z ufług uwolnienia, 
* Y niewolnictwa imienia złożenia. 
Kľántus niewdzięczny, tey winney nagrody 
Odmowit, znaiąc, żeby miaf w tym fzkody. 
| Jelcze nie przyfzedł rzekł: twoy czas nieboze; 
Jeżli Bog iednak chce y dopomoze ? 
To ći dam wolność. Uważayno pilno, 
Te či zakładam fłowo nieomylno: 
Jeżli dwie w kupie wprzod obaczyfz wrony ? 
Wiedz, BOG chce, abyś iuz był uwolniony. 
Jeżeli iedne naypierwey obaczyfz ? 
, To mi Ezopie moy wybaczyć raczyfa, 
niewolnikiem czas mi będziefz iaki, 
Ezop pilnuie te fatalrte ptaki; 
Ze dom Kfantufa był wielce drzewami 
| zaflonióny, on za gałęziami 
oftrzegt dwie wrony, y bieży do Paná, 
: mniema, wolność że mu dedzie dana, 
[ o A 
Imre przez tref niefzczęśliwy. 
| Pokiz a będzie p Midi. 
ER edziefz, rzyknie Ezopowi: 
ultaiu? wfzyftko tylko zwodzifz, 


iako a Igwnym fam niewolnik chodzilz, 


G Wek- 


Weżcie go, woła: y wytrzepcie drwiny 
Mocno y gęfto, poftronkiem od liny, 
Kiedy Ezopa uchwycą nà plagi, 

Y grzbiet obnażą, czyli zadek nagi, 

Ba y ciąć poczną Ezopa pociele, 

Ktoś przyfzedł Pana profić na wefele. 
Co fiyfząc Ezop, miedzy fwoie krzyki; 
Rzekł: iak fałfzywe ľa nam prognoftyki; 
Jam bity, ktory widziałem dwie wrony, 
A Pan co iednę widział, ieft profzony 
Dziś na welele. A ten koncept iego, 
Uczynił Pana humoru lepfzego, 

Ze przeltać kazał bić, ufpokoiony; 

Y na to wyfzły obietnice z wrony. 
Znowu był w łafce Ezop biedny, ale 
Wolnośći mu dać nie chciał cale, 

Lub obiecywał iemu ią Codziennie, 
Zàwfze znaydowat przeľzkode odmiennie. 
Między infzemi raz także czynami, 
Wziął go Pan z fobą, y między grobami 
(Jak to u pogan chowali fię w polu ) 
Chodzili Kfantus y Ezop pofpołu. 
Obáy ciekawie nagrobki patrzali, 

A co nayftarlze bardziey uważali, 


A gdy 


A gdy naieden przedziwny tráfili, 

Nad tłumaczeniem liter fie bawił. 
Nałamał fobie moy Filozof głowy, 
Lecz nic nie poiął infkrypcyi owy, 


, Bo nie znpełne fłowa w piśmie byty, 


Tylko litery początne świećiły. 

Klantus fie przyznał; ze nic nie rozumie, 
Chociaz w naukach innych fifa umie, 
Rzecze mu Ezop fluchaycieno Panie, 

Gdy tu fkarb znaydę, coz mi fie doftanie? 
Kfantus z ochotą záráz dekláruie, 

Ze go wolnośćią, y fkárbu daruie — 
Pewnie połową. Ažon nózad idzie 

Na cztery kroki, tam iak fkoro przyidzie, 


| Kopie, y z Panem fkarb wielki záíláie, 


Lecz ni wolnośći, ni złota nie dái 
Nic Ezopówi, dármo lamentuie, 
Wymawiń, łaie, fkarzy, defpéruie. 


, Kľántus fie śmieie, y tak iefzcze rzecze: 


Nie myśl, abym cie wyzwolił człowiecze, 
Poki mię liter tychto nie nauczyfź, 
Prozno fie dafaíz y darmo ty mruczyfzs 
eia nad fám fkárb fzacuie poznanie, 
Y wolność či dám y złóta poł zá nie. 


C5. Ezop 


Ezop dopiero wfzyftko explikuie, 
Y te litery tak fyllabizuie: | 
Cofniy fie w cztery ty kroki koniecznie, 

Kto fkarbu fzukafz w mym grobie ftátecznie. 
Co zrozumiawfzy Filozof zdradliwy, 

Rzekł: byłbym fobie nader nieżyczliwy, 
(Gdybym utracić chciał ták dowcipnego 
olugę,podź mi precz, nie będzie nic z tego. 

A tak, moy Panie, Ezop mu odpowi: 

Otoz to famo doniofę Krolowi 

Dyonizemu, bo w tych fľowách inny 

Sens ieft, y że fkàrb Kiolowi ieft winny, 

Ja wytłumaczę. Zlakť (ie Pan ftrafzliwie, 

Y rzekł: bierz. Bracie Połowę fzczęśliwie. 
Ezopmu znowu: nie mam ći dziękować 
Za co, boumiem toż ià explikować, 

Y w tychże fłowach także ieft zamknięto, 
By znaleziony fkarb na podział wzięto 
Temu, co znaydzie, y co wytłumaczy 
Vilmo, obaczyfz tak à nie inaczy. 

Kfantus przyfzediľzy z Ezopem. do domu, 
Aby nie odkrył tę fprawę nikomu, 

W iancuch go wfadził, y w ciemną piwnicę, 
Mnięmaiąc poktyć tę tak, tajemnicę. 


Tam 


Tam iamentuie moy Ezop do woli, 
Płacze, fkarży fię, w dwoiftey niewoli. 
Takiež to fowo, Filozofie Pźnie, 

Kto mu ma ufać, kto ná nim przefłanie, 
Poczeksy przecię, choć fam nie pozwolifz, 
rzeciw twey woli pretko mię wyzwolifz, 

Uczynifz z mufu, co nie chcefz z fwey chędi, 
Tak fię yciefzy moy Ezop y (meči. 
Proroctwo iego w krotce fię zprawdzifo, 
Bo nie zwyczayne Fatum fię trafifo, 
mieście tym Samos, Orzeł to ftrafzliwy 
Porwal Pieęzątkę micyfką, y o dziwy! 
araz upuščiť, ktora to upadła 
Ná niewolnika fono, nád czym zbladła 
Rzeczpofpolira, á co fig to znaczy ? 
| Każdy ze ftrachém, d rożnie tłumaczy. 
Náprzod Kfantufa, iako y mądrego 
| Tu Filozofa, y iak przednieyízego 
mieśćie Miefzczana, Magiftrat (ie radzi; 
! Lecz ten, iák chudy pies przez plot fic adzi, 
Nic nád tym dziwem fatalnym poymuie, 
mniey zaś drugim ten cud explikuie, 


kia do fwego znowu raycy fpieizy, 


iuz go głafzcze, obietnicą ciefzy, 
a co mu kfztaftnie tak Ezop odpowi: 

! Rzecz to ieft trudna, zgadnąć czlowickowi, 
Co uradzili w fwey radzie bogowie, 
Ledwo podobna ludzkiey zgadnąć głowie; 
Jać fie pokufzę, źle ták či radzę, 

tym hongrowi twemu nie zawadžé: 


| Ty mię wyprowadź ná rynek amego, 


Abym 


Abym tłumaczył znaki cudu tego. 
Zgadoęli ? to či honor włzyftck dadzą, 
Nie zgadnę ? to či takže nic nic zawadzą 
Giupftwa twoiego niewolnika, tak ty 
Zakończyfz dobrze tey to fceny akty. 
Kantufowi (ie rada podobała, 
Y gdy fię mnogość pofpolftwa zebrała, 
Paa na katedrze Ezopa poftawif, 

Aby odkrycie tego cudu (prawiť, 

Ludzie co w ftrachu z dziwu fię zebrali, 
Obaczywfzy go z śmiechu umierali, 

Na obie garby, nos ftrafzny, y pyfki 
Smieli fig, czyniąc ciżbę y ucifki, 

A Ezop śmiało, nie zkonfundowany, 
Zawofaf ná lud Samofa y Pány: 


Nie patrzcie, prawi, ná fzpetne naczynie, 


Ale ná likwor, iezli dobrze fynie, 
Zamknął tym gębę, 
Wnet audyencyg, že 


y fobie uczynił 
go nikt nie winił, 
Zatym krykniono: nie boy fic, á śmiało, 
Co to nám nicbo, powiedz, obiecało, 
Aż Ezop rzecze: nie śmiem żadną miar 
Bo zawize icftem pod iedną to karą, 
Fortuna między mną y moim Panem 
Kość dziś rzuciła, ia iednak karanem 
Zaw(ze wzdy będę 2 Jeżeli nie zgaduę ? 
To będę bitym; iednakże podpadnę 
Pod plagi, chociaż trafie dobrze dziťo, 
Pan mię ubiie zazdroščig nie miłą, 

Co flyfz3c zaraz z pofpolftwa wofano, 
Aby mu wolność bez odwłoki dano, 


Filozof nie chciał, dfugo fig targowal, 
Ale go Burmiftrz prętko nakierował: | 
Ježli nie zechcefz z (woiey dobrey woli? 
To go dziś miafto mocą fwg wyzwoli. 

Ta deklaracya choć w ferce ubodľa 
Kfantus, lecz go ná koniec przywiodła, 
Ze mu wolność dał długo pożądaną, 
Potym Ezopa z katedry Huchano, 

Ktory tak mowił: že za Bofką wolą, 

Ten cudim grozi y miaftu niewolą z 

Ze ten to Orzeł cale nic infzego 

Nie znaczy, tylko Krola potężnego, 
Ktory ich prawa porwać y pieczęći 


Chce. ž fwey ambicyi, y zawziętey chęci. 


Pofzło im to w nos, á Ezop z fwobody 
Ciefzył fig, iak Pán fmucił zniewygody. 
Proroctwo rzeczą famg fic fpełnifo, | — 
Bo wkrotce Krezus, Krol Lidow, z nietniťa 
Pofľať legacyg, áby fic poddali 
Samoízczykowie, y Panem go zwali; 
Jezli haraczu odmowićby chcieli? 
Zyć pod ciężarem woyfk będą mufieli. 
Samofzczykowie ná ratufz fic zchodzą, 
Strach, defperacya, za niemi więc wchodz4, 
Co rzec nie wiedzą, átu iuz wołają: 
Coto y myślić, y bawić fig maig; 

ak mocnemu fig Panu poddać trzeba, 
A kto przemienić może wyrok nieba, 
Ezop iuż wolny, ftoycieno Panowie, 
Fortuna drogi dwie ná šwiecie, powie: z^ 
Ludziom otwiera, Pierwíza ieft: dickes 

rzy 


Przy ciężkiey zrazu y pełney trudności, 
Ale ná końcu wefofey y trwały. 
Druga ieft: zrazu boiazni ofpały, 
Ktora dó wieczney prowadzi niewoli, 
Kiedy to w iarzmie żyć nawieki woli. 
Daley fic więcey Ezop nie rozwodzit, 
Łecz każdy widział do czego przywodził, 
Zeby fię bronić, y że zginąć lepi, 
Nizliiść w larzmo, iako mowią: ślepi. 
Zaczym trybutu zaraz odmowiono, 
Y woynę w mieśćie Samos oglofzono, 
Ná ktorą gdy fig y Krezus goiyie, 
Pofcł go naprzod y w tym tnformuie: 
Ze poki w mieśćie Samos Ezop będzie, 
Trudno go Krezus y z woyfkiem dobędzie, 
Bo taką ufność maią w nim y toczą, 
Ze perfwazyą iego w ogień wfkoczg. 
Zaczym kiedy Krol pod mury zatacza 
Oboz, do miafta pofľač nie odwłacza: 
Ze ich wolnością Oyczyfta daruie 
Tylko Ezopa wydać pretenduie, 
łatwa kondycya wfzyftkim fie a zdała, 
"V iuz konkluzya, oddać go, fic ftała, 
Mało ftraciemy, tanio wolność mamy, 
Kiedy te monftrum Ezopa wydamy, 
Nieborak Ezop ztey fię rady kręci, 
Jednak głosbierze y nic fic nieimeci, 
Raz, mowi: Wilcy po fwey dfugiey woynie, 
Z owcami pokoy chcąc zawrzeć przyfłoynie, 
jedne kondycyą do trzody poflaly, 
Zeby pafterzow y plow im wydały, 

Ci, 


Ci, prawią: tofąq, co náywiecey wadzg, 
Y do woyny was uftawney prowadzą, 
Głupie owieczki wilkow ufiuchały, 
Pafterze y pfy fzarpaczom wydały» 
Skoro tey wilcy doftaly zaftawy, 
Pożarły owce bez żadney zabawy. 

Ten to Apolog odmienił ich zdanie, 
Na kóndycyą w rozumney odmianie 
Nie pozwolili, lecz Ezop życzliwy 
Swoiey Oyczyznie, z mifośći prawdziwy, 
Sam przed Krezufa fangt dobrowolnie, 

Y tuż w obozie z legátami wípolnie 


| Przyfzedł do Krola, padízy ná kolanie, 


Tylko co mowić gotował fic: Panie, 


| Lecz go Krol przerwał: Tenli to ieft chľopek? 


Czy fiana wiąfka? czy to żyta fnopek? 


Co moiey woli śmiał fic opponowac, 


Y Samofzczykow przeciw mnie buntować. 
Ezop klęczący y drzący odpowi: 

Gdy raz fzarańcze cziowiek ieden łowi, 
Złapał poloego także y konika, 

Jako nás uczy zwierzęca kronika, 


| Jak biť fzarańcze, ták chciał zabić iego, 


On mu fię prośi: coż či przyidzie z mege 
Czfecze, zaboyftwa ? Y com či uczynił ? 


Czym twe zpafł zboże ê w czymem ti zawinił? 


ie mam cię ia czym pozywic człowiecze, 
Skora y kośći, á tylko głos, rzecze: 
We mnie, ktorego bez (zkody. Zažywam 


| Ludzkiey, gdy tylko fam niewinnie fpicwam, 


Kroluiam to icf ten konik niewinny, 
W kto: 


W ktorym nie znaydziefz rzeczy nigdy inny; 
T ylko gfosicden, iežlim nim uraziť + | 
Przepratzam, wiecey nie będę nim kázif. 
Krezus zdumieniem tey mądrośći zdięty, 
Odmieniť káry dekret przedfięwzięty, 

Y nietylko go wolnością darował, 

Ale y miafto Samos deklarował, 

Od fwey napaśći y trybutu wolne, 

Byle w przyiažni było mu powolne. 

W tenczas to Ezop ná Krezufa dworze, 
Swoiemi bayki zaiaśniaf, iak zorze. 

On to naypierwfzym baiek inwentorem, 
Naydowčipnieyfzych baick był Autorem; 


Gdy pod ich płafzczem, y rozmow zwierzęcych, 


Ludzi obiaśniał, w żądzach ich bydlęcych, 
Ktore to bayki w takicy wielkicy ftymie 
Będą u mądrych, poki świat nie zginie. 
A z temi bayki, policyczne fztuki 

Daf Krezuľowi, y mądre nauki, 

Potym go Krezus odefłaf do miafta, 
Lecz przerwać mufzę, bo biie dwunafta, 
Samofzczykowie, tryumf nieffychany, 

Z powrotu icpo, y miley przemiany, 
Wielki czynili, wfzyfcy go śćifkali, 

Y niczwyczayny honor, nakazali 

W fzyftkim oddawać, iako [wey oyczyzny 
Obrońcy cnemu,. bez ran krwi y blizny, 
Lecz on przyfzędłfzy do dobrego mienia, 
Czy fobie zprzykrzył domowego cienia, 
Długie miefzkanies czy tež zciekawodi, 
Peregrynować wolę w fobie rośći, 


X w nim fię Polfkie przyfowie wydało: 


Udał fic tedy ( pożegnawfzy przecię 
amos miefzczany) wędrowac po Świecie, 
Wfzędzie fzukaigc, co Filozofami 
Ná tenczas żwawo, a byli mędrzcami, 
Odbich fię badał, y z niemi fię ćwiczył, 
Także fig prędko między pierwize liczył, 
A {wey pauki ffawa,y pochwafa, 
Doftępif fafke u Krola niemałą, 
Licerus zwał (ie Krol, yw Babilonie, 
Ná fwym Oyczyfty m panovať to Tonie; 
U tego Krola kredytu doftapiť 
Ezop, gdy na Dwor icgo tylko wftąpiłi 
Smiefzpy był zwyczay , owych wiekow moda, 
Ze Krol Krolowi kiedy gadkę poda, 
Zaraz ią tamten mufiał explikować, 
Jezli nie trafiť, mufiał mu hofdować, 
Lub (ie okupić wielką fummg złota, 
Y takiey fzkody ta gadek robota 
Była u Krolow, iakoby potrzeby 
Przegrali, przez woyfk ftratę y pogrzeby. 
Ledwo do wiary te nam dziecinnośći, 
Przecię prawdziwe f3 ftarožytnošči, 
Do tych bataliy, że rzekę piśmiennych, 
Licerus zażył Ezopa bezdennych 
Konceptow, y tak niemi dokazował, 
Ze nad wfzyftkiemi Krolmi tryumfował, 
Czyli fam gadki pomienione zadať, 
Niktich nie trafiť, y przyffane zgadał. 
Až tež tym ezafem, tę fie uprzykrzyly 
Bezdenoenocy, labirynt zawiły. 
Ezopowi [ie ożenić zachciało, 


Znay- 


Znaydzie Marta 

Swego Tarta, 
Znalazł on żonę, lecz prętko żałował, 
Wczym fobie zrazu był Ezop fmakowaf. 
Náprzod niepłodna zona, mu pociechy 
Z dzieči nie dała, potym za (we grzechy 
Widząc niepłodnym fic, iednego wybrał, 
Ktorego fobie za dziedzica przybrał. 
Takie to Syny, Adoptivos zwali, 
Grecy, Rzymianie, y wielcy y mali, 
Ten Adoptivus, Ennus fie názywaf, 
Tcgo iak fyna, do (wych ipraw zażywał 
Nieborak Ezop; lecz niewdzięczny gafzck, 
Do żony iego przyknął fic iak Safzek, 
Ze (kaziť łoże (wego Dobrodzicia, 
W ktorym fortuny byfa mu nádzicia, 
Co kiedy poftrzegf Ezop moy zelžony, 
Wygnał huťtaia z domu y od żony. 
Lecz cudzoľožca dość nie maiąc nátym, 
Grzech grzechem goni, y zgubić go zatym 
Tym chciał fpofobem: Poztwyślał wprzod lifty, 
Jżeby dowod był tam oczywiłły, 
Reke potrafil Ezopa z Pieczęcią, 
W ktorych to niby, Ezop zdrady z chęcią 
Krolow przeftrzegał Licera przećiwnych, 
Tam pokladi fałfzow y kdlumniy dziwnych» 
"To zaś Krolowi w fekrecie pokazał, 
A Krol gdy rękę y pieczęć uważał, 
Muhal ofądzić oczywiftą zdradę, 
Y nie zwofuiąć ná to żadną radę, 
Hermippa fwego O fficyalifty 
Woła, Ezopa ukazaw(zy lity, 


Ząbić go kázať, bez zadney wymowy, 
Ale Hermippus medrízey będąc głowy 
A przyiacielem Ezopa biednego, : 
Nád rozkaz Pańlki y tyrańfki iego 
„życiu Ezopa przefirzegfzy, zachował 
Nawet go y fkryl, y w grobie go fchowaf, 
W ktorym go karmił taynie czas niemať: z 
Przyiaciel rzadki, człowiek dofkonały d 
Az Krol Egipfki, zwany Nektenabo : 
Pofyfa gadke Krolowi nieffabg ; 
Babilońfkiemu, temu Licerowi, 
Myfzawtzy, co fig ftao Ezopowi. 
Wiedział Nektenab, że z Ezopa gfowy 
Licerus Krol był ná gadki gotowy. : 
Lácym tak mądrze on fobie rozumiał, 
Łę Licer zgadnąć nie będzie mu umiał, 
Straćiwfzy (wego Ezopa tďumacza ; 
Tákie mu tedy zadanie zatacza: $ 
Zeby ná wiofnę przyfľať rzemicsaiki 
Takie mu oraz tež y budowniki, ` 
Ktorzyby wieżą zmurować umieli 
Mu ná powietrzu, oraz z fobą wzieli 
1 akicgo czicka, coby wlzyftka wiedzieć 
Umiał, ná wízyflko mu y odpowiedzieć. 
Acerus owe przeczytawizy lifty, 
rait e d chorował na glifty, 
armo náymedrízych w fwoim Páüftwi 
W głowę fię fkrobie, konceptow dot d, HP 
, 


Każdy fig (muci, y ná fig poziera, 


E zaś ze ftrachu ledwo nie umiera, 
opiero płacze Ezopa z lamenty, 


Zafuiąc ná {woy poftepek przeklęty. 

Narzcka: o! gdyby fkrzeficby Ezopa, 

Nie znáydziem nigdy ták mądrego chfopa, 

Widząc Hermippus w tey Krole zafosci, 

Wyznaie fwoy grzech mądry, y z litości, 

Ze żyie Ezop, K rolowi domawia, 

Na wielką radość, ná dworze go fławia. 

Krol go przeprafza, fortunę przywraca, 

Y že go więklzaczeka iefzcze płaca, 

Ma deklaruie; ten mimo fig puízcza, 

Y zdraycy (wemu te zdradę przepulzozae 

Jak wielka cnota była Licerufa, 

Tak y Ezopa przeciwko Ennula, 

Co zaś do liftow Krola Egipfkiego, 

Rośmiał (ie Ezop, y pifać do niego 

Kazał, że przyšle Archicękty pewnie 

Ná wioíng z czfekiem, Ktory mu to rzewnie, 

“Jako fam zechce, na wfzyftko odpowie, 

Oltatka fam fig. za rok ow Krol dowie, 

Lícerus kontenc, Ezopa ná dworze, 

W náypierwfzym Panow twoich ftawia chorze, 

Y Ezopowi za fwoią urazę, 

Kárač Ennufa pozwala y káže, 

Lecz Ezop dobry do fiebie przyimuie, 

Y miafto káry, glafzcze, kárefuie; 

Tylko lekcyc te mu Ezop daie, 

Cnoty, mądrośći, w te fowa wydaie: 

Cžči Bogow; fzanuy Krola Pana twego; 

Staray fig ftra(znym nieprzyiał iego 

Bydž: á zaś fwoie miłe przyiaciele, 

Kochay, przymnażay iak ich možeíz wiele; 
Qo 


Kochay y żonę, dobrze ią traktuigc, 
Ale fekretu iey nie konfiduigc, 
"Sam gaday mało, á plotki oddalay, 


(Ni im przyftepu do fiebie pozwalamy; 
' W niefzczęściach także nie defperuy ciężkich, 


A šiť doby way ná złą dolg męzkich; 


, Miey y o iutrze także też fłaranie, 


szydkie ieft wprawdzie w pieniądzach kochanie 
i ecz lepiey zawíze po śmierći dochować, 


"Niż żebrać ZyigC, y importunować; 
„Nigdy nie zazdrość fzczęśćia lubo cnoty 


Drugim, y owízem ffuzyc im ochoty 
Pokaż. Takie mu Ezop daf reguły, 
Godneby náfzey Káznodzieyfkiey ftuły, 
Ennus Ezopa łafką przerażony, 

Plakat, y ręce całowaf ikrofzony, 

Ale niedfugo, bo zciężkiey choroby 
Umar, y pofzedi pod ziemię y w groby, 
Co zaś do tego sławnego wyzwania 
Krola Egiptu, gadki wypełniani, 

Tak fobie Ezop poftapiť zfwey miary; 
Co mnie famemu dość trudno do wiary; 
Ty zaś czy wezmiefz za baykę? ia przečie 
Pifzę, co tefzcze nic było na świećić: 
Orlice młode pozbierał potężne, 
„Ktorym powiązał wprzod kule počigžne 
Na fznurze, a te lubo śię wzbiiały 

W gorę, przecig fig do niego wracały, 
Potym zaś ná nich pokładł kofzy fadnie, 
W ktorych to dzieći (iedziec mogły faadnie, 
Z ktoremi Orły w gorę wylataly, 

Y iak po fznurze z niemi fig wracały, 


Lecz 


Lecz to fekretnie bez ludzi porobiť, 


V Zeby (wą fztukę barziey przyozdobiť, 


Z tym ekipażem fwoim ták cudownym, 
Sam do Egiptu, z dziwem nicwymownym 
Narodow iechaf, ktore nie widziały, 
Takiego dziwu, ni e nim flyfzafy. 

Krol Nektenabo (ktory to rozumiał, 

Ze Ezop umarł ) ftrafznie fic zadumiał; 

Y widzący go, barzo fię frafowaf, 

Y že fig w gadki wdaf, pozno zafowaf. 
Przecię Ezopa przy witawfzy mito, 

Pyta: ieželi wypeloione dzifo 

Jego zadania famg będzie proba ê 

Jezli Mularze y takiego z fobą 
Przywiozł mu mędrzca? coby odpowiadał 
Jego zarzutom, y wízyftko mu zgadaf, 
Odpowie Ezop: iam (am icft o Panie, 
Co či odpowiem ná twoie pytanie, 

A zaś powietrzne fam ty architckry 
Obaczysz, fądząc -0 fztukach mey fekty, 
Ná plafkie pole za miafto wychodzą 


Krol z dworem, w fercu dziwy fig im rodzą. 


Cwiczone Orły w gorę wyleciafy 
Kofzami, w ktorych to dzieci fiedziały, 
Chłopcy wołaią: poday wapna, cegły. 
Aż znowu orfy do ziemi przybiegfy. 
Dopieto Ezop rzecze: oto Pánie, 
Wietrznych mularzow y u nás doftanie, 
Ty materyi day do fundamentu, 

Nie tracąc czalu, godzin y momentu. 
Nekteban dziwem będąc zatłumionym, 


W yznal (ic w gadce fwaicy znydiętonym. j 
a 


» Ją Což to? 


| 
TY haracz oddać kaza? Licevomi, 
Ktory dať ffüfzn ey było E'zopowi. 
Iz tym wízyftkim iefzcze Krol nie defperuie 
| Tákie kwsitye fam mu proponuie: i 
>Man prawi takie w Ešypcie kobyly, 
Ktore. choć z kráiu fam. nie wychodžity 
« Ztzebne zostája, z koni tylko ržánia ' : 
| Od Bábilonu, aż do nas przefłś sią. 
| Ná grabe klám(two (iák tofátwo wiedzieć 
| Można) zaraz mogł Azop odpowiedźieć: 
|. Ale naywiękizą fztuke áž do rána 
| Odłożyt, fwoią odpowiedź do Pána. 
| Skoro powročiť moy Fzop niecnota, 
t Kázat połapać naywiękfzego kota: 
|i po ulicy kázať $iec rozgámi; 
| Wiedzieć zás trzeba, že między Bogami 
| Esybcydnie y kota ráchuig, g 
| 3 przeto wielce czczą go y fzanuią. 
udžie fie. ná te zbiegli widowifko, 
míigc zá [wey to wiáry igrzyfko; 
prota wydárli, y lák wściekli byli, 
p mà Ezopa až z pláczem fkárzyli. 
E o 20$Cia zaraz do fie woła: 


TW[z ty fobie z nas y fzydźifz zgołą, 


„OŻ t 7 oi náťze pofponuie(z, 
wiatę ćcpcefz |żyfz y kontemptuie(z. 


D Czy 


Czy či to z pychy iuż porofty rogi? 
Niewiefz to? że kot ieft po między bogi. 
Ezop fie (ktomnie wymawia Krolowi, 
Mowigc: że plagi dać muśiał kotowi: 
Bo krola iego Licera rozgniewał, 
Ziadł mu koguta tey nocy, co śpiewał 
W kóźdj godźinę, y był mu kochany, 
W pokoiu iego wypielęgowany. 
Pżefz, rzekł Nektenab: mam Cie zá fzalbierza, 
Jakie to figle Ezopa Fátfzerza; 

Czy to podobna? żeby ten kot záťzedť, 
Do Bábilonu dźiś, y ná dwor nalzedł 
Krola, iefzczeżby ziadí koguta tego» 

( Pod oftrą ftráža Dworzan będącego: 
Rozśmiał fie Ezop: á czy ieft podobna? 


Aby twoia klacz z ržánia ftáľa žrzobna 
Koni, y żeby ich ržánie fyfzáty, 

Przez ták dáleki przeciąg y niemáty. 
Bayki fię pláca moy Królu baykámi, > 
Y igźrftwa także zwyczaynie Igarftwa mi. 
Widząc Nektenab, że nie może rádžič 


Mic Ezobowi, przeftał fic z nim wádžié. 
Z tym wfzyftkim iefzcze ten Arol ná 
Zeby fię nie zdať, cale przegrać fprawę: 
Kázať do miáfta Hefiopolifa 

Záciazngé Mędrców, na owego lila, 


# 
m 
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Pána Ezopa; 4 Ci żaś uczeni, 

Y w gadkach nader fyneli ćwiczeni. 

Krol tedy bankiet dla nich wfzyftkich fpráwit, 
Kážac, by każdy co umiał, wyiáwil. 


Tamże Hzopa pofadźił u ftofu, 
Zeby y iedli, y gadki pofpoľu 
* nezolwowóli, 4 krol fam chčiať fadžil, 


Kto trafic będźie umial, ślbo błądźić. 
A ták zwofani owi Doktorowie, 
Nie iedną koley obfzedízy y zdrowie; 


-Ták zádáig Ezopomi gádke, 


W fzyftkich konceptow fwoich mądrą fkládke: 
Jeft práwig: ieden gmach ná kfztált koásCiofa, 


Ktory kolumna iedna tylko goła 


Galy podpiera, 4 zaś koľo niego, 

Dwánásčie ieft rniaft muru wybornego, 
Koło zaś każdey ztych Arkad wípániátych, 
Uftawnie chodzi, od czáfow nienátych: 


"Dwôie biatychgłow, ta czarna, ta biała, 


Ale fie w kupie tam niepokazafa 
Zadna, tylko fie iak gonią 23 foba, 
Co ieft wygodą świata y ozdoba. 


Krol ná poprawć Owi Mędrcowie te mieli nadźieie, 
«| Ze na tę gádke Ezop zániemiele. 


Lecz Ezop rzecze u nas gadki takie 
Diei tľutnácza, podłe, ládáiákie. 


D2 Kośćio: 


* 


Košciofem ten świat, ffupem ieft rok cály; 
Miáfta mieśiące, zwázy by fic miały; 
Arkády tydnie; dźiewki białe czarne, 
$3 dni y hocy; macie baykę márne. 
Przerwał dobra myśl Ezop y ochotę, . 
Wfzyfcy fie krzywigc ná tego niecnote: 
Chifkiem do domu pilno uchodžily, 
Ze Ezoboi nic nie wyftárczyly. 
Ná2záiutrz zaś krol (wą ráde zwolywa, 
Y iuż z cholera takich fow dobywa: 

A czy zniešiečie? že czleka kawalek 
Takich Áffrontow nam tu y zuchwalek 
Stał fie Autorem, ani fie mu oprzeć, 
Ani możecie {wych końceptow poprźeć> 
Ze ia od monjłrum tego fľáwe tracę, 

Y Licerowi haracz z wftydem płacę. 
Zátym ná rádžie tym konkludowáno; 
Aby fię wiecey inż go nie pytáno: 

Ale żeby ou waáiemnie zadawał, 

Y [we kweftye, czy gadki, wydawał: 
Rzekł z nich ták ieden: pytay z nas ktorego 
O tą, co nigdy nikt nie fłyfzał tego. 
Ezop nápiľať kartę Licerowi, 

Ze Krol Egypfkź winien ieft Krolowi 
Dwoie tálentow, tę zapieczętował, 
Nektenabowi ią y Prezentował: 


Nim záš tę kárte otworzyć podáli, 
Wiemy co w niey ieft, Dworzánie wołali. 
| Ale kiedy ią Wektenaó otworzy, 


Nad wfzyftkie rzeczy, krzyknie: to fam gorzy; 


?Takżeś napifał, woyn chcác miedzy nami, 
Wfzakeśćie wfzyfcy o ludźie! świadkami: 
„Zem Licerowi nigdy nie ieft winien, 
Anim obligu dotrzymać powinien. 
Wfzyfcy woláig nigdy nie ftyfzeli, 
Y że tę kartę zá faifzywą mieli. 

+ Dopiero Ezo?: Otožem dokázať, 

| Y wam ná oko {woy koncept pokázať. 

„Wfzak to, coście wy nigdy nie fyfzeli, 

PWiedZiátem czego wy nie rozumieli. 

| Tym Krola Ezop nierownie uciefzyt; 

A że do Krola fwego nazad fpiefzył. 

| Nektenab poftei y Krolowi dary, 

Y nie żałował złota, dla poczwáry 

Cwey Ežopa, y.tak go obdarzył, 

| Ze fię ná ludzkość iego nie pofkarżył. 

| Z wielkiemi tedy prezenty powrocił, 

| A pewnie fobie w duchu Ezop noci: 

| Co to Fortuna y Natura czyni? 

Ták wielką ffáwe mnie iák iedney dyni 

| Udziela, że ták silu ludzi gładkich, 
Mufzą uflapič mych przymiotow rzadkich 


Dz 


Dziel. 


Déielnosti, y gdy nie mafz patrzyć ná co, 

Dufza wyborna, iák Ciało ládáco. 

Dopieroż kiedy ftanąt w Babilonie, 

Ucóałował go Licerius ná Tronie; 

A żeby cenę Ezopa pokazał, 

Státue iego w rynku ftawić kazał; 

Co tylko Bogom, álbo Krolom Pánom 

Więc wyftáwiono, álbo tež Hetmánom. 

Lecz te honory go nie utrzymały, 

Alie w nauce zagrzebał fie. cały: 

"Ták chęć zwiedzenia, co teno ná świecie, 

Widźieć Grécyg, żądza iefzcze przecie 

"Ták go dotchnela, czyli tež uwiodła, 

Ze od Licera z dworu go wywiodla. 

Prośi fię tedy ná pielgrzymkę znowu, 

Dla náuk mądrych więkfzego połowu. 

Dármo go trzyma Krol fwemi prožbámi, 

Puście go muśiał, y żegnać ze 1zámi; 

Lecz go przymušiť, że przyśiągł powruci, 

Y ták fie przeftał Krol Licerus (mućić. 

Już tedy miáfta Ezop moy luftruie, 

W fzedžie fie bada, wfzędy informuje. 

A Greckie Miáfta, iakoby krolowi, 

Honor oddáig cnemu E20pom; . 

"Pe to honory pychę w nim wzbudZily; 
Y iego śmierći okazyą były. 


A kto 


A kto fię oprze, ách niefzczęfney pyfze! 


Nie widzę Ja go, śni © nim fiytze. 
Ezop moy tedy, do miáfta De/ffkiego, 
„Apollinowym Kościołem ftáwnego 
Także przyiechať, y tam fie zabawił; 
Tam iák gdźie indźiey, fwe mądrość też wfławił. 


| Z rázu Ciekawi Mieľzczáúcy De/fowie: 


Madrey fie iego džiwowáli glowie; 

Lecz mu honorow, iáko miáfta inne 

Nie oddáwáli (co miał on zá winne; 
Cześć fobie) przeto barzo mu nie miło, 

"Te nieuczczenie od De/fczykow było. 

Raz o nich mowiąc (co więkfza przed niini) 
“Te porownanie do nich piękne czyni: 
Wyście podobni do kijow na wodžie, 

Ná ktore pátrzac, gdy plywáig w przodžie 
Zda fie, że to coś, aż kiedy przypiyrie, 
Nic fię pokaże, y cena ich ginie. 

Ták y wy ftáwe coś miedzy Grekamć 
Macie, lecz zblifka iefteście durniami. 

Te ftówka iego drogo kofztowáty, 

Bo fie Lud owen zaiadł, záwžiať cały 

ZA taki áffront, y boiąc fie dali, 

(Jako to medrsi 2 onych rozwážáli) 

Ze ich fzkalować uftáwicznie bedžie, 

Y fzkodźić zechce, iáko može wfzędzie. 


Peze- 


i 
t 


Przeto ná radzie {wey poftánowili, 

Zeby go żywo z miáfta nie puścili. 
Szukáigc przecie pretextu fľufznego, 

Ná to fpofobu zázyli takiego: 

Puhar świecący, á złoty kościelny, 

W tlomok włożyli Ezopa poščielny: 
Kiedy fic z miafta wyiachać wybierał, 
Nie wiedząc, w krotce że będźie umierał. 
Kiedy wyiachał z De/fu ku Focydžie, 
Aż mieyfka warta do Ezopa idžie: 

Sámi miefzczánie z ludem przybiegáig, 
Y kedy puhar podžiať? fie pytáig: 
Udaiąc, že. on ukradł Swietokrádzca, 

Ná honor Bofki y ludzki záfadzca. 

Ezop fie fufznie prze, že nie ieft winny, 
Y že go potwarz przy cnocie niewinny 
Z złośćią potyka. Lecz to nie pomogło, . 


Coby naygorfzfze ludžie fkrufzyć mogło. 


Trząść każą rzeczy, fkrzynie y tlomoki, 
Ezop moy wizefzczy glofem pod obłoki; 
Lecz ná te fkárgi nic nie uwázáig; 

Y gdy fepety iego otwieráig, 

Znayduig puhar (co fami włożyli) 

Y tą napaścią lego przewinili. 

Zátym go za eb wžigwfzy nieboráka, 
Obnázáig go z fukien, iák żebraka: 


W łańcuch, w káydány, w kátufze wfadzái4, 
Ani na godność człeka uwázáig. 


| Potym Panowie, co mágiftrat rządzą, 
| Jak Swietokrádzce iuż Ezopa (2d23. 


Darrao wymáwia kropiąc 1zámi lice, 
Kiedy go iáwne przekonały lice. 
Przecię zwyczayną fkláda fie im bronią, 


LY falwować chce przez báyke (wą tonig. 
| A'zátym drżący ten Apolog powi: 


Ktory niepomogł memu Ezopomí. 
Raz, mowi: żaba głodna y obžárta, 
Ktoráby pono źlądła złego Czárta: 


| Ttuftego fzczura uyrzawfzy ná Ziemi, 
| Miedzy dyfkurfy do niego roznemi: 


Prośi do ślebie na bankiet w fpániály: 
Trzymał fie ow fzczur nie chcąc, czas niemały, 
Potym zezwolił, żeby zaś befpiecznie 

Ow fzczur przepłynął, trzeba go koniecznie 
Wziąć ná (we barki, do ktorych go wiąże, 

A ná niey śiedząc, płynie fzczur iak kśląże. 


| Lecz ná pot wody, żaba z nim myślała - 
| Pobrnąć głęboko, utopić go chciśła 


Zeby go ziadła, co kiedy iuż czyni, 

W przod fzczur narzeka y w zdradzieią wini 
W tym fię opiera, lubo przywiązany, 

Ale mu trudno, bo ná po” Íkázány. 


Te 


Tę zaś potyczkę ptak widząc z wyfoka, 
Jak drapieżny Ptak, y byftrego oka, 
Spuścił fie w wodę, iáko firzała lotem, 
Y porwał obuch, iák gdyby byť kotem. 
“Ták gardło żaba zdradliwa tam dała; 
Kiedy fzczurowi zgabe gotowála. 

Tofig y zwámi o De/fomie! ftanie, 

Jak umrę, śle y wam fie doftánie. 


Przyidźie mocnieyfzy,ktory pomfte zdrady 


Z was weźmie, 4 wy nie dacie mu rády. 
Záwdieti Ludžie, tylko fie zeń śmiali, 

Y ná śmierć ftrátzng Ezopa fkázáli. 
Dektetowal go tak Mágiftrat cały, 

Aby zrzucony był z wyfokiey fkaty. 

Gdy go wiedžiono ná śmierći igrzyfko, 
Była kaplica drogi Jego blifko: 
źśpollinowi Bogu poświęcona, 

Malutka, y od Ludźi opufzczona; 

Do niey nieborak uciekł, iák do święty» 
Ale go ztámtad wyrwał Lud przeklęty. 
Ktoremu w ten czas Ezop przepowiedźiał 
Przy(zle niefzczęścia, y tak im powiedźiał: 
Profanuietie wy káplice małe, 

. Ale czas przyidźie, gdy kościoły całe 
Wam nie pomogą. Bo z świętych oftarzow 
Wywłoczyć będą Tyranow y igórzowe 


Stá- 


Stanie fie z wami, co z Orłem ftráfzliwym: 


| Ktory mieć nie'chciaf raz màd boiaźliwym 


Záigcem litość, Zá proźbą robaka 


| Szerfzenia, ale ziadť go nieboraka. 


Szerfzeń zaś jayca orle w famym fonie 


| Fowifa cnego, gdy śiedźiat ná tronie, 


Zrzucił y potiukł. NigdZie wan! befpiecznie , 
Nie będźie zá śmierć moig itrafzną wiecznie. 
Więcey mu mowić okrutni nie dali, 

Lecz go zrzucili, y feb zgruchotáli. 
Wyprorokował Ezop smierčii kary: 


"Náprzod powietrze zagęściło maty; 


Morem De/fowie od Bogow fkáráni, 
Do Osakułum Bożyfzcza udani: 

Co by ich były karania przyczyny? 

W žieli ten refpons: żepoki złey winy; 
Smicrči Ezopa nie wypokutuig, 

Więcey bogowie im to nie dáruig. 

Aleć nietylko niebiefcy bogowie 

Mścili fie smierci tey, lecz y Grekomze 
Sędźiow do De/fu naywyżf:ych poftali, 

Y tych fzálbieríkich zaboycow fkáráli. 
Ta relácya nam ieft od P/anuda, 
Ezopa dana, ta ieśli fie uda 

W moim Ci wierfzu? nie wiem czytelniku, 
Wpifz ią, ieżeli chcefz? w bágátel liku. 


Tę? 
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Pierwfza. 


SZCZUR W SERZE HOLENDERSKIM. | 


Abominabile genus Hypocrite- 


Ewnego czáfu, álbo niepewnego, 
Jakie f3 bayki; y czáfu takiego 
Szczur ieden, wielki fra 

jedy zdrożało barzo było zboże: 
rus | : Wlazt 


W!az 


$ 


ntiáko być może, | 


Szczur w Serge Holender[kim. 
t do fpiżarni dobrze opátrzoney, 


| W prowiant wfzelki prawie napełnioney. 


S Stał fer ná połce, wielkośći niežmierny, 
A Holenderjki; Tedy fzzzur mizerny 
Przypatrzyw(zy fie owey to Máchynie, 


| Weftchnąt nábožnie w świątobliwey minie! 


Y rzekł: iuż dawno m rne (prawy świata 
Zprzykrzyły mi fie, niech idą do kata; 
Już czas fpokoyney zażyć w życiu chwili, 
Kto $wiátu fłuży zawodem fie myli. 

Oto mi Pan BOG dZisiay prezentuie, 

Y święte myśli z mieyfcem ofiáruie: 

Abym dni fwoie ná tey fam puítyni 

Zyi, ktora ludžie-pobožnemi czyni. 

Y záraz ná fer iák ná fkáte fkoczył, 

Y z gory dźiurę prętko w nim wytoczył. 


| Tam fie iák w iákicy zamknął paítey fkále, 


Y niewycbodZit ow Puftelnik cále. 
Tľufto pobożnie żył zamknięty w ferze, 
O czym fię dłużey y więcey nie fzerze. 
Ráz drugie fzczury ftánu ubogiego, 


| SZükálgc co zieść, iák czáľu drogiego, 


N tę pufty nia tráfunkiem trafiły, 
Y Eremity jalmużny prośiły: 
Wyirzy fzczur z (era, tłufty iák byk iśki, 
Y bez ludzkości winney y wfzeláki: 
Rze- 


3 Sedžia y Ofiryga. Sedźia y Ofiryga. 
Rzecze im z okiem, y w furowey mowie, Irzed nim y porwał; gdy ią zieść gotuie, 
Precz z tąd żebracy, y importunowie: Famten zabrania mu y proteftuie: 
Jam świat porzucił, y te fam puftynie Koia Oftryga, wybáczze mi Bracie; : 
Obrálem fobie, iáko iákg (krzynie. Wfzak iam wprzod uyrzał y zawołał ná Cie: 
Nic ia o świecie, ni o was chcę wiedzieć, l'amten zaś mowi: 4 mnie co do tego; 
Więcey ni im dać chciał, ani powiedźieć; Čes ty wprzod widžiať, dofyć (zczęścia mego, 
Ale zukládna miną y nabożną Ze ią mam w gársci, wfzak to kot nielowny, 
Zamknął fie w ferze z fwoią Gnotą prożtą Co z tap upuści. Z tey dyfputy ffowny, 
Do was to mowi Ezop HypokryGi, Ledwo do pięściow nie przyfzło y kija; 
Ktorzyście plafzczem cnot wfzelkich podfzyGiCzłek fie o máta rzecz wfzak czefto bija. 
W [zyftkich rolkoľzy w domu zážywácie, Aż ná ich fzczęśćie Jurzyfta przychodźi; 
Kiedy miłości bliźniego nie mácie. Pyta: co to im? każdy Z nich wywodži 
Alec, o moi naymilśi fzczurowie, Swoy proces fprawy o owę Oftrygę, 
Boycie fie kota, co fie diáblem zowie. Myśli Jurzyfta pokaże wam figę. 
Mowi zaś do nich: mam Ja ná to radę 
Druga. Prętką, rozľadze niepotrzebną zwadę; 
SĘDZIA y OSTRYGA. Pokaż ieno fam tę oftryce miłą, 
Inter duos Lirigantes tertius occupant. MW: tym ig, otwiera, iak mu trzeba byfo: 
B^ wedrowáto páre Ludži fktomnie, Potym oftrygę potknął, iák w zapłacie, 
Imion ich nie wiem, y kraiu nie pomnie; Wy po fkorupce każdy iedney macie. 
Ale to pewna, że ich droga byłą Takie fie fady bez liku tráfiáig, 
Nad morfkim brzegiem, kędy piáíku śiła. ^ Jedni fię wádza, á drudzy ziádáig. ©, 
Ci dyfzkuruigc, iak idą tak idą, Z tąd Rolak mowi to nie bez przyczyny; 
To nad tych (zczęściem, to nad owych bidą. Dwoch fie trzymśią mocno zá czupryügs =< 
Aż iedew"pierwfzy (am oftrygę zoczy, A trzc&i mądry zá kálite chwyta, 
Y pokaże ią drugiemu, ten fkoczy Ani fię więcey ote (práwe pyta. 
Przed Trze- 


| 


Czapla y Panna. 


Trzecia 
CZAPLA yPANNA. 
Fronte Capilofa eff a tergo Occafio calva. 
BY to Czápla ná wyfokich nogach, 
Ktora chodźiła po błotniftych drogach: 
Długi nos miała, a naydłuż(zą fzyle, 
Niemáigc botow, bofe nogi myje. 
Ta to nad rzeką z (wym Pańfkim humorem 
ChodZila, fobie $piewáigc tenorem: 
Mowifa fobie: przeciemem nadobna, 
Naypięknieyfzemu ptákowi podobna: 
Do tego żadna przede mną fię ryba 
Mi nie wybiega, 4ż nayglebiey chyba. . | 
W tych pyfznych myślach ná ryby te pátrzy, | 
Y dybie, ktorą naylepiey upátrzy. | 
Głupie zaś rybki tam fie pozbiegały, 
Wzáiem ná Czáple dość zblifka pátrzàály: 
Byty Okuńki, Káráfki, Szczupáczki, 
Linki, Száránki, y żabki y raczki. 
Lecz Páni Czápla wfzyftkie rybki mija, 
Mowiąc: że chylić po ten drobiazg, fzyia 
Boli ig: właśnie po biedne fzczupiele, 
Mam ia ponośić fatygi tak wiele; 
Y Lin błotuifty niewart moiey pracy; 
Karalki niechay łowią innne ptácy; 


| 


* 


Okley 


| Miála przyiemnych, 
| Statek z rozumem, wízyftko miała w zgodZie: 
| Lecz w prezumpcyi była ftrafanie $mifzna; 
| Ktoraz urodna? by niebyła pyfzna;: 

| Ta umyśliła mieć zá káwálera, | 

. Ktorego náprzod Boháteríka cera 


| Czapla y Panna. 

| Okley y z pľočia, to dla Mazyafa; 

| Lepfzey potrawy godna gęba náfza. 

| Tak długo Ozápla, ták z fobo gadała, 
. Te, co przed nofem były, opufzczała: 


| Aż teży rybki z tamtąd ślę umknely, 
| Y ná głębiznę chybko odptynety. 


Gzapla iuż Zádney do fowu niewidźi, 


| Y {wey fie głupiey w fobie pychy witydźie 
| Dobry apetyt tym czafem przyftapiť, 
` | Kiedy owych ryb połow iey uftapiť. 


Nietrzeba widzę, w potrawach przebierać, 
“Ale co BOG da to ochotnie zbierać; 


! W tym mizernego połyka slimáka, 


Słyfzcież nie iedna z Panien bywa taka. | | 
Jedna to Pánna (Ey nieiedna ) była, 
| Ktora zaprawdę ták przymiotow śiła 


cnotę przy urodžie, 


Eožym czyniła, žeby był y 4 nofém, 
Z rozumem zacny, oraz z dobrym tizom 
A nie.wiedZiála owa džiewka miła, | 
Ze ná iednego ieft SA sila. 


Qdzy. 


Czapla y Pdnnua. 
Odzywái3 fie rożni koiikurenći, 
Jaki fie taki:koło dámy kręci. 
Ten przez Rodźicow Pannie czołem biie; 
A ten przez baby (we konkurencye 
Stroi zaloty, 4 tego czeczotki, 
Czuby ftuzyíte, tego wiodą Giotki. 
A moia Panna, iako czápla owa, 
Z fercem fie fwoim iák z kleynotem chowa 
Krád£ionym. To ten barzo ná mnie mały, 
Tega fie Rowa mi nie podobáty; 
Ten mi nie rowny w moim urodzeniu; 
Ten nie ieft znaczny w fwoim dobrym mieni 
Fi iák ten fzpetny, ledwo mu nos widać, 
Ten płafkiey twarzy, mogłóiby fie wydać 
On zá tablice; owen T'utuií kurzy, 
Bierze tábáke, ten ládáco bzdurzy; 
Owen nie dofyć ieft to faženifty, 
A ten záš Cienki, czy zchorzał ná glifty. 
Zgóła fortuna, tych drugich ofoba, 
Zadna fię dźiewce owey nie podoba: | 
W fzyfikiemi gárdZi, wfzyftkich odpráwuje, 
A glupia z [obz fama dyfzkuruie: 
Pewnie mniemáig, żem męża potrzebna, 
Ze Pannie długo Panną niechwálebna; 
Lecz chwała BOGU mam tylo urody, 
Ze y poczekać mogę dość bez fzkody: 


Czapla s Pdnnua. | 
Nie fz tęfkliwe iefzcze (amey nocy, 
Zebym fie przedać : miala brzydkiey mocy: 


"Tym czáfém ieden mija drugi roczek, 


Uroda (pada, márfzczki kofo oczek 
Pokazuią fię, niewdźięczne te kárby, 
Nu moia Džiewka do bielidť y farby: 
Y to nie wiele w tym nic nie pomoże, 
Aż owe śliczne dźiewcze te y hoże 

Stáie fie dużym, iak mowią połbabkiem, | 
Y zwiędłym kwiátem,y zmśr(zczonymiabikiem | 
Przećię do mężczyzn chęć w niey nie upada, — | 
Južby zgardzonych Gáchow zwabić ráda: 


"Ale iuż dármo, trzeba fie poľ pieľzy6, 
| Y nim fie ftánie bábka, fie ućiefzyć 


Swietym Málzeiíftwem;. w tákicy tedy 6idZie, 
Ráptem zá tego, co fie nadał idZie. 

Ktory był poichłop, zádártego nofa, 

Sam zyzooki, nie miał ná Tbie włofa; 


| Z pyfka mu śmierdźi, iáko z urynała, 


Długow doftátkiem, fubítáncya mała, 

Garby iak fakwy, ledwo nie párfzy wy, 

Stary, do tego y ná wąfach śiwy. 

Patrzcież Panienki, y nie przebierayCie, 

Jak cząple, ale co macie, chwytayCie. 
E2 
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T Gamayta. 


Dwor Pańfki Lwa. 


-Cumüvta. 
DWOR PANSKI LWA 
Ne quid nimis. Ly 
Szem wobec wiedźieć każdemu należy, 
W Ze kážde zwierze, co chodži y bieży 


| Dwor Páňjki Lwa. 
| WfzedZie porufzyi poddáne zwierzęta, 
"Chfopy, Miefzczány, Szláchte, y Kéigzeta. 
| £chodz3 fie tedy y naywiękfze ftodie, 


| © wielkich-ufzach y mátym ogonie: 


| Y uzbroione też Rynocero/fj, 


| Ktore to w rogach dźiwnie nofzą nofy. 


„Aż od Szmorgoný wálg fie niedźwiedzie, 
Wilk, Lis, Bubr Borfuk, każdy iák chce iedžie 
| Swoim powozem, zgoła y kot morfki, 
Kázdy pokazał źwierz, że Lwa ieft dworfki. 
| A ktoż fie zwierząt wfzyftkich náráchuie, 
„Dość mowić, że Lew wfzyftkich ich przyimuie: 
| Prośi ná pálac po proftu iáfkini: 
„W ktorey ftolicę Póańftwa {wego czyni. 
A taiafkinia pełna będąc kośći, 
|. W nos uderzyła fmrodem wielkim gośći., 
Niedźwiedź grubian, nic niepolityczny, 
Zátka? fobie nos gársti łapy śliczny. 
| Poyrzy furowo Lew ná grubiána, 
| *yta: czy śmierdzi izba iego Pana? — 
| Niedźwiedź odpowie iák wychodek śmierdzi, 
Lew Krol (rogim gniewem fie rożśierdźi: 
łeb Niedźwiedźia uderzył o źiemię, 
yćifngt dufzę, rozbiw(zy: mu éiemie. 
| Ták náuczywfzy Lew Bártnika sores; 
Uczył y drugich fzśnować Grandorer. 
Ez Potym 


1 Dwor Pańjki Lwa. 
Potym do kota morfkiego obruči 
Mowę, gdy każdy boi fie y fmući; 
Kocie, śmierdźi tu? On fe boigc dumy; 
Krolu tu pachnie nad Zybet, perfumy. 


Jako? Lew krzyknie: Ty fobie przedrwiwafz, | 
Łgśrftwy, niefkládne pochlebítwa zázy wafz: 


Chluśnie go tápa, 4ż moy kot bez dufzy, 
Wfzyfcy drżą gosCie, żaden fig nie rufzy. 
Ná koniec Pan Lew przywofywa Lifa, 
Ty frántie, co byś odrwi by y bifa: 


Człowiek co zá fortung-biega. 


| Piąta. 

| CZŁOWIEK CO ZA FORTUNA 

| y CZŁOWIEK CO JEY 
w DOMU CZEKA. 


BIEGA, 


Honor infegučtes fugit, fugientes iufeguituw. 


«K To zá Fortuną, mowią: nie pobież 
á > : nie pobjeż 
| Kto iey doftąpi? kiedy w domu leży, 
, Te zdánie mámy práwie od nátury, 
| Te w nas wzbudzáig ámbicyi chmury. 


Powiedź, czy smierdži? Lis ma refpons fkory, | Mniernámy: Ták ieft, nie będą kołacze, 


Dźrńo, rzekł: pytafz, bom na kátar chory. 


, Bez Zápocenia, fatygi y práce. 


Pánowie Dworfcy nie bądźcie Niedžwiedžie, | Wfzyfcy biegáig zá tą letka Panią, 


Być grubianem w dworze fię nie wiedźie. 
Nie bądźcie kotem 1gárfkim y pochlibnym; 
Grożi upadkiem taki niepochybnym 
Proceder. Mowią: że kto 1ze y kradnie, 

Ten fie pozywi y wfzedžie y fnádnie: 

Lecz že,y wiśieć taki bedžie fnádni, 
Domysl fic każdy fam, obacz y zgádni. 
Możefz zámilezyé prawdę podczas Pánu, 
Jak Lis zámilczal, ucząc dworfkich ftanu. 


su seo 
dede 
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| „Piąte 


Y czeka tey to godźiny (pofobny. 


| Wfzyfcy (we oczy obrácáia ná nia: 


Wfzyfcy iák chárci zá liem biegáia, 
Gdy ią porwać chcą, zębami klápáia: 
Zrak fic wyśliźnie, iako węgorz iáki: 
/ Godny iey nie ma, porwie ládáiáki. 
| Go zá komedye ná krolewfkicb ftroia 
| Dworach Panowie? tu drżą, tu fię boig 
| Tu (podžiewáigc, wiatrem tylko żyią; s 
Y tę truciznę iako pokarm piją. 
A Fortuna fię tylko z nich naśmiewa 
Jáki fie táki do śmierći fpodźiewa, - 
A. każdy mowi o fobie: że godny, 


Ten, 


13 Człowiek co zd Fovtung biega 
Tep, nieiednego, myśli: że w prowádžiť 
BOG ná Pápieftwo, co kápúze fadZit; 
Saul. paft Oślice, å Dawid. Bárány, 

Nie ieden dureń był koronowany, 
Mogę y ia być, myśli nieuwáznie; 


Możefz, to prawda, lecz nie będźiefz błażnie 


A zaś fortuna ślepa ma to oczy? 

A zaś nie jako ná kole fię toczy? 

A potym, po co do icy domu pukafz? 
Czego fzálony z iey to dárow fzukafz? 
BedZiefz miał honor, nie będźiefz pokoju 


Mial, czyli fzátze mafz w Dworze, lub w boiu? | 


Ach! lepfzy pokoy y w ficmiánym dachu, 
Nizli fortuna w uftáwicznym ftráchu. 
Lecz dofyć tego; Jle že.lub wiemy 
To wfzyfcy, jednak fie nie poprawiemy. 
W iedney vfi páre faśiadow to było, 
Lecz nie wiednákiey chęci ferca żyło: 
Jeden fpokoyny fwą fie mierzył piędżią, 
Drugi iák by był świata, ludži fędźią: 
Wfzyftkie po świecie cenfurował ftány, 
Y niegodnemi czynił wfzyfikie Pany. 
Krol, Miniftrowie, Márfzálcy, Hetmáni, 
Wfzyftko ládáco, y wfzyftkich on gani; 
A fam o fobie tak on trzymał dumnie, 
Ze ieft godnieyfzy nad nich mam 
| aZ 


Człowiek co zd Fortuną biega. 


! Ráz mowi: nie zna mię Fortuna Páni, 


Dla tego mi tež nic nie dáie, śni 
Náder wywyfzfzas trzeba fię z nią poznać, 


+ Kto iey faworu y tafki chce doznać; 


Pewnie tu do wśi fortuna nie przyidźie, 


' Trzeba iey fzukać nim wiek młody zyidźie. 
| Wtym rezolucya, ná świat wyniść bierze, 


Y do faśiada idźie w tey to mierze; 


| Mowigc: pokiż tu gnić będźiemy Bráčie? 
| Poydźmy Fortuny fzukać, 4 w zapłacie, 


Pracy to ná(zey? honor odbierzemy 
Y iey prezenta, ktore fzacuiemy. 


| Poydž ty rzekł fąśiad, á Ja tu zoftáne, 


Pewnie ia do niey. y z ftofka nie wftanę; 
Wiem že Fortuna ieft to Białagłowa, 
Ktora przed tymi zwyczaynie fię chowa; 
Co ią tapaią, 4 tym fie podáie, 


/ Ktorzy nią gardzą. Rzuca tedy kráie, 


Owen Pychátck, Dom dźiedźictwa {wego 


| Y ná pielgrzymkę $wiáta obfzernego 


Wychodźi. Naprzod dwor Pańfki mu ftánie 


> W oczach; tu pewnie fortuny doftánie. 


Náprzod fie pilno y o wfzystkim pyta, 
Potym fie wiąże on do faworyta. 
Przez świętych Boga, á przez fir 4 do Pana, 


| Droga każdemu, iák mowią: nitana. 


Czy 


I$ Człowiek co 2d Fortuną biega. 
Czy ow Minifter wftanie, czy fie kládZie, 
Czy ie, zawfze mu dworak ná zawadźie; 
Ze fię naprzykrzył, wyfzydzon od Pany, 
A od pomnieyfzych, importun nazwany. 
Gniewa fig przecię; coż to zá igrzylka 
Czyni fors ze mną? te Ja tylko zyfka 
Mam tu odbierać? nie tu widzę miefzka 
Fortuna, trzeba indžiey łatać mieľzka, 
Nie chce dworzánem, 4 kupcem bydź woli; 
Gdy ia názbieram Czerwieńcow do woli. 
Beda fie kłaniać mnie y Miniftrowie, 
Mocny promoter co fię DUKAT zowie. 
Ták ná kupiwfzy w Eyropie towaru, 
Wśiada ná Okret. O ferce! pożaru 
Ty piekielnego byłoś pełne pewnie, 
Coś fie ważyło pierwfze plyng6 w drewnie. 
Płynie on tedy do Indow Surátu, 
Wyślądfzy pyta: fortuna miefzka tu? 
Szuka po mieśćie, miedzy Baniany, 
Przedáie towar w Byropie zebrany, 
Ale on ná nim y grofza nie zyfkał, 
Kontent, iák by go Bocian nofem ifkał. 
Myśli: ale to Ci czarni Indowie, 
Nic fie nie 2náig na rzeczach gburowie. 
Coś o Molukach ftyfząc y Japonie, 
Szuka fortuny, znowu plynąc po nie, 
Burzy 


Człowiek co zd Fortuną biega. 16 
Burzy fkały, 4 morfcy Piratowie, 
Z ftráty y śmierci ftrafzni Miniftrowie: 
Zá ftráfzyli go nie ráz nieboráka, 


f Ledwo nie czynią z niego iuż żebraka. 
Japon, mu nie był, iák Mogol fzczęśliwy; 


Nigdźie nie znalazł Fortuny zyczliwy. 


Już fie go nośić mordowáto morze, 


Ktore tak częfto okrętami porze. 
Zgoła, nie zyfkał nic z drog twych tak czeftych, 


t Házárdow, niefzczęść y fatyg ták geítych, 


Tylko náuke: że rzadko fie komu 

Lepiey co nada, iako śiedźieć w domu. 
Już tedy dwory y handle przeklina, 
Mowiąc: Fortuno, fatyg mych przyczyna, 


| Drwifz fobie z ludźi. ale ten drwi z Ciebie, 
"Ktory (we żądze tak trzyma u ślebie 
| Na wodzach, że fie iednym kontentuie, 


Go mu natura y BOG ofiaruie. 

Ty tylko ludźi do biedy przywedžiíz, 

Nienafycone gdy chćiwośći rodźifz. 

Wrotic do Domu, y mnie iuż fie trzeba, 

Y tego zażyć, co mi dádza nieba. 

Wtey rezolucyi, do Domu powráca, 

Do ktorego BOG iák go pretko wráca, 

Ledwo nie płacze, widząc fwoie progi, 

O moy fzczęśliwy kąćiku moy drogi! 
Witays 


17 c7 Miłośc! y Szaleńfiwo. 

W itay; Już Cię fie nie pufzczę ia więcy: 
Choć bym miał zyfkać ba y fto tyśięcy, 
Mity pokoiu! ty za wfzyftkie ftániefz 
Dáry Fortuny, poki nie uftaniefz. 

Ták z fobg myśląc: áž fortune widži 
U drzwi śiedzącą tego, co z niey fzydži, 
Swego fąśiada. Cichy ia, co pifzę, 
Doznaię tego, nie od drugich fłyfzę. 


$ zoffa. 
MILOSC y SZALENSTWO, 
Amans Amens. 
W «ie, igk oślepi Bożek ow Kupido? 


Co nie iednemu ftat fie Gięfzką bida; 

Oto ták: Miłość, fynáczek Wenery, 
Nádobne chlopie, y urodney cery: 
Miaí obie oczy, z niemi fie urodZit, 
Y dla tego też mądrze ludźie wodźif. 
Ztąd święta miłość dawnych czáíow była; 
Kiedy to w zgodźie pára każda Żyła. 
Ale fię taki przytrafił przypadek, 
Ze oczy ítráCil, na go ieft y świadek. 
Poki to miłość ná oczy pátrzáľa, 
Poty rozumnie kochać fie kazała. 
Straćiwfzy oczy, y ślepą będąca, 

ChodZi po ludžiach, fama to bľadzacá. 
i Bába 


Mitte y Szaleńfiwo. 18 


| Bába w wyroftku, wyroftek fie w Babie 
| Kocha, w Dyannie rozumie, iák w žábie. 
| Gzefto Krolowy nie gardzą párobkiem, 


Kiedy fię dużym uda Dámie zrzobkiem. 


| Wfzyftko to czyni Kupsdy ślepota; 
Ciemnych fpraw, čiemna też bywa robota. 
| Kupido tedy, gdy miał iefzcze oczy, 
"Ráz to boginie fzóleńftwa on oczy; 

| Nie dźiwuyćie fie, bo wiedźieć potrzeba, 

| Ze y fzaleńftwo było boftwem nieba. 

| Kupidyn iak to záw(ze dźiecię młade, 
| Chčiáfo poigrać z fzaleńftwem, lecz fzkodę 
*. Wnet otrzymáto. Bo ta iák fzálona 

| Igraiąc, miáfto liśiego ogona, 

| Czymši$ to twardym miłość uderzyła 


W twórz, y do rázu cále oślepiła. 


| Kupidyn w beki, krzyki, wrzefzczy, płacze; 
„ Matka go porwie, iák (párzona fkácze, 

| Tuli go Wenus, ále barżiey fama 

| Krzyczy, iák mátka, y iák każda dáma. 


Ale to wfzyftko biednego iey fyna 
Nie uleczyło, mego Kupidyna. 
Więc záiufzona, iáko Lwica iáka, 
Biežy do nieba, niofzc iedynáka 
Aż przed Tow;ffa, y przed nim lámenty 
Rozwodži, profząc zreki iego święty 
Sprá- 


19.“ Pies y Kot. — Pies y Kar. 
Sprawiedliwośći, Tomi zwołał bogi, AZ pies uważny rzecze: Panie kocie, 
W otować káže na ow tref ták frogi. Wfzak o was mowią: miárg idžie o Cie: 
Dtago bogowie, w fwoim to fenáčie, Nie pośiągaycie po te znaleźienie, 
Deliberuią nad tey oczu. ftráčie. Ale takie iet mole rozumienie: 
Et pro 69 contra, rácye.tam lecą, 4pyśmy przyiážii (wey nie narufzyły, 
Lecz Kupidyna fowy nie uleczą. r ś»byśmy fztuki wprzod rożne czyniły: >. 
Tandem po długiey miedzy fobą zwádZie,; Tto więcey figlow, y lepfzych pokaże, 
Takie Conc/ufum ftáwa ná tey rádžie: * en fam zie miefo bez žádney uráze. 
Aby Kupida (záleňftwo wodźiło, ' Kot fkromnie rzecze: Dobrze Panie Kumie; 
Kędyby dźiecię te ślepe chodZito. "Pokázuymyž džiš, co z nas każdy umie? 
Ztąd nigdy prawie nie ftąpi y krokiem ^ Pies iáko ftarfzy figle (we poczyna, 
Miłość, żeby z nią fzaleńftwo obokiem Jak to nie trudno u fuczego fyna: 
Chodžié nie miáto, z tąd miłość (zálong, — Náprzod fervire, ná dwoch lapkach śiędźie, 
Kiedy oślepia, zoftáfa fie pono. Potym ofende Draconem dobedžie: 
W tym przez kiy fkacza, džiwne robiąc fufy, 
Sod a. . Czgm kot nieborak w duchu fie (wym fufzy. 
PIES y ROT. W (zyftko to robił nie daleko drzewa 
Sie Ars eluditur Arte. | Pies, á nadźieię ze pšich (ztuk zagrzewa. 
pies Z kotem żyły dobrze) co iet rzádka) | Gdy ftroiąc figle, moy fie pies z mordował, 
Gzy toieft bay ka?wierziakchcefz,czy gadki Kot iákby niczym fie nie zkonfundowat: 
Ráz w kompánij ow Pies.z kotem chodząc,  Porwat zá mięfo, y nádrzewo fkoczył, 
Rozne dyfkurfa koto mieľa wodząc A z drzewa tylko te fowa przytoczył: 
Patrzą; aż duża fztuka miefa leży, Ja tylko iednę fkakać fztukę umiem, 
Zaáltánowig fie, žáden Z nich nie bieży; Ale że na mnie iey dofyć rozumiem. 
Poytzą po fobie, mieíza fie w nich poftać, Prawdę pówiądzia!, nie wielkie nauki 
Komu fie (ztuka ta mieífa ma doftać: -| Uczynią mądrym, nie potrzebne fztuki; 


AŻ x Ale 


$t Kot, Kogut, y małe Myfiera. 
Ale dość iedricý á dobrey w przygodZie, 
Czyni pożytek zażywać w pogodzie. 


O fu. 

KOT KOGUT y MALE MYSZETA. 
Tacens. fraude nocet, garrula Lingua nibil. 
pro Máciota raz gdźieś myfz to była, 

Ktora wylęgła rázem myfząt šia. 
Tako ich mogła, ták ich hodowáfa, 
Aż ie ná koniec też y wychowała: 
Ze ich ná pálku nie potrzeba wodźić, 
Umiáty biegać, 4 nie tylko chodżić. 
W tey fwoiey idmie ráz ich zoftawiła; 
Idąc ná połow, ták do nich mowiła: 
Przyidę ia zaraz, ale wam furowo 
Wyniść zábrániam. Ale zá ta mową 
Nie uczyniły fwewolne myfzęta, 
Y wyfały z iámy, iák głupie bydlęta. 
Izba tam była gofpodáríka blifko, 
W ktorey kot leżał pod tawicą nifko: 
A kogut fkakał iák Hi(fpew po ławie, 
Y piaf, ználáz(zy žiárneczko w potrawie 
Kot uyrzaľ myfzki, śle fie. nie rufzyt, | 
Tylko moy kogút- ledwo fie nie dušiŤ: | 
Pieigc czego fie myfzęta ták zlekty, 
Ze ledwo z ftzáchu nie padły.y klekly. Gdy | 

| 


Kot, Kogut, y mate Myfšera. 


(Gdy zaś do kota my(zki fie zbliżaią, 

| V iego fkromney minie przy pátrzáig; 
Przybiežy Matka, y krzyknie: do iámy! 
„Pouciekaty, przykładem iey famy 


Matki, myfzęta. Niż ze ftrachu matka, 

Láiatich pocznie, co matkom nie rzadka. 
we myfzęta tak hę exkuzuig: 

Ze fię winnemi w práwdžie matce czuią, 

W tym, že ztąd wyfzty; ale dokładaią, 


| Ze dofyć káry z (wego ftráchu máig: 


Nafza mamaślu! dwie rzeczym widžiály, 
Sobie przećiwneśmy być rozumiály. 


Był tam kapitan w botach z oftrogami, 


A miat kápelufz czerwony Z piorami; 
Ná ekzekucyą przyízedt ou tam pono, 
Bo z pychą chodźił y niewymowiong. 
Jak krzyknať, ledwośmy nie pozdychóły, 
Y do zacnego Mnichášmy fie miały. 
Ten w fzárym ležať habicie pokornie, 
pacierz mowił nábozny wybornie. 


| O iák fie fkromność nam iego udáfa! 
| 


Nie wiem, dla czegoś przed nim uciekała, 

Aż Matka z głupftwa (wych dzieci fie śmieie, 

Głupie nie wiecie co fig z wami džieie: 

Ten to kapitan, cośćie fie go báli, 

sít kur, ná niego myíz fie nie pożóli, 
F Choć 


23 Kruk, Sdrna, Zotm, y Myj. Kruk, Sirna, Łołw, y Myfi 
Choć głośno krzyczy nie zieon żadnego; | Zgoła, takiego życia trudno widźić, 
Ale ten Mnich iet kot, co z radu (wego, — Ttzebáby fie nam ludźiom tego wftydzić. 
By go zabito! nás myfzęta ziáda, «Co fie wadźimy byleśmy podpili, 
Tego fię boymy, wielka iego zdrada. „ A oni w zgodZie y iedli y pili. 
Nieboy fie nigdy czlecze Fanfarona, +* Raz do (polnego gdy fie chodzą ftofu, 
U ktorego to gęba otworzona, U ktorego to 1ádáty pofpotu, 
Záwíze co pieie, nie wiele dokáže, Kruk, Zolw, y Szczurek, ow kongreś towarny 
Ale.ná kota miey óko y ftráže: Widži, że niemafz w kompánij Sarny. `. 
Co fię zda fáši pod pokrywką świętą, Myfz rzecze: Coż to? Sarna nami gardzi, 
A ma chęć (zkod ie po Gichu przeklętą. Czy też kim infzym woli przeftać bardzi. 
Wfzak brzegi woda rwie iák mowią: éicha; Zolw znowu prawi: Ach moy miły kruku! 
Oy pewnyć ofzuft, co fie rad uśmicha. „Jużbym ia wiedzieć dat záraz bez huku, 
: Dźiewiąta. Gdyby mi fkrzydfa twe nátura dała, 
KRUK, SARNA, ZOLW y MYSZ. Jak mię we wfzyftkim upośledźić zdała: 
Manus Manum lavat. Amicitia infortunAZ konfundowany Kruk przymowką, rzyfko 
| probatur. Leci iak ftrzáta álié widźi blifko, 
NOŻA w tey bayce, pátrzay, kompánia, Ze biedna Sarna od Pfa nafzczekanay 
Ktora nalązła głowa niewiem czyia. W śieci fie trzepie mocno uwikłana. 
Kruk, Zolw, Myfz, Sarna, fobie ráz przyšiest| Dáie wi4domość Bráči pozoftátey, 
Żyć z [ohz iikby z iedney fie wylegty Q Sarny zgubie ledwo iuż niecáfey. 
Matki, czy ińia; ieść pić w towárzyftwie, „W radę co czynić Kruk fie exkuzuie, 
Y ratować fię w kofztach y myśliftwie. LY że od &iebie rády nie znayduie: 
Nic pięknieyfzego nád tę było zgodę, (Ja chyba mowi: dawać znać wam będę, 
Uciechę, ráde, miáty y wygodę. Y pewnie nigdźie lecąc nie uśiędę. 
Częfto y z Siebie fami przedrwiwały, Ty Bráčie Zotwiu, tam chyba w rok zaydźiefz, 
A ni (ig o to krty nie urázály. A tam y kosči iuz farny nie znaydźiefz. 
Zgol3 > Fa Już 


25 Kruk, Sarna, Zołw, J Myj 
Już to ná €iebie, Myfzko, moia śloftro» di 
Te niefortune znieść potrzeba oftrą. | zaraz z trawy nieboráka wlecze, 

Myfz farnie wierna, y w(zyftkim zyczliwas w wor go kładzie, ktoreń mgieł on 
Mowi pt PA E T Mowigc: nie wielki poiow śle zdrowy, 
Gdybym pomogła nafzey przyiściołce, Bo to o żołwiu (raecze) poviádái: 1 

Ale to Ciefzka; nie fer to napołce : Ci co ná ludzkich chorobach fie znáig, 
Gryść wsieti Sarnę niebogę ratować; Ze žofw czyśći krew; Rydz lepízy w cftatku, 
Lecz dla miłzgo trzeba házárdowac, Niż nic, iak yzolw dcbry w niedofiatku. 
Skoczy my(z tedy, iák rumak z kopyta» ruk z ich kompániy, ktory látať nád nim, 
25 p ROSI ae pytas oie: Widźiał es Zolwia, TIENS w worże zadnim, 
Kruk iey w prętkośći micyfce pokázuie: śle znać farhid, dzie ža | maj 

Myfz zębem fznury wśleci rozwiązuie. to fię tu na d ta baýka żę: roaś zyj 

Tym czá(em, pilny myśliwiec przyotezy, 4 prętkicy radzie między niemi fiáie, 

Ják ná Tow pewny, 4ż iuż Sarna bieży y Sarna zlafu wyfzła w Polne kráie, 
Pilno do láfa. Kruk siadł ná galężi, Ale chromotę ftráfzliwg zmyślójąc; 3 
dd e gp Adi M à azie przed fowcem, prawie fie táczái 
Ze w oczach iego wydrwiła fię Sarna; owiec do Sarny, Sarna fie odemknie, 
Prožna. nádžieia, y pociecha marna, 


Kruk, Sdena, Zożw, y M ^ff. 
Z flráconcy Sarny, 


weźmiy żofwia, rzecze: 


2c. 


/ Goni is, 
å ; bami, 
Chwyta fie záleb, y zgrzyta zęba: 
Y džiwuie fie, iakby nid czarami. » 
Czy ią z tąd diábet (narzeka) wywiązał: 
Leczby iey diabeł iuż fam nie nadążał. 


A 


ona znowu iák przykleknie, 
gola Ťudži go, to mu fie przymyka, 
9 jáko ftrzála od niego unika, 

ż 2mordowány biežac zá nią torem, 
2uCil o ziemi 


© y Zolwiem y worcm. 
Gdy Sarna mu z rąk iak chéiáia wyslizľa, 


VÍZ wor tym czáfem zebámi przegry2la, 


Gdy fmatny nad tym przypadkiem powraca, | 
Patrzy, 42 nogą coś w trawie namaca; | i 
A to nieborak żofw, iák ślimak liżie, | | A nieboráka żołwia uwclnifa 

p! : | fowiec User S a » v 1+ 107 € U 25 (re 
Co też tam fpiefzył. Gdy fic © Z grg E ta kompánia wzáiemnie fluzyla, 


F3 Jeden 


27 Smok, Lis, J Chłop. 
Jeden drugiemu. A ta zwierząt fztuka, 
Trzeba by była nam ludźiom nauka: 
Zebyśmy fobie przyiáznych kochali, 
Y wzáiemnie fie fami ratowali; 
Aleć tey cnoty po miedzy zwierzęty 
Chyba doftániefz, y wierności święty. -— 
Wpádnieli kto wśieć? to go przygurtuie 
Jefzcze kto lepiey, pewnie nie falwuie; 
Albo mijáigc w przypadku fam bieży, 
Mowiąc zwyczaynie: kto leży ten leży. 


Dźieśiąta. 
SMOK LIS y CHŁOP. 


Nihil afpevius terraproducit bomine ingrato: 

Gie báyke o zwierząt wierności, 
Stuchay o ludzkiey teraz niewdźięcznośći: 

podczas źimy czáfu, 


Chłop ieden duży, podcza: 
Pofzedł drwa rgbać z Siekierą dolafu, — 
Gdy rgbie fktáda ow chłop, czas niemafy, 
Głęboko wfzedfzy miedzy fame fkáty: 
Siyfzy glos ftrafzny, Ciefzkie nárzekánia, 
Y ná rátunek pláczliwe HMM a 
Chłop ftyfząc, mowi: co to tam u kata 
Tak iráťanie woła; Gwáttu! gwádtu: ráta? 
Bieży ná ow glos, moy yxp zbyt ciekawy; 
i domácac fic (prawy. 
Swerni oczyma domácac lie Ip uu 


_ Patrzy przyfzedfzy, á2 Smok tam ftráfzliwy, 
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W fkále uwigzízy, wrzefzczy niefzczęśliwy, 
Potężny kamień nań fie to cbślił, 


' Y w pof go w fkále, že ni drgnąi przywálit. 
| Zlgki fic y zdźiwił chłop, myśli odchodźić; 
| Až mu fupliki pocznie Smok rozwodZic: 
|» Zmituy fie człecze! zwal ten kámieň že mnie; 
| Ghfop fobie myśli w duchu potáiemnie: 
| Lecz pie: żebym čie rátowáwfzy [moku, 
| Sam potym zginął, albo wźiął po boku. 
| Smok mowi: człecze nie boy fie dla BOGA, 
, Twoia uffuga y láfka ták droga, 
M3 niewdźięcnośćią nie będźie płacona, 


owfzem wieczną fłużbą nagrodzona. 


| Słucha chłop Smoka przez czas tam niemóły. 


Lecz fie nie waży, iako chłop niesmiáty, 


, Po długich prożbach, ták ná koniec rzecze 


Smok naznącz, co chcefz zá fálke, GZACWIECZE, 


| Wfzyftko wypetnie, y iáko świat pláči, 


Ták Gi zapłacę twym fugom y bráči. 


| Chłop fie ná takie ułakomii flowa, 


1 
| 


| Otrzepuje fig, y wyćiąga kośći; 


Idžie befpiecznie, ni fie więcey chowa: 
rgbie wnet drag, y zá kilka rázy 


| Ów kamień ftrafzny ze (moka podwážy. 


Smok w tym wychodźi, pelen wefofośćj, 


Potym 


29 Smok, Lis, y Chłop 

Potym zá miáfto BOG zapiać, chłopowi, 
Chodź fam mužyku, mam Cię zieść, mu powi: 
| Jako? Chłop rzecze cofaigc fię w kroku, 
"Takaż to wdźięczność obiecana fmoku? 
"Tóka; (mok rzecze: fpráwa ieft gotowa, 
Chcę ia dotrzymać tobie mego fiowa; 

W (zákem obiecaf, ták iak świat zapłacić, 
Ktory zwykł fwoich ftużebnikow tracić, 

T ymże fpofobem y ia z tobą idę, 

Smierć 124 żywot, y zá láfke bidę 

Chcę & dźiś oddać, gotuy fie do śmierci; 
Chiop ręce łamie, próżno piętą wierci: 
Myśli: ucieknę, dle znowu rzecze: 

A ktoż przed Smokiem fkrzydláftym uciecze? 
Woli go prosiť, tedy ná kolána 

Pádľzy, ták prośi Smoka Mości Pana: 
Zmiłuy fie, pomniy ná moie przyfługi. 

Nie, (mok rzekł: wfzakświat tak (we płaci ffugi, 
Ale tie widząc przečie, żeś ieft letni, 

| Mafz żonę, dźieci, á iam ieft dyfkretny: 
Dam ná Sedžiego, podźmy» go fzukaymy, 
Y rá pierwfzego dekret fie fpufzczaymy. 
Dobrze, Chłop rzecze. W towárzyftwie idą, 
Aż też ná konia chudego nadidą; 

"Ten koń był chudy, tak że fkora kości 
Były, Smok mowi: tego icgo Mości 


dw Smok, Lis, y Chłop. 
p za woyta. Chiop fie ná tozgádza, 
M tedy hyfioryą (wą Smok wyprowadza; 
tzed koniem prawi: że taką nádgrode 
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| a piece, iak świat, ktory czyni fzkodę, 
| Zawfze niewdžiecznym tym, co iemu fuža. 


Nád tą kôň (prawą pomyśliwfzy dużą, 
Rzeknie: ziedz chłopa ták należy (moku 
Oto ia ieflem probą tego roku, f 
Jak f2 niewdZieczne ludZie y świat cáty, 
Jam był Turecki koń, áták wfpániáty, 
a] y Wezyr miał zá honor ieźdźic, 
RY z Saraiu chć:atby fie przeieźdźić; 
NoE Pánu w woiennych potrzebach, 

a wiázdach Pańfkich, wefelach, pogrzebach; 

an na mnie wfzędzie honoru doftąpił; : 
o w ayni krolow nie ufigpił, 

lálem fie dobrze, zawfze chedozono 

pokrywano, 4ż nazbyt karmiono; 

gola poki mi fluzyly to láta, 


| Miátem wygodę yłófkę uswiáta: 


Gdy zaś za laty ofábiátem cale, 
" przod mię karmiono coś bárzo o mále, 
FUP Wygnano wilkom na potrawę; (we, 
2 s neješ Więc wygrał (mok fprá- 
nowu do chfopa. Chłop znowu w fupliki 
apelnia ziemie y obłoki krzyki, : 
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A Smok iako Pan nader miłośćiwy, 

Mowi byś widžiaf, żem.to nie ief mściwy» 

Podźmy, (zukaymy Sędźiego drugiego, 

Kontentuigc fig iuz dekretom lego. 

Idą, 4ż tráfig ná mátg l'obácake, 

Ktora ogryza zdechłą niegdy klaczkę. 

Biorą więc y pfa owego do fądu, 

Práwigc hyftoryą całą według rządu. 

Aż y fobáczka potrząfnow(zy nofem; 

Ziedzże ziedz chłopa, tártárowym głofem, 

Zapłać mu, iák mnie Pan płacił niedawno, 

Co ieft fąśiądom y dźiwno. y táwno. - 

Jam to ieft wyżef, ktory fto tysięcy 

Kuropatw, y nych wyftawił záiecy; 

Pánumem fłużył, nie znaiąc fuchednie, 

Nie odftąpiłem w nocy go y we dnie; 

Jakie kárefy, O iákie głófkania! 

Y ná pódufzkach Pźńlkich me fypiánia, | 

W co fie ách teraz mnie pfu obrociły! 

Pátrz żem wygnány, kiedy nie mam śiły. 

A zatym kiedy ieft świat ták niewdžieczny, 

Ziedž go, Już przykład to nie ftotyśięczny. 

Znowu lamementy! chłop fupliki wnośił, 

Y iefzcze fędźię trzeciego uproślł. 

A ten był Pan Lis o długim ogonie, 

Ten to myfzkowal kędyś w owey e 
no» 


Smok, Lis, y Chłop. 32 


| Znowu przed Lifem fprawę windikuią, 
| Smok o zieść chłopa, Chłop żyć, faplikuig. 


Lis nad tą (prawą Ciefzkg fie ż4dumiaf, 


» t£ L . . 
Y iákoby iey dobrze nie zrozumiał 


Mowi: To w moiey pomieścić fię głowie 


|, Nie może, trzeba, śbym was Panowie 
. Wyftuchal wprzody, káždego zofobna; 


Bo wasrozfądźić w kupie niepodobna. 
Smok to pozwolił. Bierze náprzod Chłopa 
Ná bok drżącego, iáko w iátkach fkopa, 
Mowi po čichu: Co mi dafz niebože? 


. A moy čie dekret uwolnić dźiś może. 
| Chłop mowi: Panie Moy kochany Liśie, 


Ze nie bierzecie pieniędzy, zda mi fie, 
Ale mam w domu tak śifa kokofzy, 
Zey do roku mieć będźiefz rofkofzy; 
Co dźień po iedney ziáday moie kufy, 
Tylko mi d ślay racz ochronić fkury. 


| Stángl wnet kontrakt, iśk ná Trybunśle, 
| U Deflutátow ftawa podczas cále. 


Bierze ná ufiron y ftráfznego (moka, 


| Słucha go, á fam pofiera nań z oka. 


Potym im mowi: Ani, was zofobna 


Zrozumieć w fprawie záwiley, podobna. 


Idźmy ná mieyfce tám okoliczności 
am zrozumiawfzy, dam dekret w Rufznośći. 
Więc 
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Więc y ten Liši dekret fie a, | 4 tey fię bšiecce, niewdźięczność zuchwáfa, 
Idźie Lis do fkał, y z nim idą oba. | udźi y świata, wam odmálowáta; 2 
Nu, iák to było pokaż ieno Smoku: Lecz maluy iák chcefz, ta ná wfzyftkie láta 
Jákeš to w dźiurze tey leżał ná boku? + Trwač będźie u nas, do fkończenia Swiáta: 
Smok fie położy, 4 chłop ftráfzng fkałę 

Zrauti na fmoka, y zwierze zuchwate Jedenafa. 

Przywálil, á fam mego Lifa fcifka, . SŁONCE y BOREAS. 

Gdy ognie 2 iádu {mck ná obuch (tíka. Peragit tranguilla poteftas, quod violenta 
Chłop fie wydrwiwfzy, hey wygrana náfza! | | nequit. ; 

Sam dobrodžicia do: domu zapralza | Z^ owych czáfow, gdy Boiárze Żyli, 

Lila, y ze (wych kur wybierać dale 7i Bogowie w Nicbie iádáli y pili. 
Naytťuft(za: láfke przed żoną wyzaśle, zá tych to czáTow, ow?! ná wefele 

Ziadł Lis nábožnie kurę bez przyprawy, — ' o bogow, y bogini wiele. 

Chłop mu dokłada, že záwfze potrawy ili Nektáry, iák (Qecier/Me wino, 

Będźie miał, ile rázy fam przynidźie, A koleie, drugie potym miną, 

Tákaž ludzkością chfop fie z nim obyidzie: „goła kto tego bankietu opifze, 

Było dosć wizyt podobnych od lifa, Cuda, wfpźniałość iákiey dis nie flyfze. 
Aż żona mowi: zie ten Lis y biia, Bachus piwniczy, fpizárni Dydnna 

Južči to y kúr po chwili nie ftánie, * Flora wetow, Ganimed a dzbána 

A pokiž będźie tych Bankietow Pánie. fl | pu pilnował, situ bogow gota, 

Y chłopu fię też takowe wizyty E sko káždego funkcya pówoła; 

Ták uprzykrzyły. Więc Mufzkiet nabity Jobi lie. (wemu przyfužáli, 

W Zigwfzy, záóiáda ná Lifa owego, cj Jedn pu za ftolem wfzyfcy zásiádáli, 

Y gdy on idźie, áni fie takiego ps ie po drugiey wychodzi, 

Ttefu (podžiewa, niewdžiecznego ná fie, razu ii głowie zda, że wino chłodzi, 
Strzelił y 2ábil Lila, mowiąc: zášie. | 


Wty | TO 


35 Słońce, 9 Boreas. R Słońce, y Boreas. 

Ale 24 drugą y trzecią fie grzele, Alec džiš więkfzą (w3 sile ukáže. 

Jeden fię marfzczy, 4 drugi fie $mieie. Boreas bierze to zá (wą uráze, 

Ták właśnie, iák tež ná náfzych obiadach, W dyfputę, w fwary, á2 prawie do zwády 

Przy wianych owych lub mądrych bieśladach» Zá(ali. Aż potym uroffy záktády. 
Pozágrzewáli czupryny bogowie, Słońce ták rzecze, widžifz czteka tego, 

Y w nieśmiertelney iuż fie kreči głowie: (Wyirzáwfzy oknem z Nieba wyfokiego) 
Zwyczáyna Pánom (woie fáwe lubić, Widžiíz co w pláfzczu, het idžie po Ziemi, 
Z (woiey fie mocy y przymiotów chlubič. , Qtoż,, kto zrzuci płafzcz sifámi fwemi 

Toż y bogowie pliáni czynili, Z nas pielgrzymowi, ten znasdwochśilnieyfzy, 
Y niesmietnie fig z fztuk fwoich chwalili. Y w (wych przymiotach będzie to fáwnieyfzy. 
Mars (wą potenge rozważa ná woynie, i Przyigł Boreas zakład ow od fľoňca, 

Jako narody wywraca y hoynie Jowif im przeciął ręce; każdy końca : 
Tu y Herkules wymiwia co robit, : Pilno uwáža. Boreas dať zacznie, (cznie: 
Apollo iáko świat nafz przyozdobił: Pielgrzym wiatr czuiąc, płafzcz przyčilka zná. 
Tandem Boreas, pierwfzy miedzy wiatry, Kiedy zaś wfayftkie Sify wiátr wywiia, 
Krzyknie: A ia co? ktory łamać tatry — Pielgrzym fie cály w płafzcz mocno uwiia. 
Mogłbym iam to iett od Márfa mocnieyfzy; Ná koniec gdy fię wicher zbyt nafrożył, 

Bo kiedy wftanie wicher potężnieylzy, Pielgrzym na źiemi w płafzczu fie pofożył, 
Bitwa uftáie: Ja Neptunem trząfę, Ze mu ze wfzyftką mocą nie mogł wádZic 
Kiedy zaś Ziemie zębem (wym ukąlzę, Boreas, płafzcza zdiąć, áni porśdóić. 

Láfg y wieże famię jáko trz ki, : Juz w pot Boreas przegrał zakład fptáwy, 
Słońce w tym czášie, máigc to 24 frafzki, 'Dopiero Febus, dżielność fwoiey fáwy 
Uśmiechnie ná to fie, y ták odpowi, Chcąc fam pokazać, bogom zgromadzonym, 
Chlubnemu wiatru zbyt Boreafiowi: Swoim promieniem dotknie pozłoconym 
Prawda, że twoie Boreafim pyfki, Pielgrzyma: Aż on z žiemi iuż powftáie; 
Gzeíto turbuią źiemi okrąg nilki; A kiedy Ciepła moy Febus dodáie, . 

A Człek 


37 Podagra, s Pdigk. E 
Człek fie rofpińa, gdy ffońce w upale, Bachus mie 
Pielgrzym iuz 2 śiebie płafzcz zdeymuie cale. 
W ygrito Stońce, ptym przed wiatrem wźięło, 
Ze,co wiatr niemogł,płafzcz zpielgrzyma zdięło, € 
To bayka to zaś prawda oczywilta, le uwážáigc lednak mego rodu, 
Ze nie dokáže moc nigdy sierdžifta: lazłam do chłopa y chałupy fmrodu. 
Y moc tyrańika, y sita zfośliwa, Ledwo mu pocznę parzyć bolem nogi, 
"Co w nas łagodność y dobroć życzliwa; — ^ Moy chtop weawáw[zy dármo w pomoc bogi, 
Dmiy, iak Boreas, hiłafu nárobifz, y gnoy po kolána wlazł mužyk fmtodliwy, 
Lecz nie dokázez, dobrego nie zrobifz. poty deptaf mie owen zfosliwy: 
Ale promierími kto fálkawie świeci, : em ztamtąd učiec czym prędzey mu$iáfa, 
Ten poffufzeńftwo w fercach ludzkich nie. | Z tamtąd wędruię, iákom powiedžiáfa. 
algk zaś rzecze: A ia zaś przečiwnie, 
Dw dna fa. cnego Pałacu wygnanymem dziwnie. 
„PODAGRA y PAIAK, v iefz, láka moia wyborna robota, 
Confilium mutare, Prudentis ejr. he do teyze roboty ochota; 
podásrs teraz to choroba Pańfka, E u ludzi nayčieúfze przędziwa, 
W-bolu wyczwirna, 4 2áwíze pogańfka, IS doydą moley paięczyny dźiwa. 
Przedtym tułała (ie po między chłopy, owa ck Popifać fie chčiátem, 
Lecz wypędzona iet z pod chľopíkiey faopy. Pańfkim Pałacu warftat rozpinálem.. 
Ztámtad wyfzedfzy, wygnána nárzyka, | Ledwo na ukaz memu lego Mości, 
Alić Pájaka ná drodze potyka. | A obyłem przędzy ze fwoich wnętrzności: 
Cžotem w przod czołem obay fie witáig, | w zuchwały iákiś Pokoiowy, 
Y wzáiem do kąd? y z kąd? fię pytaią. z A wárftat potárgať gotowy; 
Podagra mowi: wiedžiec mafz po trofzy, | cum wfzyftko, y mnie wypędził on z domu, 
Zem ia ict corka wlzelakiey rofkozy. | “aociem iako ty, nie fzkodźił nikomu. 
| Bachus G Ják 


Podzgra, y Pdiąk. 38 
Zplodžiť, Wenus urodziła, 
Abym fwym bolem tym w nogach fzkodźiła: 
torzy Wenery nazbyt zażywśią, 
winem częfto fie też upiiáig. 


39 Wilk; Koń, .9 Lit. 
Jak ty z chálupy, ia ide z Pałacu, 
Obay nie mámy do miefzkánia placu: 
Tobie chałupa, 4 mnie fzkodzg mary» 
Ták fa przeciwne nafze awantury. 

A w tym Podágra rzecze páigkowi: 
Ráde odmienić, podczas człowiekowi 
Dobrze, y my też imieniaymy fie ładnie; 
Ja fie u Pana wżdy pożywie fnádnie, 

A ty Páigku w wárftácie y ftroiu, 
Łatwo u chłopa doftąpifz pokoiu. 

Y ták fic ftóło, y ták dotąd dziele, 
Obuch zamyfty wy(zly y nádžicie. 
Skoro Podágra wzdy ukąśi Pana, 

W pierzyny wiie nogi po kolana, 


Y pieśći fię z nią. A Paigk gdy robi 
Swe Páieczyny, chłopfkie, ściany zdobił. 


Trz yna fi Me 
WILK KON. y Lis. 
Confilia Gonfilýs frufrantur. 


Suam quisque novit artem, in bac fe 


| 


Wilk, Koń, y Lis. 


| L4 + 
Pryfka na czarnym moy zrzebiec korzeniu, 
Naypięknieyfzemu rowna fie ftworzeniu. - 


ledy delicye takie fobie pľodži, 
s, fránt z Nátury, do niego przychodži. 


A ta wizyta ná to tylko była, 


by Liśica konia opátrzyta, 


Gzy fyt> Rádby był moy fie Lis pożywił 


4 koniu owym, ktoremu fię dźiwił. 


Poznať koń fránta, z oczu tego czyta 
2dráde. Kiedy fie Lis o zdrowie pyta? 


oň mu odpowi, ftábym bárzo tonem: 

e w nodze on ieft bolem nawiedzonem. 
is mowi: Jam Gi fie nie promowował 
a Gyrulictwa, anim terminował 


Nigdźie; Ale znam cnego Cyrulika; 


edwo nie rzekę catego medyka; 


Ga 


40 


4% Wilk, Koń, y Lis, 

Biežy do láfu tam o ftái kilka, 

Y imformuie należycie Wilka: ; 
Oraz fie z wilkiem o część konia zgadza, 
"Ták ftawa kontrakt, 4 Lis przyprowadza 
Wilka do Konia, #áwnego Doktora, 
Wilk fię wnet pyta: ktora noga chora? 
Koń wyčiggnawfzy niby chorą nogę: 

Tá iet, co ná nią naftąpić nie mogę. 
Wilk mniema pulfow pomácac žebámi, 
Ale gotowy Koń, oba nogámi — , 
Wierzgnie, y chluśnie ták potężnie wilka 
W py/k, áz mu żębow wyletiálo kilka: 
Potym odfkoczył rzyzwo y obrotnie, 

Y fufy robil rozśmiawfzy fie, letnie. 

A Wilk ráchuigc (we po żiemi zęby» 
Tak z ukrwiáwioney wyiąc, mowił: gęby» 


Dobrze to ná mnie, mnie tworzył rzeZnikiem Fr 


Bog, á ia głupi chciał być cyrulikiem. 


Pátra iák ná fránta zawfżefię frant znaydźiej er, 


Dobrze kto fztuką, y ná fztukę zaydźiej 
Rozum ná rorum, y głowa ná głowę, 
Bywáig rady ná rady „gotowe, 
Potym rzemioffa káždy- pilnuy fwegos 
Nie podeym fzáfzku pola legáwego. —. 
Kto wfzyftko mowi: že wfeyftko rozumi, 
We wizyftkim Błazen, ten y nic nie Umie 
Gzter= 


Wrobel » Kor. + 


Czterna fa. 
WROBEL -y-KOT.. 
Mores (ni in melius) non muta. 
R^ wychowany Wrobel między flrzeche, 
|" Wielką miał z piánych mużykow pociechę, 
Kiedy fit z karczmy do dom powrácáli, 
Y dźiw.e figle piáni wyftráiáli. 
To fię Wroblowi memu podobało, 
Y upić fig mu iśk chłopu zśchćiśło. 
 Examinuie, jako wárzg piwo, 
Nie wielkie mu fie tákie zdálo dźiwo, 
oftał ięczmienia, w fkorupe go wrzucił, - 
chmielem przypráwit, że w piwo obručiť 
Śwoy war, iák Owen Piwowar rozumial: 
Nápiť fie z tego, y záraz záfzumiať. 
cy! hey! wykrzyka: iuz fie Wrobel tácza, 
ala po źiemi, iak piany przewráca. 
Indem po W(zyftkich y fkokach y hukach, 
Y iák naylepfzych piiakow to fztukach: | 
| (2żucił fie wrobel zmorzony ná Ziemi, 
 Skrzydłą rozłożył iák między piánemi 
„ywa, y zafnął niby ná ulicy, 
lA idži to moy Kot, co wioble káličzy: 
D gdy zmyslonym (nem Pan Wrobel chrápi, 
+ orwie go zá leb Kot, y zdráda łśpi. 
| es 


Wy. 


43 Wrobel, y Kot. 

 WytrzeZwial zaraz Wrobel moy od ftráchu, 

Rádby fię widźiał wyfoko ná dáchu: 

Ná ktorym pewnie beľpiecznicy on śiada, 

Lecz darmo. Táki koncept mu przypáda: 

Prośi w przod nifko prawie z płaczem kota, 

(Do czego piána nie zwodźi ochota) 

Zmituy fie, day Czas, ŻE áž wyfzumicie, 

Dármo, Kot tylko złez fic iego śmicie; 

Mowiąc: iać prawda iádam częfto ptaki, 

Lecz nie trófifo iadać mi pijáki. 

Wrobel mu rzecze: Więc umrżeć potrzeba, 

"Ták to piiśkow karzą częfto nieba; 

Lecz wiedz o kocie: żem znał Oyca twego; 

Ktory żywota ták był pobożnego: 

Że nigdy nie iádt zlápáney zwierzyny» 

Poki pacierza nie zmowil, z przyczyny 

Tey, y ty Kocie, zmow pacierz nabożnie, 

Nim mię ziefz. Nád tym myśli kotuś rożnić! 

Potym on ná to dźieło mu pozwala, 

Y łśpki fkfśda. Leży Wrobel 2 dála: 

Potym wźiąwfzy czas, lotem fwym ucieka; 

A Kot fie wftydźi, tak głupi narzeka: 

Fo! odrwiłeś mię, ty pogańlki fynu, 

Pod nabożnego dźiś pretextem czynu; 

Nie modliłem fie, y modlić nie będę, 

Kiedy hultálow takich wždy nábede. 
A Wro» 


| Xiążę, y Lew Malowany. 
A Wrobel fobie latać y uwiiać, 
Y ia fic też rzekł nie będę upiiać. 
Sztuk co nie umiefz, nigdy nie dokázuy; 
Ni czymeś nie ieft, ty fie nie pokázuy. 
A ty bądź kontent z ftaremi zwyczáiámi, 
, Ni zá nowemi nie biegay fztukámi. 


Piętrnafa:. 
KSIĄZĘ y LEW MALOWANY. 


| Ouecungue fato eveniunt, € fi prameditara 


non Vitantur. 


| KSeże Pan wielki, miał ráz iedynáka, 


Mniemal, żefię fzczęść uchwycił u haka. 

Z iedynákámi y chłopi fie pięfzczą, 
By ich nietykać fame baby wrzefzczą; 
A nuż dopiero co to Pan y Książę 
4 potomítwem robi, pifać nie nadążę, 
Skoro mu tedy ow fie. fyn.grodZit, 

o Aftrologa; ktory ludźi źwodźił: 
Uda? fie; każąc, aby prognoftiku 


| (W ktorych zawodu bywa y bez liku) 


Dobył, co z Synem ftać fic iero może? 
dA jaka Fortune Niebo go wípomoze? 
Zigwfzy Dźiecięćia imię y tytuły, 


| Aftrolog, kryśli ná kártie cyrkuly; 


A po- 


45 Kiige; 9 Lem Malowany. 


„A potym 2 ftráchem Kśiążęcia przeftrzeze; 


Niech ta džiečina Lwa fie tylko ftrzeże; 
W fzyftko ma dobrze gwiazdy obiecuig, 
Tylko, fie Lwa ftrzedz złego przykazuią. 
Kśiążę uwierzył iako prorokowi; 
Alem zapomniał, 2e Aftrologowi 
Zdálo fie, áby do dwudžieftu tylo 

Lat, ftrzedz ode Lwa, fyna iego było: 
"Ten tedy Učiec o fyna trofklivy, 
Chc3cy przypadek taki niefzczęśliwy 
Odwrocić, w fobie ták iuż konkluduie: 
Wyniść z Pałacu krokiem zákázuie. 
., Pátac obfzerny dla niego buduią, 

W ozdoby wízyftkie ściany ádornui2, 
Zeby znošnieyfze uczynić wiežienie, 


Wfzyftkich fprowádza rofkofz zgromadzenie: 


Gdy doroft Panicz, łatwo fie dowiedźiał, 


Z4 co w pocztiwym fwym wiežieniu śiedźlał. 


Dziwnie go zatym tefkno w owym było 
Zámkniečiu, że fie wyniść nie godźiło. 
Tego kśiążątka naywiękfze kochanie * 
W łowach zaś było, iedne polowanie 

Z natury kochał, z tąd było naycięży» 
Siedžieť bez lowow, y to go Ciemięży; 
W takich tefknotach dwudzieftu doráfta 


a Kiiqże, y Lew Malowdny. 46 
liczne običia w tym. Pálácu były, 
Ktore Kśiążęcia młodego čiefzytý. 


Ná tych fzpálerach wyfzywane łowy; 


Do ktorych kšiečia był umyfť gotowy. 
ledzy rožnemi co ie wyrábiáno, 


. Ld aze 
| Y Lwa frogiego ná običiu fzczwáno. 


śiążę wiedząc fwey tefknicy przyczynę, 

ládac zaś ná Lwa fwoich zamknięć wine: 
Rozgniewáwfzy fie ná Lwa nieuwážnie, - 
Choc malowanyś, Lwie niechay čie drážnies 


| Tyś brzydkie zwierze, okázyg mego 


ležienia, rzecze: w tym običiánego 
Wa pięścią Panicz uderzył ftrá(zliwie, 


"A fam fie o ćwiek ranił niefzcześliwie: 


tory byť oftry obiciem pokryty, 

d tey to rany był kéiaže zábity. 

. Ták Pan BOG ludzkie ćiekawośći kárze, 
ledy wierzemy co powiedzą garze, 
ftrologowie. O gwiázdy nie báday, 

ylko przed Bofką opátrznosčia páday; 

lech czyni, co chce, przyidźie czáľu Twego, 


Zle czyli dobrże? wizyftko w chwałę iego. 


02 y Poc£ie fie> Efc by/cfomi 


| Fk lo. Jemu tež ráz wiefzczek powi; 


by dla życią fwego przedłużenia, 


Lat Kśiążę, nigdy nie wyfzedfży z Miáfta. | Štržegi fie wfzelkiego ná świećie fklepienia. 


Sliczne | 
| 
| 


Giupi 


47 Lichwiarz, y Kot Morjkt. 
Głupi Poeta z Miaft fig wyprowádzit, 

Zeby fklepienie y dach mu niewśdźił. 

W fzczyrnym żył polu, y fypial ná łąkach, 
Przy złych komorach, iádowitych bokach. 
Łyfy zaś on był, gdy bez czapki śledźi, 
Przypádek ftrafzny przečie go náwiedži: 
Orzeł nie mogfzy zieść żołwia ináczy, 

Ná głowę tylą iego rozbić ráczy, 
Mniemáigc, że to był káwálec fkály; 

Ták od zolwiowey zginął lubo mały 
Sklepizny. Co fie bał w Mieście fklepienia, 
Nie ufzed! w polu Boga przeznaczenia. 


Szefnaf a. 
LICHWIARZ y KOT MORSKI. 
Avarus mille modis cruciatur. 
Už też ta nie ieft bayka, wierzyć profzę, 
Lecz Hyftorya, ktorą Ci przynofzę: " 
Był ieden lichwiarz y fkępiec tak ftráfzny, 
Zebyś rozumiał, że by! fudaf włalny; 
To ieft: żeby był przedať Pana BOGA, 
"Taka w nim złota żądza była froga: 
Názbiera? DZiegow. Cenie miał nazbierać, 
Kiedy od głodu ledwo nie umierać 
Wolaf, niż wydać grofz ieden naymniey (zy, 
Ofzukać, odrwić, zaś nayfpolobnieyfzy. 
W do. 


| Morfkiego to dať, Ta mátpa niecnota, 


Łichwiarz. » Kot Af orfki. 
W domu nie pytay chłopca, czy kuchárki, 
Sam ftat zá wízyflko, zá wizelkie fzáfarki. 
Pies zdechi ná kuchni, ani gárka pono, 
Bo ani w piecu, ni w kuchni pólono. 

tos mu w prowizyl, czy w prezenćie, Kota 

Zówfze przed Pánen fwoim z4myślonem, 2 
Figle ftrciła 1ápg y ogonem. 
Przečie 13 karmił lepiey, niž fie ponoy 
Y ná táícufzkn chował ią zámkniona. 


| Wizbie pofadzkę miał zaś marmurową, 


Ná ktorey flára monetę y nową 


| W złocie probował, o Žiemie rzucálac 
| Dukaty Duple, z dźwięku ie poznáiac. 


Pátrzy? Kot morfki pilnym okiem ná to, 


| Co lichwiarz robiť z ową ludzką pľáta. 


| 


| Y ná ulicy wfzyfcy fie zbiegáig, 
| 
| 


Ráz gdy otwárte zoftáwiwfzy fkrzynie, 


yfzedí ná miáfto, w fwoich fpraw przyczynie; 
Kot fie z tańcufzka fwego iáko$ zmyka, 
do pieniężney fkrzyni fię przymyka: 
omniąc, iáko Pan rzucał y próbował 
lenigdze zfote, ktore pilno chował. 
ieręe Dyp/ony y z okna zrzuca ie, 
tym to famym ludźiom on znać dáje, 


© pieniądze te fie zabiiaią, 
A kot 


49 Osier. 
A kot fie Giefzy, y zrzuca tym więcy, 
Ze kilka rzucił czerwonych ty$iecy. 
Co fie tam z Panem mym Lichwiátzem dž 
Kiedy faśledzctwo o tym mu znać dało, 
Łótwo to poiąć; y šiebie y Kota, 
Mało nie zabił ow fkępiec fromota. 
Ták widžifz záwíze mowią: male parta 
1dą do Diabła (politycznie Czárta) 
Co kot rozíy pat; to krewni roztrwonią, ` 
Y twego fkepítwa rozrzutni dogonią. 
Ty dla nich pośćifz, y cały rok fufzyfz, 
Jako gadźiny dukata nie tufzyfz, 
A oni zá Cię po śmierći twey piją, 
A miáfto Dzwonow, w kielifzki či biig. 


Siedmnáf a. 
OSIEŁ. 

Que nocent, docent. 
T2 Y? Ošieť ieden u Pána iednego, 
77 Ale, co rzadka, rozumu dobrego, 
Ośief iáko Lis frant, ( 4 to nie bayka) 
Ani fie tknęła nigdy go nahayka. 
Pan tego Ofta fola to handlował, 
Y fol3 Ofła zwyczaynie ładował, 
Ze wśl zaś (woiey, co była uboga, 
Przez brod y wodę fzła do Miáfta droga. 

Y przez 


iało, | 


Orieł. 
Y przez tę wodę Ofa fádownego 
Z [olg Pan pędźił, do hándlu fwoiego. 


Ráz fie moy Osie? potknął nápoť w wodžie, 


ecaki zánurzyl, w tym wiekízey przygodZie; 


| A niżeli witał; fol wfzyftka (płynęła, 


Y zyfku tego nadzieja zginęła. 


| Ośieł powftáie, álié lżey oftowi, 


| Kłódł z fola Otiet, 


obrze upadać w wodZie, fobie powi: 
Chociaż wZist kiiem, nie dbať nic ná Plagi, 
Ale gdy przyfzło, nowe foli wagi 
Nosiť przez wodę, znowa fię położył, 
ciężar w wodžie rozpłyniony złożył, 
Było to kilka rázy, że fie w wodźie 
w wielkiey Pana fzkodžie. 
Poznať frantowftwo Pan; domyślny ośle, 
uz cię, rzekł: zfolą więcey ia nie pošle. 
aládowať go wańtuchómi Z welng, 
torey ná grzbietie áž nad ufzy peľno, 
Ośieł mniemáigc, že fię z wełną ftánie, 
9 z folg, znáwia fwoie pokľádánie: 


. Aleć gdy z wody z fwym Ciežárem wftáie, 


$ 


| Y 


Dáleko wiekfzy ná grzbiecie doznśie. 


9 fie ta wełna ták wody napiła, 

Ze franta Offa o žiemie zwálifa, 

Ośief ná rozum bierze w dobrey radzie, 

lu fie więcey w tey wodźie nie kľádžie. 
Q iakiś 


5t Zolw, y Zdigc- 

O iákis medrfzy, Ośle przyiacielu! 

Nad áifu]udZi, y nad mędrcow wielu; 
Co ich przypadki, ni fwoie przykľády 
Do lepfzey nigdy nie przywiodą rady. 
Z tąd chłop ow mowił, napiwfzy fie z rána, 
Mędrfza kobyła ict od mego Pána: 
Co róż ulgneľa w błocie, 42 po (zyię, 
Zá co ią tylko ia ráz kiiem biię, 
Záwíze ominie fatalną kałużę, 

A moy Pan, choć go plagi nie ráz duże 
U moiey żony w počiemku potkály, 
Przecię fie wraca w zaloty zuchwały. 


Ofimnafa. 
ZOŁW y ZAINC. 

Fefiina lente. — 

pn tuż teráz o záwodžie fawnym, 
Ktory fie trafił o czášie niedawnym; 

Czyli też dawnym? nie ma nic do tego, 
Czy bayka młoda, czyli roku (wego? 
Pewnie, że fláwny ten to był zas zawod, 


Ná ktorym záigc z żołwiem był fie zawiodł. 


Táka fię rzecz ma: Jegomość Pan Zaiąc 
W rolkofzy będąc, y (we wezálý máigc: 

Z otwia ná tráfil, ktory (wą fkorupę 
Krotkiemi nogi dźwigał y chałupę: 


33 Zolm, y Zdigc. 
* Záigc w śmiechy z Żolwia nieboraka; > 
A wielkicy by Poljicze mowiono: pokráka; 
E ná Raši mowią: napaść Z Lirmy, 
E ktorey wychodzą poiedynkow bitwy: 
miéie fie tedy Záigc do rofpuku, 
yta: ieźli nie^zázywa kańczuku 
W drodze gdy biega? márkotno Zolwiowi 
à te žárciki Záigcowi powi: f 
lefz co Záigcze? Jako mie ty widáifz 
wym, y ták nad tym śiła brydźi(z; 
5 chcę dźiś puśćić o zakład w záwody 
tobą, y Sedžiow chcę mieć ná dowody. 
| jąc fie z śmiechu mało nie pakt ná to, 
y ze mną w zawod beftyo párcháto» 


obrze, Wig! základ y pobiegł po fędźie; 

Ady fic śmiecie, co to z tego będzie? 

leg wymierzono, y kres náznáczono, 

Towe kapufty wzakład záwiefzono. 

a zuchwały, gdy żołw zawod. puščiť, 
Zedl fpać w ftronę, y ufzy opuścił; 

ylko. fobie znać y obudźić káže, 


Gdy ię przed fupem žoľw chudak pokaże. 
| Fi e może iak idžie ták idžies 

| Až e chrápi w wielkim Zołwia wftydźie. 
pe kiedy juž Zolw niedáleko krefa, - 


| ?rwie fię Zálac ná k(atalt lotu biefa: 
už 


| Lecz 


34 Słońca wefele, y Zaby: 

Lecz iefzcze (zydząc, nie wciąż, ale w kolo 

Biega, y kluczy do mety ná koło, 

Lecz tak fie unioff, y pogo uZiángl, 

Ze Zołw u krefu, (wygrał zawod) ftángť. 
Nie waż Człowiecze ty lekce nikogo, 

Dawid Olbrzyma máchyue tak (rogą 

Kómyczkiem zabił. Statek trwáley pracy 

Odbiera-zyfki, y wygráie płacy. 

Dawne po Polku, Tureckie przyftowie: 

Ich, Cefarz fzczuie Zaiące na krowie- 

Niemafz ná świecie nic ludźiom trudnego; 

Y że zwyciężyć, chlubcę zuchwálego. 


Džiemiernajla. 
SŁONCA WESELE y ZABY. 
Divis dewota pro genies diri. 
2 ttan fie ženiť w iákim kráiu kędyś, 


Ludžie wefelił po kárczmach y wizedys 


Ale ináczey Filozof rozumiał, 

Ktory to więcey, niż pofpolítwo, umiał, 

Y taką Baykę pofpolftwu powiedział, 

Bo fie na rzeczach znał dobrze, y wiedźiaf. 

Ráz prawi: Słońce, ow Bożek ognifty, 

Będąc od ftrzáty rannym promienifty, 

To iet mitofiiey, k:org w fetcu nośli, 
Wefele z Terys Boginig oglośli. 


Fortuna, y Człowiek Niemďžieczny. ` 
M (zyftkie zwierzęta, y ptácy, y ryby, 
Rádowály fie, (ame pono grzyb y 
Ale Zas záby iedne, z przyczyn wiela, 
Nie wefelity z tego fig wefela. 
|Fytáne czemu: Temu bo gorące 
OŚĆ nam dokúcza, chočiaž iedne force: 
A gdy matženftwem džieci (we rofpłodźi, 
le pochybnie nam ta mnogość záfzkodZis 
ak śifu fłończąt bágnifla wyfufzą, 
A żaby zdychać bez fwey wody mufzą, 
Nie źle to żaby na żaby. mowiły, 
OŚĆ złego ieden, nuż śiła, fadžity: 
j Ach! gdyby kiedy złe Tyránow plemie 
 Zginęfo, byłyby fzczęśliwe źiemie. 


Dmwuďžiefta. 
FORTUNA y CZŁOWIEK NIE. 
WDZIECZNY. 

| Propera [ibi quisque vendicat. 

| Fortuna Gzleka fobie opes yl. 

|. Jakby zá fugę przyftśła, z nim żyła. 

zego fie tylko tknię; zá fwą robotą, 

| Jak Midafowi obraca fie w złoto. 

Od fzpilek, ktore przedawał z początku, 
 Przyfzedł do zyfku takiego y wžigtku: 


H Ze 


W (zyft« | 


$$  FPortuna,y Człowiek Niewdźięcznye 
Ze bez żadnego figla y wykrętu, 
Przyfzedł handlować on áž do okrętu. 
Ktorym ták dźiwnie kupiec profituie, 

Y z nawólnośći morfkich tryumfuie: 

Ze śni wiatry; fkály, piáfki, haki, 

Straty kupieckiey, y ruiny zháki; 

Nigdy przez śiła lat kupca nie tknęły, 

Ni od towárow myta iego wZiely. 

H ndel fzczęśliwy kredytu nabawił, 


Po wfzyftkich miáftach moy (ie kupiec witáwiť: 


Ze wprzod towáry, á potym y złoto, 
Skrzynie y krámy nápelnily kwotą. 
Wierni mu byli iezo faktorowie, 
Bánkrutu nie žnať, fzczęśliwym fie zowie: 
Nie był z Natury fkgpym y zmindákiem, 
Jako zwyczaynie zyfki czynią takiem. 
Swa Kamienicę w fzpálery uftroil, 
Sašiády karmił, przyiátiele poit: 

Obiad miał codźień, iákoby wefele, 
Zwierzyny pełno nuż czeládži wiele; 
Myśliftwo, ftaynia Páňíkiey fie rowniała: 
Ba Prowincya rownego nie miála. 
Jednym on zazdrość, drugim zádumienie 
Czynił, przez (woie takie dobre mienię, 
Ráz też przyiściel ieden dobry iego, 
Przyfzedł 2 wizytą poranną do niego. g 


Fortuna, y Człowiek Niewdźjęczny. 
Tzywitáwízy go; pyta z Ciekawośći, 
Czym też on przyfzedł do tey obfitošči» 
upiec zuchwały odpowi inu z dumu, 
+ W[zyftko pochodźi to z mego rozumu: 
Ze umiem hándel, gdźie kupić wiem y co, 
| Doyrzę każdego, iákbym chodził z świcą: 
| Zgoła iednemum fobie wfzyftko winien, 
Anim dźiękować nikomu powinien. 
Ufyfzóła to Fortuna, bo blifko 
Zawfze go była; poftáwie Cie nifko 
zecze: pychátku, iákom wyftawiła, 
, Nie iednegom ia durnia poniżyła: 
Ktory dobra był fobie przypifowaf, 
A nie Fortunie zá dobro džiekowat: 
To rzekfży, zaraz pofzła precz od niego, 
Aż pierwfzy okręt rozbiia fie iego; 
| Drugi zabrali ná morzu Korfarze; 
b „/ tym go okrádli dobr iego (záfarze; 
u znowu Bánkrut te niefzczęśćia goni, 
Z wraz moy kupiec iuż w oftátniey toni. 
iemafz intráty žádney, ni przychodu, 
upiec ledwo iuż nie umiera z głodu: 
| 4 axamitu, co miewał kábáty, 
| ze wityda fie už ná złey fukni Táty. 
| <gola ná wfzyfikim kupcovi fchodZilo, 


$6 


m Gdy go przyiściel Pyta: coto bylo? 


| 
| 


2 Ze 


37 Baba w nowym Kożuch. 

„Ze ták zubožať, co zá dola witała? 

- Odpowi kupiec: Ták Fortuna chciała, 

. WidZiz go, iaki; gdy fię dobrze dicie 

Y fkutek fame przechodźi nadźieje: 

To rozumowi (wemu wfzyftko nada; 

A kiedy zaś źle, na Fortunę fkfada. 
Zydžie, rzekt ieden: te mafz piękne džiečie, 


Bom ták chciał, rzekł żyd: jak fię domyśliGiee 


Ale te znowu (zpetne dźiecie, rzecze: 


Bo Pan BOG ták chciał. Ja fię mu nie zprzecze: 


Dwud£iefla y pierw(a. 
BABA w NOWYM KOZUCHU, 
Propera [ibi quisque vendicat. 
Q miedzy Bayki Hyftorye mifzać, 
Gdy co lepfzego nie traf fic pifać: 
Y mnie fię godźi. Otoż tedy Baba, 
Ták ná rozumie, iak ná Ciele ffaba: 
Kożufzek nowy ráz fprawiła (obie, 
V nie chodźiła w tey nowey ozdobie; 
Až go chowała od wielkiego Święta, 
Dopiero była wow czas ľuknia wżźięta» 
Niefzpor śpiewano ná ow czas w Kościele» 
CY ná nie(zporze ludzi ieft nie wiele: ) 
Ták fie tráfito, że zaczęto fpiewać 
Magnificat, gdy/każdy fie dobywać 


Z wykł, 


t 
i 


| 


| 
| 


| 
! 


| 
| 


| 
| 


Moc ktorą madig Bajki u Pofbolfwa. 3% 
Zwyki,w láwce wftówać. Baba wtedy wchodźi, 
Y glupia fobie te myśli rozwodźi: 

Pewnie dla mego kożucha €i witają, 


| Y moiey nowey fukni honor dáig. 


Więc ód iednęgo do drugiego idźie, 

Y niby przy (wym ták mowiła wítydžie: 
Siedź Wafzeć, tylkoć ten kożuch kofztuie 
Złotych kilkoro, każdy fie dźiwuie, 
Káždy fię.śmieie; Ták beda y z.ciebie, 
Kiedy nad zamiar będźiefz aod śiebie. 


Dwudźiefła y drugą. 
MOC KTORĄ MAIĄ BAYKÍ U POSPOL- 
STWA. 
Et partem veri Fabula femper babet. 

W 4trenach była to Rzeczpofpolita, 
K W Grecyi Pańftwie barzo známienita: 

tora Krol Fz/;p podbić knował w głowie, 
(uis myślą zawfze y teraz Krolowie.) 

yl tam zwyczay ten: że ftáťa ná rynku 

atedra, 4 kto przywieść do uczynku 

ieyfckie Pofpolftwo zamyślał iakiego, 

edy go zwołał do flucbánia fwego. 

w tey katedrze, ná kfztałt kaznodzieie; 
erorowal im, y wywodZit dźieie: | 


-Aen 


4o. Moe krową miią Bajki u Pojpolfiwas O, Bidlaghowa, y Sekret. P 
Jeden Orator (Imienia nie pomnie) ~ | Węgorz wpław pofžedí, ta zás przelećiafa, 
Ktory poczciwie żył tamże y (kromnie: |! Krzyknie pofpolftwo: Jakże przeiecháta 
Widząc Oyczyzne fwoie niebefpieczrgs Ceres Bogini) Aż Orator powie: 
Jako Filipa, zdradę nam ftateczną: "O nieuwázni ffuchácze, durniowie! 
Ná rynek ludźie pod katedrę wola, ro | Ják przeiechała Ceres? fie pytáGie: 
Tam im odkrywa, co rozumiał zgoła, A co Pcbilippus wam zrobi, nie dbáčies 
Alić poznáie z wielkim fwoim fmutkiem, | Kiedy wam rzeczy mowiłem powážne, 
Ze fľowa iego cále nie f z fkutkiem. Nie f'uchálisie, iákby nieuwážne: 
Jedni źiewśią, rzádko/go kto #ucha, , | Gdy wam durnice y bayki przynofzę, 
Ten fzepce 4 ten náditáwuie ucha; ! Wnet audyencyą u was ia upróľze. 
Ci fie ná chłopcow figle obžierá a, | Y ták ich przywiodł że go więc ftuchśli, 
A drudzy z niemi ledwo nie igraią. LY náležyčie Radę Srarus bráli. 
Mowcy mórkotno; iuż głofu dobywa, |. Bayka fic zda być z początku ládáco, 
Y kráfomowfkich wfzyftkich fztuk zażywa: | Lecz gdy wywiedžie y przytoczy ná co: 
Bogow przytacza, dźiele y przykłady — | Záwíze u mądrych ieft zá Orátora, 
Umárlych do fwey przywoływa rady. | Ale złey (prawy ftánie zá cenfora. 
Krzyczy y wrzefzczy, śle ná wiatr fovwa | Takimi bayki y Ezop fie wflávit, 
Pufzcza, daremnie poći mu fie głowa. Y nieieden nig mędrzec, co chciał, fprówił. 
Durne pofpolftwo tego nie uwáža, | 
Co Orátora śmiertelnie uráža. ; | Dwudźiefią y trzecia. 

| Ale mu koncept w ten moment przychodzi, | BIAŁAGŁOWA y SEKRET. 
Glos y fłow z mieni, y ták im rozwodźi: | Vinum 6 mulieres fant inimici fecreti. 
Ráz mowi Ceres wžiela z fobg fpolke | Sálomon mądry ktory wfzyftko wiedźiań, 
W drogę, węgorza, y máta iáfkolke. | O Biáfogtowach ták niegdy powiedział: 
Bogini, Ryba, y Ptáfzek iak idą 


: Ze fekretowi (z doświadczenia wiele ) 
Ták idą, 4ż też nad rzekę pizynidg; Wino z niewiáftg, f3 nieprzyi&ciele. ; 
Węgorz - Kto 


61 Bidłagłowa, y Sekret 

Kto fię upiie, fam niewie co háje, 

A biátágtowa y trzeźwa nie táie 

Nic, ślbo rzadko. Boć ia znam záš drugie, 
Ktore iezyki wżdy nie máig długie; 


| Bidłagłowa, y Sekret, 

| Ale ledwo džieň, ledwo z tożka wftała, 

| Do przyiściotki dobrey pobiezáta: 

| A wiefz co krnofzko? Stráfzne fie dźiś rzeczy 
| Z mym Pánem ftály; Aleć wprzod ná pieczy 


Ale to Pafin wypowiedzieć rady; 
Czyli z piochości, czy z gniewu y zwady. 
Jeden Jegomość chciał fwoiey Jeymośći, 
W tym to fekrečie doznać ftateczności: 
1dac fpać z Zona wźiął iáie kokofze, 

Y o połnocy krzyknie: żono znofzę! 

O to fam iáie, ktorem zniofł dopiero, 

A bole Cierpię, iak Cięty śiekierą. 

Porwie fie Zona y woła: A to: co? 

Widži te idie, nie wie láka mocą 

To fię ták ftalo, czyli też przez czary? 
Czy też przez Bofkie y fady y káry? 

Mąż w tym iey mowi: moia żono droga, 
Ta áwántura iet mi barzo froga: 

Ludżźie fie ze mnie będą niepochybnie 
Jedni śmiać, drudzy palcem niepochlibnie 
Zkázywat będą; A przeto Cię profzę, 
Abyś zámilkla, że ia iayca znofzę: 
Niechay te cuda u nas fię za tóią, 
Niechay nicfzczestie wezmie fwoie iáio. 
Zona przyśięga, że w świecie nikomu 
O tym nie powi, ni wyniesie z domu. 


Ale 


Miey Sekret; abyś to nie powiedziała 
Zywemu czieku, ta przyśiądz muśjała: 


to moy mąż dźiś zniofť iáie iak kurze, 
tzyśięgam ná to, nie rozum, Ze bzdurzę; 
ecz iefzcze Cię ráz ia o fekrec profzę, — 


Bobym zginela, že wízyftko roznofze. 


twifz,rzecze kmofzka: chciałażbym Cie zgubić 
miem fie y ia też w fekrecie lubic. 
tym fie rozefz]y. Ledwo nie uduši 


Sekret tę kumę, y bieżyć iuż muši 


o fwey fąśiadki, opowiadać cuda, 

ecz pod fekretem, rzecz fwoią tak uda: 
€ miáfto iáia, co miał znieść iednego, 
rzy powiedziała, z przyczynku lepízego. 


dźie to dáley, iedna drugiey báje, 
| A každa więcey iáiec z nich przydáie: 


cz pod. fekretu obowiązkiem wielkim, 


Až táiemnica ieft wízyfikim y wfzelkim, 


o calym miescie cále rozgłofzóna, 


| mi tak dobrze wiaycach rozpłodzona: 
| te nim fie fkończył džieň ten do wieczora, 


Owiono: że mąż zniofl fto jáiec wczora. 
Siu- 


63 Pies eo nosi? mięfo Panu. | ! Pies co niofł miefo Pánu. 64 
Sluchay Katona, 4 ten w przypowieści | Czyie to miefo? my fię nie pytamy, 

Dwoyga żałował: Ráz kiedy piewieści Co wżiąć możemy, to zá nafze mámy. 

Sekret powierzył. A druga żałował: Pies złożył mięfo do ząb, iak do korda, 

Gdy mogąc lądem ná Morzu żeglował. | x€cz go obfkoczy ftrafznych Kundlow orda. 

Y ty Sekretu ábyé był befpieczny, | Pies był páchoľek dobry, ow y z niemi 

Nie powierzay go niewieście świebieczny. odka fie łepiko zębami fwoiemi. 

€cz iako mowią, že sila ieft złego, 
Dwudźieffa y Czwarta. | “woch ná iednego, tam dźieśięć na niego 

PIES CO NOSIŁ MIĘSO PANU. | Bilo rozboycow. Nie przelewki widži, 

In damnum Domini [ape eft concordia fevvia | apitulowat z niemi fie nie wftydźi: 

p^ poiętnęgo pľa fobie wycwiczył, 
Jakiego każdy z nasby fobie życzył; 

Ze od Rzežnika Mięfa fztuk káwálce 


| Štoyčie Panowie, podźmy ieno zgodą, 
| (Do czego gwślty ludźie nie przywiodą.) 
odźielmy fie tym, choćiaż z Pańfką fzkodą 


Nośił ná karku, (chowane w kobiátce. 
Wierny pies Mięfa ani rufzyl w drodze, 
Džiwowáli fie tey fkromnosci frodze 
Ludzie, ktora to ták uludźi rzadka, 


tlefem, psi ná to záraz pozwáláia, 
miedzy siebie y znim rozbieráig. | 
To fie: że cum pars nazywa ná świecie, 


 Będęż y ia brał, kiedy wybierzecie. 


Ze Pańfkiey rzeczy nie rufzyć: ieft gadka; 
Oy częściey pewnie y pfa kto wyuczy, 
Niż człeka złego, co broi y mruczy, 

On Pan fzáfarza infzego nie chował, 
‘Tylko pfa, ktorym on fie poftugowat. 

Ale pfy drudzy ktorzy cudzym żyły, 
Szárpácze Gi pfu temu zaftąpiły; 

Pies rzekł: nie moie. A nam co do tego? 
Nie pytáig fie winy bogatego; 


tradnie nafz Pan Woyt, kradną. y Burmiftrze, 
| *anowie, Raycy, krádng iáko miftrze. : 
| ^* Czemuż y ia nie mam fie pozy wit? 
| Przeto y nam nie trzeba fie dźiwić: 
| £e left zIodZieiow ták ná świecie wiele, 
iedy nayftórśi kradną wfzyfcy śmiele, 


Czy- 


| Pogrzeb Lwicy, Zwierząt Kvolowy. 66 
| Bedą, ząkłuw(zy, Bo ia wiem że żywy 


65 . Wieprz, Koza, y Báran: ` 


Dwudźiefła y Piąta i S 


WIEPRZ, KOZA, y BARAN. 
Ad fati imperium qui fapit, ille filet. 


'hifop wiozt ráz ná targ iednym wozem zrana p, 


Wieprza tluftego, Koze y Barana. 
Baran y Koza iak z natury Cii, 
Skromnie leżeli, ale Wieprz nad Bify 
Kwiczał iák świnia, y iákby Rzežnika 
Poczuł nad gárdiem blifkiego kožika. 
Wieprz gľuľzyt ludžie owe, przeftrafz áige 
Dobrze bydlątka, fam ná gwałt wołaiąc. 
Aż chiop mu rzecze: czego brzydka świnio 
Wrzefzczyfz* y czego te drugie nie czynią? 
Widžifz iak fkromnie w kupie leżą obie; 
Jakby w kofzárze zpoczywály fobie. 
Mogibyś fię od nich ty Beftyo uczyć 
Rozumu, á nie ták ftrafzliwie huczyć. 
Aż wieprz mu rzecze: ty mafz zá mądrego 
Z Kozą Barana, 4 ia Zá głupiego; 
Gdyby on wiedział, co fię z nim dziś ftanie, 
Wrzefzczálby y on na Bofkie fkáránie. 
Baran rozumi, że wełny pozbędzie, 
Koza, że ią kto doić w mieście będzie: 
Mniemáig, że fie máig czym wykupić; 
Ja 245 wiem pewnie, że mię z {kory Tupic 
Będą, 


| Ná nic fie nie zdam, w mleku, ni w przedžiwy. 
| Tylko po śmierći pożytek przyniofę, 
| Dla tego kwicząc, nárzekam y profzę. 


Giupiś o wieprze, y każdy człowiecze, 
ry narzekafz, gdy čie ná śmierć wlecze 
Fatum Bofkiego wyroku y woli; 


| Madry co milczy, gdy go rána boli: 


iç odmieniemy niefzczęścia y łzami, 


| Lecz kto cierpliwy, powiedz, miedzy námi? 


Dwudziefła y fofa. -. 
POGRZEB LWICY ZWIERZĄT, 
KROLOWEY. 
aAdulatores pefimum genus Laudantium 

Wica umarła, zwierzęca Krolowa, 
Lew iey mąż płacze, 4ż go boli głowa: 


| Ják zás nadzwyczay tę małżonkę kochał, 


Nad zwyczay (ile Lew) ftráfzliwie falochal. 
hcąc záš oftatnią oddać iey ufługę, 
ogrzeb náznáczyť iey, w czáľy niedługie: 
Rozpifaf lifty, pozápráfzat gośći, 
áždy fie kwápi, y mądrzy y prośći 
Ná pałac biegną, to ieft: do iáfkini, 
Kśżdy komplement Lwu iák umie czyti, 


Y iák 


67  Pogrzeó Lwicj, Zwierząt Krolowy 

Y iak ná dworach to krolewfkich bywa, 

Już nietylko fow, tez każdy dobywa; 

Chociaż fie w duchu, iáko mowią: śmieie, 

Przecię zmyślone fzy w lámencie leie. 

jedni ná Krola fzy Patrząc, wzdycháig, 

Jako kto može mu fie zdobywają 

Ní ceremonie. A gdy fie gotuią, 

Y iako kto miał iśc wprzod? ordynuią, 

Jeden fránt z zwierząt miał coś ná Jelenia, 

Gzy też Krolowi Lwu dla pochlebienia? 

Widząc, że Jeleń nie płacze krolowy, 

(Jak iey miaf pľákať, nie przerywam mowy: 

Zone mu ziadła ma niebofzczka Páni, 

Y z džiecmi kilko Jeleniowey Láni.) 

Widząc to, mowię: owen pochlebiczek, 

Ofkarżył przed Lwem iako záu(zniczeks 

Prazydáigc iefzcze, że fie śmiał y ciefzył, 

Y z tą towing do Krola pofpiefzył. 

Salomon mowi: ze gniew Krola ftráfzny, 

A nuż Lwa obraz smierči famey włafny. 

Jako? Krol rzecze: Tyś fie śmiać odważył, 

Kiedy me ferce żal tak Ciężki fmażył: 

Nie godnyś tchorzu, aby me pazury 

Dárly z cie pály, y z twoiey to fkury; 

Wilcy chodžcie fam ziedzcie tego Blázna, 

Niech ma dźiś karę złość ta nicuwázna. a 
z 


| 


| 


| 


| 
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| 
| AŻ Jeleń rzecze: Nayiaśniey(zy Panie! 


UT 


$ 


Poffachay mię wprzod á gniew twoy uftánie: 
woia Krolowa święta y wfpźniała, 


| Kiedym był w drodze, mi fie pokázáfa; 


Rzeka mi Idźiefz ná moy pogrzeb pono? 
Mieyże ode mnie to dźiś zálecono: 


| Abyś nie płakał, powiefz y Krolowi, 


Zem w E/;zeyfkich polach, gdźie mi zdrowi 
iż z mężem było, niech mie nie turbuią 
láczem, y niech fie o mnie nie frafuią. 

Krol cud! záwoľa, cud! cud! wfzyfcy krzyczą, 

nad dawnieyfze baiek cuda liczą. 

Krol fię uciefzył y ukontentował, 


A miáfto káry, Jelenia dárowat 


ięknym prezentem; czy iák powiádáia, 

límem, że go fzczwać pfy nigdy nie máig. 
Praw fny Krolowi, pochlebuy oftrożnie, 

ędźie(z w fzácunku iák fanty przewoźne: 


Kiamftwy, pochlebftwy, wfzyftkie ftoią dwory, 


lęknemi fľowy kupuią fawory. 

rol ieden wielki, kiedy go chwalono, 
rzeki: to nieprawda, co mowicie, pono? 
cz mowcie iednak, bo to fłuchść miło, - 


| Choć to niepráwda, co fie mi mowiło. 


Dwy» 


óg , Osiet, y Pies. 


Dwudziefla y fiodma. 
OSIEŁ y. PIES. 


Duż nemini praftat oficium, buic a nemine 


praflatur. 

po»: gać fobie, ratować fie wZáiem, 

Jeft to przyftuga, ktorą fobie dáiem. 
Gdy przyińściela rátuie w potrzebie, 
Jakbym ratował ia famego ślebie: 
Odda poczćiwy, wzáiemnie odftuży, 
Ale iuż o tym nie fzerzmy fie dłuży; 
Pátrzmy iák Ošieť podrwił nieużyty, 
Y (woią włafną winą był zabity. 
Jeden to Człowiek, miał to tego Ofła, 
Ktory chcąc, áby intráta mu roffa: 
Z fwoim towarem offa Tádownego 
Szedł, y prowadził do miáfta blifkiego. 
W žiať w droge y pfa z zehámi y z ślfą, 
"W fzyftkim piechoto iść trzem trzeba było, 
Więc Pan ufzedfzy mil kilka w tey (prawie, 
Stánať zmorzony, y záťnať ná trawie: 
A nie rozśiodłał offa z pod ćiężaru, 
Bo čieťzko było w tym bálutowáru. 
Osief fie weźmie z apetytem trawy, 
Nie.przebierśiąc, iáko żwykł, w potrawy; 


Pilno. 


I 


Osieh, y Pies. 


23 Pilno fie kśrmi. Jeść fie tez zácheiáto 


|. plu, pátrzálac ná Ofa niemało; 
| Mowi mu tedy: ieft tam moy chleb w kofau, 
; Náchilno mi fie moy Osle potrofzu; 
Z twoiey pracy wyimę go ia fobie, 
siet: nic, ná £o: Pies fie w głowę fkrobie: 
nowu mu mowi: Nie ftyfzy(z mi zda fig» 
Ośieł zgniewem rzecze pfu: á zášie. 
Márkotno to Pľu, nie uwáža wzgárdy, 
znowu prośi, 42 mu Ośleł hardy 
zecze: nie dáiefz mi ieść importunie, 
Oto fię chmurzy, y defzcz pewnie lunie, 
a fie y napaść dla Giebie nie będę 
ogł, y obiadu y palzy pozbędę; 
Oczkay, áž fię Pan odecknie, ma ráda, 
en či udźieli porcyi z obiáda. 


Pies ogon pod fie, potrzą(nąwfzy głową, 


Odfzedł od Ofta, za tą durng mową. 
ž w tym momencie wilk ftrafzny wypada, 
Ola Sobáka $micie fie y ráda. ` 


Osiet Pra woła, ná rátunek proši, 
le wzáiemnie ten refpons odnośl: 
Cekay Ośle, Pan fie też tym czáfem 
budźi, y dąć ratunek z fwym wczśfem, 
A gdyć fie zechce wilk przymknąć do gęby, 
* yoly mu, iókoś iet kowány, zęby. 
SE 


Piec 
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Pies fie nie rufzył, ni obudžiť Pana, 
Aż wilk ziadi Ofa o godźinie z rana. 
Stuz, ieżeli chcefz, śby Ci fuzono, 
Czyń dobrze, aby y tobie czyniono. 
Kto nieuczynny, gdy może, dla ludzi, 
Do Uczynnośći ku fobie nie wzBudži. 


Dwudtieffa .9 ofma. 
SLON y MYSZ. 

Seguirur fuperbos Ultor a tergo Deus. 
p^ to myfzka, á co bárzo $mifzna, 

Była nádeta tak ftráfznie y pyfżna: 
Ze fie nietylko nad fwe wynośita 
Myfzy, śle fig naywiekfzym myśliła 
Rownać zwierzętom, iakoż miedzy ludźmi, 
Tylko z uwigą nad ftáturg pudźmy: 
Zawfze co máli, bywáig czupurni, 
A iák po Po/fku zowią ich: fa durni. 
Z tąd Rzymian ftowo: nie widać małego 
By pokornego, Drybláfa smiálego. 
A ta ráz myfzka w polu myfzkuigca, 
Y pożywienia pilno fzukaijąca: i 
(Trzeba zás wiedźieć, že w królu, gdžie foni! 
Sa, ta myfz byla) Aż Suttáníkiey żonie 
Jachać tamtędy, ná cnym Woniu przy(zło, 
Kedy fig myfzce ziamy fwoiey wylzio. 


I E 
Słoń, 9 Myke 
yty haftowanym dekiem, 
byť rzjdzony śiedzącym człowiekiem, 
| à famym karku ná grzbiecie śiedźiala, 
| Sultána, kotka y pápuge miáfa. 
tyle fwey Páni śledźi Ochmiftrzyni, 
idžiyto myfz y śmiechy fobie czyni: | 
0 to zá beftya? idžie ná kfztatt wieży, 
ie zegnie kolan, ni Słoń nie pobiežy. 
à CO fie też zda tak wielkie tworzenie? 
Jakby to ľepíze było obciążenie, 
1ż letkość, i4ką ia mam z łafki Boga, 
tym lepfza Beftya ta ode mnie froga? 
€ śclerwa więcey ma, y wiecey láda, 
ym wiekfzy Ciężar, y wiekfza záwáda. 
Ták dyfzkuruiąc myfz fie zamyślifa, 
€ kotka zbiegła, y ią uchwyčifas 
ic niepomogło, co chwálifa. nogi 
Śwoje u kotki, złey ná nig y (rogi. 
Gdybyś fię Myfzko, tam nie zapomniała, 
yf2nemi myśli, śle oglądafa, 
Tobyś przed kotem iuž była uciekła; 
© czego pycha nie przywiedźie wściekła. 


A Słoń fzedł okr f 


1 


Y 


RB Bogaty d głupi, Uczony a ubogi. 


| Bogdty d głupi, Uczony a Ubogi, 
| 5 Tzeto {wym mieniem dobrym on nadęty, 
Dwudźiefła y Dźiewigtae | Mniemał 


| > że go czczą, á nie iego fprzety. 
BOGATY á GŁUPI, UCZONY á UBOGI Y ták Edu mówił vines: se 
Sapientia eft tbefaurus inviolabilis. ądryś ty widzę, rozumowi twemu 
BY glupi, to prawie zwyczayna, Jać nie wydołąm, lecz coż? choć nie 2gádam 
Uczon ubogi, y to też nie tayna; woich táiemnic, przecię lepiey iádam; 
Ze fię to trafia, y tego probować, niey mam kśiąg w domu, śle wiecey w fkrzyni, 
Nam nie potrzeba, śle dyfzkurować: ibliotekę moię worek czyni; | 
Co lepiey ludžiom? czyli być bogatym, a mam dom cály, ty ná piętrze czwartym, 
A bez rozumu? czyli mieć dość ná tym, w pokoiku bez okien otwártym; 
Zeby naukę mieć, á bez pieniędzy, 3 fuknie drogie y co mieśiąc mienie, 
W eftymie ludzkiey żyć oraz y wnedzy? woie ná láto też w žimie odzienie; 
Otož dyfputę ta bayka rozftrychnie, — láfto czelśdźi čie zá tobą chodzi; 
Y prawdę znacno famą rzeczą wytchnie. Jeżli fie bracie, prawdę mowić godži? 
Byt w mieście Bogacz, czyli to z Rodžicow> | Cot po nauce? Ba co temu miáftu . 
Gzy zfukcefyi innych fwych džiedžicowž et zá pożytek z tákich y pietnáftu? 
Miał (ie aż nazbyt dobrze ná proftaka, upca, przekupki, pewnie nie zbogáćifz, 
"Ten z ubogiego fzydžiť nieboráka, entencyśmi kiedy tylko pľáčiťa. : 
Ktory ni handlu prowádZit ni fzynku, ak on drwi? z niego. Ten zámiaft uráze, 
O Ni fię pokázať nigdy on ná rynku, | | zeckt bogáczowi: czas ieden pokáže, 
Tylko iáko mol w księgach zawfze siedział, | Co potrzebnieyfza lndZiofrs Czy náuka, 
Málo co on miat/ále $ifa wiedźiał. | y Bogáctwa? ktorych każdy fzuka. 
Kázdy go w mieście y czcif y fzánowal, tak fię ftáto. Nieprzyiáčiel 'przyfzedł, 
Ale mu rzádko kto co podárowat. ^. |a ECZEM y ogniem puftofzyć tam: wyfzedľ, 
A 24$ Bogácza, choć kto miał zá błazna, | Spálit Browáry, á4 niemafa y fzynku; 
Leca mu fzkátula dala honor ważna. |"tábuwal miáfto, 42 tráwa ná rynku; 


Pu I: Boglty 


| 
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Bogáty wfzyftko, Mądry nic nie ftracił, 

Ni kontrybucyi nikomu nie płóćii, 

Bogacz o kiiu y žebránym chlebie 

Chodži, á mędrzec przeniofł fię w potrzebie 

Swey doipnego miáfta, gdzie zaálomych 

Zinilazl, y iego nauki wiadomych. : 

Káždy go przyiął przytulał y żywił, 

Ze fie moy Bogacz ze witydem zádZiwit. 
Ta naybogatíza fkrzynia, co ieft w glowiý 

Táko Zlyfpańfkie uczy nas przyfłowie: 

Ze mądra głowa przez fwoie ftáránie, 

Gzy kápelufza, czy czápki doftánie. 


qTrzydźie fa. 
STRZELEC y WILK. ! 
Auri facra fames quo non immortalia cos! 
pecora. : 
Nen bezdenna chćiwośći! 
Ktora we wfzyftkich fercach ludzkich gośl 
Podayeć kiedy kolwiek iuż przepadła! 
Coś nie iednego ł4komego ziadła. 
"Ta chćiwość, więcey mieć, zawfze uftáwnie, 
po wfzyftkich ftánach wydáie fig jawnie. 
"Wiecey mieć kroleftw chcą wielcy Krolowie | 
"Wiecey honora mądrzy Minikrowie: | 


Kupoj 


Kupcy pieniędzy, handlow y kredytu, 
| Wfzyfcy haymnieyśi co lepfzego bytu: 


* 
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Tákiegož Strzelec myśliwy gatunku, 
Jako y piiak chćiwy (wego tunku: 


| W yfzedł raz w lafy z ftrzątami y krufzą, 


Z pilnym okiem, gdžie fie tylko rufzą 
wierza, oczyma moy Strzelec powodži, 


| A ich sládámi iako biegły chodži. 


Zoczy wprzod farnę, wytnie ią wpoł ładnie, 
Sárna o žiemie bez dufzy upadnie; 
To ráz. Aż Jeleń, y do niego ftreela, 


| Ták, że Jelenia ftrzafa nieminęta. 
| Jeleń y farna, byłaby drugiego 


ontentowała, ale nie chćiwego. 

Až mu fie ftrafzny Odyniec pokáze, 

Ktory przed ftádem wychodźił ná ftráže. 

Zląktby fie drugi, śle doświadczony 

Strzeli myśliwiec y nienáfycony, 

Trafił dość dobrze, że fie dźik obźlif, 

A moy myśliwiec fwoie fzczęśćie chwalił. 
żik leży, Strzelec myśli, że zabity, 
mowi fobie: ležže Džiku y ty. 

$ wtym momencie, czy w kilka páčierzy, 
orwie fie ptáfzek y.do tego mierzy: 


|. Chéiwy myśliwiec, á moy dźik tym czáfem 


Porwie fe z źiemi ná łowca z hółafem; . 


77 Sżrzełec, 9 (DIE. 
Y kłem okrutnym zátrie go y chwytas 
Ze 4ż z myśliwca wypádiy ielita. 
Tak že ná iednym to poboiowifku 
Czlek, Sarna, Jeleń, Dźik o ftráfznym pyfku, 
Leżeli. Aż wilk, gdy Ci krew fwą toczą, 
Przychodzi ná to, y woła: á to co! 
Cztery tu trupy tók tłufte zabite, 
Jefzczeć to nigdy iedze tak obfite 
Łófkawe Niebo mi nie obmyśliło, 
Ledwo nie nárok mię tu opatrzyło. 
Uwáža moy wilk przypádek ták rzadki, 
Y mniemał że wfzedł miedzy fame iádki, 
Z kądże poczniemy?. pomyśli wilk fobie; 
Co naylichfzego weźmiemy ku probie, 
Ziedzmy tę żyłę, čiečiwe od kufzy, 
Lecz fkoro zębem iák fprezyny rufzy; 
W fame go ferce nałożona ftrzała, 
Jákoby mierzył kto, wilka wyrwála, 
Ze padł bez dufzy. 

Gdybyś ty był ftrzelce, 
Kontentowal fie iednym fowem wielce, 
A {wey ufając Kufzy y Gieciwie, 
Nie napierał fic bić ták sita chCiwie, 
Zyiby$ niebože! á ty panie wilku, 
Kiedybyś umiał wybierać z zwierz kilka 
Jedno, tobysčie obay Bracia żyli, 


Syü y tłuśći, ba y żywa byti. Trzy 


Stwzelec, 9 Wiedźwiedł, 


Trzydźiefia » Piernfa.“ > 
STRZELEG y NIEDZWIEDZ. 
Incerta pro certis non fumas. 

Ie piy ná fkore, Niedźwiedźia żywego, (go 
Sam,mowią: Niedźwiedź, ieft przy flowia te- 
Autorem, co fie ná poleśiu ftáto, 
Kędy niedźwiedźiow práwdžiwie niemálo; 
A zatym ftrzelcow także tež ieft wiele, 
totzy bez myśliwftw fami chodza śmiele; 
0 Z Samópálem y kundlem przy boku, 
kilkanaście Niedzwiedźi do roku 


| Jeden záftrzeľi. Z takich ieden śmiałych, 


ręczniey od drugich, od czáfow niemátych 
ftawił fie ftrzelec; že zás był piiákiem, 


Cokolwiek fwoim zarobił połhakiem, 


o wfzyftko przepił y fkory niedźwiedzie 
9 Arendárza uftáwicznie wiedzie. 

ym on u żyda, kredytu doftapiť, 

€ mu gorzatki ná kredyt nie fkapiť: 
razem fkora Niedźwiedzia płaciła, 


Ná ktorą on pil; iákby w fkrzyni była. 


åz nśpił šiľa, że mufię żyd przykrzy, 
hłop fobie w kśrczmie (iáko mowi3)wichrZy. 
azáiutrz znowu żyd fie deklaruie, 
6 mu 1UZ więcey trunku nie borguie, 
Strae- 


75 Strzelec, y Niedźwiedź. 
Strzelec mu rzecze: przyledź że iuż z wozejm 
Do wá, á fkorę niedźwiedźią €i złożem. 
Zyd ráno iedźie, á było to žimie, 

Náprzod gorzátki żyd częftować wyimie; 
Potym ofkorę niedźwiedźią fie pyta: 

Strzelec mu mowi: že niepofpolita 

Ta fkora, że i3 w chałapie nie chowa, 

Ale że w leśie blifkim ieft gotowa. 

Więc y do lafa żyd z nim wszem iedZie, 

Y ná fwe mieyfce, iak rozumiał, wiedźie 

A tam, o blifkim legowifku wiedźiał |, 
Niedžwiedžim ftrzelec, śle nie powiedział 
O tym żydowi. Stanąć tedy każe; 

A fam z rufznica fkoro fie pokáže, 
Niedźwiedź okrutny na dwie łapy ftánie, 
Strzeli chłop, trafi, śle przy tey ranie 
Niedźwiedź fie porwie, y rzu&à mym chłopem 
O żiemię, iáko naylżeyfzym-to fnopem. 
Potym go weźmie łamać, 42 mu kości 
'Trzelzczą, y duchy zábila wnętrzności. 
Chłop był zwyczayny, y wiedZial, że mála 
Zwyczay niedźwiedźie, gdyludźie chwytślgę 
Słuchać ieżeli ma ducha? y czy tchnie> 
Nálámiwfzy go, pyfk do niego przytchnie. 
Znowu gó łamie, y znowu go fiucha, 

Jeżeli ftrzelec ma.co ie(zcze ducha? 


Strze- 


Strzelee, y Niedźwiedź. go 


| Strzelec też w fobie duch mocno zśtaif, 


Niedźwiedź także iuż fię był užiáiť/ 
Pofzedł tedy precz Niedźwiedź ukrwawiony, 


| A chłop choć żywy, lecz ftrafznie zmorzonys 


Po dobrey chwili Arendárza woła, 

Ktory od ftráchu fchowat fie pod koła. 
Woła iák może, by prędko przychodžiť, 

Y že mu Niedźwiedź nie będźie iuž fzkodžiť, 


Zyd wpoł zdechł z ftráchu, długo nie odzywa, 


Až fię ná koniec z pod woza dobywa. 
Drży bárZiey niż chłop, ogląda fie wfzedžis, 
Przecię go zwleklzy, gorzálki dobędźie, 
ośili ftrzelca, powoli prowádži 
Y ná woz mego Pácyenta wfadźi. 
Jadąc, Arendarz moy fię iuż ośmieli, 
Y dyfzkurować o przypádkyý wžisli. 
Ale naybáržiey żydowi fie zdało, 
o naydźiwnieyfza, y (pytać fie chčiáto: | 
Pánie Iwánie, coto wam do ucha 
Ten Niedźwiedź fzeptal? ziśdłby ztego ducha. 
Aż mu chłop rzecze máigc go za bzdurę; 
lowił mi, żebym ha żywego fkurę 
Niedźwiedźia nie pił, z tąd iuz nie nápiie 
was, Niedźwiedźia poki nie zabiię. + 
Nie noć tryumfu przed oitw2, máwidig: 
Nie łam zrzebięćja także powiadaią. A 
je 


er Piafnik, y Prüfek. 
Nie mow hup, poki nie przefzkoczyfz towu; 
Ani obiecuy żywego połowu. 


+ Ante pugnam noli canere Triumphum, 


Trzydžiefia y Druga. 
PTASZNIK y PTASZEK. 
Cupiditas dočžvinam non paritur. 

MY Ptafznik, łowił kiedyś ptaki, 

Już mial fak pełny Zwierzyny wfzeláki, 
Aż nieżwyczayną uchwy& ptáfzyne, 
Ktorego imię, y przymioty minę; 
Tylko że Ptafzek owen gadać umiał, 
Nád czym fie Ptáfzoik niepomału zdumiať. 
Tylko mu gfowke miał maluśką fkręcić, 
Ptafzek zapłacze, y pocznie fie finęćić, 
Y tak mu rzeknie: Człowiecze poczciwy, 
Coż Ci z mey przyidźie smierci niefzczęśliwy? 
. Mną nie nápeľniťz iák żywo połmifki, 
A ieżli z śmierći uwolnifz mię blifki, 
Dwoch cie nauczę dość potrzebnych rzeczy, 
Ktore pamiętać miey ná fwoiey pieczy, 
Ptafznik Ciekáwy życie obiecuie, 
Y ptafzyna go tak wnet informuie: 
Pierwíza, nie wierzay rzeczom niepodobnym; 
Druga, nie żałuy ftrátom choć ozdobnym, 

Kiedy 


Prdfnik, y Prafiok. 


| Kiedy fię.wrocić to wiecey niemoże, 
| Å 24$ w oftátku wfpomśgay Cie Boże. 
| Dotrzymał ffowa, pufzcza ptáfzka z wieži, 


A ptak uśiádfzy ná blifkiey gałęźi, 

Rzeknie do niego: O durniu y bľážnie! 
ákoš mię puścił Zrak {wych nieuwážnie, 
trąciłeś we mnie fkárb, iáko nie máig, 

Bo wemnie kamień drogi ieft iák iáio. 
táfznik fie załeb porwie, y frafować, 

O iákim głupi! weźmie! lśmentować; 

A ptafzek fie śmiać: człecze głupie, mętny; 
áke$ nauki moiey niepámietny? 


| À zażem dwoch €i rzeczy nie powierzył; 


Ráz: niepodobnym byś rzeczom niewierzył, 
Czyż zás podobna? by w ptóku ták małym, 
ak iáio kamień zmieścił fie mnie calym; 

A druga: żebyś więcey fie nie fimęcił, > 
ledyš co ftróGif; jam Gi fig wykręcił, 
Już nie dogonifz przez fwoie lámenty, 
Czegom dokázal przez moie wykrety. 
Ták nie od Ptákow, lecz od mądrych ludźię 
ądrość ftyfżemy, co do cnoty budži, 
tcz iednym uchem do głowy nam wpáda, 
A drugim uchem, ik drzwiami wypáda. | 
hćiwość zaślepia, że, nie co dobrego, 
le (zukárný to, co nam miłego. 


Y te. 


83 Pafluch, 9» Lem. 
Y temu, choć niepodobne,, wieržemy, 
Czego zbyt chtiwi fobie więc życzemy. 


Quod volunt, facile credant, 


Tyzydziefa y Trzetia. 
PASTUCH y LEW. 
Inticidit in Scyllam,qui vult vitare Charidime 
W Tefalfkich Polach koto Arkadyi, 
Co pod gorámi leży w cney Grecyj: 
Sławne páftwilka onych czáľow byty, 
Ná ktorých byde? ftáda fie mnożyły. 
Woty ták wielkie, iáko ná Podo/t, 
Nápásťzy fig dość na obfitym polu: 
Potym ná gory žyáne przechodziły, 
Kedy fie ffoíca promieni chroniły, 
Gofpodarz ieden, ztiuftym dużo brzuchem, 
Był fobie Panem y oráz Paftuchem; 
"Pen miał (wą trzodę, 4 miedzy drugiemi 
Naycelnieyfzego miał woła, co fwemi 
Rogámi łokciem przewyżfzał ich prawie, 
Ten wytuczony ná ták ZyZney trawie, 
Zbuiať fe mu ráz, y zabłąkał cale. 
Szuka Gofpodarz po leśie y fkále, 
Wołu, narzeka, à gdy nie znayduie, 
Ná koniec w fobie ták fam konkluduie: 


| Pafluch, s Lew. 
| Że go ktoś ukradł nie cnotliwy pewnie, 
[7 zatym płacząc Wołu fwegorzewńie: ` 
Do Boga ftowa Fowifa obruci, 

lowigc: twoia moc y ręka, co fmući, 

[Može poćiefzyć, y fzkode nagrodźić, 
"tora obľoki zwykła gorne wodźjć. 

2 Jomiftu, iežli mi odkryiefz — 

lodźieia, ktory piorunámi biiefz: 

| ayttuft(ze Z trzody offiaruie Ciele, 

ná ołtarzu pofożę w Kościele. 

c yftuchat Jowif, bo gdy zamyślony 
 shodźi Gofpodarz, y pogląda w ftrony, 
[12 Lwa obáczy tuż blifko frogiezo, 
[Story fzyndowat tegoż Wołu jego. 
[Elkt fie on ofwe, nie o wotu fkury, 

kiedy mniema, że iaż wpadł w pazury: 
ak do Ťosifla woła: Jam Gi ĉiele 
biecał, gdy moie nieprzyiściele, 
9 left: Zlodzieia mi ukázefz, śle 
DY złodźieiowi zakryiefz mie cale, 
am páre wolow, niechże mię nie widźi: 

p miedzy ludźmi nie ieden fic bidźi; 

Raj y otrzyma, co dopiero żądał, 
#by iuz tego więcey nie oglądał, 
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[66 fie ná Boga w tym, co fobie życzyfa, 


ze. 


gito to dobre, czemu fie ty ptzy czy fa: 
A to 


i | Lampart, y Kot Morfkí. 86 
m$ Cop EPI p 7 Stoy Panie Boże, cokolwiek ty czynifz, 
A to nå dobre bywa y wyc ges dž, | l fzyftko to dobrze; uymiefz, czy prayczynifz 
Co trwogę wfercu zrázu y i E gdyby ROR ACC 
is r^ ná nos (padły, to by mie zábi y. 
odd v GRUSZEŃ 1. Chłop A naprávať. doznał z doświadczenia 
CHŁOP sk ° viri € dofkonále w(zy(tkie f3 ftworzenia, 
Dei Md sp iia din i dia Okolwiek ręka Bofka wyftáwuie, 
hiop durny, śila o fo g LAS. ; x imule. 
C Uźśiśw(zy fie w karczmie w džieň 07307] © bez cenfury człowiek niech przyimule 
i i 7 tani dowat? 
Czyli go trunek, czy taniec zmordo dela. v. Pata, 
* Dość że fię pod čieň drzewa grufzki fchowal, ta d js dA AUN E 
Rozwáliwfzy fic ks Pó pus dile | Forma corporis cedit mentis decori. 
GoW cza pie Y ee św : NJA ieden iármark bogáty wfpániáty, 
des, y IDC Ph Dy, e (Woeśśiech gdy ie(zcze źwierzęta gádály:) 
DM pes d p i u dnie: [Dwoch Kupcow z {wemi towáry ziechážo, 
"derer gh. sede. "ładnie | 1 ná ukázke dwie źwierzęta miáto. 
ys jy T T Pan BOC ták wielkie potworzył Jeden ślicznego żywego Lámpárta, 
W. 2 APE yorzył; o rugi Morfkiego Kota jako czárta. 
Grufzki 14k Dy nie, y żeby A. nan Ten w (woiey budźie {wego pokazował, 
Chis a toto z lo M pa sli o śnie. Drugi też w fwoiey fwego kota chował. 
| To oi CA ders żak NET poiítánie, | ámpárt do Ludźi wołał: chodźćie ieno, 
pom nastę kj Gie: ję ZYpátrcie mi fie, iák fie ná mnie mienią 
Ná zuchwafośći Ale : s iò rzáľa liczne kolory, co zá cętki śliczne, 
Jrzęśnie gałęźmi, its =. má fu | 9 zá figury ná (zerśći roźliczne. : 
Spádnie, a była twarda y nie krew počiecze | Arol mię ráz widźiał, y záraz (ie zdumiał, 
Krytie Cblopa waos, jx oki da | * 5k mu podobać iam fig zaraz umiał: 
Porwie fie muzyk, y tak wza Stof | K Ze 
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Ze juž zámowiť do wygody fwoiey 

Rękaw po émierci, że fkory to moiey. Zrzydźiefła y Szofta. 
Stuchał go każdy, lecz gdy ráž obáczy, PIĘS CHUDY y WILK. 
A wfzyftko iedno, nic fie nie ináczy, Parata ne negligas. 
Niepówrocił fie drugi ráz do niego, Knee ftużący Pánu ubogiemu, 

Ale Kot. Morfki u Kupca fwoiego Gzy też y ná fie, y ná pía fkgpemu? 


Woła: fchodźcie fie też do mnie Panowie, (Byť chudy iák pies, 4 na wśi pożywić 

Moia ozdoba nie w fkorze, lecz w głowie: — |Nie mogący fie, (ieft fię czemu zdźiwić) 
Ráz obáczywfzy Lámpárta pítročiny, Wyfzedi ná pole, fzukać iákich kośći 

Nie obáczycie żadne iego czyny. Zdechłey kobyły. Lecz bárzo zle gośći; 
Lecz fie przypátrzcie moiey zá$ nauce, (So zamiaft (wego biedny pożywienia, 

W tańcach y fkokach, kto mię zrowna w fztuce Ná wilka napadł, ktorego y Cienia 

Y zaraz na ftoł przez obręcze wikoczył, Bá fię ow chudak. Wežmie fię pies fmečié, 


Potym w kožieľki iak kula fię toczył. Ni mu fie odgryść, śni fie wykręcić: 

Wárowát iak pies, áiáko pchła fkacze, i fię wyprośić podobna, rozumi, 

Gdy mu Pan kázať, śmiecie fie y płacze. Jednak do niego mowi, iśko umi: 

Zgoła co ieno figlow ieft ná świecie, Wielmożny Panie, ia wiem że z natury 

Kot dokázuie, tym odciąga przecię otrzebuiecie záwfze náfzey fkury. 

Lud od Lámpárta, fchodzą fię do Kota Ja€ fie nie zbrániam być wáfzym popáťem, 

Co dZieií, zkąd rośnie Panu dobra kwota; čdnak uwázCie wy przečie tym czafem, 

Bo każdy dáie od tego ftworzenia, | &€ ztak chudego pfa, iak ia, pośiiku 

Uciefznych figlow, zabawki widzenia. ieC nie będźiecie; Zaczym: miły wilku, 
Ták prętko zprzykrzy, widzieć piękność ACO Dayéie mi no czas, Ja z choroby witaię, 

W ktorym mądrośći iet zabawa mála: , 38k $i nábede, záraz fie wam daię. 

Ale kto dufzy pięknością fic chlubi, 9 tego moy Pan (prawuie wefele, 

Tego, kto mądry, fzącuie y lubi. |  lerzyC możećje, iák tam potraw wiele 

VEZ d K2 Będźie; 


89 Pies Chudy, y Wilk. 
Będźie; Nietýlko gośćie'fię życzliwi, 

Ale nie ieden y pies fię pożywi. 

Skoro ia tedy iuz boki wypełnie, | 

Zietie mię w ten czas ná bankiet zupełnie. 
Wilk głupi, iáko niebylo gľupľzego, 
Zezwolił ná to, ufuchať Pfa tego: 
Puścił go żywcem, z rąk upuščiť łupy; 

A moy pies, kokiem. dopádfzy chałupy, 
Przyśiągł że umrzeć woli w domu zgłodu, 
Niż fię wilczego poddać zębom rodu. 


Wilk zaś w niemały czas do wśi przychodźi, 


W nocy to było, ktora mu nie fzkodźi; 
Puka do chaty: Panie Psie ná ftowo, 
Pies go przez kratę widząc, trząśnie głową: 
Záraz moy Wilku, trochy no poczekay, 
Jet y T'owárzy(z, tylko nie uciekay. 

A ten Towárzyfz był Brytan ftráfzliwg, 
A Wilkom z rodu fwego nieżyczliwy. 
Wypźdną oba; za teb gośćia mego, 
Háfas fe ftánie, zabito głupiego 
„Milka, co ná pši párol fie był (puścił, 
A zieść chudego ná polu opuścił. 

To, co falkáwa chwila prezentuie, 
Kto nieuwázny, nie zaraz przyimuie. 
Zda fie, że dárerh fortuny pogárdži, 

Y rozgniewa ią, že mu idźie twárdži. 


Trzy 


Bľázen przedaiący mądrość. 


Trzydéiefla y Siodma. 
BLAZEN PRZEDAIACY MADROSC. 
` Quandoque & fulritia fapir, 
Lázen to jeden, nie ieden ná świecie, 
„„ Ale ten jeden, co był mądry przecie, 
Len tedy blázen, był to z błóżnow owych: 
worfkich, chowánych, póńfkich y domowych; 
toremu ufzło, czy kogo potáiat, 


Czy mądrze mowił, czy też głupie bśiał. 
Mądrzy fie ftrzegli, głupi z nim biegali 


, > 
ciechą była, gdy co oberwáli. 

emu ráz koncept taki w głowę przyfzedł, 
€ na ulicę y na rynek wyfzedf: 

rzefzcząc iák woźny: füuchaytie Pánowie, 
to ia, choć mi źle, iák wiecie, w głowie: 
ądrość przedáje, 4 kto nie ieft glupi, 

anio odemnie zá pieniądze kupi. 
biegli fie Ludźie, choć -go dobrze ználi, 
ák ná nowo mu fie przy pátry wáli, 

nich odwáZniey(zy, á nayglupfzy pono, 


| Jak ná rzecz pewną, iuż y doświadczoną: 


Mądrość z bľáznem pieniędzmi hándluje, 


"Ná kilka grofzy fwoy targ konkluduie. 


tore ikoro wźiął, wyciął mu policzek, 


Aż fie mu ze fto rozéwiecilo świczek. 


K3 A po- 
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91 Drugi Brazen, co Reiefir Błaznow pifat. | 
A potym fznurek, ná dwa łokcie długi 
Dał błazen, fwoie oddawfzy uftugi. (fzy? 
W fzyfcy w smiech: ktoby nie smiať fic w rofko« 
Ze on policzek kupił zá trzy grofzy. 
Skonfundowány idźie do medrízego, 
Jáko lekcya od blázna owego: T 
Powrozek znaczy abyś blázna z dala 
Stať, miiał, ftrzegl fic; bo albo ukala; 
Albo uderzy. 

Ták ieft nie inácy, 

Dobrze też otym mowią y Polacy: 
Nie čiggni nigdy pfa zá ogon, bo Cie 
Pewnie ukaši, 4 Błazen wyfzpocie. 


Trzydziefia y Ofma. 
DRUGI BŁAZEN, CO REIESTR 
BLAZNOW PISAŁ. 
Fide fed cui vide. | 
po mądrość iák widźifz przedáwaf, 
A ten madtemu Pánu zás przymávwial. 
Pan to był wielki w Po/f'eze, powiádáig, 
Kedy iśko wiefz, (Węgier/kie piiáig 
Wino. A ten Pan wina nie żałował, 
Fukiem go dawał, y częfto częftował, — 
Ráz do iego dobr, Węgrzyn fam przyjedzie, 
Opowiada fię, że on handel wiedžie | 
Winny; | 


Drugi Brazen, co Reiefir Bhdznow bifa?. 92 
inny, y 2e ma wino ná granicy, 
Godne ut Pańlkich y iego piwnicy. 
an kontráktuie zá dzieśięć tyśęcy, 
áraz ná rękę pięć liczy á więcy: 
4 przyiściem wina, oddać obiecuie, 
Czym fie mcy winiarz (Węgrzyn kontentuie. 
źiąwfzy pieniądze, odiechał po wino; 
Aż ledwo potym dni kilka przeminą, 
W pokoiu Pańfkim błazen moy zášiáda, 
Coś ná papierze pifżąc, z (obą gada. 
Pan to obáczy, Pyta {wego Blázna: 


| Expedycya co jego za ważna? 


o pifzefz? Blázen rzecze: Bľáznow, panie, 
eieftr. Pan: komu pierwfzym być daftánie. 


| Błazen: Ty pierwíze mieyfce trzymaíz z námi, 


4ko> Pan mowi: Coż ia miedzy wami? 
Oto rzekł Błazen: nie znawfzy Węgrzyna, 
aleś pieniądze, A nie máigc wina; 
gdy z pieniędzmi (Węgrzyn nie powroci? 
2 Pan argument iego ták obroci: 
A kiedy Węgrzyn dotrzyma kontraktu: 
o ciebie zmażę, lego wpifzę adu 
láznem naypierwfym, że čie nie ofzukał; 
Gdźiebyś by go był zá granicą fzukał? 
Pewnie fie temu Bľáznowi udalo; 
Oftrożność dobra, tákby mi fie zdźło. 


93 J owi, 3 Podrożny. 
Y Połfkfe nafze przyftowie tak radzi: 
Nie wierz nikomu, 4 nikt čie nie zdrádži, 


Trzydžiejta y Dźiewiąta. 
JOWISZ y PODROZNY. 
Dys impoffibilia ne voveas, EF vota ferva. 


Cu Pachołek, iáko ich ieft wiele, 
Puścił fię z dufzą (wą na morze śmiele. 
Dobra żeglowka była na okręcie 

Z rázu, 4ż wiednym náwálnosc momencie 
Strafzna powftaie; pienifte balwany 
Tiuka O okręt, iák o mur tárány, 

Strach, huk, żeglarze polinach biegáis, 


A zás podrożni z ftrachu umieráig. 


Zwyczaynie mowią: kiedy przyidźie trwoga, | 
W ten czas do modlitw, do wotow, do Boga. |. 


Y moy ubogi fto wolow w tey toni, 

Sam 'fowżffowi dąć, gdy go ochroni 
Smierci, obiecał; głupi nie uważał, 

Ze y iednego daćby nie dokázať. 

Ták, gdyby y ia fto foniow darował, 
Ktorebym tylko na obrážie chował. 

Gzy to +45 drugich fowzf? czy też iego 
Wyfłuchał: Okręt wfzedi do Portu (wego. 
Ow co obiecał, z okrętu wyšiáda, ` 

Y te perorę do Fowifza gáda: 


Jam : 


Jowifi, y Podrožny. 94 
Jam či fto wołow obiecał moy Bože, 


| Lecz kto ich nie ma, dźrować nie może; 


Oto fa kośći, (com nálazť ná brzegu) 

Te od ftáros& biel(ze fg od śniegu, 

Te pozbieráne ná twoie oftárze, 

Przyim od chudego pźchołka w ofiárze; 
fzak ty fic dymem iednym kontenttiefz, 


Gzy toieft z mięfa, czy z kośći, przyimuiefz, 


Otom wypełnił vora w pobożności, 
Według fortuny, y moiey możnośći. 


, Roztmial fie Jomiff fpráwa mu nie miła, 


Až wkilka dni mu fen taki przyfyła: 
Sni mu fie tedy, że iákies ofoby, 
Nieludzkie máigc ná fobie ozdoby, 
Mowią mu śby w pewnym fzukał lešie 
Skárbu, ktoren on zapewnie odnieśie, 
Porwie fie chudak, y bieży do lśfu. 


| Aż miáfto fkárbu, ználazž tego czáľu 


h rozboynikow, ktorzy go fchwyćili, 

iuż go zabić okrutnie myślili, 

armo fie prośi mowiąc nie zawiodę, 
Ale ná fkárby pewne wás przywiodę. 
„tząfną go, y to ieden táler przy nim ` 
Ználázízy, rzeką: ten fkárb dla twey fkrzynie 

choway, á taler tym czáfem niebože 

ay y ulickay; wfpomágay čie Boże. 

Ták 


95 Skdrb, y. dwoch Ludźi. 

Ták niepodobnych nie obiecuy rzeczy, 

A. obiecane płacić miey na pieczy. 

Z Boga y z Świętych rzeczy nie żartowaćg 
Y fnom nie wierzyć, ieft ię mądrze chować. 


Czierdźiefła: 

SKARB y DWOCH LUDZI 

Avarus €) vita 65 morte mifer. 
pofuchay znowu o młodym Pachołku, 

Ktory ná świecie nie miał nic y kołku. 
Co miał mieć? Piiak, y koftyra prźytym, 
Nigdy fię z grofzem uciefzyć nabytym 
Nie mogł, śle go wiodí do Arendarza, 
"Tam fic nie pytał nigdy o kucharza; 
Toieft: ieść niedbaf, tylko co w piwnicy, 
Z ktorey wyfzedfzy fzumiał ná ulicy. 
W koftki cáty džieň: Te nie ubogáca, 
Dáleko częśćiey, niz wygraią, tracą. 
Zgola ow hultay ni fię iąC niczego, 
Nife pożywić, ni fie odźiać z czego 
ie miawfzy, zandem drogą defperata; 
hce fie obieśić nie czekaiąc kata; 

Defperat nie miał kopy mu zapłacić, 
"Wolał fie tedy (woią ręką ftrácic, 
Chodźi w tych myślach, mieyfca upatruie, 
Ná to fpofobne, oraz go znayduie; 


Był 


| Był tam dom pufty bez okien, bez dźchu, 


Skarb, y dwoch Ludźł. 


álki pogniie, zgoła mieyfce ftráchu. 
en ná uftroniu „mieyfce on obiera, 
Nigdy Herkules z więkfzą nie umierą 
€zolucyą ná balkę zarzuca 
Fatalny ftryCżek, áni fie záfinuca, 
izerny żywot, śmiercią mizerniey fżą 
śkończyć máigc to zá fpráwe mnicyfzg. 
Sam fię obieśić, nižli umrzeć z glodo; 
Owen defperat piekielnego rodu, 


| Gdy zás zádZiergnie, y ná dot opuśći, 


piány z $iebie iuż śmiertelne puśći; 

atrzay džiw! Bálka w Ciezárze fie tamie, 
ada o źiemię, defperat na ramie; 

rzyidźie do ślebie, śleć cud nad cudy! 
Zerwonych złotych ow páchotck chudy, 
idZi na Ziemi moc wielką leżącą, 

z owey bálki iefzcze fie (ypiącz. 

rzeba zaś wiedźieć, że lichwiarz ftráfzliwy, 
obie y ludźiom rowno nie życzliwy: 


| i tey zgniley bálce chował (we pieniądze, 
á 


ko w [zkátule. A ták lego żądze 

0g karząc, zefľať defperáta złego, 

© bálke 1ámigc, znalazł fkárby iego- 

ym defzczem złotym defperat fkropiony, 

eftchnie do Boga, tym cudem fkrufzony: 
X rze 
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97 - Skdrb, y dwoch Ludźi. Mąż z Zong, y Złodźiey. 

Y tzeknie: Pánie Jam či smierci (zukaŤ, t > 

Anim do táfki twoiey Bofkicy pukał: av Ozterdžiejta y Pierwfa. 

Lecz gdy mi złoto dáiefz, miłośierny, AZ z ZONĘ y ZLODZIEY. 

Zá miátto śmierći iuž či będę wierny | RSE ess Ud id : 

2h y csie ej a A ic» J Ktora choć młoda była RAA E es 
iera odchodźi ftryczek zoftáwuie. — choc b 4: i 

Lichwiarz 2á$ znowu, iáko zwykł codžiennie,| (Ria A fona ( Ja s wiem przyczyny) 
áwiedza złoto, gdy widźi odmiennie | widziala męża, y bez winy; 

Bálke iiris, iude mafz pieniędzy, A it 2 nią wźiąwfzy we wfzyfikim wygadzał, 

Porwie fię zá feb, ráchuie fie między | | jaaa rozkoszy do domu fprowadzał, 

Niefzczęśliw(zemi, 4 gdy ftryczek „Widźi, m SJ prteceyi, pozwalał; 4 ona, 

Obieśić także nim fię on nie wftydzi. | i AL. źwiedzia y Tygryfa żona, 

Straciłem złoto, wieku mego pracę, yltko mruczála, y zgrzytała zęby: 


O ieden moment, wfzyftko oraz tracę; | cg uchylić mniemátby$ z iey gęby, 
A coż požyčiu, álbo czym żyć raczy; [2n fie dotknąć, ni do śiebie gadać, 
Y obieśił fię tamże nieinaczy. [41 fpać chętnie, śni z fobg iádač. 

Ten émierti fzukał á znalazł záš złoto; | TAS iednak tym fie nie odrážať przécCies 


Ten złota fzuka, śmierć znayduie oto. 22 to byt, iákich nie wiele ná świecie, 
'Támtego Pan Bog chčiať żyćia popráwy,  |je "4e lágodnie miło miát fie do ni, 
A tego fkórać fkępca lichwy fprawy. | iE że kiedyś miłośći dogoni. 
Ani rozrzucay iák tamten pieniądze, | Ea wefelu poł roku to było, 
Ani pokładay wfzyftkie w złocie żądze, [5^5 dá fpiagc z fobą, to fie im tráfito: 
Skromne pieniędzy ná świecie zażycie, lv A Aey dowcipny, w nocy y bez cizby, 
Błogoftawione czyni ludžiom Życie. [Ná radi fie po čichu do fypiślney izby, , 

[© gotowalni pomáca pudełka, 

| "Blada kąty, patrzy na pickielka. 

Czter” Gboć 
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Choć to po čichu robi y nie dyfzy, 
Pierwfza go żona fttwożona poftyfzy, 
Y z ftráchu męża uchwyći zá fzyie, 

Y ledwo gáda, ták iey ferce biie. 
NiefpodZiewánie tak obidpiony + 
Kontent fkárefu, choć niechcącey żony. 
Widźi 21odZieia, y ták mu on rzecze: 


“ Bierz co chcefz wfzyftkoć dáruie człowiecze, 


Gdyś był okázy4, żem dźiś od kochany 
Zony pierwfzy ráz ieftem uscifkány. 
Drožíza mi miłość, ktorey prágne dawno; 
Niż drogie rzeczy, ktore kradniefz iawno. 
Záwitydat żonę miłością ták wielką, 

Y uczynił ią fobie przyiacielką. 


Kázdy co rozum mafz, moy mężu w głowie 


Nie fprzeciwiay fie nigdy Biśłeyglowie; 
Zitámieľz dobrocią gorfzg. nad złe Duchy, 
Ná miod, nie ná żołę, 10wig ludźie muchy. 


Czterdźiefia. y Druga. 
"BOGAGZ. y SĄSIAD. 
Confilia quamdiu teca, ram diu tuta. 
BOY jeden ták sila názbieral, 
Ze nad tym iednym ledwo nie umieral: 
Gdźie złoto podźieć, y fwoie doftátki, 
Zety Hi żona o nich, áni dźiatki 


Nic 


Bogacz, y Sąśiad. 


v Mic nie widZiály. Bedeli ie chowač 

à W domu? iakbym też je miał házárdować 
«lod£iey ukradnie; Ja za niego ftanę : 
Jakbym fam ukradł, gdy ich dobyć wfźnę! 


| kepítwo z fzáleiiftwem w towśrzyftwie chodži 
Y wfzyftkie głapie śkcye w nas płodźi. : 
: owen Bogacz wráz fie głupim ftáie 
Gdy fwoie myśli fwoiemu wydáie, ^ 
Ták foéiádowi; mowiąc: Kumie Brócie, 
+ wś doznátem przyiáZni twey, ia Gie 
am w fekrecie, ze mię nie záwiedZiefz 
opieroż w famey rzeczy mię nie zwiedźiefz 
goła; coż mamy koło pľota chodzić? 
un złota dofyć, niewiem gdźie go podźić, 
E. nie wierzę; y wfzedžie fię boię, 
: ty, kędy złożyć, rády, zdánie twoie. 
11 y Pan Kum fkąpemu odpowi: 
> lemaíz tu nád czym myślić człowiekowi, 
akop te wlesie depozyty drogie, 
la Gi pracy wiernie dopomoge, 
A fekrętu dotrzymam życzliwie, 
śm dp idą, y kopią fzczęśliwie. 
> w krotce potym ow fąśiad niewierny, 
ybrat pieniądze, co widźiał. Mizerny 
ogacz włofy rwie, ledwo nie fzáleie; 
fiad zboku y w kącie fig $micié. 
Prze- 


101 , Wilk, y Owczarze. 
Przečie fie Bogacz pretko ow domyśla, 
Ze go Kum zdrádžiť, y taki wymyśla 
Ná niego koncept: Nicfię niefrafuiąc, 
Idźie do niego, niby uśmiechniąc, 
Mowi: A wieľz co» Fortuna mi miła, 
Znowu pieniędzy nowych przyczyniła, 
Trzeba nam odkryć nafze to (chowanie, 
Y nowey (ummy przyłożyć ftáránie. 
Kum uffy(zawfzy o tym nowym fkładźie; 
A nic nie myśląc o Bogácza zdradzie, 
Bieży dolafa, y pieniądze wraca; 
Ktorych po €ichu gdy Bogacz pomáca, 
Bierze do domu, y chowa do fkrzyni, 
Gdy kum odrwiony fwoie głupftwo wini. 
Nie (probowawfzy, złemu nie powierzay;| 
A ty Frantowi drugi ráz nie wierzay. 


Czterdźiefła y Trzecia: 
WILK y OWCZARZE. 
Plus valent Exempla quam Leges. 
ilka nabożna ráz rufzyla fkrucha, 
A fkrucha pewnie nie wilczego ducha; 


W 


Czyniąc reflekcye nad {wym przefztym žyčiet 


Owiec morderftwem, y bydel pobičiem, | 
Lubo z potrzeby, wyznał fie głownikiem; 
Y krwie niewinney rozláney grzefznikiem. 


| 


| H 


Wilk, y Omczárze. 

Myślał: To firafzna, każdego urażę, 

W(zyfcy ná wilka, kędy fie pokáze; 

Gzy to chłop, oracz, ftádnik, czy páftucha, 

Czy Pan, czy fzláchćic, iak ná ziego ducha 

| Wfzyfcy powítáig, ý nie beż przyczyny, 

Bo wfzędźie (žkode robię, pełen winy. 

Náwet iák bolem, ftrafzą wilkiem mátki 

| &rngbrne züchwále y fwewolne džiátki. 

ty mámli ták żyć, y być zá tyrana? 

[Zá owcę iákg chudą, y bárána, 

| Milfzy mi honor y pokoy wdžiecznieyľzy, 
ižli kobyła, baran naytłuścieyfzy. 

Votum iuż wiecey nie ieść mięfa czynię, 
aść fie ná trawie, niech (we ścierwo zginie, 
V oftátku lepiey umrzećmi y z głodu, 

ľž nieprzyiátiol miec z każdego rod 

© medytacye, gdy wilk odprawuie, 

dala kofzárze, on fie przy pátruie. 

/idźi páftuchow, á oni ná rożnie 

leka barana, y iedzą nábožnie. 

O! ho! wilk rzecze: Ja fie ieść Wyrzekam 

lefa, y ná (we wyftępki narzekam, 

i €i, co ftrzegą owce y barany, 

Zdádac ich będą; poftoy! moy kochány 
dmieni voza, przyśięgi potámať, 
biecał mięfo ieść, y w tym nie kłamał. 

Pafte- 


; 
4 


d 


| 


103 Wilk, iący Paflerze: 
Páfterze ves (O odgániátie m Wilk, y pigcy Pafierze. 
Drugich od owiec, kiedy ie ziádáćie oe fie żaden nie rufzy do kiia, 
Sami bezbozni; Bo ftráze práwdžiwi, ES mie boli y práwie zábiia. 
Ci f3, ktorzy (3 fwey trzodźie życzliwi. „uechżeby tylko ( dáley on rozważał ) 
Ja ilk nieboráczek z lá(u fie pokázať, 
Czterďžiefla y Czwdtta. Is chciał poigrać biedny z báránámi, 
WILK y SPIĄCY PASTERZE. lc Íkoczyc myślił ná owce nogami; 
Non fac, mon dicent. 07 tu za huk? co zá tumult ftráfzny? 
CZ iet tež kędy niefzczęśliw(zę Žwierze, Jakby fadny dźień przyfzedi ná mnie włafny; 
Gzy te ktore fzerść, czy co nośi pierze: oby moie ply tam nie wyrábiály? 
Náde mnie? płacząc, moy wilk ráz nárzykal, akby Páftuchy fzczuiąc nacierafy. 
Gdy widząc Owce, fam ślinki połykał. El ze wi ftrzelby y ofzczepy, 
W dźień to gorący, w południe fic działo, Ora dźidy, y widły y cepy, 
W ktore paść bydło każde fie przeftafo. ji skuzýby fię zgoła otworzyły, 
Ležály owce, podle nich pfy fpáty, Pot fame y z niebaby biły. 
Páftuchy także ná tráwie chrápály; S podłe ptaftwo, y co mnie nie wśrte, 
A wilk zázdrofzcz3c owego im wcząfu, ko? wolą fobie, y wfzyftkie otwárte 
Z blifko wyglądał ftoiącego láfu. Mofzáry mája. Ták wilk utyfkowat. 
"Ták tedy žále (woie Wilk rozwodžiť, „„Ktoz left ná $wieCie? aby fie winowáf, 
Y opuśćiwfzy ogon, fák wilk chodźił. rymy niewinnym zda fie człowiek fobie, | 
Czy niefzczęśliwfzy ie też kto ná świecie, tak zazdrośći cudzey záš ozdobie: 
Náde mnie» choćiem ia niewinny przecie © temu wolno, 4 mnie nie, mowiemy, 
Pátrz&e: Hen wrony, y 2uchwále froki żeśmy Wilcy, do fie nie widźiemy. 
Jeżdżą po owcach, y fkabig im boki, ; | 
Owca nie (yknie, báran fie nie fkarży, | sá 
A páftuchowie nie pomniąc fwey śnij" ; i 
m 
: L2 


Wilk, na Wefelu. 


Czterd£iefla y Pigta. 
WILK NA WESELU. 

Lingua fuit damno. 

(ny o wilkach ráz poczeli báiac, 
Powiem też o nim, 4 ty nie chčiey fáiac: 

Wilk niežyigce z nikim dobrze zwierze, 
"Ták powiádáig: że ze pľem przymierze 
Wžist, ba Kumoftwo, zkąd zaś fig kochály, 
Czy że to drugich z foba rozbiiály, 
Czy fympátya, že ták rzekę rážni, 
Była okázya wielkiey ich przyiážni. 
Pies ten u Chfopa bogátego fłużył, 


Ktory w fuchych dniach nic fig Pru nie dłużyłj L 
Stráwne pieniądze miał z nieftrawnych kośći, | N 


Y fztuke mięfa miewał podczas gości, 

Do láľa chodźił, z wilkiem konferowal, 

Jeden drugiego wzáiemnie (zanował. 

Ráz chłop wydáiac zá mąż corkę fwóię, 

Złożył wefele, y wywoźić gnoie 

Kazał z podworza, wieprze y proślęta 

Poktuto, rznieto kápluny, kurczeta, 

Czwierć wołu w mieście tłuftego tež kupil, | 

Báránow páre ze (kory obtupit, | 

Kielbáfy wifzą, á ráczey fie wędzą, | 

Sam z Gofpodynig, iák bywa, fig fwedzg. | 
Z gol! 


Wilk, na Wejfelu. 
Zgoła, to z hukiem wefele być miało, 
Jakiego dawno w tey wśi nie bywało, 
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| & żeby trunkow fię „nie zapomniało, 


liodow, gorzálek, zwiežiono niemało, 
Piwa 4ż nazbyt, nie było gdzie podzić, 


" Umia? gofpodarz ow koło fic chodzić. 


To widząc Pan pies, co go kundlem zowią, 
Ze ná bánkiet fie ták wielki gotowig, 


| Pobiegł do láľa y upewnił Wilka, 


Ze Pan częftować będźie zá dni kilka. 
Dobra nowina, żebym fię wam przyznał, 
Bedžiemže iádly, 4ż wilk fie obliznał. 
A zás nie tylko zaprafza życzliwy, i 
ecz by przypadek iaki niefzczęśliwy 
le podkał, mowi: iák Cię nienawidzą,% 
Wiefz, y nierádži w domu Wilka widzą, 
Przeto oftrożnie 4ż w nocy przyidžiečie, 
podkopáng dźiurą tam wnidziecie, 

a was zachowam, ieść buczno pr2yniofe, 
Tylko o fekret y oftrożność profzę; 
Boby fie y mnie doftało káránie, 


| Zá wáfze w domu Párifkim przechowanie. 
Milk pfa usčifkať, obiecat uffuchac, 


tyfkać iuż począł y wyfoko dmuchać. 
iedy czas przy(zedł, y wieś fie wefeli, 
Ghłopi po wetach zśpiiać poczeli; 
L3 A noc 
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A noc fw3 krepę czarną rozwinęła; 

Wilk ftrzegąc, żeby chwila nie minęła, 
Przyfzedí do dźiury, y zaftał iuż wrota 
Otwárte, Kundel wita go niecnota. 

Stot záftáwiony miefem wyftáwuie, 
Jedzą, y trunkiem wilka tež częftlie. 

Nie dał fie prośić Wilk, iáko Wilk ziadał, 
Pies dyfzkurował, 4 Wilk nic nie gadał, 
Aż fię naiadfzy, y napiwfzy razem, 
Jakby Piiakow moy Wilk był obrazem; 
Poczuł Wilk w głowie, y rzekt Panie Kumie, 
Jam podpił fobie, krzyknę y zafzumię, 
Stoy Kundyś rzecze: (wą ręką zábiiefz 

Y mnie y ślebie, fpiy, gdy fię upiieíz. 
Wilk mowi: darmo nie wytrwam, zawyię, 
Czy umrę, czyli z twey łafki požyie. 
Skrobie fię w głowę od ftráchu fobáka: 
Co to zá napaść moia y pokráka? 

Ale piy nie wyi, wilka iefzcze pro$i. 
Darmo (we racye Pies z ftrachem przenosi, 
Wilk fię opiwfzy uśiadł na ogonie, 
Słuchaycie ludžie, lękaycie fic konie, 
Rzekł: y wnet zawył, iak z trąby borowy, 
Kundel od niego w nogi, y gotowy 

Ná ktima to śmierć, co go był záprosiť," 
Ktory (w3 bytność niepotrzebnie głośli. 


Krol, y Pafluch. 
Tomult fie ftanie, porzućiwfzy ftoły, 
Chwytálg fpify, 4 drudzy zaś koty. 
Biy! biy ná Wilka, Wilk nie mogť ufkocżyć, 
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[ Ani doiámy trafić, ni fie wroćić. 
„W łeb drążiem Wilka náprzod agłafzono, ^ 


| Potym go Kumem Kundlem dodu(zono. 
Piy, nie wyi Czlecze, á gdy fię upiiefz, 


| Podź fpać, to wezáľu y zdrowia zázyiefz. 


| Jak zaś ten Kundel z fwym kumem úczyniŤ, 
| Ták, O nie ieden dworfki tego winil! 

| Y inftygował ná tego, y zdrádžiť, 

|, Atorego w zdradę Páríka przyprowadźił. 


Czterdźiefła y Szofta. 
KROL, y PASTUCH. 
Fortunam reverenter babe. 
Fortuna ślepa, iey to nie nowina, 
czynić Panem y chlopfkiego fyna, 
2 idziemy częfto te w Europie cuda; 
|  Podlego ftánu, naywyzízy fie uda 


Częfto Minifter, y głowy ozdobą, 
Zoftávwi Pánov, y Kéigzat zá foba. 
| Hle naybáržicy w pogáňíkich to kráiach, 
| c&dwo nie co dźień, w fwoich to zwyczáiach 
Sutani máig, že nic urodzenia 
le uważają, tylko záfľuženia. 


i 


Zátym 
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Zátym to nie dZiw, co fie tu poftucha, Wielki polityk, áž moy Paftuch rázem 

Ze Krol Wezyrem uczynił páftucha. Sa (Dezyrem co go zowią „dzem. 

re já był ik Pan Ud as | M lubo fie ak ada 
zyftkim łafkawy, rząd iego fzczęśliwy. by nikogo był nie zirrytował; 

Ten gdy avs edet fięęw lese, | pase go CS john tegis miła, 
idži wyroitka, tory Mlieko niesie. | ot«neta, Ktora 1Ch Wprzo ukąśi 25 

| n SE až r Mh lecz p | s ait quas Bana nd v eise 
mleko, ktore ow chlopiec przynośl. ať on fąśiada, ktory proftym duchem 

Krol mu pieniędzy zá to ofiaruie, | Cnoty iedyney, żył w fwoiey komorze; 


Lecz fię wyroftek brać ich exkuzuie, en uffyfzáwfzy, o iego ná dworze 
Mowiąc: Moy Panie, fchowaytie pieniądze Naywyžízym ftopniu, przyfzedł ráz do niego, 
Dla tych, co do nich máig chęć y żądze, , + przypomniawfzy przefzle ftany iego, 
Mnie ich nie trzeba; zá zapłatę málac, | A terážnieyfzey Fortuny winfzuiąc, 
| 


Zem fie przyftuzgl, wam te mleko dáigc. towii mu nad tym, mądrze dyfzkuruiąc: 
Krol fie zádžiwif, rzeki: kiedyś ták grzeczny, | (Śnie, me ferce o was mi fig boi, 
Bądźże o moiey láfce też ftáteczny | Strá(zna to ieft rzecz, kto' wyfoko ftoi. 
Pewien, y zaraz páftucha wźiąć każe Sila Ambicyi człek fwoiey powinien, 
Ná Saray, fuknie daruiey gá2e. — «cz pokoiowi fwemu więcey winien» 
Wyroftek fádny z miny y poftury, Oto z podłego ftanuście powftáli, 
A zá$ poiętny we wfzyftko z natury; t x aż Wezyrem zoftać, dokázáli: 
Y obyczáiow dworfkich fie wyuczył, | r ortuna ślifka, przypadki wam grożą, 
Y podobać fię Krolowi tak uczył, | Ale czekayCie, 4ż zurzędu was 21023, 
Ze nikt mu áni lepiey mogł wygodzić, | p moia ráda: dobrowoluie fami 
Ni koło Pana (wego mędrzey chodZic. | togárdz&ie Dworem, wráa y honorámi. 
W kilka lat zaraz zoftał Faworytem, | Wezyr choć fkromny; śle iák to bywa» 
Czego zaś fkromnie vmiał zażyć, przy tem į to gdy nie mu$i, fortuny nie zbywa; 

igl | Przyiá- 


III Krol, y Pafuch. 
Przyiacielowi owemu dźiękował, 
Lecz iego rády zás nie akceptował. 
Rożne wymowki: to raz Pańikiey Táfki, 
To že z Panami on niema nieľnáfki, 
Sita przytaczał; Ale fie tak zdało, 
Ze mu porzucić fzczęśćia, fie nie chčiáto. 
W krotce zás potym, iak ow prorokował, 
Ze rady iego nie przyiął, żałował 
Wezyr poczíiwys Bo pierwśi Książęta, 
Ktorych ambicya iák Diabeł opeta, 
Znośić nie mogąc, aby páftuch $iedZiat 
Nad niemi wyżey, iako każdy wiedžiaľ, 
Poty przed Krolem ná niego fkarżyli, 
Ze mu fufpicyą o Wezyrze wbili. 
Kiámaé nie mogli w czym infzym ná niego, 
Bo nadeń nigdy nit Było lepfzego; 
Tylko że fkarby pozbieral niezmierne 
Przez złe fzáfunki, expenfa niewierne 
Intrat krolewfkich; Czemu Krol uwierzył, 
Jakby on fam był fwoim okiem zmierzył. 
NiefpodZiewánie warty mu pofłano, 
Y w Pałącu go ráz fekweftrowáno. 
A potym fam Krol z fwemi fzczekáczámi, 
Nieprzyiaznemi ofkarżycielami, 
Przyfzedł do niego y wfzyftkie pokoie 
Przegląda chCiwie, y uwáza ftroje. 

Lecz 


Krol, y Pafuche 112 
| Lecz wfzyftko fkromnie bez złota znayduie, 
| Ani iedwábiu, czemu, fic dźiwuie, 

AZ ieden rzecze: nie wfzyftko widziałeś 
r Mtolu, jednego fklepu nie zmácátes. 
en fklep był wielki, ná uftroniu domu, 
P W nis nie godźiło do niego nikomu; 
elázne wrota kfodki zamykśły, 
| Stopie łańcuchy ie opáfywáty. 
rol zaraz każe, y ten fklep otworzyć, 
(A Wezyr pocznie, niby to fie trwożyć, 
[3 Mowi: Krolu, ten ieden przynaymniey 
| Feftaw mi, to gmach. Ale Krol bynaymniey 
| Ná to pozwolić nie chce, owfzem kazał 
| Ydbić, y ná łzy iego nie uważał. 
| Wnidą do fklepu, áż w mym fklepie puftki, 
„X4 ścianie kołka, niemafz ani chuftki, ` 
ylko hiewielka fkrzynka, y bez wieka; 
Tol tam fam zayrzy, y podać nie czeka, 
Iyam zniey wyimuie páftufze gałgany, 
n troy Wezyra, gdy páfat barany, 
ly tam Páfteríki, táyftra ná fer, dudy, 
9 co miał Wezyr, przed tym páftuch chudy. 
ták Krolowi on zádumionemu, 
Zeki: odpuść Pánie, fudze mnie wiernemu, 
p ie godžiťo fie, prawdęć rzekę miele; 
| Otępiać łatwo tego, co lat wiele 
T Wier- 


113 Lwica, y Miedźwiedźica. 
Wiernie či ffüzgl. Otoż te f% moie 
Bogactwa wfzyftkie, o ktore ia ftoie. 
"Tem ia zachował, infzych nie fzukaiąc, 
Ná fwego ftanu podłość pamiętaiąc, 
Chowátem fuknie, ten moy fkárb iedyny; 
A zatym panie chociaż we mnie winy 

Nie znaydZiefz, iednak profzę o odprawę, 
Y te mą dawną dáruy mi wyprawę. 


Lwica, » Niedźwiedźica. 
| Oty džiedžicu Kroleftwa to Lwiego! 
| toCiecho wieku ftárego moiego! 
dna podporo, gdźieś mi fie podziała? 
| > Czyta ręka ukraść mi čie śmiała. 
Te Lwię zaś łowiec porwał był Odważny, 
zamknął zaraz do klatki żelazny. 
dy fwemi fkargi napełnia obłoki, 
bor drży z huku takiego (zeroki. 
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Ten Wezyr Ktola zawftydźił niezmiernie;| po ść, że płacze zálinucona Lwica, 


Ze mu fłużywfzy tak długo y wiernie, 
Nie pretendowaf infzey to zapłaty, 
Tylko (we łachy odebrać y graty; 
Znał on Fortunę, iako ieft odmienna, 
Y iako przepaść pod nią ieft bezdenna, 
O gdybyśmy w to głęboko pátrzáli! 
Toby ná zawrot głow nie chorowáli. 


Czterdźiefła y Stodia. 
LWIGA y NIEDZWIEDZIGA. 
Qua menfura menfi fueritis, eddem 
pometietur vobis. 
Si zginął, á (yn iedynáczek lwicy» 
O iakim płaczem fmutna matka ryczy! 
Opifać trudno, y ledwo podobna: : 
O ma džiečino, śliczna y urodna! 


Oty | 


ľayidžie fasiádka do niey niedźwiedzica; 
ožnym fpofobem Ciefzyć ušiťuie, 
cz bez przeftánku Lwica lámentuie. 
| towi icy, co Ci przyidźie z płaczu tego? 
| JUŻ nie dogonifz ftráty fyna twego, 
| Fatum ktore nás potyka więc z nieba, 
| *T2yig6 z pokorą, nie płakać, potrzeba. 


| Ale y ná to fie nie ufpokoi, 


| zguby iak płacze ták płacze to (woi. 
przykrzyło fie niedZwiedZicy, zatym 
żecze odważnie: mieyże dofyć ná tym 

| glefzczęśćiu kumo; A pamiętafz ieno? 

| ila fię drugim Mátkom dZieti wžieno: 
ak sila owczych y krowich to mátek 
ślerociałaś, y nakrądłaś džiátek, 

| Se one ná Cię, śieftrzyczko, płakały, 

| * bez pochyby Čie tež przeklinały, 

To 


11$ Lampart, y Lew. 
To coś bliźniemu zlezo wyrządzała, 
Nietrzeba, żebyś za złe u fie miała, 


Jaką my piędźią drugiemu mierzemy, j 


Ták odmierzáng y my odbierzemy. 
Mowi Salomon: co rábuie, biáda 
Temu, y cudze połyka y ziáda; 

Bo też y iego wzáiemnie zrabuią, 

Ci fzkode máig, ktorzy drugim knuig. 


Czierdźiejfła y Ofma. 
LAMPART, y Lew. 
Provide futuris. 
N^ dZikich polach 4fryki fzerokiey, 


Dwuch pánowáto w puftyni glebokiey [ákh 
Zwierząt: Lew ftáry, tuż y Lampart zdrowy: Ze r 


Ktory fie wsrodžiŤ, w ftáro$Cilwa owy, 
Y dwor uczynił piękny zwierząt fobie, 
Zá pánie bracie”ze Lwem przy ozdobie. 
Lew ftary umarf, y Lwie żyło małe, 

Ná rząd niemocne, dni dofkonałe. 
Oczym wieść máigc Lampart, polityka 
Lila, wezyra fwego, y praktyka 


Dworfkich fpraw z dawna 4ż nazbyt biegleg 


Woła naradę, y pyta fię iego: 


Co z owym Panem młodym czynić trzeba? Hay 


Ktorego dały zá fąśi4da nieba, 


7 Jop 


0 


Lampart, y Lem. 

[^ mowi pierwicy: iać fie'go nie boie, 
E ftarego o Lwa nic nie ftoie; 
sz ie mi to żal biednego śieroty, 
sj tory po oycu džiedžiczy kłopoty, 
A mocy niema, w póńftwie fie utrzymać, 

ierożby fie na mnie miał nadymać. 
staty Lis rzecze: Ja zás nie 2áluie, 
Nigdy tych Ślerot, barźiey fie frafuię, 
~ nás poddanych. Bedžie on zá láty, 
"lal fie rządźić y chodźić ná czáty, 
„ekg śierotę, álbo do przyiážni 
7 owiązywać, albo (iežli rážni 
TS fie) zgubié 80 niż zęby, pázury, 
„Tofną, nafzey ná fzkode to fkury. 

ym prorokiem był, ták mi fie widži, 
odu fwego ten Lew nie zawftydźi, 
4* On przyiazny bed. ie Przyiátiolom, 

wielce ftráfzny zaś nieprzyiáciolom. - 

dno zdwoch obrać, Pánie, widźi mi fie. 


3mpart, iák Swłran rzekł: blázenes liśie, 


hi ware s temu džiecku myślę, s 
Putas dM LUE ac ead M 
- Opierož g a godzi fie, 
*zczeć ráz mowię: bľázeneš moy lisie. 
RE ogon pod fię, Lampart (pi ná obie 
;iak mowią, á Lew rośnie fobie, 


Sam | 
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Już ći y urofł, sit pierwfze dowody à 
Dáie zá zwierzem, pufzczaiąc zawody i a a, 
Zwierzem, poddánym Sužrána Lamparta, | a y E 
Strach w póńftwie iego,przed nim s drży SA iiic UE ie pe o A 
Znowu do rády: moy lis przywołany, T N; jf vc >J d Es 
Weftchnie ferdecznie, y rzecze ftrolkóny: BR Pi petere Z Maa gis kn 
A nie mowił ia, y nie prorokowal,  Bydłu USA ^ He d > 
Co fig iuż dziele, że Lew bedžie pfował, áno RA e a $ edn 
Dármo do rády Pánie uM E. pue A ek Eo 
Kiedy to dobrey rady, nie f'acháie. ] v 
7 i Q; " r © 1: r a 

Y teraz ráda moia Znowu taka: | xg ehe s adio o ŻE 

je dáiac zná že i ia ELA rętny dozorca y CHCIW 
Nie dáigc znaku, że e gus láka, ar ik dioe 2 | ów kuty being 
Tylko z przylaźnią potil, Bo przyWi36»- [Ze trudno było Lifowifię wmykać 
O.powodzenie, y o zdrowie pytac. J ue yk 
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117 Lampaet, y Lem. | Gopodarz, Pies, y Lis. 
, Gzterdžiejla y Dźiewiąta. 


; 2. | iam do kurnika. Tu mu glod doku 
A potym owce, barana, y Ciele, ud ae E Ra Puy 3 vh ies nn 
Ofiárowat mu. Przyrzec mogę śmiele, | d erch, Z gniewe y mru 


A "cue. N is niecierpliwy: pokiž tego bedžie? 
Ze twe poddánftwo ucáleie całe, E Asia A A 
Przez taką ludzkość A prezenta małe. | pz E sti AE "el s MASA 
oi dk kate: pates | &y€ mufze w Gięfzkonieużytym glodZie: 
g Z : . 2 j bhie « 1 Żar > 
A Le iine c z VSE s | kan d koi v kom piłka 
Waea Fe e ją A ai © [Pan chlop fam ziáda kury y przedáies 
Alb Mp ba uude > fprówić | A mnie de is y ráz fie nie dáie. 
ei a ; : datos : | Nácož mię Lifem ftworzył Pan Bog Z nieba? 
Tek y SOA DE o rey; | Tylko że kury zjądać Śri: RN, 
Albo przytłumić, lub głófkać fąśiady. 1 M : 
Cztrer| | »toyno 


119 Gofpodarz, Pier, y Lis. 
Stogno fkrętniku, cy nauczę Cię ia, 

Nie uftrzeżefz fie ty franta zľodžicia. 

Poty moy lis tam ná kury czątował, 

Aż fwoy czas y drzwi w nocy upilnował 
Otwárte. Przeto poćtchu fig wkrada, 

Spi pan pies, kury y kogut, co ślada 

Ná grzędźie, wtedy Lis wściekły y ziádly, 
Kury podfáwil, že wfzyftkie przepadły. 
Tatar w Gzámbulé nigdy tákiey (zkody 
By nić uczynił, iák Lis rufobtody. 
Wfzyftkie podławił, porwał iedne ponoż 
Aż kiedy ze dniem okna otworzono, 
Uyrzy gofpodárz te pobolowifko, 

Trupem uffáng y krwią Ziemie nifko. 
Porwie fie za łeb: O 1a niefzczęśliwy! 
Nigdym ták niemiał fzkody iakem żywy. 
A w tym niemáigc, na kogo to złożyć 
Wine, on na pfa poczyna fie ftožyc: 
Tyś Pšie parfzywy winien moiey fzkodžie, 
$wą ofpátosCig, tylko [wey wygodzie 

Y fnu pilnuigc; nie zamkuąłeś wrota, 
Ktoremi Lis wfzedf do domu niecnota. 
Pies zás mu śmiele odpowiada różnie: 
Panie fáieľz mię, wybacz, nieuwáznie, 


ft 4 e A ^ Z LE 
Jam Ci powinien ftrzedz, y nie (pal twardzie 


Ale komu z nás należy to bardźieg? 


Piln 


VY prz 


Tyran, y Poeta. 120 
Pilnowat dobra twego, tobie? czy mnie? 
żył kim klucz ieft, przy tobie czy przy mnie? 
Gdybyś ty fam byť oftrožny moy mily, 
Słudzy by y ia oftrożnieyśi byli, 
Ic nie pomogło pfu to, co nábrzechať, 
an z kiiem na nim, áž z domu wyiechał. 
Niefprawiedliwy ten Gofpodarz zda fię, 
Ze co fam podrwiť, to ná pľa gniewa fie. 
Chcefz żeby było fpokoynie w twym domu, 
am fie ty doyrzyi, nie wierząc nikomu. 


Pięcdźieśigta. 
TYRAN y POETA. 
Fortuna non cesfije fuper bumanum ef. 
Yran zda mi fię owen Dyonizy, 
„Ktory nie kontent, choć mu fie nayniży, 
Y jako famym bożyfzczom klániáno, 
Chciał, áby go też, y Zá medrzca miano; 
A ofobliwie chčiať być wierfzopifem; 
(O iáko y my wierfz ládáiak pifzem) 


| Ten tedy Tyran o fobie rozumiał, 


Ze wierfze pifać ták wyfoce umiał, 

eie pochwalić każdy człowiek muši, 
Choč Pánegityk ze (tráchem wyduši, 
Ale fie odrwił, napifał ich &ifa, 


„A ta Potfs ládáiáka była, 


M2 


t 


121 Tyran, y Poeta. 


Kazał, co rzádka że niefzálonego. 
Bo był y mądry, 4 oraz práwdžiwy, 


Nigdy nie (kłamał y w wierfzu iák żywy. h 


Temu ná tronie fwoie wierfze czyta, 

A w tym o zdźnie fwe Posty pyta. 

Poeta mu nic nie rzekfzy, fic $mieie; 

Y rzekł: ládáco. Wraz wfzyftkie nádZiele 

Chwały, w Tyránie okrutny obáliť, 

Ale też oraz do gniewu žápáliť. 

Tyran záiádty, nieużytey dulży; 

Porwać go kázať, do čiemney kátufzy. 

Znioft to Poeta zá prawdę Cierpliwie, | 

Y śiedźiał w turmie przez rok niefzczęśliwie; 

Przecię Przýiáčioť že on miał nie mało, 

Zmiękczyć Tyrana, w rok fię im událo. 

Krol znowu drugie fkomiponował wierfze; 

Tśkie ládáco, iśkie były pierwfze. 

Każe go wołać, y czekáigc chwały, 

Czyta ie znowu; Poeta wfpániáty 

Wpráwdžie fie kocha, y iuż Tyránowi 

Czekálacemu, ffowa nie odp owi, 

Tylko do wárty obrocony fwoiey, 

Wiedáčie mię, rzecze: do kátufzy moley. 
Wolał powtornie przyść do fwey katufzyy 

Niźli pochlebítwem gláfkac Pańlkie ulzy. 

A gdzie | 


[4 F f 
Przecię przywołać Poetę fawnego | 
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: Tyran; y Baba. 
A odzie ieft taki, w nafzym teraz świecie? 
Nie naśladując, chwálemy go przecie. 


Pięcaźiesigta y Pierwia. 
TYRAN y BABA. 
Ridendo dicere verum quid vetat. 
Emuž zda mi fie także Tyránovi, 
A Sycyljkiemu ná ten czas Krolowi, 


| Smiefzna od Baby rzecz mu fie tráfifa. 
| Ten Tyran złego robiť ludźiom śiła, 


A że źle robiť, ludžie go tež kleli, 


| Bo co gorfzego zrobić mu nie śmieli, 


tegoć fie wpráwdžie Krolowie więc śmieią, 
z płaczu ludži mieć nie rozumieig 
Szkody; lecz podczas tež y doznáwáig, 
Ze te łzy, Ciefzkie, y ich zátápiáia. 


| Jedyna Bába w całym iego páňftvie, 


Jakby fię w Jego kochała tyrańftwie, 
Modlić fie káže zá niego, ofiary 
eż zakupuie; co tey babie ftáry 
otym też bylo? każdy pewnie powi: 
Ale ta mądra, ku fwemu końcowi 


| W fzyftko robiła. Więc o tey ochocie 
8 


owiedział fie Krol, y tey Baby cnocie 
am zadumiony, przywołać ią każe; 
ia bábušiu, rzekł: Jać fie fam wáže, 
M3 Zem 


123 Tyran, y Baba. 
Zem mych poddánych niegodźien miłośći, 
Przeto y modlitw zá moie przykrości. 
Kiedy mie tedy Sycylia cała 
Klnie, co zá rácya? musi być niemáta, 
Ciebie przywodźi, że ty bogow prośliz 
Zá mnie, ztąd co 24 pożytek odno$ifz?. 
Pánie iák widźifz, żem wieku ftárego 
Odpowie: ználam ia y oyca twego, 
Ten był dofyć zły, y ludzie go kleli 
Poty, áž z świata bogowie go wžisli. 
Wyfłuchśli ich, biorąc nam dość złego, 
Ale ná zamian dáli nam gorfzego, 
A to iefi: Giebie. To zás Ja gdy widzę, 
Zeby nad Ciebie gor(zy, w náfzey bidžie, 
Ná tron po tobie nie naftąpił Panem, 
Modlę fie bogom, pádáiac kolanem, 
Zebyś ty iuż żył, y panował z lichem; 
Ták przymáwiála ta Bába z uśmichem. 
Ach! iako częfto po tey Babie y my, 
- Przyfzłych uważać rzeczy nie umimy. 
Lepiey od BOGA cierpieć, chociaż złego, 
Niż fig doczekać po nim zás gorízego. 


Wrobel, y Kot. 


Pięcdźiesigta y Druga. 

WROBEL; y KOT, 
| Falfus Amicus quovis pretextu utitur, 
p > ut perdat. 
| [Eden Gofpodarz, czy też Gofpodyni, 

W tym fobie wielką učieche ráz czyni, 
Ze młode koćię y wrobla młodego 
|." ychowat chciała, w kupie ich każdego, 
| JEŚĆ razem obom co trzeba dáwála, 
[> ták w kompáni) ich przyzwyczaiśła, 
| 4€ kot bez wrobla prawie y nie ftgpit, 
Wrobel kotowi tákze nie uftapiŤ 
[V fwoiey przylážni: ták z fobg porofły, 
[Ze konfidencyi nayściśleyfzey dofzły. 
| Wrobel fwywolny, 4 kot był ftateczny, 
|Z tym wfzyftkim dofyć weľoty y grzeczny. 
Aot fie na ftońcu rozwaliwfzy párzyť, 
| Wrobel go dźiobał, przečie fig nie (warżył, 
| tylko go lápkg iák muchę odgánial, 
Albo też nofa krotkiego zafłaniał. 
(Miata pociechę gofpodyni z tego, 
| Jakoz nie było parze nic rownego. 
j-€cz tey uciechy nie było iey dlugo, 
(Nie wiemy iáki kołek fata frugz. ) 


Wro- 


197... (Wrobel, » Kor. 

Wrobel to obcy, czy to w náwiedžiny, 
Czyli to 2 infzey, 4 z fłufzney przyczyny» 
"Wleciał do klatki wroblowey otwarty, 
(Znać że nie było u drzwi żadney warty.) 
W przod czołem, czołem; Potym tu,tu, po € 
7 razu fię wtoble, tylko ffowy (zpocą, 

A potym zá łby, y tap cap po fobie, 
Widži to moy kot, y krzyknie: A tobie 
Pogańfki fynu co do kámeráda 

Mego? hultáiu; á to co zá zwáda? 

Ná dom nśieżdżać ludžie napźftować, 
Potym nie dáigc mu fie exkuzować, 

Zá łeb obcego bierze napaśnika, 

Y ziadł go zaraz, w pomftę domownika. 
Ziadł, oblizál fie, y rzecze: Bay prawie, 
Jefzczem nie wiedźiał o tey ia potrawie 
"Ták wyśmienitey, Nie wiedžiátem głupi, 
Ják (máczne wroble; zá tym (wego fupi 
Wróbla kompana ow kot niecnotliwy; 
Darmo fie prosit wrobel niefzczęśliwy; 
Kot mowił: gdybym Cię był nie ratował, 


*Tobym, iák dobre wroble, nie fprobowaf, | 


V zieśćby mi fie Giebie nie zá chciálo. 
O iak tych kotow ná świecie niemało, 
Ci poty złego nam nie wyrządzśią, 
Poki przez probe wprzod grzechu nie M 
lc 


o? 
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| | Dwie Kozy. 
| Ale y temu trzeba mocno wierzyć, : 
| Że łatwo o kiy, kto chce pfa uderzyć. 


| 


Pięcdźiesigta 9 Trzecia, 
» DWIE KOZY. 
| Durum contra durum non faciunt murum. 
Kov (zaprawdę, ieft to $miefzne źwierze, 
| Lecz nad naturą ich niech fię nie fzerzę; 
| Każdy wie, náprzod iáko f3 fwewolne, 
Ani Páftuchom fweim niepowolne) 
| Kozy dwie, mowie: ná dwoch łąkach pałły, 
| Jedna ná iedne, druga w drugą zafzły, 
| A te dwie łąki, y ich plac fzeroki, 
| Džieliť z wod ftrumień, wązki lecz głęboki, 
| A ná ftromieniu położona kiśdka, 
Dla piefzych tylko y wązka y gładka. 
Koza ná fwoim nápásízy fie brzegu, 
| Kážda udáta fie náprzod do biegu, 
Każda po łące (wáwolnie biegála, 
Jakby piiána, álbo ofzáláta. 
| Tandem iakoby fie obie zmowiły, 
| Ná kłódek z obuch ftron rázem wfkoczyły. 
Minaé fie trudno, cofać nie chce żadna, 
Więc poftepuie każda znich układna; 
Mowiłbyś Hyffpan podkał fie z Francuzem, 
raeba to będźie roftrychnať by guzem. 
Każda 


$ 
I 


127 Tchorz d Nadęty. 

Każda fię w fobie nadyma y dumi, 

Z owego kozy Amalty, tozumi 

Ta być rodu, co Fowifa karmiła; 

A ta, że z linij owey kozy była, 

Co Polifemus Galacie dárowal, * 

Kiedy fie w Nymfie teg inámorowat. 

Zgola uftąpić nie chce jedna drugi, 

Ten tež ich pomoft gładki, nie był długi, 

Prętko fig zefzly, prędzey kozy moie 

Się uderzyły, y z padły oboie 

W ftrumień głęboki, y guzy ná Ciele, 

Y ftráchu w wodźie nabyły fie wiele. 
Go upor umie, 4 pychą podfzyty 

Doftaniefz guza, y bedZiefz pobity, 

Gdy nie u'tgpifz ieden to drugiemu, 

Albo obśdwa przypadkowi zlemu 

Ták podpźdniecie, iáko te fam kozy; 

w Gáfney podroży. 


Pięcdźieśiąta y Czwarta. 
TCHORZ 4 NADETY. 
Raro ferit, gui multo timet. 
MOE o kozach, co zuchwále obie, 
Uftąpić z drogi nie chéiály to fobie, 
Przypomniałem też tráfuńek pewnego 
Brawury, 4 z45 tchorza wierutnego. 
Ten 


| Tchorz a Madęty. 128 
| Ten idąc z Miáfta z fzerokim páláfzem, 
| Ktorym to bruki krzefat on z hałafem; 
| Ná sčifľey śćiefce podkał nad wąwozem 


| Chłopa, ktory to fzedł zá cudzym wozem. 
| Burkownik kreyknie: Wara, chlopie z drogi, 


| Jeżeli niechcefz by čie Ca/iss frodi 
E y żebym ztobą nie uczynił: 


Co wczora z drugim, ktory mi zawinił, 
Chop widząc, że fie oraz ma do broni, 
koczy aż w wąwoz, y od niego froni; 
Ale przyfzedfzy do śiebie, on ftánie, 
rzecze: profzę, powiedzie mi Pánie, 
ośćie to z owym wczoray uczynili? 
Co fie nie umknął wam podczas tey chwili. 
|Śrawura rzecze: Lepfzy on od Ciebie 
| Pácholek, ták mi ftźnął w tey potrzebie, 
[Sem ia fam w w3woz fkoczył chiżo przed nim; 
 Tobym y z tobą tym przykładem przednim 
| Y dźiś uczynił, y tobie uftapiť, 
| Gdybyś fie nie zląkł, y ná mnie náftapiť. 
| Dobrze to mowią: że nie każdy k3ía, 
| Ato na drugiego wąfami potržaľa, 
| * owfzem tchorza, że ieft ládáiákiem, 
Mowa pogrozki, f3 práwdZiwym znakiem. 


Pigc- 


129 Stary Kot, y młoda Myjka. 
Pięcdźieśiąta y Piąta. 
STARY KOT, y MŁODA MYSZKA. 


Seneljus inexorabilis, 


| MR zmiękczyfz, odrwifa, czy upro$ifz; 


Kiedy mu rácye y prožby przenośifz; 
Stáry iák kámier, ni ugryść fie nie da, 
Ani na racye woli fwey nie przeda. 

Teyże to prawdy y myfzka doznała; 
Gdy nieoftrożnie po ftrychu biegáta. | 
Kot tára wyga, uczynił fie (piącym, 
Y chrápať mocno ráz ná dniu gorącym. 
Gzy go widZiáta myfz, czy nie poftrzegła, 
Moda, dość że mu fama w łapy wbiegła. 
Gdy ig pochwyćił, nieprzelewki widźi, 
Y płacząc mowi śkot fię zniey fzydźi; 
Kotie wfpániály, czyż ia twoiey gęby 
Godna? czy będźiefz miał ná wfzyftkie zęby 
"Ták málo miefa? y iefzcze chudego, 
Puść mię, ná fyna zaprawę twoiego. 
"Ták młodą, iák ia, niech fie pafą dieci, 
Czyż či okázya ná wieki uleci? 
Złapać mię znowu, gdy będę tłuścieyfzą; 
Miey y uwśgę ná to tež nie mnieyfzą, 
Ze żądney prawie nie czynię Ci fzkody, 
Jeżeli źiarko znaydę dla wygody, 

Ty 


Pelen Chory. 
Ty tego nie iefz, ia poľči nie rufzę; 
mięfa nie iem, śle záwfze fufzę. 

| Kot ná to wfzyftko ták iey odpowiada: 
: Piękne to fowa, rácye y ráda 
[$3 twoje, myfžko: ale uważ przecie, 

Kot, á kot ftfry, w ták podefzłym lecie, 
| Z rąk ma upuścić myfz przy głodnym brzuchu, 
| Mow co chcefz myfzko, á ia nie mam fłuchu. 

Jákomem wyžey o ftárych napifał, 

| Zeby fię odrwić dáli rzádkom ftyfzaľ. 


Pięcdźieśiqta y Szofta. 
j JELEN CHORY. 
| Verus Amicus fui utilitatem non. fpedat. 
| R^ zachorował Jeleň, powládáig: 
Wnet "o tym wiedzą drudzy; fie. zieżdzają, 
| A ráczey (chodza, krewni, przyiáćiele, 
Lecz to nie było w tey chorobie wiele 
emu počiechy, ktory zachorował. 
Jeden go z bráči z weftchnieniem żałował; 
Drugi iśk Doktor, lekórftwa mu rádžiť: 
| Chory narzeka: Czy ich Bis fprowádžit? 
anowie Bracia, Ey umrzeć mi dayčie 
utay (pokoynie, y nie zádáwayčie, 
iękfzego bolu importunmi fowy, 
| tylko mi záwrot wy czynicie głowy. 


Ale 


131 Koty, Pfy, y Myf 

Ale jelenie, iák u ludźi bywa, 

Każdy (wą piofnke nad tym chorym fpiwa, 

Ze fie przyftuzy, gdy gwárzy, rozumie, 

Y każdy gáda, chočiaž nic nie umie. 

Ale to mnieyfza (zkoda iefzcze była, 

Ze mu nad głową kompania niefhiła 

Siedźiała, gorfza, že mu łąkę „pały | 

Ná tey wizycie, ná ktorą to záfzly. 

Y co moy Jeleń nie umárt z choroby, 

Ledwo od głodu nie zdechł. A ia z proby 
Do tey to Bayki, tę prawdę dofożę: 

Bez interefu, że rzadko fię może : 

Znaleść przyiáciel, a ták z miáry wfzelki, 

Ježli go mafz, to miey go zá fkatb wielki. 


Pięcdzieśiqta y Siodma. 
KOTY PSY y MYSZY. 


Koty, BB, 3 Myfy; 

Nie káždy to wie. Otoz powiádáig: 
Co ná kronikach tych fię zwierząt znają; 
Ze wiednym domu, gdźie [pokoynie żyły, ` 
Pľy, koty, myfzy, gofpodárze byli 
"Zwádžili fie ráz około połmifku, 
JY dáli fobie potężnie po pyfku. 
, Ale gofpodarz, ktory z niemi gadać, 
A iáko gruntu Pan, mogł zniemi władać, 
| £god£il ich, y ow tráktat {pilat zgody 

4 párgáminie, ná wieczne dowody, 

owe pifmo wfzyftkim trzem im oddał; | 
A zaś do woli to ich tákze podał, 

ktorego z nich miał być w depozycie? 
Káždy fię ftárať o lego nabycie, 


Ale ftáneľo, áby nayftáb(zemu, 
o ieft: rodowi oddać go myfzemu. 


myízym Archywie ten párgámin dufty, 


; ie mog? ucálié iakiś Pifarz puíty 
In bellis non caufa, fed ejjellus guariturep 5 3 


I Oty, Pfy myfzy, że to wieczną zwádka 


ogryzi oftátek poziádáty myfzy, 


| A ; i i i i i LY « 
Zyią każdy wie; lecz z kąd? to wie rzódkiwy © ym pilmie nikt więcey nie fyfzy 


Wiemy, že ná fię uftáwnie czątuią, 
Choć zboż, ogrodow, fobie nic nie pfuią. 
Skoro fię tylko gdźiekolwiek obácz3, 
Záraz fie zá tby chwytáig y kraczą. 
Lecz, ktora chmurą te džikie národy, 
W ták Ciefzkie woien zawiodła zawody? 


rotce fie znowu Myfzy y fobáki, 
láki$ przyczyny zwadzą ládáiáki; 
2 nim im przyfzło porwać fie do boiu, 
cą weyrzyć wprzody w intrument pokoju: 
0 traktat do Myfz, álié go iuż ziedli, 
edni ná drugich kľáda, że záwiedli. 


Pfy 


| 
| 
cz» Wilk, y Lis. ^ : Wilk, y Lis. 
P(y mowią Kotom: wyśćie temu winne, | Profze Cie, naucz ty mnie (wego Towu, 
U nás być takie árchywa powinne; A ia ĉi pewnie to odftużę znowu. 
Koči ná myfzy; y ta to ieft ftrata, 4 Wilk myśli: trudnoc to, coć fic záchčiáto 
Okázya woyny, do fkończenia $wiáta. | Ja6 dopomogę, byleć fig udáto. 

To pokázuie: że Wielcy Krolowie | Zdechł Brat wilkowi, bierze iego (kurę, 
Wiecey pretextu, niż przyczyny? w fiowie h Y w nie odživwa Lifa mego bzdurę; 
Szúkáia: á ten, co fábízy: iák myfzy, Ucząc go, aby, iáko Wilk mniemány, 
Pod kára kocią uftáwicznie dyfzy: | Náprzod uderzył ná Pfy iak tárány, 

| A gdy fie zlękną Kundle y ucieką, 
Pięcdźieśiąta y Ofma. | Porwiefz co zechcefz, y nic či nie rzeką. , 
WILK y LIS. | Oblokt fie w fkorę, wlecze ogon długi 
Dificile eft mutare naturam. | Lis, ráz náftráfzy Kundle y ráz drugi, 
C? w nás natura, y w źwierzętach umi, Až fig wyćwiczył, y ztákim háláfem 

Y iáko rzádko tóż fie w nas zátfumi, Nápádt ná trzode, że ze fwoim wczáfem 
Uczy ta bayka: Lis fie 2 Wilkiem poznal, Owcę uchwycil; á gdy fie iey dorwie; 
Jeden drugiego wnet ludzkośći doznał. | W oczach fie. iego tfufty káplun porwie, 
Lis bywał fzpiegiem, y po polach chodžiť, < Moy Lis zápomniať od Wilka náuki, 

A potym Wilka ná łow pewny wodźił. | Do náturálney wracaiąc fie fztuki, 
Napótrzyw(ży fie, jáko Wilk fzyndowat | Puścił owieczkę, pobiegł zá kokofzą, 
Owce, kobyły, gdy mięfa fkofztował | Ktora Jedyną ieft iego rofkofzą. 
Lis bydlęcego, mowi: iako widzę» | Dármo nátura tak głęboko Gieni 
Lepfze to miefo do tego fie witydzę, | Ryfuie w fercach, że ich nie odmieni 
Jako tchorz famę tylko duśić kury» | Chyba ten, ktory mocy cáfey dufzy, 
Chčiať zrownać z Wilkiem zęby y pázuty. | Ná polámánie fwych nálogow ruízy. 
Przeto mu mowi: Zá wizyftkie záftugi, | | 
Ktore Ci czynię przea czas» Wilku diugi, > 

; Pro- | N , Pięc- 

| 


Dwoch Filozofow, y Koty: 


Pięchźiefiąta y Dźiewiąta. 
WUCH FILOZÓFOW, y KOTY. 
Naturam Turci expellas, tamen ush, 
recurrit. 
T? co nam bayka przefzła wyłtawuie, 
Tož hyftorya fama konfirmuie. 
Było w Paryżu dwuch ludźi uczonych, 
Náukg iák y przylážnig znáiomych. 
Jeden z nich uczył: że może odmienić 
Náture, ale nie trzeba fie lenic 
W prźcy; zás drugi mowił: co ozdobna 
Nátura dźła, zmienić niepodobna. 
"Ten co przemienić Náture rozumiał, 


Wrona, y Džieci. 
À z tąd probowaf, že Naturę kocie 
| Zwyciężył mędrzec, przy pracy y cnocie. 
| Tamten to widząc, zwycięftwo ogłafza, 
Ale fie znowu názáiutrz záprá(za 
n ná wieczerzą, y wymáwia fobie, 
Zeby potrawę przynieść mogł, ku probie 
Lepfzey, on z fobg. Gofpodarz pozwoli. 
Przychodźi tedy, y kłądźie powoli 
Nákrytg mifę, koci usiádáia, 
 Odkryią mife, myfzy wypádáio, 
[A koci fwoie porzuciwfzy świce, 
Gonią ich na ftrych, albo aż w piwnice. 
|, Y tak ow wygrał co z naturą trzymał, 
„A tamten w zdaniu {wym fię nie otrzymał. 


Wyuczył kotow ( nad czym każdy zdumiať) | Ták Po/ak mowi: to pewnie nie minie, 


Takiego figla, ná widok ktorego, 
Záprošiť potym mędrca przeciwnego, 
Co zá nátura trzyma, na wieczerze. 
Gdy ftot záítáwig filozof on bierze 
Swiece z lichtárzow, 4 kotow záwola, 
Ktorzy wikoczywfzy, śiędą ná pot ftofa; 
A on im włópki po świecy rozdáie, 

To przez wieczerzą cálg nie uftaie; 

Koci świeciły, 4 Panowie jedli, 

Nic fie nie rufzą, ni fig głodem zviedli. 


A ztąd 


 Gofię urodźi tyfo, fy fo zginie. 


Sześciźiefiąta: 
WRONA y DZIECI. 

Et pueri nafum Rbinocerotis babent. 
C Zeto fie tráfia, lecz nie záw(ze przecie, 

Ze rozum bywa y w młodym dość lecie 
Nad laty; tak fię tráfifo ráz wronie, 
ľa wychowáwfzy dźieći na uftronie, 
Kiedy im fkrzydła dość dobrze porofły, 
Y ná powietrze wyfoko fie wzniofty 

í N2 Nim 


137 Wrona, y Dieci. 
Nim ich puściła dobra mść od śiebie; 
Chciała nauki im w káždey potrzebie 
Dać: czego fię ftrzedz y co robiť máig? 
Sztuki, ktoremi ludžie ich fápáia. 
Co z Sokoľámi máig y z Rárogi? 
Czynić? y bronić w potyczce ták Trogi. 
Ná koniec mowi: moie mile dźiatki, 
Jefteście mile u mnie wafzey matki, 
Nie chce mi fic was od fie iefzcze puścić, 
Y przypadkowi iákiemu dopuśćić; 
Bośćie wy młode, 4 to Z doświadczenia, 
Wfzyftkie rozumu doftaią ftworzenia, 
Ktore to iedne nam przynofzą láta, 
Nie wiecie wy to, iákie zdrady świata. 
Miedzy infzemi zás wam przeftrogami, 
Dáie wam y tę: gdy między krzákámi 
Człeka uyrzycie, 4 on idąc chyli, 
Wiedzcie y zleććie, bo to nie omyli, 
Ze on po žiemi, zbiera to kamienie, 
Ná wá(z3 fzkodę, Ciefzkie uderzenie. 
Až wtonie rzecze, przyodžiáne puchą: 
A gdy mieć będźie kámietí zá pázuch2, 
Y profto poydźie, co Z tym czynie będzie? 
Aż mátka krzyknie: iuż fię, widzę wfzędźie 
_ Wy pożywicie, medrfzestie ode minie, 
Ucóleiecie džiátki y przeze mnie; 


+ 


Y ode 


Orzeł, y Sroka. 
Y odle(iála wrona od nich mátka. 
Bywa y w dźięciach rozum ále z rzadka, 
| Y báržiey dowcip, niž fig rozum zowie, 
| Ktory nie miefzka, tylko w ślwey głowie. 
b © 
Szescdiiefigta y Piermffa. 
ORZEŁ, y SROKA, 
Garrula lingva tace. 
o Lew u źwierząt, to Orzeł nád ptaki, 
Koronę Pänítwo, y rząd ma wízeláki. 
Saltem: ták ludźie owi powiádáig, 
Ktorży, iáko ia teraz, mądrze báig. 
Ten tedy Orzeł zleciawfzy ná tloke, 
Zbiegł niefpodźianie fzczebietliwg frokę. 
Sroka że ledwo nie zdechła od ftráchu, 
Myśli: nie lepiž/ mnie śiedźieć ná dachu 
Przepadłam; śle Orzeł był niegłodny, 
| Ná ládi fię dobrze, záczym icy dowodny 
Dat párol mowiąc nie boy fie niebogo, 
1 Nic & nie bedZie, y wtym kiwnął nogą, 
| e fam, tefkno mi, y bay co rozumie(2z, 
|. {zak między ludźmi bywafz, ślia umiefz: 
| EU kontenta, taką upewniona, 
| o eźmie rozprawiać: iak byfa uczona, 
Co ná fwych rolach robią gofpodárze 
ako po gumnach kradaią fzáfarze; ć 
Nz Go 


| 
| 
| 


| 


139 Džiad, y Gdrnek Miodu. Džiaď, y Gárnek AM ioda. 140 
Go fie po Miáftach, nuż fie po wsiach dźieie. || Długie Confilium miał, nad fkárbem owym, 
Orzeł fię ná to nie pomału śmieie. Cic(z3c fie dlugo (wym grofzem gotowym. 
Dopieroż báie: co robią y ptaki, | Zandem, co rzadka dźiadowi więc bywa, 
Skáržy na kruki, ná wrony, ná fzpáki, | Ktory grofz chowa, á go nie dobywa, 
Plečie ná wroble, co robią zá (zkgdy, [ Zwyciężył fig dźiad, y z rady dowodu, 
Nie przepufzczaiąc tež y ptakom wody; Kupit ná rynku fobie garnek miodu. 
Ják ryby łowią, pfzenicę puftofzg, 4 l Przyniofł do chaty te fwoie nábyćie, 
Y iákie káry zá to też odnofzą. | Kedy śiedźiała y Baba, y džičie, 
Sroka 4ż prawie tam fię zapieniła, | Gorki to iego fyn, chłopiec fwywolny. 
Plotła, gadała, báláfa, y drwiła, | Moy dziad iuż będąc w domu fobie wolny, 
Ná koniec mowi: oto ma ofoba | Ten garniec miodu zawieśji w pot izby, 
Szpiegiem ći bedžie, ieźlić fie (podoba. , Boiac ztłuczenia, choć nie było čizby. 
Jako? rzekł orzeł: mnie fie fzpiegi mála A záwiesiwfzy, śledząc rozprawuie: 
Podobać, ktorzy drugich ofkárzáig. | Wiefz bábko, ná co ten przaśnik kupuięs 
Ja mam ná fwoim dworze chować plotki? , | Niewiem; ma Bába, ná coś kupił, rzecze. 
Furt 2 tąd. O święte bezbožne dewotki! | (O! iáko prożne nádžieie człowiecze) 
Gdybyście wfzędźie kredytu tak málo | Dali džiad mowi: gdy ziazd będźie wielki, 
Mieli, iákby fig dobrze w świecie działo. | Y ziedžie fie Pan kondycyi wfzelki, 
| Bedžie miod drogi, czy to na pafztety, 
Szescdžiešigta y Druga. | Torty, pierniki, czyli też ná wety, 
DZIAD y GARNEK MIODU. | Wtedy ia zyfkam, potym ná wieś poydę 
Noli ante pugnam canere Triumpbum. | ury z kogutem, iáiec kupię, doydę 
TN Ziad,á dźiad mowię,ze dwuch miar dwoiák?| *urczot ez cárera y tym nie przeftáne, 
Džiad, bo miat-wnuki: dźiad, bo ladáiá Aż zá pięniądze čielečia doftáne, ` 
Będąc fortuny, w mieśćie żebrał fobie, —, | Ciele zás wołem zá {wym caáfem bedžie 
Az kilku moy dźiad fię grofzy RR | A ten wot kláczy z zraebietiem nabędzie. 
| e Bába 


141 Lew, (OPLA Lis, Kruk, J QQ;elllgd. 
Bába wzdychála ná tym to kázániu; 

Ale moy chłopiec niecierpliwy w zdaniu, 

W Giędźle ná kiiek, y fkáczgcy woła: 

A ia ná zrżebcu tym poiáde zgoła. 


| „Lew, Wilk, Lis, Kruk, y Wielblyď. 

| Ráz fic zgodźili, y te radę wzięli 

| Aby u Pana Lwa fužbe przyicli. 

, Ten Lew po lafach około Eyfrazte 
Miefzkal, y fzkody robiť, day go katu; 


142 


Dźiad rozgniewány, krzyknie nó džiečiečia: 
Nie łam hultáiu iefzcze.mi zrzebiečia: 

Y chcąc fwym kiiem fam chłopca uderzyć; 
Muśiał niefzczęśćiem fwoim źle wymierzyć, 
Bo miáfto chłopca, ftluk ten gárniec drogi, 
Co zá niefzczęśćie, co zá cafus frogi! 

Ale y co zá tego Džiáda sita, 

Co iedným miáchem y kiiem pobiła, 

Miod, ktory iayca y owce y Ciele, 

Kobyte z zrzebcem, y rzeczy ták wiele. 

Ty nie zámierzay rzeczy niepodobnych; 
Nie čiefz fie z myśli przy fzlych choć ozdobnych 
Aż ztego, co i Bog da w ręce z láfki; 

Nie miey 24 dęba, liche iego trzáfki. 


jJ Yqwzecia. 
LIS, KRUK, 


Sześcdźieśigta| 
LEW, WILK, 
y WIELBLĄD. 
BAYKA TURECKA. | 
Mille fraudes in mundo, [ed in aula iufinith 


KR z rodu złodźiey, y Lis frant z nátusý 
Wilk także krwawe málacy pa 
áz 


» ew zaraz przyigi ich zá (we dworzány, 


rząd każdemu z gáza ieft nadany. 

imo tem las zaś kupiec fzedł w gorąca, 
Jeden z Wielblądow iego, czy od ffoňca, 
Czyli z čiežáru, zgoła uftaf cále. 
(Mijam kupcowe y fzkode y žále) 
On porzucony Wielbląd podle láfu 


! Lwiego, poleżał niemało dla wczáfu, 


A potym fie zwlokt, y ku pożywieniu 
Pofzedł doláfa, álič w podžiwieniu, 
Y v wiekfzym ftráchu, Pana Lwa potyka; 
Zaraz mu naprzod z drogi fig umyka; 
A potym chudak fuplikę Lwu dáie, 
Prośi o ffużbę, y do Lwa przyftaie. 
Lew mu wfpániále łafkę (wą z litości 
Dáie, ile že ná nim tylko kośći, 

rawa, że Lwowi niepotrzebna była, 
Nie żałował iey Wielblądowi śiła. 
Lew móiąc infze ná fwym dworze ftugi, 
Nie potrzebował od niego ufługi. 
Nośić co u Lwa nie było ná dworze, 
Wfzyftkieby fprzęty lwie pochował w worze. 

Z 


143 Lew, Wilk, Lis, Kruk, y QDielblgd. 
Záczym fie Wielbłąd. paft codzień fpokoynie; 
Y tak zażywał páfzy owey hoynie, ) 
Ze fie fpaft y ztył, czemu wierzyć fnádno, 
Poroff, y wielkie zgoiło fic fadno. 
Ráz Lew pofzedfzy ná zwyczayne lowy, 
Podkať fie z Sioniem y z nim fic gotowy 
Bit, zoftał ranny, do domu powrucil 
Głodny, czym fwoie dworzány záfmucil. 
Kruk, Lis, Wilk, ktorzy ze Lwa fowow żyli, 
Nie ták o Pána fic tam záfmucili, 
Jak o (we brzuchy. Lew widząc ich fmutek; 
Nie ták mie bola rány, bo to fkutek 
Męftwa ieft mego, iáko mię dowodni 
Trápi, żeśćie wy niebożęta głodni, 
Biezcie do lafu, y zwierza fzukaycie, 
A mi co prędzey znać o tym dáwaycié. 
Pofzli wfzyfcy trzey, ale to naradę, 
Nie nałowy, lecz ná wielblądzą zdradę. 
Wilk głos naypierwfzy miedzy niemi bierze: 
Nad czym tu mysli mamy w tey to mierze? 
Chochysmy trzy dni zwierza tu fzukśli, 
Nie znaydźiem nigdžie, y blifko y dali, 
Jak Wielblad, ktory nic w świecie nierobi, 
A mniema przecię, że cály Dwor zdobi, 
Tego ftoiáka wydać Pánu trzeba, 
Kiedy tak nagła przyfzia nam potrzeba. 
Lis 


L. Lew, Wilk, Lis, Kruk, y Wrelbląd. 144 
| lis fie odezwie: BOGAZ fie ty boi(z? 
O Pźńfki honor także mało ftoifz. 
Krol mu dať fowo fáfki fwoiey Pańfkie, 
+ A twoie zdźnie, zabić go, tyrárífkie, 
a Pána przywieść do krzywey przyślęgi, 
PNá ktorey ftolą kroleftwa potęgi. 
Kruk fie odezwie Otže wás pogodzę, 
Znąydę ia pretext ktorym to wygodzę 
Náfzemu z Krolem wraz ápetytowi, 
Yw dotrzżymaniu fowa honorowi. 
Zoftawiw(zy ich poleciał do Krola, 
Ktory w tęfknicy był głodu y bola, 
| Rzeknie: Lwie Krolu, takeśmy oftabli 
głodu; żeśmy áż ožiemie upadli, , 
Aleć ieft ráda: Wielblad twoy nam zda fie, 
Nie ieft potrzebny, y tylko fie pášie, 
4ko puftelnik żyje on ofobno, 
Zieść nie Záwádži takiego podobno, 
durng ftrawę. Lew fie w tym rozgniewa, 
Ryknie, áz liscie poleciały z drzewa: 
Ty fzelmo y mnię fzeimą chcefz uczynić, 
ego, co mi nic złego nie zawinić 
ogł, y ktoremu dalem fľowo moie, 
am go dźiś zabić, na wygody twoie. 
tuk mowi, Panie dotzymanie ftowa 
Nie jeft dla Krolow, poty go krol chowa, 
(^ Poki 


14$ Lem, Wilk, Lis, Kruk; y Wielbląd. 
Poki interes y iego ofoby, 

Y konferwáta poddanych ozdoby — 
Nie przyidžie, wtedy,  czyz nie lepiey? żeby 
Wielbląd dał gardło, dla wielkiey potrzeby 
Krola y Dworu, máfzli umrzec4z gtodu? 

. Nie zginie przeto wielblądźiego rodu. 

Do tego taki pretext fig też zňaydžie, , 
Ze fię w dyshonor fľow twoich nie zaydzie, 
Lew Krol byť głodny, iuž kruka nie lale, 
Kruk odlátuie y fwoim znać dale, 

Co mowił z krolem: ráda tedy ftawa: 
Każdy fię na śmierć wržekomo udáva. 
Zdraycy wielbląda do fig fprowádZili, 

Y iáki termin ná Lwa wyftáwili. 

Potym z nim pofzli do Krola glodnego, 

Y Kruk naypierwfzy tak rzecze do niego: 
Widząc potrzebę dźiś nieporownaną, 

A twą ofobe nád śiebie kochaną 

Mowiąc o Krolu! śiebieć ofiáruie; 

Y (woie mięfo ná obiad daruię. 

Lis mowi: co to zá pošiťek z Ciebie, | 

Y názab ieden nie mafz Cię w potrzebie, 


# LER 
Ale mnie ráczey ziedz fimáczno Moy Panie, 


Wilk rzekł y z čiebie máto fię doftánie, . 
"Wiecey mam mięfa, więcey fie požywi 


Pan ze mnie. NÁ to moy fig Wielbląd dźiwb 
Mowi 


1 Lis, Wilk, y Kura. 

Mowi: (mniemáigc, że to żarty były) 
| Pánie, pošiťku tylo dwie kobyły 
| Ci nie przyniof2 co ia w tey potrzebie 
"am, wytuczony na twoim to chlebie. 

edwo to wyrzekł, każdy z zdraycow krzyknie: 

"Uobrze, y záfaz ták, że wprzod nie kwiknie ` 
| Wielbląd, ná niego wfzyfcy fic rzucili, 
| X zálád(zy go. nim fie pozywili. 
|, Oiśdkieft śiła takowych wielbladow, 

Ná dworach! O iák zdrad śiła y bľadow! 
| Wfzędźie ieft zdráda, y w chfopikiey komorze, 
| lecz nigdźie więcey, iák ná Páiífkim dworze. 
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Szesścdzieriąta y Czwdrta. 
LIS, WILK, y KURA. 
Prafentia pro futuris ne omtferis. 
| Ls z lafa pod wieś ráz wypadnie blifko, 

| Trafi ná świeże kiwi poboiowifko, 
| śnać niedźwiedź wołu zabił y fzyndował, 
"4iądfzy powoli do látu fie (chował, 
kory káwálec tam świeżey zoftáwil, 
Bo ná bánkiečie fwoim fe nie bawił. 
Lis głody łowny trafił ná tę fkure, 
Y mowi fobie: ftánie to Zá kurę, 
ym czáfem, co BOG da, to do kobiafki, 
gryzł fzmat dobry, à drugie kawalki, 
Myśli, 


| 


147 Lis, Wilk, y Kura. 

Myśli, do domu zánicsC, lisiey iámy, 

Do ktorey forty nie bylo y brámy. 

Tym czáfem kiedy powracać fic myśli, 

Kogut y kury ze wśi owey wyfzli. 

Zapieie kogut, Lis fic moy raduje, 

Y rzuca fkurę, fam fie wy práwuie 

Ná podiazd, y iaž iák lis fic wyciąga, 

Jakby ich poiadť, ták fic im urąga. 

Wtym wilk nádyidžie, tako był zndiomy; 

Pyta: do czego fie fkrada? Tákomy | 

Lis rzecze: do kur, iako wiefz zwyczaynie; 

Wilk mu odpowie: Lisie obyczaynie, 

A widźilz chlopca co zá plotem ftoi; 

Drwi lis moy z tego, dybie, fic nie boi, 

Aż tylko ma fie rzucić na koguta, 

Wytnie go z kufzy (wiefz lis nie miał buta) 

Chłopiec ow w nogę, Że ledwo nie złamał, 

Názad Lis chyżo, chociaż dużo chrámat. 

Wráca fie tam, gdźie (wą fkurę położył, 

Nie záftáie iey; bo kruk fie nie drozyl, 

Y porwał fkurę. A moy lis fákomy, 

Głodny bez fkury powrocii y chromy. 
Ták co niefufźnych profitow fzukáig, 

Guzy zámiáfto zylkow doftáwáig. 


Szefc* 


Ofieł, y Ogrodnik. 148 


Sześcdźieśigta J Piąta, 
OSIEŁ, y OGRODNIK. 


+ 4d maiora damna fepe cyrrimias, tninora 


vitantes. 
"Tož fie trafiło, ale iefzcze gorzy 
Offowi, ktory niż fie godźi, fporzy 
Myślał o fobie. Te zwierze niehoże 
Wlśzło ráz iefzcze w niedoyrzáte zboże 
| Tam iák ie ták ie, cały zagon páliť, 
Potym iák świnia, w zbożu fię obźlił, 
LY záťnat twardo. Aż gofpodárz idžie 
Zá (akode (woią, ku Ofa ohydžie, * 
Ogon mu urznął. Ośieł iák fpárzony, 


cie fię, bieży w te y wowe ftrony, 
MM ogona, iákby go przyprawić 
ogł, blázen mniemat. Chcąc fzcz 


) (wie 
„eŚĆ Bo 
W pźdł do ogroda, ktoren był E dede 
|vecz niefortuny ná ślebie upárty SR 
Poznał dowody, bo ogrodnik w dufzy 
Bojąc fe fzkody, obie urzngt ufzy 
ftowi temu, 4 on 1ámentowal! 
Gdybym ogona [wego nie żałował, 
Y nie fzukať go, tobym ufz nie ztráčiŤ. 
Ták y nieieden człek (wą (kura płaci, 


Kiedy 


149. Ofiel, Lem y Kogut. — P 
Kiedy fie pomścić albo chCiał wetowac, 
Muśiał dwa rázy podczas on (zkodować, | 


Smierc, y Srdrżec. 
| Jefzcze go dáley od kura prowádžiť, 
| By błazna offa, ułowił y zgładźił. 
otym fie rázem ná niego obruči, 
Saefcitieiiqna , Duet. i uchwyči go, y iák worem rzuét, 
OSIEŁ, LEW y KOGUT. „| Mowiąc: gdybyś był pod drzewem poczękał, 
Metiri faa Regna decer od koc DEDE PY wiedZiat, Żem nic przed tobą uciekał, 
ledźieć potrzeba, iako wfzyfcy pilzą, - | Zyfby$ nieboże, lecz a 
Ze Lwi koguta, iak ieno uftyfzg, | Náre odniofa, twa ikora y kości. 
Stráfanie fie boig, y ták Wołękaną: . (. nay fie ná fwoiey y ty czfecze sile, 
Jako ná wfzyftkie źwierza nacieralą. ie goń dużlzego, miiay go omile. 
Paf fie fpokoynie oślel raz pod drzewem, 
Czy to Jáworem, czy tez pod Modrzewem; | 
A Lew zbyt glodny z lá(a go fzpiegowat, | 
Y ná śmierć Offa támže dekretowaf. —— 
Skoczy Lew iák Lew, ośieł moy ftruchleie, | 


Až kogut, śiedząc ná drzewie, zapieie. | 


Szejcdźieśigta y Siodma. 
SMIERC, y STARZEC. 
Vera Pbilojobbia eft mortis Meditatio. 
Mieré nie podchwyéi nigdy cnotliwego, 
, | „Ani ubieży medrzca oftrožnego, 
Lew iákhy mu w pyík dał nazad odfkoczy; | aki wie dobrze, że umrzeć potrzeba, 
Co kiedy głupi Ośieł cudo zoczy, | 5€ prawo nadał Pan Wfzechmocny Nieba, 
Mniema, że fig Lew zląkł iego famego, — | Y żeby fie nikt umrzeć nie wymąwiał, 
Nie wiedząc, że to z piánia koguciego, | SOG będąc człekiem, umarł gdy nas zbáwiať. 
Nábedžie ferca, y Lwa dureń gont, [30 wiedząc Mądry, zawize ieft gotówy, 
Kiedy Lew kura nie Offa fig chroni. — | lody czy ftáry, chory czyli zdrowy. 
W tym biegu myśli, niechay to kroniki, | \ każdy dzień, ráczey y káždey godžiny 
Głofzą, že dźiś padi od offa Lew džiki. Náuczáia nas, czekać tey nowiny, | 
Obeyrzy fic Lew, á oraz fie zdumi, (skoro zátrgbig, że fie trzeba rufzyć, 
Ze ośiet tyle o fobie rozumi, „| “Tmo nórzekać, ná to fie y fufzyć. 
jefz O Tego 
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131 Smierc, y Starzec. 

Tego momentu co otworzým oczy, 
Patrzyć potrzeba, kiedy śmierc przylkoczy. 
Choćbyś fie złotą ty koroną fktádat, 

- Choćbyś wymownie iák Cyceron gadał, 
Choćbyś pożyczył twarzy u Heleny, 

U Osfeufia melodyczney treny, * 

Y cnota (ama, nawet młodość bidna, 

Nic to! śmierć wfzyftko zabiera bezwftydna. 
Tę nieomylność prawdy wízyfcy czuią, 
A przečie naymniey ná śmierć fie gotui2. 
Lecz dofyć bed ie tey świętey Morali, 
Ktorey doznáig y wielcy y máli. : 

Był ieden ftárzec, á oftu lat ftárzec, 
Ten przefkoczywfzy fetny pátrzay Marzec 
Tandem umiera, y śmiertelne łoże - 
Nápomniálo go, iść w śmierći podroże. 

A nie ták łoże, lecz przyfzła śmierc fama, 
Owa kośćifta prośi w taniec dáma, | 
Wychodź nań krzyknie: nażyłeś fie dźiadu, 
Ledwoć to żyćia takiego przykładu. 


Gne dur 
Starzec moy weftchnie, y fkárzy fię ftrafznie 


Ze tey godźiny umierać mu właśnie, 

* Każe śmierć, mowiąc: Což to? y momentu 
. , . r € 

Nie dafz nápiľac mi y teftámentu. — 

A czyż to bedžie fprawa fprawiedli wa? 

Bez opowiedźi, że náglifz ftrafzliwa. 


M 


Trze” 


Śmierc, y Starzec. 

Trzeba mi wnuka iefzcze poftanowić, 
Pałac dokończyć, y Zona owdowić 
Niechce; otoś mię nie przeftrzegła zgoła, 
Ráptem umieram. Śmierć wtedy záwola: 
Jam nie przeftrzegla? o moy džiádu drogi! 
Czy trzebaž lepfzey nad ftarość przeftrogi? 
A pokažno mi o ftu lećiech w mieście 
Starca drugiego, álbo toż w niewiestie. 
Każdy rok twoiey głębokiey ftárośći, 
Przeftrzegał w czásie bliíkim śmiertelnośći. 
Gdybyś pamiętał ná te to momenta, 

ygotowálbys dawno teftámenta, 


Rozporządźiłbyś był dobrze y wnuki, 


rożne wymowki, daremne twe fztuki. 


A zaś cię y to dość nie przeftrzegáto? 


ledy ná zmyftach wfzyftkich či zbywśło, 
ledy ni doyrzeć, ni dofłyfzeć mogłeś, 
ledy y piorka podnieść ledwo zmopieś, 
iedy ni (maku, (nu nic ślbo mało, 


N (zyftko to y śmierć čie upomináto; 


uż kiedyś widźiał codźień „pełne groby 


Mlodfzych od śiebie, (nie dość że to proby 
Ná Ciebie bylo? ábyš fie gotował, 


ni przed rzeczą nieuchronną chował. 


iateś dość czálu, zakończ durne (waty, 
SZ Teftámentu, furt džiádu ná máry. 
O2 Miáta 
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153 Ociec, j Źli Synowie. ; 

Miála śmierć racyg; / Y lam zdźnia tego: 
Ze człek dożywfży wieku tak długiego; 

Powinien iefzcze pięknie podźiękować, 

Jako zá bankiet, ni fię exkuzować, 

Ale z ochotą iść w śmiertelne Gene —— 

Nie czekńiąc, 4ż $mier& gwáltem wyżenie. 

O głupi ftarcy! ktorzy ná śmierc mruczą. 

Czemu od młodych tego fię nie uczą, 

Co famey smierci po woynach fzakaią, 

Ani przed kulą głowy umykál3 

Ale to dźrmo ztą nauką moig; — 

Naypodobnieyśi śmierci báržiey boią. 


| 
\ 


Sześcdźieśiąta sy O/ma: 
OCIEC, y ZLI SYNOWIE. r 
Concordià res parva crefcunt, Difcordia 
maxima dilabuntur. 
TO Hyftorya: OGiec to był pewny» 
Ktory frafunek, žal miał z tego rzewny; 
Ze iak fpokoyny fam byt y cnotliwy, 
Ták zás ná fynach był on niefzczęśliwy. 
Onić to wpráwdžie dofyć grzeczni byli, 
Ale fie z fobą uftáwnie wádZili. | 
Nápominať ich, podczas mile zgadzał, 
Podczas y kiiem hultśiow rozwádzals 


Nie | 


w 


| Oczec, y zli Synowie. 
| Nie pomogło to; te záwžiete yny 
| Częfto tárgáli fię to zá czupryny. 
Ráz (pokoynieyfzych widząc do uwági, 

| Pełen Oycowikicy zwołał ich powági, 

Y rzekł: dla Boga! co zandem czynicie? 

Ze fic ták z fobą uftáwnie wádZicie, 
| Tym mnie żal tylko, y wftyd zád4ietie, 
FA fami tylko w guzach zyfkuiećie; 
| Ale to mnieyfza. A nie wiećie wy to? 

Jakie niezgoda w domu pľáči myto. 
| ce że, gdy fie gryść nie przeftániečie, 
| t0 nie z rak fwoich lecz z cudzych zginiećie. 
|, tym pęk pálcátow związany fam bierze, 
| * wprzod iednemu dále go w tey mierze, 

4290, by złamał te pálcáty razem, 

tcz fyn odpowie: że chyba želázem 
rzeliąć ich można. Tenże pęk y drugim 

raz łómać dáie; 4 či czáfem diugim 
tobuią, śle połamać nie mogą. 
z Očiec gánigc ich niezgodę fręgą, 
[82e polednym famać im pálcácie; 
| «mig le fácno. Až on: otož mácie 

poraz, co z wami pewnie fie wždy ftanie, 
ledy niezgoda u was nie uftánie; 

| p pie będących nikt was nie przełamie, 
| “S niezgodnych, każdego wąs złamie. 


05 O POL. 


| 
| 
| 


| P 
| 


f eni tka. 
Złodźiey przy fubienicy, J Mat a 
2 O POLSKO! POLSKO! gdybyś to umiała; 
Tobyś całemu światu odpor dóła, ; 
Teriz niezgodnych, kto chce, ża łeb kracze, 


Każdy to widźi, nie zmieni, choć płacze. 


T > 
Sześcdźiesiąta 9 Dźiewiąta. 
ZLODZIEY PRZY SZUBIENICY, 
y MATKA. 


Złodźiey przy fubienicy, y Matka. 
Náprzod do turmy, 4 potym do fadu 
Wiodą hultáia, dla dobrego rządu, 

Ná fzubienice prędko dekretuig, 

Y wedni kilka dekret exekwuią 

Gdy pod drábing rzeźimiefzek ftánie, 

W gminie pofpolftwa mátke widząc, ná nię 
| Záwofa: aby bliżey przyftąpiła, 

Y oftátni ráz mu blogoffáwila. 


Primus Filiorum Thefaurus, bona educatio Mátka przyftąpi, ftrafznie záptákána, 


à parentibus. | 

Nowu hyftorya, poffuchay ley znowu, 

| Przy báiek Lon pius DEM 

á wdowa iedynaka miala, : 
redu infa zb wielkich go chowáta, 
Pozwáláigc mu pine pu 

ltáiem uczynił p RE 

pie y zómiuz wynifzczyły MENS 
Zguba fubítáncyi, małpa y kielifze » 
Potraciwfzy zás mlokos hultay wenę B 
Udał fie prędko ná kradźież on brzydko. 
Aż rzežimiefzek ftal fie dofkonáty, : 
W fáwit fie złodźiey ná tamten kray cály. 
Dzban wodę nosi poki fię nie fifucze, 
Y on w złodźieyfkiey trwał długo nauce. 
y Aż go zdybźno, kiedy kradł przy licy; 
Byt nieoftrożny, y kradł ná ulicy. T 


(A gdy go ścifka zá fzyię kochána,. 
[Syn on złoczyńca kąfa ią zebámi, 
Aż zawołała okrutnie głofami. A 
Wfzyftkie pofpolftwo bezbožnym. go Adži: 
[Ale on rzecze: niech z was nikt nie błądźi, 
[Abym nieftufznie kafa? moig Mátke, 

rzez mą bezbożność, y niecnotę rzádke; 
Alem ná drugich przykład to uczynił, 

o ona winna, żem ia tu żświnił, 

| dźiś umieram ona pobtažáľa 
|,* niecnotach zrazu, iakby kraść kazóła, 
| ledy hultáić mi fię pozwoliła, 
| akoby y kraść fama mię uczyła; 
|" lec moiey śmierći, oraz fwey złey chęći, 
| ^e iey zadałem ráne dla pámieči, 

Seneka mowi: kto nie zákázute 

| Nrzechu, gdy może, fam grzech wyftáwnie. 
| Qui non vetat peccare; dum poteft, jubet, Złym 


i Człowiek, y Sd. | | Zolw, y Káczki. 
Złym wychowániem dieti, Zli RodZice [A ta gorąca była, więc on dmucha, 
Sami wiedźiećie ich ná fzubienice. | By nie popárzyt uft, kifzek, y brzucha: 
idź to Satyr, y pyta fię znowu: 
Siedmdźieśigta t Ná co on dmucha? Czfek ma nágotowu 
CZŁOWIEK y SATYR. | ^efpons, y mowi: oto káfze chiodzę, 
Ex eodem ore calidum. © jrigidum. | Ani fię więcey Satyrze rozwodzę; 
Atyr, ieft to źwierz (iák go pifzą) boży, || Vopiero Satyr z kožig długą (zyią 
Od głowy człowiek, oftátek potkozy. ZECZE: bądź fafkaw człowiecze, „ddyśo; 
Tákito Satyr, 4 zá dawnym wiekiem, (kiemyj Nie chce ia życia Z toba, ni przyiážni, 
W Zigl wprzod znajomość y przyłaźń zczłowie/ W ktorego gębie lodownia y láZni, 
Pokocháli fie; lecz chcąc ugruntować, iepfo y Zimno, y dmuchafz y chuchafz, 


Człowiek Satyra umysliť częftować. T'o€ odmiennośći ty tókże uftuchafz 
Polacy mowią: że chlebem y folą | > w obyczáiach, iáko$ mieni w cháčie, 
Przyiaźni Ťowi3> y ludži niewolą. | Ciepło y žimno z iedney gęby bráčie. 


Záprosiť tedy człek ná barízcz Satyra; Mądry to Satyr, y ten tákže bed£ie, 
Rozumiem mięfa ow nie iadaf fknyra, —— Co ftátecznego w przyiaźni nábedžie, 
Bądź iákokolwick; ná bankiet przychodźi — | Lecz, iak to zrządka, komu Bog łafkawy 
Gość Satyr, y tak do cháťupy wchodži. Náda takiego, fzczęśliwe ma fpráwy. 
Mroz był potężny, w garść gofpodarz chuchá 
Satyr fie pátrzy, y potrząfa ucha, | Siedmdźiesiąta y Pierufia. 
A iako to był on źwierz zbyt Ciekawy, ZOLW, y KACZKÍ. 
Pyta fie; ná co chuchafz moy láfkáwy? Mocet efe locutum. A 
Człowiek odpowie: źimno mi, więc patą | A wodnych łąkach pomiedzy trzéinámi, 
Grzeią fic u nas ludzie modą ftárg. T „Zá Pániebrátie żołw miefzkał z káczkámi, 
Nic nie rzekł Satyr; áž kiedy uśiędą, Ni left z dźikiemi. DZiwnie fic kochály, 
Łyżek do barfzczu, czy káfzy dobęd?; | “w pożywieniu nic nie przefzkádzály, 

Bia | Ani 

| 


159 Zołw, y Kaczki. 

Ani rofterki nie miały o grunta, 

Ani o miarę, albo wagę funta. 

Przykład fzśiedztwa ludźiom z šiebie „daiąc, 
Ktorzy fie wádz3, choć naywięcey maiąc. 
Aż wielka fufza przyidzie tego rgku, 
Wody ni trawy, páftwy ni obroku 

Nie máig káczki, ktore żyć bez wody 
Nigdy nie mogą, bez iáwney fwey fzkody. 
Coż tedy czynić? więc o przenosinach 
Myślą me kaczki, y infzych krainach. 

"Te ráde (woig žotwiowi donofzą, 

Z fobą w kompánij, chcieliby, nie melos, 
Mowigc mu żalem: Zolwiu przyiácielu, 


Przenieść fie my z tąd muśiem z przyczyn wielus| 


Ciebie wżiąć trudno, bo iák fam uwážyfz, 
My lecim, á ty ledwo chodząc táži (z: 

Nie bez żalu to muślemy uczynić, 

Ale fam widźifz, nie bedžieľz nás winić. 


Zolw w płacz:iam zginął,coż po mnie ná wiecie? 


Kiedy famego mię tu odiedžiečie. 
Długo narzekał, ták, że fame kaczki 
Płśkały żotwia (wego, nieboráczki. 


Tandem im przyfzedt w glowe koncept táki: 


Pewnie ná káczki byl nie ládáiáki. 
Pálcácik twardy wžieli kaczki w pyfki 
Zá końce, 4 w poł zolw zębami nifki 


i Zożw, y Kaczkę. 
| Zå ażąt, y ták go há iyu podniesli, 
| Y ná powietrzu {wego żofwia niesli: 
| Leci z kaczkami żotw, y fię džiwuie, 
'Zda fie; Dedala że on naśladuje. 
[Ale nie długo tey pociechy było, 
| So fie mu takie niefzczęśćie trafifo: 
ad wśią leciały ze fwoim € ciężarem, 
iak z naydrozfzym przyiaźni towarem; 
Gdy to miefzkańcy owey wśi poftrzegą, 
to co? krzyczą: y zá niemi biega; 
| poż to? wzdyć to żołw w Orla fie obrućił. 
eden flowámi, drugi czymśóiś rzucił, 
€ Zolw rozgniewan ową zuchwafością, 
wołał ná nich: wára im! ze złośćią; 
áko €i ludzie infzych nienawidzą, 
napaftować drugich fie nie wftydzą. 


| Hus do tych ffow gebe żołw otwiera, 


ly z geby puścił, (padľ, nikt go nie zbiera. 
Gdyby był zmilezať, y gadać zaniechał, 
Oby był w kráiu z káczkámi zaiechał. 


| ep zby nie ieden miať ięzyk zá zeby, 


| #ewnieby nie miał to wyciętey gęby. 


l 


Siedmie 


Ociec, Syn, y Corka: 


Siedmdźieśiąta y Druga. ` 
OGIEG, SYN, y CORKA. 
Der Virtus, quod forma negat. 
Ciec miał fyna z corką, co iet rzádka, 
Chłopiec był śliczny,dźiewczyna niegiádkas 
Y owfzem fzpetna, tak iák fyn utodny, 
Rzekłbyś ná niego Kupido dowodny. 
Gdy iuż porofty; taż w chędogim ftrolu, 


Porwał źwierciadło wifzące w pokolu | 
Brat niedyfkretny, y w krytyce oftry, - | 


Przymówiał dużo nieurodžie śloftry: : 
Patrz, patrz śleftrzyczko, cobyś ty mi. dála, 
Zebyś tę gładkość, ktorą ia mam, miála. 


Sioftra że fzpetna do śiebie wiedząca, | 


Biegła do Oyca, fkáržyc go, pláczgca; | 
Nie fkárzyta fie; że Brat z niey żartował, | 
Tylko w Zwiertiedle że fie przypatrował; 
Mowigc: Tátušiu, taki moy Brat gáfzek, | 
W (zyftko fic mizga w zwierčiedle iak fzáfzek 
Tać fie nie fkárže, iáko mi przymowit, 
Alić im mądry Očiec ich ták mowił: — — 
Džiátki, przeyrzeć fig w áwierciedle, nie wina 


Chľop z Baranem, y Furyfia. 


| 


$ 


| 
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Ty chiopcze piękny, abyś fwg urodę 
iała, przez grzechow nie pofzpečiť fzkode; 
€byś pamiętał, w dufzy być cnotliwym, 
4ko ná Ciele iefteś urodZiwym. 
A tobie Corko, coć gładkośći nieba 
| Nie dały, przečie przeźierać fie trzeba 
| Gzęfto w ZwierCiedle, śbyś moia miła, ' 
Niegładkość twarzy, cnotą poprawiła, 
Zebyć mowiono: nie iet wprawdźie ładna, 
Ale ią w cnocie nie zwycięży żądna. 
Go bowiem ludźiom ieft po gładkim Ciele, 
ledy w nim monfira miefzkaią tak wiele; 
Go po urodney naypięknieyfzey twarzy, 
Gdy, iáko małpa, y zmežem fię fwśrzy, 
áko wzáiemnie nic (zpetność nie wádži, 
Gdy nieurodę wftyd z cnotą pogładźi. 
Ták ieft niech zginie y niechay przepadnie, 
ktorey fercu złość, ú ná twarzy ládnic. 


Siedmdéieíigta y Trzecia. 
CHŁOP z BARANEM y JURYSTA. 
Munera, crede mibi placant homines 

Deosgue. 


Y ná twarz patrzyć, także nie nowina. 
Obom wam káže, byście przeglądali, 
Ale żebyście przytym uważali: 


i 
| 


Uryfta, 4 ten z owych to Jurzyfta 
Idący, ktorzy źle fadžili CHRYSTA, 


Co 


163 Chłop z Bárdnem, y jur)fia. 
Co zá pieniądze przedátby y BOGA, 
Ktorego darmo nie ftąpi y noga. 

Táki brechayło miał znaiomość z chłopem, 
Ktory handlował y korcem y czopeme 

Owen to chłop był tłufty ze fwey roli, 

Y cztery rázy mogł iadać do woli. 

U tego chłopa Juryfta kupował 

Pieniedzmi, co ná fprawach fwych zyfkował» 
A kiedy podczas fady wákowály, 

Miefzkał u chłopa, nieraz tydźień cály, 
Málo mu dawfzy, iádať fzczekacz śiła; 
Chłop mu był rad, y gofpodyni byta 

Tákže mu ráda. Ten fie chłop ráz zwśdźił 
Z fašiádem, y w tey by fie porádžiť 
Sprawie Juryfty, pofpiefzyt do niego, 

Ale do domu nie pufzczono iego. 
Czeladź mu rzekła: idź precz, n 
Drugi ráz przy 
Y w ten czas © 
Myśli chłop: czemu ták go źle przyięto? 
Domyślił fie Frant, y chłopi Frantami 
Bywóią, że źle z prožnemi rękami 
Chodźić do Pána, ile do Juryfty; 

A zátym iakby przypowiedne lifty 
Ználazl, wybiera tłuftego Bárára, 

Y ná (myczy go prowádži do Pána: 


idźie do Juryfty z rana; 


Stu 


T 
jemafz Pandy 


hľopa także tež wypchnieto. Dqży 


Chľop z Baranem, y Fu 
E ledwo go áž z łą ia 
„Juz lic mym chłopem bynaymaie i 
pe wypádáią ieľzcze Sá ies "e 
a otwieráig záraz kámienice. 
chłop nąprzod wita (wego Adwokáta 
A ná fubftóńćyi ludźi wfzyftkich káta 
po x5 przewodnika fwego, : 
ale, a potym zabiera od niego 
Radę, ktorą mu Juryfta z ochotą 
die. Go prezent nie (prawi y złoto. 
dt kontent z rády, niž odfzedł od Pána 
oa Modegual fwego tam bárána, i 
pone do niego: Bywayże łafkówy 
Sd co moley w pot wygráney fpráwy 
e$ okázyg, ty$ mi bowiem fpráwit 
e mię ták miło Juryfta odprawił; 
obie dźiękuię, żeś mi drzwi otworzył 
audiencyg fprawił mi, y fporzyt. à 
Ták ow dowščipnie Zártowat ná chłopa 
iernym fwoim názywáigc (kopa. ż 
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obrzę to EP 5 é e a 
N mowią: gdy nic nie przynieśie, 


a i 
ymędrfzy Homer zylku nie odnieśie. 


Si nihil attuleris ibis Homere foras. 


Sieme 


163 Sgdźia, Cug konis J Kareta. Om Seďžia, y Srebrne Flafie. 
| Mniema, Sedžiego że on zkonfunduje; 
Siedmdźteśiqta y Czwarta: „Ale mu Sedžia refpons wyftáwuie: 
SEDZIA, GUG KONI, y KARETA -SI táwda żeś mi dal kárete bogátg, 
Improbus fudex partes utrasque decimate „3 miále$ wygrać, śle przyfzio nato, 
Y? ieden fędźia, o iákCi ich wiele! [Se mi cug dáno, pátrzayže, ieżeli 
Ktorzy oddáli diabłu dufze sfhicle. |Frzeciągnąć Konie kárety nie mieli? 
'T4ki to fędźia fadžiť iedną fpráwe, ! Sedžia co dárow przyiąć fie nie wftydZi, " 


Gdžie o fubftancyą fzľo honor y fáwe. 3 z koruptorow dtwi fobie y fzydži, 
Jedna pars co ią nazywśią trong fu oczy przedał, á czártowi dufzę, 
Zmácáta, że fię uwieść fędźia pono iechze go weźmie; Już go y kląć mufze. 
. Może korupcyg, à fwey nieufała | 

Być fprawiedliwą (práwe co ią miała. | Stedmdźieśiąta y Piąta: 
Pofyła tedy fedžiemu káryte: | . SĘDZIA y SREBRNE FLASZE. 


Ktora odbiera bogáto obitę, Rarum Dei donum, Judex. 
Y ow(zem Pana on upewnia tego, | Koen iednego, á drugiego chwólić 
Ze fie fpodźiewać dekretu dobrego — e Chcę, y od Sedžiov tu fie nie oddálic. 
Ma. O tym ftyfząc ftrona tez przeciwna, en to byť Morus, y Kanclerz Angietjki, 
Przekupić myśli (co cale niedźiwna) | " obyczáiach czlek práwie Anielfki. 
Sedži ł4komftwo; 4 przeto cug koni dos nim miaf fprawę ieden z wielkich Panow, 
Die, y te wźiąć fędźia fic nie broni, |eudzi ubogich zwyczaynie Tyránov: 
Dekret Táfkáwy także obiecuie, «n nie ufaigc fwoiey (prawiedliwy, 
Ktoren, kiedy iuż w kilka dni feruie, niemal, że Morus. będźie mu życzliwy, 
Aż owen wygrał, co konie dárowal, 1.) prezent przyimie, á przeto przymierza 
Przegrał, kárete ktory ofiatowat. Y fprawie (zukáigc, poffat do Kanclerza 
Owen przegrany do fędźiego idzie; - "i Flafz (rebrnych, bogátych y wáznych 
Wymáwia prezent, y przegraną w wd nelerz, ktory był nie tylko a 4 
| 


167 Chłop, Pan, y Warta. 
Sam obyczáiow, śle był dyfkretny, 
Mity, przyiemny, táfkáwy, fekretny, 
Niechcąc przed światem owego ohydzić 
Tylko dowśćipnie chcący go zawitydźić; 
Kiedy mu faga te Fláfze oddáie, 
Rzecze iu ia wiem, y dobrze poZháie, 
Ná co mi wafz Pan te fláfze przylyta, 
Jeft ta rzec przeto zaprawdę mi miła: 
Chce, ábym fwego nalać kázať wina, 
Go u przyiácioť dobrych nie nowina. 
A záraz káže nalać fudze (wemu 
Wina dobrego, y odfyla jemu 
Názad podarki, y owfzem obdárza. 

O iák fie rzádko, taka dufza zdarza! 
Gdyby Sedžiowie tym przykładen żyli, 
Toby przed BOGIEM bogótfzemi byli. 


: Siedmdżieśiąta y Szofla. 
CHLOP, PAN, y WARTA. 
Cupiditas varo inulta. 
p^» powiádáig: był to kędyś zacny» 


_ *tant, iáko mowią, 


[Z wielkich Panow więc rozwefeláig. 


(C 


Ubłop, Pan, y Warta. 


| Ée wái fašiedzkicy był między chłopami ps 
kármiony fzpákámi 
iglarz wierutny, fkoro go Pan bun 

åzal mu bywać u šiebie, y doznał, i 


€ prośći chłopi dość dowćipu máis, 


(wał, 


Chłop záwíze ślicznie przed Pánem przedrwi- 


Y ł4fki Páífkiey ták dobrze ná 
l nab 
E: nigdy niefzedt do: fwoiey AE 
v nie przynioft Zynfy, y Talery. : 
arta to widząc, ktora u wrot ítála 
a tego chłopa ták fie zbuntowśła: à 
€ kiedy Przyfzedł do zámku zwyczaynie 
(© puscili go tam nieobyczaynie. E 
hľop fie im prośi lecz zdurnemi fpráwa 
c: koniec táka umowa im ftáwa: 5 
hľop fie záklina ná dufzę y głowę 
€ co dźiś weźmie, to im da połowę. 
stym kontraktem chłopa iuz wpufzczśj 
toremu zwykłe figle nie uftśig. s 


| "bis: ad zamiar Pana ná ow 
Nie tylko w dobrach nad drugiemi znáczný!A miar Pána ná ten czas rozśmiefzyf, 


Ale dobrocią, wraz y w wefołośći, 


Y naygodnieyfzych on przyimował gośći 


Mito, y proftym przyftęp do fie dawal, 
Y kiedy grzeczni byli, fie zabawiał. 


gdy iuž dobrze wfzyftkich tam uciefzył 


an Li gZ- LE [4 Pe 
4 kilkanaście złotych mu dać káže, 


* chłop mowi: brać fie ich nie wáže. 
BĘ dźiwuie, o przyczynę pyta, 
cz co infzego ná nim niedopyta, 
P 


2 Tylko 


169 Chłop, Pan, y Warta: 
Tylko chłop mowi: niechcę więcey Panić 
Pieniędzy, to mi z łafki twey fie ftánie; 
Abyś to kiiow kázať mi dac w zadek; 

Y žeby wárta patrzyła zá świadek. | 
Kiedy pozwála Pan ná to po $micihb — 
Rzecze chłop: fekret odkrywa po cichu; 
Oto niechćiata puścić miię tu warta; 

Y trzymała mię poty tak úpážta, 

Ażem obiecał, że im dari połowę; | 

Co od was weżmę; więc dáry kliowe; , 
Kážcie podźielić, y wprżod ifi wyliczyć , 
Pięćdźieśiąt kiiow: Pan ná to fie przyczyć 
Nie chce, śle imi ódliczáig kiies | 

A gdy pięćdziesiąt Pan kiiow wybiie, 
Chłop ow dow$Gprny mowi: tryumfuię; 
Otże y drugą połowę dáruiť ^ | 
Dobrze hultáiow łakomych zkarano; 
Gdyby każdemu kiymi w dworach dáno, 
Co to bez zyfku przyftępu nie dáig — 

Do Pána, lecz (we przyftugi przedáiz. 


| 
[4 
| Ten był poftugacz Jowifa y dworfki, 
p P3 


Słoń, y Kot Moejki. 


Siedmdźieśiąta y Siodma: 
SLON, y KOT MORSKI. 
JEqualis Deorum. fuper omnibus cura: 
O Słoniu teraz y Žwierzu fię powie, 
| Rynocerofem cofię w księgach zowie; 
A zá$ po Po/fku nie ma on imienia. 
en žwierz ma fkorę z (wego urodzenia 
Jak kárácene, ma rog też ná nošie, 
| Jeft wielki iák fon, 4 goły ná włośie. 
| Z nim tedy zawfze w odpowiedźi chodźi 
| Słoń, y uftáwng woynę z nimże wodZi. 
Raz fie trafiło, że nad zamiar wielki 
toń wypowiedział, przy napaści wfzelki, 
| Już poiedynek Rynocezofowi, | 
Ktory fie ftáwic obiecał Šťoniowi. 
Žierí náznáczono, y plac też wybrano, 
| O Sekundántow dobrych fie. ftáráno. 
Nigdy A4iaxa bitwa z Uliffefem, 
Ani Hekrora z mężnym Achylefem, 


ie uczyniła rozruchu takiego, 


| Jako to ftówa poiedynku tego. 


Gdy fie gotuie Słoń y oftrzy zęby, 
toremiby mogł wywrácat y dęby, 
2 mu znać daig, że ftangł Kot morfki; 


A w re- 


171 Słoń, y Kot Morjki. 

A wtęku kiiek, iak M erkury nošit, 
“Znak pokoy dania. Więc go fioń zá prosiť 
Do śiebie, myśląc, że gdy fię dowiedźiał 

O poiedynku Tomi, jako śiedźiał 
NÁ tronie, zelal tę málpe do zgody» 

Y żeby bez krwie fkończyć te zawody. 
(Więc przywitawfzy Słoń go długim nofem: 
Ten ktory świata Ťomwif? rządźi lofem, 
Pewnie widźiśwfzy ná co fie zanośl 

Z Rynocerofem, ktory mi fię prośl, 

Jakie okrutne czeka krwie rozlanie, 
Ciebie tu przyfłał ná pohámowánies 

Więc Cię, dec prazyftánego dwora, 
Przyimuie dźiślay zá medyátora. ` 
Kot iáko Dworfki, pocznie fie u$michac, 


Mowigc: o fpráwie tey w niebie nie ftychać, 


Licha to woyna, aby mieyfce miała 

U Boga, żeby rada iego dbáťa, Es 

Czy Rynoceros, czyli Słoń zwycięży; 

Nic to fowifa nic nie uciemięży. — 

Názbyt to fobie, żeś wielki, rozumií2, 

Báržiey fic pono y nád tym fam zdumi(z, 

Zemi od Jowifla na dot ieft zeffany, 

Abym podźielił między mrowki tani. 
Ta bayka uczy nas nauki dwoje: 


Mądry, y Błazen. 
Nad drugich tego upokorzą Nieba; 
| Nigdy wynośić fię nam niepotrzeba. 
| Druga; że Pan BOG ma ftáránie cáfe, 
| Jedne ná wielkie rzeczy, iák ná mále. + 


Šiedmďžiešigra y Ofma. 
MĄDRY y BLAZEN. 
In alium mutare mala,fapientis eft. 


Biz co gorfza dopadfzy ráz kiia, 
Po ulicach fię fzalony uwiia. 
| To tego trąci, to temu przymierzy, 
o ná oftátek y tego uderzy. 
| Tchorze nápášci tey fic umykáig, 
| Zdáleka grożą, y po čichu łóią. 
| Aż nśpadł człeka pięknie rozumnego, 
| A kiedy zkiiem przyfkoczy do niego, . 
| Ow mądry rzecze: otoč Taler diię, 
| A blázen záraz w fwey zfošci uftaie. 
| Dáley mu mądry mowi: widžiíz tego; 
Mąż to był silny y niečierpliwego 
| Stráfznie humoru; tego on mu radźi 
| uderzyć, że mu y to nie záwádži, 
| Błazen, iák błazen, záraz go uftuchał, 


Lepieyby było, gdyby go nie ruchał; 


Pierwfza; że dźielność kto faácuie PAL : | 
a 


173 Gdrnek gliniany, J Kociełek żelazny: 


Ro fkoro kiiem uderzył śilnego, 

Zá łeb uchwyćił mocno blázna mego, 

Y nim uderzył iśk worem o źiemię, 

Y ftrząfnął zá teb głupie glowy čiemie: 

Ták mądry fobie pokoy razem NP 

Y fpráwil, że go ow śilny wytupit. 
Mądry to zaiącnic mu nie záwádži, 

Co ná drugiego ogáry fprowádži. 


Dźiewiąta: 


Siedmdźieśiąta y 
KOCIEŁEK 


GARNEK GLINIANY, y 
ZELAZNY. 
Periculofa Magnatum Comitiva. | 


Ts to czáfy zá wiekow bywśły, 
Kiedy y górce z fobą to gádáty, 
A co ieft więkfza, że ludzi uczyły; 
Jako fig y w tey báleczce tráfily. 
Gárnek gliniany, kotielek żelazny; 
Jak tamten letki, tak záš owen ważny; 
Stały ná piecu, czyli ná przypiecku, 


Czy w śieniach, 
Kocielek rzecze: fyfzyfz Bracie gárku, 
Zách6álo mi fie, bydź też: ná iarmarku, 
Chce mi fię ná świat, y w nim powędrować, 
Kráie nawiedźię rożne y zluftrować. 


iák to bywa po Niemiecku. 


| Gdrnek gliniany, y Kociełek żeldzny. 
| A že mi Gięfzko, letná, ladem, chodźić T 
Chce mi fię wodą puścić y powodZic; ć 
| E w kompánig, miły gárku z fobg. 
% arnek odpowie nie poydę ia z tobg, 
| nfza to tobie, co mafz fkore twárde, 
|Ja zás o [zkode przyiść mogę y wzgárde. 
| Láda kiy, nuż krzak, záraz mię rozbiię 
| Ták nadaremnie fátwo zľámie fzyię. 
| Kotielek rzecze: daremne boiáZni, 
Kiedy popłyniem w zupeľney przyiażni; 
Gdy ná twardego co, čie wniofo, tonie, 
| P cie fwą fkor2, wierzaymi, záffonie, 
E neos poplyne, y rozbiiać będę, 
| Niebefpieczenítwa wfzelkiego cię zbędę. 
| Poty kociełek górka nápáftowal; 
Až mu te droge on wyperfwśdował, 
| Więc fię puściły na płynącą wodę; 
tázu odwraca kocieť wfzelką fzkodę, 
Aż kiedy powftał wiatr, y wítáng fale, 


| Same fie z fobą tľuka niepomále. 


oGiełkowi nic, śle w gárku džiura, 
z niey zátongt gárniec, wielki bzdurą, 


[z vedra ovi O] Ra fie z dużfzym, ni trzymay, 


anámi rzadko, oftrożnie, przebyway. 


| i 


że | 


Ofm- 


Sowa, y Džieci. 


Osmdžiesigta. 
SOWA, y DŽIECI. 
Amor Parentum. in filios cecus. 


Sowa wylęgła fowięta ráz lecie, e 


(Choćby ich nigdy nie było ná świecie ) 


Ják piękna mátka, tak piękne y dźieci, 


W przod im uwiła gniázdo 2 brzydkich śmieci] 


Lem ná (Qoytie fie gotuiący. 

| Ze kániuk porwał mon piod ineo, = 
| Ták bez pofagu biorą co pięknego. 

O iák nie iedni rodźice mniemáig, 

| Ze corki piękne, zá fokoła máig 

| Sowięta, miłość rodźicow do dźieci, 

| Slepa, y w fercu do nich cenę nieči. 


Osśmdźiesiąta y Pierw[a. 
LEW NA WOYNĘ fię GOTUIACY. 


A w drzewie iednym, mocno wypruchniálymy Prudens Princeps © minimis ad utilitatem 


Zniofła fie Sowa z (woim domem calym. 
Gdy zá$ juž w puchu podrofty fowięta, 
Chociaż łby gołe miáty, iak kocięta; 
Defzcz frogi lungt, w dźiurę fię nalało, 
W ktorey otwárte gniazdo iey leżało, 
Brzydkie fowięta ledwo nie zálály, 

Y w gniáždžie fwoim iśk kaczki pływały. 
A fkoro ftońce po dżdżu uderzyło, 
Sowa dobywa familig miłą, 

Ná trawie fufzyć; A gdy iedno złoży, 
Kániuk, co ptaki wfzelakie to trwoży, 
Przyleči (iák tež u Tatárov bywa) 

Z źiemi on fwoię naypierw(ze porywa; 


W oczach mátczynych, ktora żal fwoy tłumi 


Y tylko mowi: niech fię nikt nie dumi, 


Ze ká- | 


utitur. 
| LE" lwiego ferca, y wfpaniałey miny, (ny. 
Te Zwádžiť fię z ptáftwem, ia nie wiem przyczy- 
Po długiey rádžie, woynę wypowiáda, 
Vfzyftkiemu ptáftwu, co ná drzewie $iáda, 
co ná wodžie, zgoła coieft ptakiem; 
niwerfały do wyprawy znakiem 
Wfzedžie rozfyła. Już podnofzą drągi, 
rozwiiáig tafty ná zaciągi. 
| Kożnym Zwierzetom, rożne krol urzędy 
| oyfkowe dáie, oko mśiąc wfzędy. 
| toń Artyleryą miał nośić ná grzbiecie; 
iedźwiedź drabiny, bez potrzeby przečie, 
žigť order dźwigać, gdy do fzturmu przyidzie, 
| Vilkcm ná zębach, pázurach nie zyidźie; 


Lifa, 


| 
. , Ošieť. Í Štáviec, y Orień 178 
o eh rd oda Ná targ, to ž drwami; to z ogrodowiag; 
Lifa zá fapiega fránta naznáenono> | goła mu nošit wfzyftko, nie nowiną. 
e pu > IŻ A "n "im : Nóż powrácáigc Z miśfta bez Ciezáru, 
RO gu E z žart“ pozbywizy fie z (wym Zvyfkicíti towaru 
Zgoła Lew wfzyftkich do fwcy BY (práv hz zod f 7 také, 8 v X ue > 
Až fię Piae De ein $ fodit: Reż že moy*osiel na wybrykowánie 
Krolu po oślę nic, y tchor Poka idat fie, trawę nie jedząc powoli 
Dopieroż záigc, rownego w boiaZni „zdał fie; trawę nie jedząc powoli, 


i ; bise: |Ü£iwy wyrabia nad zwyczay fweywoli. 
Nie ma, ten fzyki pomiefza y zbłaźni. ER rr e zo S 
Te dwoie we Pies odefłać radźi, Ee ue po dieit dim any Kurów, > 
2 mu Lew rzecze káždy nie záwádži: (Alas, żołnierze, 4 przed niemi wrzáwa, .. 

e pa^ bur może zá. trebácza Ntrąch padł ná ftáfca, wie co żołnierz umie, 

SIĘ onu ; 2, | e. > $ 0387 : E 
Zając do liftov, lotnego biegacza. ~ uh nie fwg wygrane m nieiecan a 

Ták Pan uwázny y wnaymnieyfzym žnaydžŇ UM 1.1 YA ia 9-108 12e, 


Przed niemi żadne nie fkrýie fie źwi 
; ; si gie fie Žwierze, 
Poftugę, kiedy w uwagę a yone, Więc učiekaymy. Lecz ośieł odpowi: 
Niemaťz petes Bi mess d "pe dic. Gdy fiè doftánie otieť zofnierzowi, 
By fię nie zdóło appropos Co Czego. Mniey czyli więcey nosiť iak tu, bedZie? 
x rci d žiad mu odpowie: robić trzeba wfzedžie, 
RGG. J ER. opiero ošieť: kiedy w moim ftánie 
dc. y nid ednáka práca, uciekay ty Panie, 
Conditionem mutare non Dominum, 141. zoftáne, czy to żołnierzowi 
NRPFAS. x 7 EN A 4 
z à obić potrzeba, czyli też ftarcowi. 
p? Starzec jeden pa d pecie roboczy ; Z on głupi, kie odmienić ftára fie, 
Ako toas ncc e didi tip A ie kondycyi lecz Pana w fwym czášie. 
Ná cála ftáynie miat Ofta iednego, i 
Więc tego pedžiť ofa dnia każdego | 


Ná | Oft- 


Ošie?, «fiu Pánom. 


Ormdźiefiąta y Trzecia. 
OSIEŁ u SIŁU PANOW. 
Nunquam [ud forte contenti. 


Efzcze nam lepiey nauki práwdZiwy 
Dáie tež ośiet drugi niecierpliwy. 
A gdy fie doftał ten Ogrodnikovi, 
Up: zykrzyło fie zaraz tež offowi; 
Ze letkic Ziofa, y (ałaty nośl, 
Ták do fowifa modlitwy przenośił: 
Nie mam pokoiu, to mi Ciężar wfadzą, 
To mi fię wyfpać po pracy, nie dadzą, 
Jefzcze y kogut przed dniem nie zápicie, 
Juz& ogrodnik fwoie žioľa śieie, 
Y wftać mi káže. A pátrz Boże! ná co 
Nieść chwaft z ogroda, y wfzelkie ládáco, 
Potrzebna rzecz to? aby mi (en przerwa, 
Y ładował mie, ledwom fie nie zerwał. 
Ufuchat Fowif ofta mego Tgárza, 
Dał mu zá Pana mocnego gárbárza, 
Ten go táduie potężnie fkorámi, 
Jęczy, krzywi lie Ošieť pod fmrodámi; 
Ey! mowi znowu: przečiem fię pożywił 
U ogrodnika, chočiemem fie krzy wil, 


Bociań, y Zaby. 
ľu málo co ieść, fmrod, zśwfze robota; 
*nowu fic fkárzy przed Bogiem niecnota. 
tzeCię y ten ráz fłucha go fortuna, 
M weglárzowi Offa importuna 
! V fužbe oddáie, á tym nowym poffem 
^ Veglarz uftáwnie robi iáko oftem. 
` "nowu fie fkarży, śle mu rzeczono: 
b «Iniemafz to Ośle, importunie, pono? 
I Ná jednę rofkofz ná świecie ftworzono, 
p Aylifz fię durniu; pokić życia bedZie, 
% racować trzeba każdemu y wfzędzie. 
, „Nigdy nie kontent człowiek z (wego ftánu, 
| ták żebrakowi, iako też y Pánu 
R fie odmiany, 4 częfto z lepfzego 
adźiemy bytu, do bytu gorfzego; 
dmieniáigc fie, fkáržemy žáťošnie, 
[Ná jednym mieyfcu y kamień obrośnie. 
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Ofmdtiefigta y Czwarta. 
BOCIAN y ZABY. 
| Dona Dei gratus €$ patiens refer. 


TE fame práwde y záby doznály, 
, Kiedy fie ná Seym ráz walny ziecháty, 
cy, źwierzęta, rzekly: Krola máiz, 
0d iego rządem mądrym ucáláig, 


191 Bocian, y Zdby- 
A my bez Krola iedne iák bez gfowy; 
Z tąd ládáiáki rząd ieft náfz gotowy. 


A zátym krzy kną: więc na krola zgoda; 


Aż fie zatrzęfia, gdźie radziły, woda. 
Zátym fuplikę piękną komponuią, 
Y do fowifia poftow deputuig. ° 


Rozśmiał fie gowiff: nie długo pomyślę; 


Prętko ia Krola wam dobrego przyfzle. 
W igi 
"Tákiego takim Krola to potrzeba: 


Wletial pień w wodę z ftráfzliwym háláfem, 
Až 24 krotkim czafem, 


Zlękły fic żaby: 
Pátrzáig żaby, & pień, iák pień ftoi, 
Jako pnia fit go zaba nic nie boi, 

Nie máigc na tym dofyć, tež zuchwále 
Liza ná ow pieň ják ná i4ką fkáte. 

7, kontemptem wielkim, coż to zá kro 
Ze fie nie rufzy, gdy ná niego fkaczą. 
Znowu do rady, do pofelítwa znowu; 
Alié miat Jowif Kxola pogotowu; 

A to był bocian, czarne máigc (krzydł0; 
Boty czerwone, 4 nos jak ftrafzydło. 
Wielce Bociana pokfonem witaią, 

Y ták ślicznemu Panu fie klániáig: 

Aż po elekcyi poddane życzliwe 
Pocznie połykać, żaby niefzczęśliwe 


Fowif drewna pień, y zrzucił z nieta 


R 


Poborca, y Szewc ubogi. 192 


„Krol ich Pan Bočian. Te krzyczą: 4 to co? 
| Na gwait woláig, žáby fie kłopocą, 
[A Towżf rzecze: wfzyftkieście tak chciał 
21% > » 
r br fie zepniem nie miały. 
o €i Pan BOG da, w kohiáfke zabier 
M w dárach Bofkich nigdy nie przebieray. T 


| 
f 


Ostmďžiešiagta y Piąta. 
POBORCA, y SZEWG UBOGI. 
Non qui plus, fed qui faris, babet. 

Mens regnum bona po[fidet. 


Poborca kędyś, albo tež Podfkarbi, 
„Ktory co kradnie, nigdy nie nákárbi, 

Miať kamienicę pyfzną y wípániáta, 

A 245 czerwonych złotych fkrżynię calą. 


> kra 1 22 cr 
1? kràc27 A zás praeCiwko záraz domu iego, 


k ial budke małą (zewc bez cechu fwego» 
tory to tylko łatai boty ftare, 
BE mizerak, lecz wefoł nad miáre, 
ontent w uboftwie, przy fwoim kopyčie 
> piewał cały dźień, iák w naylepfzym byčie.. 
ledmiu to mędrcow, co zá czafow dawnych 
| Grecją chwáli, y ráchuie fláwnych, 
| igdy Fortuną złą ták nie gardžili, 


] ni A éwiá : , 4.12 
gol | Z doftatkow świata nie fzydZili, 


| 


193 Poborca, y Szewc ubogi, | Poborca, y Szewc ubogi. 194 
Jak owen partacz; gdy kawalec (kury Bytał: co winień Xigdz iego robocie? 
Ználazi to głufzył Lutnie y Bándury. Oto fzewc mowi: ná wielkiey świąt kwocie, 
Szewcow záš fašiad, choć śiedząc ná złocie, — Szkodę my w żyfku náťzym mieć musiemy, 
W myślach uftáwnych, utrápion w ktopoćie, Kiedy w ták częfte Swięta nie robiemy, 
Nigdy nie śpiewał fypiat bárzo mało, Gdyby poprawić chćieli kálendárza, 

Y gdy nade dniem zalnąć mu událo, |, „Zmowiłbyńm pacierz u rogu Oftarza. 

To fzewc, iak kogut, piofnką go obudžiť,  Rozśmiał fie Bogacz nad ową proftotą 

Ze moy Poborca, barzo fob nudžiť, 'Wefołą fzewca, y rzecze mu: oto 

Słyfząc on fzewca to mu (nu, zazdrości, Mafz fto talerow, ktore €i daruię; 

To pretenfye áž do BOGA roščiť. Czym iákby ná tron fzewca wyftawuie; 
Ach! czemu mowił: wfzyftkich rzeczy, Panie Dokłada, áby te pieniądze chował 

Kupić ná rynku fnu też nie doftánie, On do potrzeby, ktore mu darował. 

Ták fztuki mięfa żywności y chleba? Szewc ktory tylo pieniędzy w fwym życiu 
Przymáwiat Świętym narzekał na nieba. Nie widžiať, áz w ich zádumion nabyciu, 


Ráz, kiedy mufię fpać tęfkliwie nie chce, /'Wźiąwfzy tálery, usCifkal mu nogi, 
Záwolaz okna: Przyidź ieno fam (zewcze. (Zá prezent jemu niewidánie drogi, 
Szewc fkoczy chyżo, y przyidžie w gałganach Mniemał, że fkárby świśta to całego 
Jakby w Szeregu ftazyt on w Cygánach. Przeniofty fie wraz do krámika iego. 
Rzecze mu Bogacz: powiedzno mi bráčie, | Kopie w fwey budce, y grzebie talery, 


O fwoim zyfku nárok y zapłacie, Lecz y wefofość humoru y cery 
Widzę żeś kontent, muśifz mieć pieniędzy, | Tamże (wey grzebie, uciechy uftáty 
Choć fie pokrywafz pláfzczem wielkiey ned2/ Y piofnki, 4 zás myśli w nim powftały, 
Mos Pánie, rzekł fzewc: ná rok nie ráchuie, Ják tych pieniędzy zażyć trzeba będzie, 
Dość ná mnie, gdy grofz ia ná dźień zylkuj#0 tym 0a. myśli, czy ie, czy fpi, Wfzedžie. 
Jefzczeby fię ták y człowiek požywil, Ą nuż dopiero w nocy fię porywa, 
Gdyby nie Pleban. Bogacz fic AA p fie do niego złodźiey nie dobywa; 
| Q2 


yta Choć 


1 Wrobel, Dźiw dim. . 
Giot fie kot rufzy; to mniema, Ze krádn3, 
W fzyftkie frafunki oblegly go fnádno. 
Uciekły z domu piofnki mu wefołe, 
A miefzkać przyízly kłopoty mozołe, 
"Te iák u chćiwych wžieli tam gofpodę, 
Co zyfkiem mniemał, miał zá iftng fzkode. 
Poftrzegł fzewc te złą w życiu (vym odmianę; 
Rzeki: umrę, Albo fzálonym fie ftanę. 
Bierze pieniądze, do Poborcy idzie, 
Mowiąc: byłem ia fzczęśliwfzy w fwey bidZie, 
Niż przy pieniądzach, weźcie nazad Panie, 
A wroććie mi fen, pionki y śpiewśnie. 

Prożna z ftáránia, y wefofa glowa, 
Spi lepiey, y ieft niezrownánie zdrowa, 
Choć fię ná pięśći zpocznie y położy; 
Nižli ta, ktora lega iak naydroży. 
O! coby dáli Krolowie z fwey mocy, 
Zá chłopów proftych przechrápánie w nocy: 
` Jak nieto złoto; co fie w oczach świeci; 
Ták nie to fzczęście, co go złoto niećl. 


1 
| 
| 
| 


| 
i 


Ośmdżieśiąta 9 Szofła. 
WROBEL, DZIW, DZIW. 

Va bominü genus, damno non commodo natos'| 

A Wiecie z kąd to? dźiw, dźiw, wroble krácz/) 

Kiedy po ftrzechach, y po plotach aa 

a k 


| 


4 


| 
i 


n 


1 


| 


B. Wrobel, Dim diim. 
| Tak ieden mowił, czy fam pono yia, 
Czy bayka lecz ieft moia hyftorya. 
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T Wrobel z dálekich áž do Po/fkżeh kráiow 


| Przylečiať, (ieźli wierzem džieiom báiow.) 
AS obfząry obfzerne zášiáne, 
Widži po polach y kopy zebráne, 

Nikt nie pilnuie, każdy gnuśno zbiera, 
Widži że każde ptaftwo tam náčiera, 

Nie odgániáia, áni ich ftrzelśią, 

Bo chleba dofyć drudzy nad to máig. 
Pomyśli fobie czy ludžie nie śmieią, 

Bic ptáki, czy też dla nich zboże Sieg. 

ie ták u (Qocbowm, Francuzom, Hyfibanow 

Nie ták fie dziecie u Niemcom, Brytanow. d 


| Gi to każdego ktofu ták pilnuia, 


Ze ledwo muchy z fanow nie ruguig, 
ápat y ftrzelać ptáki, przy tym więdzą 
Y wroble fame niebożęta iedzą; : 
A zás Polacy dbóią oto mało. 
ak ec oda muifie zdźło, 
wołać począł: dźiw! dźiw! wielki 
A záš pízenice śmiele dźiobał jana CN 
WA fię wroble prętko na głos iego, 
dźiw! džiw! wrzefzczą, áz do czáfu tego. 
Czy od Polakow wroble nauczyły, 
tež Polakow wroble miftrzem były; 


Q3 Ale 


Czy 


a 


[4 
A ; | Xiąże y Bifkup, z chłobem. 19% 
197 Künink, y Skowronek | Kániuk ác am w śidłach, 
Ale to pewna, ze naywięcey ies ziád£is. | Prośi Ptáfznika wyćiąganiem fkrzydłach: 
Polfkie kráie, co z cudzych zbo | Puść mię, cożem Gi w żyćiu mym zawinił? 
WONG GA Com złego tobie, Ptáfzniku, uczynił? 
VERMES. y 5 K ONER. 1 Ptáfznik fie śmieie: a ten S itk vo Gi 
To Al ; ; | Złego uczynił? 

Quidquid 4 vobis minor ex1fmeft» "R nuh poći, 

ajor w $ io de šviátem, Zeby drugiemu naygorzey záľzkodžiť, 
privea gone dx ^ kátem: Nie wiedząc że BOG będzie zá nim chodźił 

Duzfzy ftabemu bywa czę > stem; z dany, Aa aur 
Kto kogo zduża, ten tego 0510 na Pan drze Chłopa iáko fkopa; 
Lecz ta praktyka nie iednego RAWA : | Diábel Pána iáko Bárána. 
Bo y ná tego, co nad tym quae e | 
Kára niebiefka nięomylnie wee | Qéndéostgra y Ofna. 
Ták fig też ftáto ráz y kAnin toV Jowi: (| KSIĄZĘ y BISKUP orz z CHŁOPEM. 
Kto to przeczyta, otym fię a dd nici, f Idem ut fupra. 
Ptáfznik rozłożył Z iier šici | E baykę lepiey y prawdę oświeca 
Ná rożne ptafzki, dowo t ra Gichośći | Ta Hyftorya, ktorać fie zaleca. (Książę, 
Sam zśśiadł w gáiu, y w wfze 4 Był w Niemczech Kurfirzt, Xiadz Bifküp wraz 
Czekał, ná fwoie a. robie Bo do Infuty tam Mitra fię wiąże, 
Skowronek miły Goya toć dobie en był woienny nazbyt ná Prałata, 
Pomiedzy poły wlečiat w Z RAIRA pilny, | Miał woyfko dobre, ná ktorego płata 
Tylko go przykryc ma ow p k in | Foddánych iego mocno Giemiężyła, 
Aż jáko ftrzała zleciał qeu ; > Ric By! komużby fie y nie uprzykrzyła, 
Zá łeb fkawronka» a xe jars O ca ddie 4 prześle déwáli: 
Chwyta oboie połowy ost o exekucyi żołnierfkiey fie báli. 


Kanink | 


Raz, 


s 


199 Furman, co umigz?. : 

Ráz, kiedy woyfko przez wies przechodziło, 

A w kárczmie chtopow nie máto też było, 

Kśiążę ow Bifkup przebráw (zy odźienie, 

Wilazí miedzy chłopy fie na wywiedzenie. 

Jeden go poznał, lecz nie pokazując, i 

Piie do Kśięcia, te ftowa formuiąc: 

Bráčie zá zdrowie nafzego to Pána, 

Księcia, Bilkupa, Xiedza y Hetmána, x 

Niech żyie! $miefzne rzeczy fię ná świecie | 

Dźieią, powiedz mi: czy Swięty Piotr przeć 

Chował też woyfka y ubożył kráie? 

Bifkap dotknięty, taki refpons dáie, 

Bracie o Swietym Pietrze nie gádaymy, 

"To tylko teraz wiedźieć uważaymy, — , 

Ze náťz Pan, nieiák Bifkup, lecz iák Książę 

Woyfka te chowa, y Czyni zaciąże. | | 
gdy Kśięcia, Panie, 


Aż mu chłop rzecze: 4 ,P: 
Diábli wezmą, co z Bifkupem fie ftánie? 
Oy! nie obronią Kślążęce tytuly, 
Choć f} zwigzáne przez Bilkupie ftuly. 

Ofmd£iefigta y Dźiewiąta. 


FURMAN, CO UWIĄZŁ. 
Ora 65 labora. 


F 


Łótwo pomyślić oiego kłopocie, a 


(čie 
Urman ráz uwiązł zwozem w ftráfznym blo 


Furtman. co uwiązł. 200 
„Bicz dni wiu} wiu! nic mu nie pomaga, 
źwigać y wrzefzczyć iuż prawie nie zmaga. 
| Wprzod kląć zaczyna, y diábtom oddáwa, 
otym fkrufzony do bogow udawa, 
„Jednego fobie ze wfzyftkich wybiera, 
[Od Hćrkulefa pomocy nápiera. 
| Ty, mowi: bożku, coś fmoki zábiiat, 
| Coś po fzach monftrow fwę pałkę wywiiał, 
„| Y coś nákoniec fame dźwigał Nieba, 
ie,| T woiey ták &lney ręki mi potrzeba. 
Herkules wyirzy z nieba ná te ffowa; 
| Podoba fie y bogom chlubna mowa; 
| Rzecze z obłokow: ftyfzno, weno kołu, 
| Ožwigniyno osi, chłop mniema pofpołu 
| Robić z Herkulem: bożek mowi dáli: 
| Poftáwno kamień, Furman kamień wali, 
| Übiyno z błota zákleione koła, 
użci Herkules, wiu! wiu! z nieba woła, 
| furman woz popchnie, aż y fzkápy ida, 
X ták fzczęśliwie ná fücho wynidą. 
| “urman fie zdźiwi: coż to ieft? wyfzedłem, 
jA Herkul z nieba y iać tu przyfzediem, 
| Abym či pomogł, śle pomoż y ty 
am fobie, bedZiefz miał pracy obfity 
Skutek. Ták BOG chce, áby$/fam pracował, 
(“u dopomoże, byleś nie lenował. 


| 
I 


| 


4 


Dźiee 


20r Krol, Ciarlatat, y Osier. 
Dźiewięcdźieśiąta. 

KROL, CIARLATAN, y OSIEŁ. 

Qui dat tempus, dat vítam, aut Rex 
aut afinus. M s 
N^ dworze Krola we wfzyftko fławnego, 
Ale naybáráiey zbytnie Ciekáwego, 

Jeden Ciárlatan (Ach! kedyž ich wiecy? 

Jak Bláznow w dworach każdy zá to ręczy:) 

Krola y dworfkich figlámi on bawił, 

Y bágátelmi ( nayłatwiey ) fie wftáwit. 

Miedzy infzemi miał džiwnego Ofta, 

A ta beftya y póich figlow dofzła; 

Ośief y przez kiy, iák pies, chyżo fkákaŤ, 

Rżał, gdy mu kazał, poGiefznie, y płakał. 

Zgola Krol ráz rzeki temu to Offowi 

Nic nie doftáie, tylko gádaC; powi 

Ciárlátan: Pánie, náucze y tego 

Ja offa, śle czáfu mi długiego 

Potrzeba; Krol z nim wnet kapitufnie, 

Y do dźieśięćiu lat czas konkluduie, 

Summe náznácza, y owfzem ią dáie; 

Ale wzáiemnie kondycya ftáie: 

Ze, ieźli gadać Offa nie wyćwiczy, 

Ciárlátan wiśleć ma ná fzubienicy. 


Symonides, Kaffor, y Pollux. 

Co gdy fie ftato, ieden dworfki rzecze: 
Co2e$ to zrobił? fzalony człowiecze, 
Ták pewnie wiśiec będźiefz, iak ia żyię, 
lákbyrh ći widZiat poftronek ná fzyię, 
Gdžiez topedobna? aby Oślef gádať. 
[Ná co Ciárlátan ták mu odpowiádat: 

iem ia co czynię, 4 czyż to podobna? 
Zeby w dźieśięc lat ieden z nas z ofobna 
Miał żyć, ślbo Krol, lub ośief, albo ia, 
Tym czáfem umrze, ták wygrana moia. 

Czas wfzyftkich rzeczy zawfzeieft lekarzem, 
Czyli prawdźiwym zechcefz być czy fgárzem. 
| Wfzyftkiego doydžie, kto temporyzuie, 
Jedna ćierpliwość wfzyftko koronie. 


202 


Dźiewięchźiefśiqta y Pierwfia. 

| SYMONIDES, KASTOR, y POLLUX. 
Alunguam fine premio laudantur Dy. 
E hyftoryike byś dobrze zrozumiał, 

-~ Trzeba 4byś wprzod o „4t/ezach umiał, 

t byli, iák nam pifzą Antykwárze, 

4 grach publicznych potężni mocárze, 

torzy fię z foba nadzy páľowáli, 


D^ kim uderzył, to či wygráwáli, 
b wieniec mieli, y wielkie pochwały, 


odezas y wierfze dawał im lud cały. 
Poeta 


Symonides, Kaftor, y Pollux. 20 
203 Symonides,  Kaffov, y Pollux, KA Tipo fu. psy fato. znać mu dáie, 
Poeta jeden Symonides zwany, JH go wotáig. Symoniďes wftáie, 

Ráz Azletowi winfzuiąc wygrany, 1idži urodnych pięknieyfzych nád ludzie, 
Poema fpifať (nie wiele co chwalic, (gi w famey prawdźie, nie w žádney obľudžie, 
Jeden drugiego że umiał obalic) © Xaftor, Pollux (3, mu powiádáig, 

Więc na początku ow Poetą mity, ". že me zPieríz lego džieki dáig. 

Rytmem wybornym iego chwálgc sily, |. ná znak Bofkiey ich famych wdźięcznośći, 
Do Pollnxa fig udał y Kaflora, ádz3 áby fie nie wracał do gośći, 

Dwuch braci, bożkow z niebielkiego dwora, Ale učiekať pretko 2 tego domu, 

Ktorzy zá czáľow (woich Azľerámi, o fię zawali; a tego nikomu 

Byli y fławni Ciz poiedynkámi. > .. By nie powiedział. Poeta ich fucha, 

tlecie zá złe glupiemu fie zdálo, W z tego domu do fwoiego dmucha. 

Ze dość o božkach, o nim pifał móło, ledwo z tąd ućiekł 42 dolne fklepienie 

Mowi mu tedy: ffufzna či nagrodzić, 


„uawie fie, upada, áž wyżfze złożenie 
Ześ rhe zwycieftwo chčiat wierfzem wywodzidją 


LU , «4 nim fie Ciągnie, ftrach y tumult rośćie, 
Miślem fto złotych s LEAL Igne: Noty, kredenfe, izba, lecą goście, 
Ale połowę tylko ci zapłacę; A | łamią fzyie, Či ręce, & nogi; 
Ofnátek Kaffor z Polluxem G wruci, We day ktoremi, y Ar/era ftogi, 
Wiiak RVO go w piacy nie PALO tory z bożkow drwił, iednę nogę złamał, 
Sywonidet to dość Gierpiwie ZIS, tby pamiętał y do śmierći chramał. 
Przebię „Arleta ná obiad go pros. Z BOGA y zŚwiętych ftroić śmiefzki, žárty, 
Ziemy, nápiiem oto fie w przydátku, lat czleka ktory chce fie rownać z czórty, 
Y ztego kontent Poeta w oftátku. Y ktory BOGU pochvátámi płźći, 
Ząśiedli, iedzą, dobre wino piią, ite zyíka, y nigdy mg fusil. 
Smutki, fráfunki, y w kielifzkach myią; 
W dobrey ochocie, y w kolei świeży; | 
Aż Ruga pilno do Poety bieży, 


^narz, Syn, y Ofiež. SM Sokrates. 
RSE A Mixy offa, á offa zdrowego, 
Dźiewięcdziefiąta y Druga» 4 ascic go wolno, y nie wśiąść ná niego. 
MŁYNARZ, SYN y OSIEŁ. | lie wie, co robić z offem fwym chlop dáli, 
Omnióus femper placuije» ves eft plena fore" liną go obay zá nogi związali, 
runa; placuijje multis, plena virtutiss 1 "s drąg wžieli, y ná dragach nieśli; 
| placuife nulli, plena dot i s m. AT OPI czechy y żarty odnieśli. 
ME»: iáko to w cudzych kráiach byw% , Náuka wfzyitkim, co to bárzo dbáig 
Kedy fie offow nayczęśćicy zażywa; — | Ná ludzkie mowy; że 4ż umierálg 
Popędźił Offa z mąką ráz do miáfta, i srawie z kłopotu: Ná przymowki ftufzne 


Przedať ig ná chleb, pá(ztety y ciafta, Mieć oglądanie, y ftaranie dufzne 
Ná wieś powraca, wśiadł ná Ofa, iáchaf. | C ieć nam potrzeba, lecz mądrzy nie dbáis, 
Ale w ulicę gdy iedng przyiáchat, tu ludźie, Boże fobáczki, brzecháig. 


Ludžie fie śmieią: godžien ten chłop káry, es 

Ktory fam iedźie, mogłby pieťzo ftáry Dźiewięcdźieśigta y Trzecta. 

Iść, 4 ná Ofta chłopca fwego wfadźić. —— , SOKRATES. 

Nie chčiať fie Mtynarz z ludźmi o to wádžil1 Amicus verus adeo pretiofus, quam varus. 

Ale zśladł z Offa, y chľopca ná niego Sokrateśie, wiem, nie ieden ftyfzał, 

Wfadźił, Gdy idzie przez miáfta dalfzego, Co przeciw bogom zá pogańftwa pilat, 

Ulice, znowu drudzy nań woláig: sr x uel tey práwdžie on położył zy ie, 

Ze piefzą idžie fam, mu przymávwiál9, s z bogow śifu drwit, ucząc w publičie. 

Lepieyby chłopiec pobieżał piechotą. ino to Filozof, á zá czáfow dáwnych, 

Márkotno chłopu nie fwárzy fie oto» afac wy ftáwiť w Atenach to fáwnych. 

Y chłopca zfadza, y obay wędruią, 30 porzucáno w fzyftkie rufztowania, 

Prożnego offa z fobą powoduig. ewnątrz po wierchu, fkończono miefzkánia, 

Aż y ná trzeciey pofpolftwo ulicy, velati fie ludźie, iák z całego Miáfta, 

A durniu, durniu, tam ná niego krzyczy: z Magiftratu, ze wśi chłop, niewiáfta, 
May Y iák 


207 Apelles, SZEWC 
Y iśk to bywa, ná nowy pátrzalg 
Gmach, y zaraz mu rożnie przymawialą: 
To okna mále, to drzwi nazbyt wielkie, 
< To ná facyácie defekta też wfzelkie, 
To dach kofíczáty, to wyfokie fchody 
Máto álbo nic, znaydą do wygody: 
Gofpodarz wfzyftko ciekawością fl'ucha; 
Y gdy iuż w obie nákládli mu ucha 
Tych to przymowek, te fię uprzykrzyły, 
Rzecze nie pátrzéie ná przod ni ná tyły 
Domu moiego; Będźie dom fzczęśliwy, 
Byle w nim miefzkal przyiaciel prawdźiwy; 
Gdybym iednego znaleść mogł fzczerego, 
Nie dbálbym domu o defekta mego. 

Nie dom, nie pźłac, nie wfpániate mury 
W złoto ubrane, y drógie marmury, 
Dobre wefołe miefzkania fpráwuig, ; 
-Lecz przyiáćiele kiedy w nich miefzkuig. 


jemiecdžiešigta y Czwarta: 
p APELLES, y SZEWC. 
Sutor, ne ultra crepidam. 
pelles, Málarz zá czáfu fwoiego, 
Y Mlexdndra naypierwfzy wielkiego» 


A 


Miał dobry zwyczay: że co namólował | 
Przed domem fwoim obraz wyftáwowal; f. 


Apelles, y Szewc. 208 

| A zá obrazem pľotnem fkryty śledźiał, 

Co ludźie mowią, to ffuchał y wiedział. 
A tam notował wfzyftkie ich przygany, 

+ Z kąd potym bywał obraz popráwiány: 
Gdy ráz (Jenere, urody boginię, 

s» Matdzęsami0ŚCi, ktorą ona fťynie, 

| Wf2gftkie ná ciele wdžieki iey poftawił, 
Ten głowny obraz przed domem wyftawił; 

| Zbiegli fie ludzie, iedni fic dźiwuią, 

LY do poprawy nic tam nie znayduig, 

| Raczey wynofzą, y ták mowią cale: 
Ze cały obraz wfzyftek ieft bez Ale. 

| Jeden fię znalazł Szewc profty y gruby; 
Ták niewiádomy, iáko pełen chluby; 
Ten, że źle fądzą y chwalą, wymáwias 

|, & potym oczom (Jenery przymawia, 

| Mowiąc: że cále nie máig y wdžieku, 

| Znowu proporcyi nie znayduie w ręku. 


| 


| Styfzy pelles, gniewem fie záiáda, 


| A potym z kiiem na fzewca wypada, 


| Mowiąc: kiedybyś przymawiał trzewikom, 
málowánym nie dobrze rzenykom, 


| T'obym Ge ftachał; ále nád kopyto 


Nie hoś ke fzewcze, boday čie zabito! 


| A potym fzewca 4pelles wytupit. 


Nie ieden fwoig nieuważną kupiť 


y? kov. i propo? Cenfa- 


209 Wdowa dlbo Matrona Efejka. 
Cenfurg plagi, boć to ieft znak offa; 
Przymáwiac, co nie ieft twego rzemiofła. 


Hemiecdéieíigta y Piata. 
WDOWA ALBO MATRONA 
EFESKA. 
Lacryma nil citius arefcit. | 
N Aprzod biálg płeć przeprośić fie godźi, 
Boć fie tež pono Muza ma uwodzi? 
O Biśłychgłowach pifać fie iey chčiálo, 
Ná końcu báiek, y tę podać zdáťo: 
Ktora lubo złą wdowę wyftáwuie, ` 
Jednak nie wfzyftkie wdowy cenfuruie. 
Niechayže dobre, zá złe mi nie mai2; 
Ni co ieft złego, ná fie pociągalą. 
Złe vá$ že tákiey, ktore f3 podobne, X 
Ták letkie w fercu, iák w twarzy nadobne, 
Choć zá przýmowke wezmą to dośiebie, 
Nie będę fię im wymáviať w potrzebie: 
W Efeiie Mieśćie wiekow ftárodáwnych, 


Wdowa albo Matrona Efefka. 
Mlodži y piękni, że fobie życzliwi 
‘Byli, to nie dziw, á zatym fzczesliwi. 
Ale to fzczęście zła Parka przerwała, 
Gdy iść do grobu, mężowi kazała. 
Umarł mąż młody, umarł mąż kochany, 
A kt6pilze wielkość żony rany? 
Plácze, łzy, krzyki, y śmiertelne mdłośći, 
Naymnieyfze znaki były iey miłośći, 
To więk(za im ieft to naświećie rzadka, 
Ze fię prawdźiwie chčiáta zabić gładka, 
A nie podufzki rogiem albo końcem, 
Ale żelazem; á coż ieft. pod ftońcem 
Rownego? iednak y krewni uwážni, 
przyiaciele, zbiegzy fie poważni, 
Szóleć nie dáli, ślboć nie fzóleńftwo, 
Dla umárlego ponośić meczeftwo. 
Ledwo tę tedy wdowę nie zwiažáli, 
Dzień y noc fudzy pilno wártowáli. 
Ali ma wdowa w tey ftrofkáney mierze, 
Rezolucyg mężną przed fie bierze: 


Greckich národow, w džieie wfzelkie ftównych Chlipáiac mowi: dátmo nie dźiecie, 


Zył Pan doitótni w honorach y młody, 
Ktory miał żonę niczwykiey urody, 
Do tego cnoty; á ta bywa mótką 
Miłości waáiem, 9 iák to ieft rzadko! 


Umrzeć mi, tego wzdy nie dokážetie, 
mre ia z głodu, y zá mężem poyde, 
pożądaney zá nim śmierci doydę, 

4 to per(wázye czynią iey daremnie, 
Už drogę bierze przed fig nietáiemnie. 


R 2 Moda 


211 Wdowa d'bo Matrona Efefka. 
Moda ta była u dawnych pogánow, 
Ze w polach fwoich grzebywáli Panow; 
Nad tymi groby wyftawiali gmachy, 


j 212 
Mniemať, 26 wizya, ktoby fie nie zdumiat? 
| Ktoby, że to fen, prawie nie rozumiał» 
; j Osmieliw[zy fie w tym widoku przecie, 
W mármurach pyfznych pozfočitte dáchy. | Pyta hg: co to? co zá dźiw ná świecie? 
W tákim to grobie męża iey fehowy 195 | tani ná nięgo fmętna nie poyrzáľa, 
Me há piva tp ide MP vino t m | Bled azbuła wfzyftko powiedžiáfa. 
Ze dootiego grobu-poblelóa, © o | Dopiero smielízy żołnierz owen powie: 
Y nád nim płścząc, z głodu umrzeć chéiáfa. | Ey! to ládáco, grzechem wielkim zowie, 
Y dźiewka pofzła zá nią aż do grobu; | Umierać zywym, dla juž umártego, 
Lecz umrzeć nie chcąc, w żywnośći fpofobu, - Ná iednym dofyć umártym ieft złego. 
„Jeść y pić, wźięła prowiant do lochu, Notandum: hoży był žofnierz y tódny, 
Y pośilśły fie w fimutkach po trochu. | Z tymi przymioty Mowca ieft układny, 
Więc Siedzą obie, ta nad Mężem płacze, | Prędko niewieśćie taki perfwáduie, 
A fuga podczas do niey ffowem gdacze. | Ktory urodą nie z fľow peroruie, 
W ten czas z4ś prawie złodźiey cnego domu! Náprzod he przyšiadí ow Orátor luby, 
Nie przepufzcziią kradźieżą nikomu; [> fenke 
Zotat obieľzon, 4 že on miał krewnych, Ziadł y nápiť fe, 
By nie urznięto go, przydáno pewnych j 
| 
| 
I 


| 
| Wdowa dibo- Matrona Efejka. 
| 
| 


y owey pg czuby, 
4 zagrzawlzy gło 
efzcze mu były udźtnieyfze awa: 

Y ták dálece, że tey nocy cále 

Wy perfwadował życie wdowy, ślę 

ie tylko żyćie, lecz życie dla śicbie 

ak nagle, (w nagłey tik bywa potrzebie. ) 


Ná ftraż zołnierzow; á či pilnowali, 
Zeby ukrádľzy Ciáta nie fchowáli 
Tego złodźieia. Až fzylwacha w nocy 
Światło też grobu uderzyło w oczy: — 
Dźiwno mu fie zda, że fie świeci w grobie, W y bez ślubu, nie czekáigc wiele, 
Ciekáwy zayrzyć odważył fie fobie. grobie przy Ciele ftálo fie wefele. 
Idźie y wchodži: dwie niewiáfty widźi, trafzna odmiana! Kupidyn przemienił 


Trupa w pośrzodku, lęsa fig y bidźi, w grob wiožnice, żołnierz fie ożenił, 
3 Cag TYM 


Mnié 


213 Wdowa dlbo Matrona Efefka. 
Tym czafem, kiedy nową żonę ciefzył, 
Krewny owego złodźleia pofpiefzył, 

Y urznął trupa, ukradł z fzubienicy . 
Kiedy wychodži Pan Młody 2 fożnicy, 
Widźi, że podrwił, nie wie, Co Z 


tym czynić; 
Wie, że go będą fady ftráfznie vim | 


Y każą cale obiesiC go pono; 
Tedy powraca, y ráde Z fwą żoną 
Prędko zabiera, fzerzy fie z (wą ftratą, 
Dokłada, że go y obiefz2 zá to. 
Aż ta milofna, wraz zápámictála 
Tego, co umrzeć zá ktorego chciala, 
Nowemu fwemu mężowi wydáie, 
Y Giśła męża obieśić mu dáie, 
Mowigc: iužči on nie ożyie pewnie 
Chotbym plákáfa ief2cze dłużey rzewnie, 
Tyloć on wezáfu iák w grobie zażyle 
Ná [zubienicy, 4 24$ Ciáto czyie, 
Nikt nie poftrzeże, wežže umártego, 
A śiebie choway iuż dla mnie zdrowego. 
"Ták o iedng noc, żołnierza poznała, 
Zá mąż fzła, męża y obieśić, dała. 
Czy to ieft prawda? ia nie ręczę zá to, 
( Ble upewnić: pewnie mogę na to, 
Ze śiła zmiennych ieft y nieftátecznych, 
Ach! niemafzći też, lez y žálow wiecznych» ‘| 
Dźie-| 


Zona, 4 Diabeł: 


D£iemiecdzieíigta 
3. Szżofła. 
ZONA y DIABEŁ. ^ 


Damone guid pejus? mulier; Quid 
muliere? nibil. 


Y e wymáwiam, Ze y w tey tu fcenie; 
ie o kázdey ia Źle też trzymam żenie, 


| Samem nie doznał; bo lepfzey mieć 

| Lecz powiádáig, aedes złą iod M 

| i s w piekło żyiącemu pono, : 

ielzkać, Żyć, Cierpieć, z wściekłą y złą 2 

| Y takąć muślał mieć ten, co tę pila R: 

| Bayke, ktorą ia czym czytał, czym fłyfzał 

| Róz, on powiáda: Lucyper przed piekłem 

| Siad? fobie z duchem y umyfem wśćiektem 

| Gzyfię to w ogniach (wych piekielnych chľodá ii 
| Czy też uwázaf, (kim diabeł przychodźił. t 


Ansa, móc widži przyniesionych ludis 
wade: fię Ciekawość, pytać fię, w nim budzi. 
0 go do piekła zwiodł y przyprowśdźj4> n 


| Duy fie przednim z owych Dufz to wśdził 
| ona mowiła: (co ieft nie nowina) A 


Le mąż ley zguba, mąż: że żony wina, 
> ten na tego fmutno inftygowat, 
fig Zucyper ffucháigc zmordował, 
Ztąd 


215 Zona, y Diabeł. 
Z tąd ráde zwołał, či fkoro fie zefzli, 


"Ták rzekł: či ludžie! co fam w piekło wefzli, 


Jeden drugiego mocno ofkarzáig, 

Y potepieniu winę tam zwálái3 

Ná fie. To żony że ich m fżon koja 
W piekło zágnáli. To wzáiem mężowie: ” 
Ze ich przywiodły żony niecnotliwe; 

Nam wiedźieć trzeba, czyie fa prawdźiwe 
Skárgi? kto winien, kto pańftwo bogaci 
Nafze, kto kogo w potępieniu traci. 

Zátym y rádžie, y Lucypevomi 

Zdálo fie, zlećić iednemu czártowi 

Náder madremu, ná imię Zormre, 

Co nie proznowal na iedną minutę, 

Po ludzkich čiátach przemiefzkiwat częfto, 
Wodźił y zwodžiť iako diabef getto. 
Temu Borucie furowie zlecono, 

Aby fie prawdy domácal, y z żoną, 

Z prawdą powrocił, kto częściey pofyła 

Do piekła? czy męż, czy Zona niemiła. 
Weksle mu dano, by miał czym fzpiegować, 
Y pro bonore gentis czym fpendować, 
Boruta fobie ebrat Wrofkie kráie, 

Bo tam naygorfze mátžetiftwa doznáie. 
Wiat ná fic poftać człowieka młodego» 
Y wfzedł do miafta on to emo 


tał 


| Zona, y Didier 
Stal incognito, áž fic też (porzadžiť, 
że nie dokáže nic bez kofztu, fadžiť. 
| Sług po przyimował, á fam fie uftroiť, 
Ná Bogatego Pana coś zákroit, 
; Názwał fic przytym: Sisnore Horacy, 
|Jadteme fak 107057, śle iák Polacy; 
To ieft: miał huczne potrawy y ftofy, 
Ná nich nie żaby były, śle woły. 
Przytym fie kupcem bogátym ogľošiť, 
Ľátwo do cechu kupczego fie wprośił. 
Wielkie pokazał ludZiom kápitáty, 
„A że bankiety codźienne bywały, 
[Co lubią G07ość ták fie u nich wffáviť, 
(Ze fię kredytu zupełnie nabawił. 
[Ták lat kilkoro przezywfzy on w Mieście, 
[Poczať też myślić także o niewieśćie. 
ial kupiec ieden iedýnáczke core, 
imię Modefła Pan Horacy ktore 
Sobie podobał, 4 zatym ogłosi? 
onkurrencyą, o nią Oyca prośił. 
toby odmowił Gáfzkowi takiemu, 
Jożemu młodo oraz bogatemu, 
Stángt y kontrakt, nie báwigcy wiele, 
| prówio fie wfpaniałe wefele. 
| 


216 


ontent Horacy, Modefla kontenta, 
efolc pierwfze w matżeńftwe momenta, 
Alee 


217 Zona, y Diabeł. 

Alet nie długo Modefta znać dała, 
Ze rowney fobie, diáblicy nie miała. 
Jać nie opifzę pomiefzkania tego, 
Bom z żoną nigdy nie doznał nic złego. 
Lecz iednym fowem: owa żona mifa, 
Náprzod do takich kofztow przywo 
Ze nie wyftarczył ná kofzty Jey Mości, 
Ani zwyćiężyć okrutney iey Złośći. 

Im báržiey Cierpiat tym báržiey Táiála, 
Częfto y zá łeb, y popylkowála. 

Ze gdy nie ftało juž mu kapitału 

Ani kredytu, ftáie fic pomału 

Diabeł zebrákiem, á zaś od Horaca 
Zona uciekła, do domu fig wraca, 


| pu aE Zona, y Diaber. 
| Zá te zaś łafki, co mu Evnef świadczył, 


| Taką mu diabeł wdzięczność też oświadczył: 


Oto ia mowi: w 102 oyde čiafa, 

| 4 ktorych nie P. ttufzcza cala 
 Zięży tam przyfzła, wygóniać mię, śle 
4NT'gescicn Howem wyzeniefz mię cále. 

| To iednak tylkotrzy rázy fie ftánie, 
Potym twoia moc nade mńgłdftanie. 
Poleciał diabeł, y wlazł do Burmiftrza, 
| Y opętał go, mágiftrátu miftrza. 

| Co było ieno Exorcyzmow w świecie, 

! Nic nie pomogło, śledźi diabeł przecie, 
| Aż tego Erncf? wygnać podeymuie, 
Wggánia, Zá to kwotę otrzymuie, 


Miefzkać z nim nie chce. On£i rad był temu, Dzieśięć tysięcy tálerow odebrať, 


Ale to gorfza ku niefzczęśćiu fwemu 
Zádtuzyt fic był, więc. kredytorowie 
Łópać go myślą; oczym gdy fie dowie, 
Z miáfta ucieka, y (chyliwfzy fzyie, 
We wši w cháťupié iednego fie kryie 
Chłopa proftego, ná imię Brnefľa, 
Opowiáda mu: iáko go Moďefta 
Zgubiła. A gdy Zrnef? go przyimuie, 
Kryie y żywi; czart mu konfiduie 
Oftatni fekťet, czego nikt nie zgáda, 
Ze onieft diáblem, krotko opowiada. 


eby, do émierti moy Frmef? nie žebrať. 
Idžie Horacy, oraz diabeł dali, 
Y w bogátízego kupca fie on wwáli, 
| Dręczy y trapi, mata y morduie, 
A kupiec znowu także wypráwuie 
| Do Ernefla, iuż trzydźieśći tyśięcy 
| Wyplátic mu chce, y wyliczyć ręczy, 
Erneft przyfzedfzy, tylko fic pokazał, 
| Diśbeł wnet wyfzedł, tylko co mu kázať. 
| Wchodzi ná koniec diábel y w trzeciego 
| Pána, Książęcia barzo doftátniego. 


A kie. 


219 Zona, y Didboł. 

A kiedy fię mu ftráfzliwie naprzykrzy, 
Pieni fie Kśigże, à oczyma ifkrzy; i 

Jak po pierwfzego w $wietie, Exorčifty 
Poftow pofyła, wyprajómięc z lity: 

Y ofiáruigc tysięcy pięcdzieśiąt ARE 
Bitych tálerow, czyli kilka dźieśiąt. "=a 
Evncft z (wą fztuka tylko co fie ftáwil, 
Zaraz, Ze er Ww z Kšiecia fprawił. 


Ale wychodząc, ticho Ermeftomi ` 
Przypomni kontrakt, y Ze iuż dość powi; 
W (zákem dotrzymał ffować ná trzy rázy, 
Już tedy niech fie wygániač nie waży 
Więcey.  Ernef też nie rzekfzy nikomu, 


Pofzedł z pieniędzmi fzczęśliwie do domu, 
Lecz ná niefzczęście fláwa była iego, 

Bo diabeł w corke Neapolitanjkiego 

' Wlazi Krola, y tey niebodze krolewnie, — 
Dokuczył báržiey, niž chtopownie pewnie. 
Ta delikátna ták ftrá(znie Cierpiála, 

Ze co godźina práwie umierała. — — 

Krol o Ergefta wiedząc dobrze fprawie; 

O! iak my częfto (zkoduiem na fławie; i 
Kázat go wołać. Moy Erneft firwozony» 


£ 


í Zond, y Didboh 


1Wžieto go .gwáttem, wiežiono do dworu, 
W nie fucháno chłopfkiego uporu. 
ITáki ma dekret: ieżeli uliczy, 

(Mieć fto tysięcy będźie; fzubienicy 

Ale nię uydźie, ieźli nie wyżenie. 


|Jawetam było chłopa zátrwoženie, 


ILÁtwo ieft poiąć, prośi złego ducha, 

Y wfzyftko fzepce przez krolewny ucha: 
Jam to iet Hrnefi, coz či moy Horacy: 
Przyidžie? że dźiobać mnie obieśia ptácy 
|Będą; to prośi go o zmiłowanie, 

o mu iuż Czyni fwe zápifywánie, 

[Ze mu do śmierći ffużyć bedžie wierny; 
Nic nie uprafza mpy Ernef? mizerny. 
IZ'anteri Krol mniema, że niechce zuchwály, 
A ni, nie może, tož trzyma dwor cały, 
Wieść go iuż káže, y obieši kátu. $ 
Chłop zás nie máig znifkad fobie rátu, 
Káże, y w kotły y w trąby uderzyć; 
Diśbeł nie wiedząc, czemuby miał wierzyć, 
pyta z pilnoščia: co to iet? Eruefłą. 

[On mu odpowie: Symona Moďefta 

o Cie powraca, iak do (wego męża, 
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Wiedząc, że kontrakt z diabiem iuż fkończony! Zkręći fie diabeł w pannie ná kfztatę węża,” 
Nie chce fie ftawić, wymawia fie rożnie, | béz refponfu z Krolewny ucieka 
Ale wymáwiat krolom fie, to prožnie, Aż do famego piekła y narzeka: 


W žieto Już 


221 Lucyper po Swiecie lecącj: o Rozum, y Fortuna, 
Już teraz widzę, džišiay wypędzony; Logi na Francją wefołą pádáig; 
Ze 42 do piekla zágániála żony. b tad ci bálety y táňce fpráwiáig; 
To baýka y žart, lecz nic pewnieyfzegos lęce krwi pełne, te fie. podzieliły 
Ze nad złą żonę niemafz nic gorfzego- gdney Zazdrzy, y Turcy nabyli, 
js druga fie Anglij okrutney doftánie, 
Dźiewięciźiefigta y Siodmia w-9 Nada wie nigwinney uftáwne rozlánie. a 
LUCYPER PO SWIECIE LECĄCY. ;€ Zas Lucyper miał tablicę, lichy 
Ad quid leges conduntur, fi mon obfervaniur;, tetky y gębką, do pifania grzychy, 

Te moia to ieft bayka, ale Jezuity» le troie z ręku diábelíkich wypadły, 
Sławnego Kałujkiego» poftuchayże yty: l ná Kroleftwo náfze Polfkie padły. 
Ten Káznodžiciá ráz we Lwowie, każąc, s Z tąd my Po/acy; kiedy fie ziedZiemy 

Y rządy kroleftw z náfzey Poljki ważąc, lá komifyą, wfzyftko ráchuiemy, 
Ták to oświećił, mowi, powiadńią: t pieniędzy nic woylku nie dáiemy. 
Ze gdy Lucyper, co go diabłow máig tdy zaś na Seymy walne fie. zieżdżamy, 


| $7 2 L4 . s 
Wfzyftkich ksigžečicm, od cnego Michata šdne mäžemy, . drugie poprawiamy, 


, 


Strącony Z nieba, y gromada cała pos ná nowo prawa piękne piťzem, 
Jego do piekła, po powietrzu lečiať | exekucyi iák żywo nie ftyfzem. 

W ták długiey drodze, że fic on rozleGiaf; | tąd tež widziemy, co fię z Podjką dicie, 
A rożne z niego káwálce padały, lo/ak ią płacze, cudzožiemiec śmieie. 

Ná rożne Pańftwa Europy wfpaniaty. l 

Głowa fie, mowi: Hyfpanons doftała, | Džiemiecdžiesigta y Ofma. 

Z tąd ta Nacya pychą grzeízy cała. * ROZUM, y FORTUNA. 

Serce ná Wrochy upádľo złośliwe, ato prudentia major, fed raro fortuna. 
Y 7 tąd u (Q/ocha iet zawfze zdradliwe. pA dáwnycb wiekow, dobra rzecz to była, 
Gárdlo y z brzuchem zás Niemcy porwali, Kiedy Fortuna z Rozumem chodziłą. 
Zeby nad innych fię to obżerali; : 


Nogi Todeft: 


Ą 
223 Rozum, y Fortuna. 


Toieft: kto godZien teu byt y faczęśliwy» Młowa nie gád 
F Ten (c miał dobrze, ktory był poczćiwy. — Mezym ^ 

Ale Fortuna uczyniła zwádke ó E ták dalece, že krol to ogłośił 

Z, Rozumem, dáko uyrzyfz przez tę gádkę. Przez uniwerfal, á ledwo nie prosit, 

Gdy w towárzyftwie długo Z fobą byli: „de kto uleczy w gádániu krolewne, 

qe w obrániu ludži nie podrwili." æ (Sakic a żónę z Páúftwem ią miał pewnie. 

ogo ofądźił Rozum, to być godnym, Co bylo Krolow y Panow ná świecie, 

Kázať Fortunie, -w fkárbach być wygodnym, W ftárym, y wśrzednim, y w młodym to lecie, 

Y tylko tego Fortuna ftrotla; pu i. zylcy do dworu krolewny (piefzyli 

W ktorym fig cnota Z rozumem fkupifa. | edni pfákáli, drudzy ią prośili, 

Ale zuchwála Fortuna i4k wściekła, améi śpiewali y obiecywali, 

Ták do rozumu ná oftátku rzekła: Owi grožili, y głośno fáiáli. > 

Cokolwiek 1eno ná świecie fic dziele, lgoła te figle nic. im nie pomogły, 

Czy kto powitanie, czyli fie zachwieie; po iednego ni nániey wymogły. 

W fzyftko to tobie przyznają Rozumie 4 tym Fortuna fyfzac dZiwie wiele, 

A že Fortuna, kładą, nic nie Umie. dwážyta fię poyść ná Pałac smiele, 

Już tego dofyć; otoż ia pokażę, W Stanie przed Panną, y wdźięcznie ią wita, 

Ze y bez-Ciebie dobrze rzeczy ważę, otym, czyli wie, kto ona icft? pyta: 

Ze fig bez Ciebie rozumie obzydę» à ade nic iey, 4 nic odpowiáda: 

Y w fpráwash iefzcze lepiey Cię 1a przeydę: edy Fortuna dóley de niey záda: 

W tym fię od niego zaraz oddzieliła, Aż iet Fortuna, fzczęść wielkich bogini, 

Y już ofobno bez rozumu byta. fzyftko co ludžie (zczęśliwemi czyni, 

"Práfiľo fię ták właśnie w czity OWE; moich ieft rękach, moią weee med 

Jedna Krolewna, że to zalzia w glowę; udzie kontenci, y czyż fie klopocą. 

Sliczna, Urodna, iedynáczka 44m3, a Pánnom mezow do upodobánia, 

Nie wiedźicć Z czego wźięla fobie fama, Pa dále Tronow, left WIWE 


Rozum, y Fortuna. 


ać, przemowić nie chciała, 
Czym Krola Oyca ftrá(znie zá(mecála, 
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i Zgoła 


225 Rozum y Fortuna: 
Zgoła do kázdey Fortuny potrzeba 
Rzeczy, iam dárow (zafarką ieft Z nieba. 
Ježli chcefz? moiey przyiaźni y Táfki, 


U [4 „tr 


Teźli chcefz? w żyćiu twym wyść y nielnafki, | 


Jeźli chcefz? mężem bym cię obdárzyta 
Naymilfzym; profzę, abyś przemowiła, = 
Uczyń mi honor ten w twoim gadaniu, 

A ia twe fzczęśćie będę mieć w ftáraniu- 
Jakby do muru Fortuna gadała, 

“Ták ná nią patrzy Panna zaniemiała. 
Wtym fic Fortuna dáley furyiuie, 

Ale y tym nic u niey nie fpráwuie. 
Rozguiewáwfzy fie, z fury? odefzła, 

A krolewna fic $mieigc, do fie wefzľa. 
Rozum, z fortung świeżo oddźielony; 
Chce też fprobować krolewny fzálony, 
Idźie ná Pałac. Wielka była fala, 

Ná ktorey moia krolewna siedžiáľa 

7, otfzákiem Pánien, zwierciadła wiśiały, 
Stoly po bokach ( wfzyftko frebrne ) táty, 
Lichtarz we śrzodku, z frebtnemi rogami, 
Oświecał falą pieknie pochodniámi. 


Rozum tam wfzedfzy, nic czapki nie ruza T 


Czym fic w krolewnič iużći miefżą dufza, 
Nie poyrzał ná nią, ni fie. iey pokłonił, 
Tylko oczami po tych ścianach gonił. 


Rozum, y Fortuna. ` 
[Erze fie krolewna, á przyzwyczáiona ' 
9 komplementow uftawicznych ona; 
nieść ledwo może kontemptu takiego, 
€dwo utrzymać gniewu może (wego, 
Żeby go w pchać z fali, nie kázáta, 
FEgiko że fobie upor przypomniała, 
Aby nie gadać ni otworzyć gęby, 
Już tedy tylko zgrzyta z gniewu zęby. 
Widži to rozum, lecz nie pokázuie, 
Tylko fic frebrom owym przypźtruie, 
Ná koniec głośno: co mi powiádáno 
O tey krolewnie, y że iey ubrana 
W frebra pokoie, wfzyftko fie fatfz widži, 
A wzdyć to drewno; y dáley 2 niey fzydži. 
ie mogła wytrwać; iuż też tego ślła, 
ogańlki fynu, Panna przemowiła: 
Łżefz by to drewno (dáley mowi ) było, 
A. Rozum krzyknie iuż fkończone dZilo, 
T'egom tylko chćiał, áby$ iedne ftowo 
Wyrzekta, Panno, tegom ia fwą głową 
okázat dźiśiay, co nie dokázáta 
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ortuqa, która za mędrfzą fie miała. 
ak fkonfundował Rozum moy Forto ne, 
tora fpuśćiła bas na kwiaty ftrone. 
ecz fie Fortuna tym nie ukoiła, —— 
Myśli, śżeby Rozum zwyčiežyta: 
S 
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227 ` Rozum, y Fortuna. | Wdžiecznosť, y Niemäžiecznote. 
W net ja dokáže, że chłop proty gruby, jCodzień fię upił, w łożku tego znaki, 
Z corką (woiego Pana wuidzie w śluby. Y wodne wizbie zoftawował (zláki, 
Tdźie do kmiecia naygrubiań(4cg0, ; 4 gdy go fkromnie 246 napominała, 
Skarby, pieniądze, przynost W a Ie50, 3 AMiafto przeprosjú, tryxy odbieráta. 
Ze od fwoiego był bogatízy a. Zone zábiisť, ták y pofužnice 
Ktoremu džiwna ta była odmian 2 - "| e$feb wywłoczył podczas ná ulicę. 
Káže mu zátym zaraz konkurowac | 


zá: |Przybiegał očiec, wrzefzczał, krzyczał, tibl, 
O corke Páiífka, śni defperowac. | Lecz fie grubian nic chłop nie ukáiat, 

Chudy pácholck, Pan owego chłopa, | Ná koniec teo znieść nie mogąc fromu, 
Widząc doftatkow pełna iego fzopa, , | Wziąt corke chľopu, y zawiozł do domu. 
Pomyślał: coż to? że z4 chłopa povodia otym w procefľa, świeckie y duchowne 
Corka, kiedy tych ona fkárbow doydžie, Dwa trybunały, iako koty łowne, 

Chłopa owego prędko wyifkrzyty, 


Ktorych fpodźiewać trudno od Szlachčica, 
Tdźie zá chłopa fzláchetna dźiewica. Bi ię pien cay sbýť AG 

Ták tryumfuie z fwey Fortuna fpráwy, p gray Rozami yerina żolółi, 

Mniema, że šila dokázáta fáwy: Bc eni Fortnná doni iie aiite 

Ze bez rozumu chfopa pofwátáta, De Ták rozbiť a AIM ráž lozonitać 

Przeto Rozumu dary wyfzpocała. |Nigdy z Rozumem Fortuna nie była: 

Rozum fię śmiele: poczekayno leno, | Ty sit w oidźicży Roa mieć leges! 

Pátrzaymy końca, z twego dźieła.ceno. „Czyli Fortune? y tey dary šlepey. 

EMop_y znótuty y. teg ŻAR | | Dźlewięciźieśiąra y Diiemigta. 

Ctora dofatek w dolnym fetcu rości, "WDZIEGZNOSC $ NIEWDZIEĆZNOŚC. 
Pyfzny y durny, zły, SOA RPO uh | Ingraritudo peffimum bominibus, fed 
$talfie tyranem, żenie nieuzytym, — | ús She Ani: 

Ani go przywlesc nie mogla falachcianka A dięcźność, cuc 4áklrzádka sk tp ina, 
pá wać da C 1 - Wdrodze niewdźieczność obrzydłą potkała 

y | $3 Me- 
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Mežnym umyftem wnet ná nią powitanie, 
Beftyo, rzecze y bogow fkaranie, 

Jefzcze to zyiefz, y świat to zarażaf2, 
Mionfivum oObrzydie, oczy me urázafz. 
Jam iuż mniemała, 2e wiecey nie.żyielz, 
A ty ludzkiemi zbrodniami to tyie(z. 


Niewdźięczność z rázu zmiefzała fie przečie, 
Ale przyfzedfzy bezwftydna do śiebie, 
Więkfze'ia, rzekła: mam Pźńftwo od Ciebie, 
Porachuymy fię, kto więcey poddanych 


Ma, toieft: wdźięcznych, czy mą pomázánych 


Záráza ludźi> lecz żeś rodem 2 Nieba, 

Uftąpić, oraz wywieść Ci fie trzeba, 

Náprzod omoim. w świecie przebywániu, 

Y terážnieyfzym, iáko chcefz, miefzkániu, 

Rozumiálam ia, że fig nie pożywie 

Miedzy ludźmi, co żyią to poczéiwie, 

Jakoż zá dawnych wiekow, w ktorych żyli, 

Niewdźięcznością fie ftráfzliwie brzydžili. 

Dla tego widząc, że ich nie ułudźi 

Moia záráza, uciekłam od ludži, 

Y pofzľam w láfy, y lwam okrutnego | 

W dieta, zá ucznia wchodząc w ferce ego; 

Mniemśigc, że lew do cnoty nádobny, 

"Po ieft: wdźięcznośći, nie bedžie fpofobny; 
| Lecz 


| 
| 


«^37 


Gdźieś przebywála? gdźie miefzkafz ná świe” 


i Qdiiecznosc, y Niewdźięcznośc. 
Lecz doswiádczylam nie długo przećiwnie, 
| Wiefz: co fie ftafo w ftárym Rzymie dZiwnie? 
| Niewolnik ieden fłużył Panu złemu 

; W Afryce, nie mogł nic wygodźić lemu, 

| Od kiiow frogich, y gwáltowney mocy, 

Zk láfta hieborak uciekl w Ciemney nocy, 

| Y fkryt fię w Tafy, álić lew.okrutny | 

| Ná trzech go łapach potyka, y fmutny 

| Gzwártg káleke y fkrwáwiong noši, 

| Y niby czicka'o ratunek prośi. 

| Os mieliť fie ow niewolnik ftrwożony, 

VY frogą drzázge z łapy fkaleczony 

| Kfztáttnie wyimuie, krew zśladłą wycifka; 
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| A Lew mu do nog, y ięzykiem pyfka 

| Liże mu nogi, do iámy prowadzi, 

| Y iákby gadał, že mu nie zawśdźi. 

| Żywi go fruktem, y mięfo mu znośl, 

| Zgoła, niewolnik tak wdzięczność odnoši, 
| Ze z gofpodárz em lwem żył czas niemały. 
| Aż go yw leśie znalazł Pan zuchwáty, 

| Gdy'lwa nie było, pewnieby go bronił, 


Wžieto go ziamy, w ktorą fie byť fchroniť, 
Wieži go tedy. A z drugiey zaś ftrony, 
Lew ten był w šieči także uiowiony. 

an niewolnika do Rzymu odfyla, 
Y iákby śmierći wina iego była, 


Pxośl, 
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Proś, aby go Lwom rozfzórpać dáno. Y wywiązała z pętcnęgo Orlica, 

Tym czáfem y Lwa także odefiano Zaprawdę grzeczna ta była dziewica. 

Ná feft do Rzymu, kedy wyftáwiáli (Ali moy Orzef wzbiwfzy fie do gury, 

W. Amfiteátrach, y ziádac dawali | Pierwfzego ptáka co porwał w pazury, 

Ludžie Rzymianie. Przed tą tedy„hufzczą, — | Niešie do Panny; iák ma fpofob łatwy, 


Gdy ná biednego człeka lwa wypufzczą, «= © | Nóczki, iárzgbki;gesi, kuropatwy, 


Poznał lew (wego záraz dobrodźieia, „Bez legawego pfa ow Orzeł łowi, 
NiefpodZiewána od Boga nádZieia, l Y Pannie nośl; kto rownego powi? 

Co go miał porwać, przyfkoczywfzy wbliže, | Ale ta wdżięczność Orla mnie przeciwna, 
Łóśi fie przed nim, y nogi mu liże. s Y ták prawdźiwa, iáko widZifz dZiwna, 
A lud, kiedy fię dowie, zadumiony, | Znowu y z Orła, y z ptaftw mię wypędza, 
Woła: niewolnik by był uwolniony. Szukam ia tedy, mowi dáley iędza: 
Widząc ia wdźięczność tey frogiey beftyi, | Mieyfca dla Siebie, będąc pełna iadu, 


Jako ig widZifz z tey to hyftoryi, $woie miefzkánie przenofzę do gadu, 
Zárázem fobie Iwislud obmierżiła, |! Y miefzkam w Wężu. Już mię, też z tad trudno 
Y do ptaftw rodu przenieść umyśliła. Wypędźić, myślę niewdźięczność obľudno, 
Orzeł, Krol ptákow, zdał mi fię fpofobną Ale y tam mi pomiefekać nie dano, 
Być rezydencyą, nie kładąc podobną, | Czľek z żoną idąc w podrozy fwey ráno, 
By ptak drapieżny wdzięcznością fię páral | Podka gádZine; w ktorey ia miefzkała, 
Alec moy Orzeł gdy fie żywić ftáral, | Y choć gádžina owa nie (ykáfa, 
Wpadł w záftáwione y dość mocne sidla, | Ow człowiek kijem ftráfznie go uváli, 
W ktorych umśtał y głowę y fkrzydľa. Aż fie zatoczył wąż, y fie obáli. 
Panna, ktora to na Orła pátrzála, | Zona áž názbyt krzyknie miłośierna: 
Jakąś kompóffig do niego zabrała, Coż či gáducha ta winna mizerna? 
Mowiąć: žal mi čie, Krolu ptaftw, fam ptáký, Oraz ig broni, zafłania od kiia, 
Idź wolno zmoich džiš rąk nieboráky, . — | Mąż też dał pokoy, y iey nie zábiia. 

Y wy. | W žie- 
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Wźięła zás zona zemdlonego węża, 

Y pufzcza wolno wolnego od męża. 

Nie długo fobie gdy przed domem śiadła, 

Owa gádžina, co znáturg ziadła, 

Wdźięczną fie czyni, y kleynot niemały, 

Urwány kiedyś z Szmárágdowey Maiy, ^ e 

Wigwfzy w pyík, fwoiey Táfkáwey przyno$i 

Dobrodźieyce go, y iakby nań proś. 

Ach! iuż też tego znieśćiem nie umiáfa, 

Y miefzkać dłużeyem zdefperowáfa 

Między źwierzęty dźikiemi, y kture 

Mienić fic zdały niewdźięczną naturę, 

Zwierzęta, ptáftwa, zaraźliwe gády; 

Gdy nieprzyimuią niewdźięcznośći iády. 

Zátym fic z zálu y 2e złości wściekam, 

Wzbijam fie w chmury, y gofpody czekam. 

Ta chmura czárna nad rolą wisiała, 

A iam też fobie záraz pomyślała: 

W net złość uczynię ná tę rolą fádne, 

Z gradem, z piorunem, ná fzkode wypadnę, 

Y pracowitym niewdźięczność rolnikom 

Wyrządzę, iák to miło ieft fzkodnikom. 

Wypźdam tedy y 2 pioruny hukiem, 

Błyfkawic, gradow, y co złego pukiem. 

{ecg nicem cále nie fprawiła fzkody, 

Owfzem zálály grad defzczowe wody, ^ 
to- 


i 
] 


Co fzpiegi, zdrády, 


| W)džiecznosc, y Niewdźjęczność. 
Ktore gdy rolą iuż ofchłą fkropiły, 

| Zyzniey(zą iefzcze zaraz uczyniły. 

| Widząc, zem fkutku złośći nie odniofta, 

SY z chmur okropnych tákžem fie wynioffa. 

A kiedy długo fzukam to gofpody, 

Ssóminuię wfzyftko dla wygody 

Ludžie, ná ten czas iacy, y iák Żyli? 

Widzę, od ftarych że fię odmienili, 

Ze wfzyftkie żądze, grzechy, záw žietošci, 
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| Zgoľa, co złego w fercu ludzkim gości. 
| Zaczym poięta, konkluduiąc iefzcze, 


Ze ia niewdźięczność tamże fie pomiefzcze. 
Ledwomem w ferce człowieka zayrzáta, 

Aż mnie do złego żądza ukochała. 

Przyigl mię człowiek od zwierząt wygnáng, 


| Y uczynił mię fwą cnotą kochána, 
| A že zás uznał, inne niewdžiecznosči 


Być fzpetne, tedy tytuł infzy, złośći 
Zwał polityką, y z tąd Politykiem 


| Ten, kto fzalbierzem ieft y niewdźięcznikiem. 


Krol, co poddanym fwoim źle nagradza, 

Go woyny ná nich nieftufzne fprowádza, 

Tryumfatorem wielkim fie názywa; 

Wielkim Miniftrem, co fzpiegow zażywa, 

Do niewdźięcnośći co fugi przywodZi; 

y prackupy wodźi. 
Zgola 


|. 
t 


Pandora, z Pufiką: 


BYR laski dka i MEáraz czlowiecza f&átua ožyta, 
Lgota takie uode o > Tchnefa, ru(záta fie, wraz y mowila. 


"Takie poddane ochocze y fase d | Oczym gázety do Ťowifia przyfzły, 
Ze twoia cnota nieznaioma prawie, wm | Gniewa fic iak czart, y pomścić fie myśli, 
A ia niewdźięczność w (zácunku y fiówie. LY iuz záwžiety poczyna fie ftśrać, 
9:0 s Ba.cáte plelhię ludzkie mogł ukarać, 
: Nietylko zdrayce.to Prometeuja. 
PANDORA E PUSZRA: ; Jednak to a y uide nie er 
Quid Juperefi MA TUAM Pes TQ Y owízem wfzyftkie woła wrády bogi, 
dulcis fed fallax Dea: A wprzod Wulkana, co ma chrome nogi, 
uid qs | Záwotat, każąc, aby Pannę śliczną 
1 o Jowijin, ktorego śpiewali à Ulepił, Kocie de rodliczng 
Cni Poetowie, dowcipnie bojali. | Dufzą nápelnil. Y tak owa żywa 
Jowifi iefzcze był człowieka nie iworajł, | Stála w pokoiu, na wízech bogow dźiwa. 
Ni fkátbow nieba ná świecie otworzył, Cin Gonflianzzinálóni egtsľalt 
Gdy Promerewji, pot bożek, po? c | Ná fzáfirowg kiedy fale wefzli, 
Rzekł w fobie: ktoż fig J owija vds | Kśżdy wžigt mieyíce z owych bofkich gosči 
Z žiemi y z wody człowieczą poftawe? Według ftarfzeńftwa, albo też godności. 
Czyli to pofag wyftáwiť na flaws, | Dźiewkę zrobioną, ná imię Pańdórg; 
Ale coż, pofag owen był bez dufzy, | Poftáwil tamże, tarn zaczął perorę: 
Ni tchnie ftátua, iák am fię rufzy. i Już wam nie tayno, Bracia y fynowie, 
Tedy wźiął ráde: przebrawfzy fie w ftrolu, | Co zá dyshoňor mey mocy y głowie, 
Y do Fowifa wkradł fie on pokolu> ., | Frant Prometeuí? przez kradźież uczynił, 
W nim święty ogień, ktorym tia A LY ná moy kontempt (czym báržiey zawinił.) 
Gorzał w zamknięciu, z tąd fic świętym Zowie: | eor wieka zrobil, ukrádť ogień święty, 
Tego to ognia Promereuj? kradnie, — | Nam wftyd, 4 fobie honor niepojęty 
Y do fwey itátuy fkoro przytknie ładnie, 


Záraz | Sprá- 


l 
| 
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Sprawił. Slufznáhy fkárač fránta tego» Pachma, lesný bog» wdziek w tófcu dźrowal. 
Ale to Bofka umieć trzymać fwego Zola ktoby fic owych náráchowal 
Gniewu impety; r4czeymem ofądził» "Prezentow bolkich; że dofkonálfzeso 
Dyfymulować y tákem wyrządźił, Nic nie ználázlo fie, áni drozfzego, 
Bym człowiekowi nowo ftworzonemu» | Zawolał omit wtym Merkuryufša, 
Do rozpłodzenia żonę przydał iemu. 9 3 Ktory zá lega, rofkázem fig rufza, 
Ta ieft Pandora, po Grecku zebranie MÁ | Wźiąwfzy zá rękę; Pandorę mu dále, 
Dofkonśłośći; záczym wfzyfikie ná nie Y taki mándat bolki fwoy przydáies 
Zbierzčie y wleyćie ktore mácie dáryy | Dó Prométea śbyśią prowśdził, 
Fo to krolewika, obdárzac zá kary. Oddał ią; y wraz także iemu rádzil, 
Wizyfoy bogowie; y wfzyftkie boginie» | Aby Pandorę tę tak uftroionę 
Krzykngli: zgoda aby czym kto flynie, | Swemu człekowi oddał 14 Zá zone. 
Udžieliť, y dať nowey to Pandorze. — | Samey Pandorze som ift pufzkę złotą 
€fino naypierwfza w bogiń wfzyflkich chorze» | Dał zás w pofagu, Z przedziwną robot; 


Wifpániálosť fwoię y Maieltat dźła, : Z zákázem, áby iey nie otwierała, 


Zeby ią każda płeć to fzánováta, Ale mężowi przyfzłemu oddála. 
Minertva, náuk mądrośći bogini» | Przywiozl Merkury, y ták fie fam fprówił, 
Rozum iey dáie, y mądrą ią czyni, | Ják mu kázáno, śle iak nábáviť 
Wenus (we wdźięki y slicznosč máluie Niefzczęśćiem y świat, y wraz ludzkie plemię» 
Ná twárzy) ktorą purpurą fazbuie, Wfzyftkie niefzczęśćia wnet okryły żiemię; 
Lucyna także darzy ią płodnośćią; Bo ow ciekawy, gdy pufzkę otworzył, 
A gofpodarną Ceres też ikretnosčia. | Co naygorfzego qupiter był fworzył; 
Dyanna łukiem y fzczęśćiem ná łowy; | Wypuścił z pufzki. Wylećiśły woyny» 
Flora kwiatkami; Pomona frukt nowy | Y wfzyflkie biedy, co robi Mars zbroyny; 
Jey ofiźruie, Dopieroż bogowie: | Coieno chorob iet ludzkiego ćiśła» 
Neptun, ná morzu, obiecuie» zdrowie Wfzyftkich rodzáiow śmierć z tąd wyleéiáTa: 
Dać iey y fzczęśćie; Merkur gadać uczy; Powietrza, głody» ognie y powodzie» 
Pluton przysięga, że iey nie do kuczy; Rozboyftwa» krádžiež, y co ieft ku fzkodžie, 
Bachus upewnia, napełnić piwnicę; Trzesienia Ziemi, piorunow frogośći» 
Febus promiefimi upitrzył iey fpodnicę; Moríkie przypádki, zguby z nawólnośći: 

| Pacbhma | Kro. 
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Krolow ámbicye: krwią ludzką náfyte; 
Pańfwa wywrotem całych ziem nabyte; 
Wrząca. nienawiść ferce potáiemne» 
Zdródy knowáne, przez fzalbierftwo ciemne: 
Gniew defperácki ná fie uzbroiony» 
Sobie fzkodzący, famemu fzálony; 
Wfzeteczna miłość, żądza cudzołożna? 
Y Hypokryzis znaiąc fip nabożna; 
Fálfze, oferty, gniew nieprzeblágány. 
W pomíte przez záden czás niezhamowány; 
Rodźicow śmierci tež expektátywa 
Od dźieći włafnych częfto niecierpliwa, 
Zgoľa, co złego ludzie doznáiemy, 
Čo fami robiem, od drugich cierpiemy, 
Wfzyítko w tey pulzce fatálney fie działo» 
Y wfzyftko na Świat oraz wyleciało, 
Pofirzegł fie pozno» y zámknal ná końcu» 
Kiedy te monftra wzbiły fie ku fłońcu, 
edna nadzieja; co $iedziała ná dnie, 
Żofłała ludziom, ktora łudźi ładnie, 
Jakoż ta ledna zofłała dla ludzi, 

Ktora w niefzczęśćiach iedynie nam budzi 
Wfzyftką pociechę, Ktož niema nadźieię? 
Choć fię naygorzey w Żyćlu iego dziele. 
"lecz y nadźieią, kto wzńiem utyle» 
Mizerny nadei» kto nią iedną Zyle. 

"^ ez zdanie mois y Włoch w przyflowiu ZÁWIGra: 
kto nadźieią fan Zyle» w wychodku umiera. 


Chi. vive Jperando, more cacandos 


Futyfta, y Diáber. 


Sto g Oko, 
JURYSTA y DIABEŁ. 
Redit in Autorem fcelus. 


"Ne przeżegnał fig (znać) był w Imie C hufia, 
Km Kiedy ná,rynek ráz wyfzedł Juryfta> 


oe dr po miedzy ludźmi fig przechodži, 
Y fwe fzálbieríkie koncepta rozwodźip 
Jakim terminem złą fprawę wykręćić, 
Y nayflawnieyfzą przeciwnie zamędić 
Stanie mu o bok ktoś, á nieználomy, 

Y rzeknie: czołom; iam diabeł widomy+ 
Zdląki fię Junfiax y rzecze: A to co? 
Coż tu robicie? y przyfzliščie po co? 
Odpowie diábeľ tchorzowi Juryśćie: 

A wy tez po co ná ten plac przyfzliáčie? 
Pewnie chodžičie, myśląc iak ofzukać» 
Swego połowu pewnie chcecie fzukać, 
Y ia też także przyfzedłem tu z wotęmy 


| 1 ďebym uloviť kogo wáfzym torem, 


Porwać mi kogo, 14ko wiecie trzeba, 


„A ná cozem ieft ia wygnány z nieba? 
Tý lko, ázebym ludzie grzefzne lowił; 


Y ińkie fobie śniadśnie zgotowił. 

Ták dyfzkuruigc, Patron fig umyka; 

Ale tie diabeł do niego przymyka» 

Y fak wykrę ny fzuka na kfztalt lifa, 

Aby fig pozbył bez fwey fzkody bila. 
Widzi że mátka płączące upárcie 

bźiecie klnie, Diable weź te fam. bekárcie> 

T 
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Rzecze Juryfta: oto mafz $niádánie, 

Sama čie mátka prośi z ferča ná nie. 
Odpowie diabeł: nie z ferca to czyniy 

, Ucáluie go» Co go teraz wini. , 
Y wtym nietrzeba wierzyć białeygłowie» 
Dopierož w káždey rzeczy, co wam papies 
Nie událo fie iuryśćie owemu; 

Bárzo niemifo towárzyftwu temu, 

Lecz idą w bramę, potykála żyda: 

O! iuz też tenfię Panie diáble, przyda. 
Nie, rzecze diábel: To iet mięfo świnie» 
Y tego fzezesčie y potym nie minie, 

Nie ucieozeó mi, śni fie fáwruči> 

Czym moy Juryfta fkrobie fie y fmudi. 

już prówie nie ma kogo ni zkózować» 

Ani przed diabłem więcey infygować? 

A diabeł obok, áni go popuśći 

Y wźiąć okazyi, pewnie nie opuśćt. 

W takowych myślach, gdy obay wychodzą 
W pole, y ieden ná drugiego godzą; 

Aż chłopi z dála Jurgfte gdy widzą, 

Y záťzalbierfiva iego nim fig brzydzą» 

Mo wią do Siebie: patrz» patrz» nafz Juryfta» 
Niechay go diáblow weźmie Ze czteryfta, 
Pofkoczy diabeł; y czyniąc wefele» 
Krzyknie: nie trzeba tu diáblow ták wiele; 
Wezmę go ta fám, bo z ferca mowićie4 
A co zalłużył, tego mu życzyciey 

Y záraz porwał [urýfle. Coż po tym? 
Gdy fie ták wielu namnożyło potym. 


^» 


Patrz! 


: Oftátnia. 
Patrz; Inftygátor, co ná drugich wodzil 
Diabła, iak fobie teraz nie dogodzil. ` 
Džiečie y żyda za Siebie wydawał, 
A fam porwány» łupem fie mu ftawał. 


Ofatmnia, 


O "OPATRZNOSCI BOSKIEY. 


> © 
„PObožný bayką zakończyć fię godžiy 
E Ktora wyrá£i» że tym fie powodźi 
pr lepiey, ktorzy fie fpufzczáia 
3 ion Opótrzność, y iedney ufaią. 
4 ráz pobożny, powiádáig: kmiotek; 
tory fwych rolnych pilnował robotek; 
A co mu czáfu zbywóło z roboty» 
Wfzyfiko oddawał nabożeńftwu cnoty. 
Modlit fie pilno; po profu, Z uwagą» 
Gate y niecnoty gromił on z powagą; 
ba kátczmie nie bywał, zawfze do kościoła» 
roliaczek święty, ow chłop był to zgoła, 
ea tym wfzyitkim, gdy wielka pofufza 
by44, wzięła go takowa pokufa, 
"ui mowil: wfzyfikoć mi BOG dále 
ej y wÍzyflko mi fie też udśie; 
pády mi Pan BOG przydał y tą 
T gro o tych czas ludźiom nieużytą, 
hi ud żeby czás táki był y chwile 
S là go prosić będę nifko mile» 
^ iem urodzaie by fig nie zawiódły» 
ylożby gumno y plon hey! nie podły, 
m v 


At tu ne confulas, ajtra Dij melius nofeutt, 


Zgoła; 


Ofłatnia, 
Zola, tylko mi pozwol dobry BOZE? m 
Zeby wiati, defzcz, mroz» zpádať ná me zboże; 
Kiedy Cię prośić będę, to obźczyf, > 
Ze gofpodárftwo me pomnożyć raczy e 
Słyfzał to Pan BOG» y więdząc z proftoty 
Ze tego życzy, nie z zadney niecnotyw 
"Ták rzekł do chłopa: Otoż ták ię fiánie» 
A chłop rzekł pádfzy: bądź Ci chvála Panic. 
Cokolwiek tedy gofpodarz zámierzys —— 
Temu niechay kto y iak chce kto wierzy; 
Czy o defzcz profi» záraz fie defzcz leie» 
Czyli pogody, kiedy żyto śiele, — 
Czy znowu mrozy, czyli życzy $niegu» 
Jakoby Słońca był on Panem biegu, —, 
Rola y wiátrem, zgoła niebem rządzi 
Y iuz rozumie, że cále nie błądzi. 
Lecz fię ofzukał, gdy żyto doyrzálo+ 
Gdy wedlug iego rządu fie zebrálo» 
Patrzy, áž zboża nie ma y połowę; 
Co przedtym miewał. Skrobie fię chłop w głowę 
Y znowu mowi: Moy láfkáwy BOZE, 
Rozum moy tego nic poiąć nie moZe» 
Ze wfzgftkie miáwfzy, ták należy; chwile; 
A przy robocie praktyce y $ile» : 
Dáleko mniey mam, niż przedtym miewálem 
Choć Sił z Twą Eátka wfzyftkich doby vátem. 
Pan BOG mu dobry w odpowiedzi rzecze: 
Wfzókem nie winien ia tobie; człowiecze» 
-Wfzákem či dával ten czas, cos go prosiť, 
Kiedyś oraz fial, zAwłoczył y košu, 


j Oftátnia, 

Z tym wfzyfikim iefzeze tyś czáfu iednego 
 Zópomniał, co ieft fzkodą gumna twego. 

| Chłop pyta BOGA: cozem to opuščil? 
Mgły, rzecze Fan BOG abym ią był puściły 
NY ta potrzebna, bež niey urodzáie 

Nie będą plenge. A wtym chłop uznśie, 

| Seefam left głupi, co świętey przymáwia 

| Uney Opźtrznośći, tę iednę kto wfławia, 

Y kto lię na nią fpufzcza fam iedynie; 

Tego to dobro wfzyfikie zaś nie minie, 
| Nie mow fzálony, gdyby to álbo te 
| Dał Pan BOG; toby z4 moią robotą 
(Stało fie dobrze; więc Pan BOG co lepi, 
, Niż my, co žyiem ná świecie iák ślepi. 
Patrz: CHRYSTUS Qyca fwego gofpodárzem 
Nazywa; dárow y wfzelkich fzáfarzem. 
Kto fie ná tego Orácza nie fpuśći» 
|Szezescie y dobro żyiący upuśći, 

À co left gorfża nie trafi do nieba, 

yć w Opatrzności utopionym trzeba, 
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KONIEC  BAIEK. 


KON. 


KONKLUZYA jé44££&&iiiiiiid 
saa | dB že o o ERGO 
Pora Być v state Zeif IPEFOPEPREFPEPEYT 


ZnaydZiefz errory; à ktož bez nich pifze? | 
Y iac nie fipizę. M: ; 
O takim iefzcze, ktor by bez ále REIES TR BAIEK. 
Nópifał, ile wierfze, dofkonále. | rom 
Jeżeli tedy mafz ikąurózę: „0. o. | .. ná kárćie. 
Prośić Cię ważę; I-ma, Sżczur w ferze Holender/ki"t. z. 
Byś wiedział, że ieft látwiey cenfurować | Abominabile kenus Hypocrite. 
Cudze, niżeli fam ie komponować. > 2-da. Sędzia y Oftryga. 3. 
Ludzka pobłądźić łudzczeyfza ochronió > Inter duos litigantes tertius occupans. 
Autora bronić. | 3-cia. Czapla y Pánna. 5 


Jeżli fig zechcefz zás krytyki chwytać? | Pronte. capilofa efl, a tergo occafio cal 


UA. 
Wolno Ci owfzem y cale nie czytać, | 44a. Dwor Póńlki Lwa. 9 
Ja z Twych przymowek wzdy nie ofzalelę; Ne quid nimis. j PRA 
Smielefz fig? $miele. 5-15, Człowiek co zá fortuna biega; y człówiek co 
iey w doinu czeka. ir. 
Honor ihfeguentes fugit, fugientes infe- 
quitum, 
Miłość; y Szóleńftwo. iy. 
Amans mens. 
Pies; y. Kot. 19. 
Sic ars Eludituw arte, 
Kot, Kogut, y mále myfzeta. 2I. 
Tačeus fraude nocet.garrula lingua nibil, 
Kruk; Sarna; Zolw; y Mi yfz. 23. 
Manus manum lavat. Amicitia infortuna 
probatur, Losta, 


Reiefir. j Reieftr. 
22-ga, Moc ktora mála bayki u pofpolftwa. 58. 
10.to, Smok, Lis y chłop. 27. Et partem veri fabula femper babet, 
Nibil afperius terra producit, homine ine | 23-cia.  Biálaglowa, y Sekret. 60. 
grato, d : - l Vinum © mulieres funt inimici feoreti. 
trta, Slońce y Boreas. 34 * 24-ża. Pies co nośił mięfo Pánu. 63. 
Peragit tranquilla poteftas» quod violenta Ir damnum Domini fepé eft Concordia 
nequit. x s etre, " fervi. 
1244,  Podágra y Páigk : 37. 25-ta. . Wieprz» Koza; y Báran. 65. 
Čbufilium mutare, prudentis eff. Ad fati Imperium’ qui fapit, ille flet, 
1344. — Will Koń, y Lis. 39 426-12. Pogrzeb Lwicy, źwierząt krolowy. 66. 
( onfislia confilijs fruftranitur. | Adulatores; befimum genus laudantium, 
juam. quisque müiR artem, inhac fe | 97-ma. Osie, y Pies. 69. 
Y exerceat. | Qui nemini prefias officium, buic a ne- 
14-4. Wrobel, y Kot. 42. mine prejlatur. 
Mores (ni m melius) non muta. , 28-ma, Słoń, y Myfz. 71. 
TETY Książę, y Lew málowány. 44 | Sequituv [uperbos ultor à tergo Deus. 
Quecunque fato eveniunt, 6 fi preme- | 29-4. —Bogáty á głupi, uczony á ubogi. 73. 
© ditata mon vitapiur. | Sapientia eft Thefaurus invsolabilis. 
16.+a. — Lichwiarż; y Kot morfki, 47: 30-+a. Strzelec, y Wilk. 75: 
Avarws mille modis cruciatur, ; Auri facra fames quo non mortalia cogis 
1744.  Ośief. 49: pectora? 
i ue nocent, docente | 3T-wfa, Strzelec, y Niedźwiedz. 
83a, Zol y Zaląc: "LOW Inceria pro certis non fumes. 
Fefina NET | 32-ga. Ptafznik, y Ptálzek. 
r9-ta, Słońca wefele, y Záby. 53. Cupiditas dočivinam non patitur, 
Diris devota progenies diri. 33-C;a, Palluch, y Lew. 83. 
20-ta, Fortuna, y Człowiek niewdźięczny. — 54. | Incidit in Scillam, gui vält vitare Cha. 
Projpera Jib quisque vendicat. vybdím, | 
21-w[a. Baba w nowym kożuchu. 57. 34-44. ^ Chłop pod grufzką. 85. 
Propera fitt quisque vendicat, DEI dona gratus excipe, Naturam ne 
22-ga, ! corrige. 35-24, 


Resefiv. 

Lampart, y Kot morfki, 
Forma corhoris; cedit mentis decori. 
Pies chudy, y Wilk. 
Parata me negligas, 
Blázen przedźlący mądrość. 
Quandoque W Jiultitia Japit. 
Drugi Blázen, co reieftr błaznów pifal. 9r. 
Fide, fed cui; vide, 

owija y Podrozny. 95. 
Dijs imbpofibilia ne voveas, © vota fervá, 
Skarb» y dwuch ludzi. 
Avaťus O vita © morte mifer. 
Mąż z Żoną y złodziej. 

Cajus fecit Virtutem. 

Bogacz, y Sašlad. 99. 
Gonfilia quam diu telas tam diu tuta. 
Wilk, y owczárze, LOL. 
plus valent exempla, quam leges. 
Wilk, y śpiący Páflerze. 

Non fac, nom dicent. 

Wiik ná wefelu. 

Lingua fuit damno, 

Krol, y Páltuch. 

Fortunam reverenter habe, 

Lwica; y Niedzwiedzica. 


86. 
88. 


90. 


LM 


2 


98. 


103. 
10,3 
1 05. 
108. 


113. 


Quá menfurá menfi fueritis, eadem re. 


metiebuy vobis. 
Lampart, y Lew. 
provide. futuris, 


115. 


49H. 


Reseftv, 

Gofpodarz, Pies, y Lis. 
Oculus domini fagimat equum, 
Tyran, y Poeta. 120, 
l Fortune non cefifes feper humanum eff. 
|. sr-mja. Tyran, y Baba. 
1 Ridendo diceve verum» quid vetat? 
Wibbel, y Kot. 124. 
Falfus amicus quovis pražexu użitur, ub 

perdat, 

'a»53-0/a. Dwie Kozy. 126. 
Durum contra durum non faciunt muris 
"Tchorz; á nacęty. 127. 
Raro ferits qui multo timet. 
Stáry kot» y mloda myfzka. 

Senedjus inexorabilis, 
Jeleń chory. 130, 
Verus amicus fui utilitatem non [peclat, 
Koty, Pfy, y Myfzy. 131. 
In bellis non caufa, fed effetdlus queviur, 
Wilk; y Lis. 133: 
Difficile eft mutare naturam, 
Dwuch Filozofow; y Koty. 135. 
Naturam furca exbellas, tamen usqué 
` recurrit. 
Wrona; y dzieči. 
Bt pueri nafum Rinocevotis habent, 
61-wfa, Orzeł, y Sroka. 
Garrula lingua tace» 
Dżiad, y garnek miodu. 139, 
Noli ante pugnam canere triumphum, 
63-650, 


| 49-ta, 118. 


| gO-ta, 


082-50. 


$4-ta. 
| sin 


129. 
56-ia. 

57-Ma, 
58-Ma, 


59-40. 


60.£4, 136. 


138 
62-50 


Reteftr. 
Lew, Wilk, Lis, Kruk, y Wietblad. 
Mille fraudes im mundo, fed 
infinites 
Lis, Wilk, y Kura, : 
Prejentia bro futuris ne omifer15. 
Osieł, y Ogrodnik. 


141: 


in aula 


146. 


148. 


; 2 i J Y 
Ad majora damna fepe cuvritnus, minovao | 


pitantes, 


Osiel; Lew, y Kogut. 149. 


| pe 
| 5522. 


| 76-14. 


a 
| 77-ha, 


Tiama, 


Metiri fua vegna decet, viresque fatertezzójy 


Śmierć, y Stárzec. : | X50. 
Vera Philofophia efl mortis meditatio, 
Očiec, y źli Synowie. 153 


i. "D 
Cončovdiá res parve orefcCunt> difcordia * à 


maxime dilabuntur. 
Zlodziey przy fzubienicy y matka. 155-. 
Primus filsorum thefaurus, bona educatio 
á parentibus. im 
wiek Satyr. £T. 
> Ba dem + calidum © frigidum, 
Zolw, y Káczki. 158. 
Nocet effe locutum. 
Očiec, Syn, y Corka. 
Det virtus, quod fórma negat. 
Chłop z báránem, y juryfta. 


161. 


162. 


Raečia, 
Bada. 


i 


OLETA 


H j 86-fa, 


Munera, crede mibi, placant Homines; M 


Deosque. 


Sędzia, cug koni, y káreta. 165. 


l 
I 


^ Bomas 


Improbus judex partes: utrasque decimat, | 


75-90. 


Reieftv. 
Sędzia, y frebrne Fláfze. 166, 
Rarum Dei donum, Sfudex incorruptus, 
Chłop, Pam y Wárta. 167. 
Cupiditas raro inulta. 
Slon, y Kot morfki. 170. 
fgualis Deorum fuper omnibus cura, 
Mądry, y blázen. | 172. 
In «lium mutare mala, fapientis eft. 
Gárnek gliniany, y Kocielek zelázny. 173. 
Periculofe magnatum comitive, 
Sowa; y dzieći, 
Amor Parentum in Filios cecus, 
Lew ná woynę fie gotuiący 176. 
Prudens Princeps (9 minimis ad utilita- 
żem utitur, 
Starzec, y Ofiel, 
Conditionem mutare 
qu&eras. 
O$iel u śiłu Pánow. 
Nunquam fua forte contenti, 
Bociam y Záby. 
Dona Dei gratus (5 patiens refer, 
Poborca, y Szewc. 192. 
Non qui plus, fea qui fatis, babet. 
Wrobel džiw! dźiw. 195, 
Vel hominum genus damno non commodo 
"natos, i 
Kániuk, y fkowronek.. 197. 
Quidquid à vobis minor exżimeftit, boc 
major vobis Dominus minatur, 
88-ma, 


ty 


175. 


„177. 
mon Dominum; 


179. 


190, 


Reiefiv. | Reiefir, 
Książę y Bifkup» z chłopem. 198.2 R: 


Idem ut fe pra. 


„żal z: Pandora, Z Pufzka. 235. 
Furman co uwiązł. 199.5 Quid fuperefl malis? quam. Jpes iniqua, 
Ora O Labora, - dulcis fed fallax Dea. 

Krol, Ciarlátam y OfieT. ZOT J 


Dui dat tempus, dat vitam, aut Rex 4 
afinus. : 
Symonides, Káflor, y Pollux. 201 
Nunquam fine premio laudantur Dij. 
Mlynarz, Syn 'y O$lel. 208 
Omnibus femper placwijfe res eff phia 
fortune; placuiffe multis, plenaj Też 
tuiis; placuiffe nulli, plena dolbie 
Sokrátes. 296 
Amicus. verus, adee pwvetiofus, QUIE é 
TY S, x 
Apelles y Szewc. 20! 
Suto ne ultra crepidam, fa 
Wdowa ślbo mátrona kfefka. 208 
Lacryma mil citius arefcit, i 
Żona; y Diabeł. 214. 
Demone quid pejus? mulier, gus ch 
Here? nibil. ie | 
Dueyper po swiecie lecący. 22111 i 
AA quad leges conduntur. [i nos opp. 
wantur, y 
Rozum, -y Fortuna. Def 
Fato prudentia major fed raro JOW, 
Wdzięczność» y Niewdzięczność: 227 
Ingratitudo pejjimum hománibu sa fe? d 
mune makum, Sft 
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